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O D M I E N I A J Ą C E  S I Ę

P R Z E Z  P R Z Y P A D K I

Ź o f T j o t o s f t i

M A G I S T E R  NA UK I S Z T U K  P IĘ K N Y C H ,  P R O F E S S O R  F I L O L O G U ! ,  

NA UC ZYC IE L S Z K Ó Ł  W A R S Z A W S K I C H .

W szystko ma swoję przyczynę, przeto 
i zwyczaj swoję mieć musi. Tylko w ję-  
zyku macierzystym mozc kwitnąć nauka 
i umiejętność dla kraju; ale wszelką  
umiejętność fiaicn poprzedzać język  
umiejętny juko środek i klucz umieję­
tności. Grammatyka winna z jednego 
punktu wytoczyć całe pasmo organiza- 
cyji język a , którym władano, myślano 
i myśli swoje znaczono.

J a ń  N e p o m u c e n  K a m i ń s k i

W A R S Z A W A
N A K Ł A D E M  B I U R A  I N F O R M A C Y J N E G O

K R A K O W S K IE  P R Z E D M I E Ś C IE  NTO 415.
■ 1858>
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Z a  p o z w o l e n i e m  C e n z u r y  R z ą d o w e j .

D r u k a r n i  p o d  f ir m ą  J .  W ę c k ie c o .
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®an
R O Z P R A W  I W N I O S K Ó W , W S P Ó L N I E  PRAC U JĄ C Y M  

NAD USTALENIEM  O R T O G R A FIJI PO L SK IEJ.

y & C M IC m n b  /c

Waszem światłem wsparty,, ośmieliłem sic 
wstąpić na niwę obszerną i  bujną, do które/w y­
tkniętą przez M as postępowałem drogą. W y  
pierwsi wskazaliście, jak około niej chodzić, jak  
ją  karczować, ja k  rolą uprawiać, ja k  ziarno za­
siewać, ja k  plon obfity zbierać, ja k  korzyści 
odnosić i  jak je  pomnażać; W am przeto pier­
wszym pracę swoję, ten kłos na Masze j  niwie 
uszczknięty, jako skutek Waszych usiłowań, 
trudów i  śmiałych , a oraz prawdziwych pąmy- 
słów , Z rzetelną dla siebie chlubą poświęcam.

TMewnęlrzne mam przekonanie, iz kłos ten 
jeszcze nie do jrza ł, iz tern samem nie może 
się szczycić , ze do Mas należy', bo jest m dły , 
wątły i  b łahy ; ale w tem On swoję znakomitość
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chce upatryw ać, ze na W aszej niwie wziął ży­
cie , wzrósł i  ziarnko w yd a ł! Wasza dła niego 
względność, Wasza nad nim Opieka rokują mu 
szczęście i  uśmiechające się w przyszłości wi­
doki; Waszem światłem i  nauką wiedziony może 
się rozwinąć i  w snop uróść', pozbawiony tego 
wsparcia, zbutwieje , zniknie!

Szanowni Mężowie! Jednakże pokrycia błę­
dów i  słabości swej pracy nie mam na celu: 
zaciągnąłem dług in n y , i  z  tego wywiązać się 
jest jedyną i  główną moją powinnością ; pozwól­
cie zatem łaskawie Swojem Imieniem zaszczy­
cić tę pierwszą moję pracę, którą W am , jako  
swojim przewodnikom , na dowód prawdziwej 
wdzięczności i  najgłębszego szacunku w ofierze 
składam. ,

I
Pisałem dnia 14 Sierpnia 1S37 Roku.

FELIKS ZOCIIOWSKI
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P R Z E D M O W A

n a u c e  jeżyka ,  w  zbieraniu,  stosowaniu i 
wyliczaniu jego prawideł nie można tak ściśle 
postępować, jak  w matematyce. Ta nauka w y­
łącznie na rozumowaniu polega, z językiem wca­
le inaczej się dzieje. Wiele różnorodnych przy­
czyn wpływa na jego kształcenie się,  wieloli- 
czne tez stąd skutki wynikać muszą — T am ,  
jak powiedziałem, ścisłe rozumowanie pierwszą 
i ostatnią jest zasadą; tu rozumowanie,  mecha­
nizm temu językowi właściwy, zwyczaj po­
wszechny , naginanie się jednych brzmień do 
drugich, napływ cndzożiemczyzny, skład ogól­
nej budowy stanowią: stąd tez,  pomimo pra­
wideł stałych i ogólnych na rozumowaniu opar­
tych, natrafiamy na wyjątki,  których zasadą in­
ne były okoliczności. — Nie chcę j a  tern dowo­
dzie,  ażeby wyjątki nie miały swojój zasady 
usprawiedliwiającej jich zboczenia, bo bym* ję­
zykowi naszemu tak mądrze,  tak filozoficznie

1
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osnowanęmu, przypisywał jakąś wątłą i niepe­
wną podstawę; ale usiłuję pokazać,  ze częste 
nieforemności mające najlepszą w zwyczaju po­
wszechnym zasadę,  juz są wyjątkami,  dla te­
go jedynie ,  źe jich pod ogólne prawidło pod­
ciągnąć nie możemy.

Wprawdzie język nasz wiele robił trudno­
ści. Najgorliwsi grammatycy nad nim z wszel- 
kiem zamiłowaniem, z nieznuzoną pilnością i 
zzupełnem poświęceniem się pracujący mnóstwo 
napotykali przeszkód, które niweczyły najszla­
chetniejsze jich zamiary- — W rzędzie tych słu­
sznie wspomnieć należy Kopczyńskiego. — Przez 
pół wieku prawie walczył z trudnościami, ła­
mał zawały,  działał,  ile mógł; jednakże,  po 
zużyciu wszelkich natężeń, upadł pod ogromem* 
nie dopiąwszy głównego celu, którego z utę­
sknieniem wyglądał: widział bogactwo języka,  
unosił się nad niem, ale zasłony nie odchylił, 
skarbu nie otworzył! Napisaniem jednej i dru­
giej Grammatyki, zostawieniem innych pism 
W tyiU przedmiocie | to tylko mojem zdaniem 
zdziałał, iż dat pochop innym do rozmyślania 
nad własnym językiem.

Tu myśl z zadziwieniem rzucić należy, dla 
czego Kopczyński przy takiem zamiłowaniu ję-
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zyka nie napisał dobrej jego Grammatyki ? Ła­
twa odpowiedź: stanął na fałszywej drodze, 
ujął go duch naśladownictwa; snował zatem 
prawidła języka polskiego na krój obcy, który 
chociaż naciągany do mowy naszej nie przy­
stał — Dobra jest pomoc z języków obcych, ale 
nad językiem każdym podług jego ducha, a nie 
podług innych myśleć należy: nad naszym ję ­
zykiem po naszemu zastanawiać się trzeba; z je -  
go mechanizmu; z jego budowy prawidła w y ­
wodzić i te będą dobre, bo jego własne. Ko­
pczyński więc zostawi! otwarte pole do chwa­
ły, ale, jak dojść do niego., nie wskazał.

Lecz i to dzisiaj już nie jest tajemnicą. — 
Jest  między namfMąź, który pierwszy zerwał za­
słonę niewiadoiności, otworzył prawdziwą dro­
gę do śledzenia prawideł,  a sobie u potomno­
ści długą zapewnił sławę- — Mroziński, które­
go każdy nasz filolog z uwielbieniem wspomi­
nać będzie, badawczym duchem wyśledził i w y ­
krył naturę naszego języka; pokazał, że język 
polski może mieć foremne kształty, zarysy i 

stałe prawidła 3 byleby tylko nad nim pracowa­
no i myślano, ale myślano podług jego ducha 
i natury*

III
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Światli mężowie kraju naszego, wiedzeni 
równą gorliwością o ustalenie prawideł pe­
w n y c h ,  przekonani o gruntownych zasadach 
Mrozińskiego, silnie poparli tę nowość,  wzięli 
je za podstawę do wielu s woj ich wniosków i 
rzucili wielkie światło na nasz język w  dziele: 
Rozprawij i Wnioski o Ortografiji Polskiej.

Losem rzucony w stan nauczycielski, z o- 
bowiązku rozważać musiałem prawidła języka; 
ą ucząc ziomków i tych,  którym od kilku wie­
ków w’ kraju zamieszkałym język polski był 
więcej jak  obcy, ty le ,  zwłaszcza od ostatnich, 
doznałem trudności, iż częstokroć, nie mogąc 
przełamać zaw a d ,  jakie mi stawiali,  ostateczną 
bronią,  a na nieszczęście tak często ii nas uży­
w aną ,  to jest :  zwyczajem powszechnym zasła­
niać się byłem zmuszony! Ten właśnie powód 
nakłonił mię do tej pracy,  która ,  czyli odpo­
wie celowi, znawcy i miłośnicy języka najle­
piej osądzą. — Nie jest  ona właściwym mojim 
u tw orem , dla tego najotwarciej w yzna ję , ze 
mojim jedynym przewodnikiem są: Pierwsze Za­
sady Grammatyki Języka Polskiego ; Odpowiedź 
na Reeenzyją; Rozprawy i  Wnioski o Ortogra­
f i j i  Polskiej i inrń Grammatycy tudzież pisarze, 
którzy z największą usilnością język polski do-

IV
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skonalili, nakoniec własne spostrzeżenia, jakich 
przez czas nauczycielstwa nabyć mogłem.

W pracy tej objąjlem te części mowy, któ­
re się przez przypadki odmieniają; a zatem: 
imię rzeczowne, przymiotne, liczbowe, zaimek 
i imiesłów uważany pod względem przypadko- 
wania.  — Z takiego zakresu naturalnie wyni­
ka ,  iż poprzedzą uwagi nad głoskami, nad jich 
podziałem, po tych nastąpią uwagi nad częścia­
mi mowy, które tu objąłem, już ogółowo, już 
w  szczególności, a to dla tego, aby wszystko 
jedność składało, aby stanęło w najjaśniejszem 
świetle- — Odmiany imion polskich przez przy­
padki wielu podlegają zmianom, ponieważ nie- 
tylko końcówka,  która nie we wszystkich przy­
padkach się znajduje, ale nadto przed nią roz- 
majite postaci zachodzą, tak w  głosce przybić- 
ra jącej ,  składającej jądro wyrazu ,  jako też 
w  dalszych głoskach; z tego względu silnie należy 
zwracać uwagę na okoliczności trudność robią­
ce ,  za których usunięciem mniemany pozór 
zniknie, a formy imion w  oczach każdego naj­
wyraźniej się okażą .— Okoliczności powyższe

\
nakazują mi przebiedz formy rzeczowników 
podług rodzajów i porobić w  nich jeszcze po­
mniejsze działy dla wykrycia mechanizmu i po-
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dobieństwa między formami zachodzącego- -— 
Toż samo i w innych częściach mowy* — Stąd 
znowu wynika,  iz w  niektórych miejscach zu­
pełnie zboczyć muszę od dzisiejszego, nie mó­
w ię ,  w y m aw ian ia , ale pisania, i juz przewi- 

ze to bezkarnie mi nie ujdzie. Dla te­
go powodu niech mi tu wolno będzie użyć my­
śli Alojzego Felińskiego: »Czas już dzisiaj,
zdaje mi się,  śmieć uczynić to,  czego słusznie 
Kopczyński nie śmiał.« W inńem miejscu* »Pi- 
sino być powinno, ile być może, najwierniej­
szym obrazem mowy* *— Pisownia jestto sztu­
k a ,  która do tego prowadzi i tym więc jest do­
skonalsza, im lepiej trafia do swego celu i uży­
w a  sposobów łatwiejszych i krótszych, a ra* 
zem nieciągnących za sobą obojętności.« I na 
innem 'miejscu. »Mimo to,  nie sądzę jednak ,  
żeby ten język zamożny i przedziwny w zaro­
dzie s woj im (chociaż w ostatnich czasach przez 
rozbiór grammatyczny i wyrobienie podniósł 
się bardzo wysoko) stanął już nakoniec na tym 
udoskonalenia szczycie, na którym lub utrzy­
mać się dłużej, lub z którego spadać mu tylko 
pozostaje: na tym szczycie, mówię,  do jakiego 
by 1 się wzniósł pod Augustem łaciński, a przed 
końcem osiemnastego wieku francuzki.« I dalej.
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* Zdaje mi się, ze  jeszcze o języku polskim > 
nie można powiedzieć': każdy go popsuje,  kto­
kolwiek ośmieli się go doskonalić." I znowu 
daky. »Mowa i pismo wzajemnie na siebie 
działają,  lecz pospolicie mowa pierwej łagodno­
ści nabiera. — Każdy bojąc się wystawić na 
śmieszność, musi tak mówić ,  jak  słyszy, źe 
juz powszechniej mówią. — Skoro wykształco­
ne towarzystYia wprowadzają w  stolicy jakie 
ułagodzenia do m ow y ,  zaraz je  naśladują wszy­
scy po większych miastach i wkrótce po całym 
kraju- — Przeciwnie odmiany w  pisaniu (te 
n a w e t , które większość uznaje za potrzebne) 
upowszechniają się dopiero' w  następnem po­
koleniu. — Bardzo mała liczba osób w dojrza­
łym wieku da się nakłonić nailepszemi na\vet 
przyczynami do odstąpienia dawnego jich zwy­
czaju- Ci wszyscy (jeśli zechcą) mają wrjistocie 
niezaprzeczone prawo wśród przcmagających no­
wości , pisać jak  nawykli: nikt nawet  nie może 
j im brać za złe, jeśli na posiedzeniach przyja­
cielskich oburzają się przeciwko wznowiciełom, 
którzy, niewinnie może, prawdziwie czynią jim 
przykrość. Owszem powinnością jest  młod­
szych i tę małą słabość (jeśli j ą  tak nazwać się 
godzi) szanować w  osobach, tak skąd inąd
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szanownych. Jeśli młodzi są pospolicie pierwsi 
rozkrzewiciele nowych udoskonaleń ojczystego 
języka; starzy nawzajem sąio ostatnie przeciw 
jego zepsuciu warownie.  — Wówczas atoli, gdy 
osoby takie przedsiębiorą myśli swoje wzglę­
dem pisowni drukiem ogłaszać, musza najpier- 
wej czytelników przekonać, że się przywileju 
swojego zrzekły; a przekonają o tern najlepiej, 
k iedy ,  zamiast przywalenia całą powagą (któ­
rą jim wiek, znaczenie lub sława nadaje) swo­
ich przeciwników, raczą się zniżyć do szcze­
gółowego jich pism rozbioru i okażą jich przy­
czyny słabe,  a swoje gruntowniejsze.« Nastę­
pnie mówi. »Zachowujmy ślad formowania się 
i pochodzenia w yrazów ,  ilekroć tylko bez obra­
zy ucha i bez sprzeciwienia się zwyczajnemu 
wymawianiu  zachować go można. In acze j , 
przez zbytek wyszukanej staranności cofniemy 
nasz język do tego barbarzyństwa, w  jakie zby* 
tek zaniedbania byl go wtrącił. »Ną innem na- 
koniec miejscu.« Samo tylko pismo, w którem 
każda nowość doznaje wielkiego oporu i nie 
wprowadza się, a i  dopiero po gruntownem prze­
konaniu się o jistotnej tego potrzebie,  powin­
no lekkomyślne i naganne odmiany w mowie 
ustnej czasowi do poprawienia zostawić; prze-

VIII
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■ • ' ' > 1 ' ' ' 'Z. • . : \ ,
1 IX

ciwnie zaś odmiany zbawienne jak najprędzej 
Utrwalać. Z tego względu doskonalenie pisowni 
(równie jak w ogólności całej Grammatyki) jest  
może rzeczą ważniejszą,  aniżeli niektórym być 
się zdaje. Chociaż, piszący w tej niepowabnej 
materyji ,  narażają się na pewne nieprzyjemno­
ści, a cieszenia się owocem prac swojich wcale 
nie są pewni,  mogą jednak choć za czasem, do 
ułagodzenia języka mniej lub więcej się przy­
łożyć.«

Nie mogąc dobitniej i mocniej się wyrazić, uży­
łem myśli Felińskiego zgodnych z mojem prze­
konaniem. Wszystko prawda co przepowiedział. 
Nie doczekał pociechy z owocu swej pracy, a 
dotkliwe i bolesne -chłosty za prawdę odbierał 
od tego, który, jako człowiek myślący, powG 
nien się był przejąć prawdami Felińskiego i wy­
stawić je w takiem świet le , na jakie zasługi­
wały.  Przecież tego Jan Śniadecki nie uczynił; 
owszem chciał zniszczyć wydobytą powtórnie na 
ja w  prawdę, która od roku 1632 wukryciu [za­
niedbana leżała. Czyż tą uporczywością dopiął 
swojego celu? Każdy dziś o tern dostatecznie 
przekonany! Otóż consuctudo est altera natura* 
otóż może doznam losu Felińskiego; jednakże 
się nim nie zrażam.
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■ J ł I -
Dla ziomków praca moja nie przyniesie 

wiele korzyści, ponieważ z ioną  matek wyssali 
swój język, i, nie znając jego mechanizmu w for­
mach zachodzącego, doskonale nim mówią,  pi­
szą; zgoła, we wszelkich okolicznościach życia 
i naukach najjędrniej się nim wyrażają:  ponie­
waż jest  obfity, bogaty, mocny, malowniczy i 
giętki. Właściwym celem mojim jest przyniesie­
nie ulgi cudzoziemcom, którym tak trudno po­
jąć wszelkie przemiany; którzy, nie mogąc dójść 
tyle doskonałości, żeby choć poprawnie mówili, 
gdy już pisać nie mogą, mimowolnie go zarzu­
cają i barbarzyńskim zowią; a tym sposobem in­
nych z lepszą i wytrwalszą chęcią od jego po­
znania odstręczają. Z  takiego szczególniej stano­
wiska zapatrywałem się na swoję pracę i życzył­
bym sobie, aby ją  pod tym względem sądzono.

X

v.\
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ROZDZIAŁ I.
OBEJMUJĄCY UWAGI PO PR Z E D N IC Z E  NA D GŁOSKA­

M I, NAD JICH ROZMAJITYM PO D Z IA Ł E M  1 N A D , 
JICH NATURĄ*

' >  1-Przed przystąpieniem do główne'j pracy, wska­
zać wypada podział alfabetu na samogłoski >i 
spółgłoski ,  następnie podział samogłosek,  da­
lej podział spółgłosek na twarde i miękkie , na 
mocne i słabe,  ponieważ te, odpowiadając sobie, 
często się przemieniają jedne  na drugie. T u  tak­
że będzie mowa o spółgłoskach chwilowych ,  
t rwających i płynnych.

%2- 

Podział Alfabetu.
Alfabet polski obejmuje samogłoski i spółg ło­

ski. Samogłosek jest dziesięć: Aa,  E e ,  O o, U u, 
Y y ,  I i ,  Ó ó, E e ,  Ąą,  Ę  ę. Spółgłosek trzydzie­
ści pięć: Bb,  B'b', P p ,  P p ,  M m ,  M m ,  W  w,  
W  w', F f ,  F ' f , J j ,  Ł ł ,  L I ,  N u ,  N'n, Z z, Źź .  
S s, Ś ś ,  D d, Dź, dź, T  t, C ć, Dz,  dz, Cc,  Z ż ,  
Sz, sz, Dż, dż, Cz, cz, I t r ,  Rz, rz,  Hh,  Cli, cli,
Cg,  Kk.

§• 3.
Samogłoska jestto ta litera, która bez pomocy 

cudzego brzmienia może być wyipówiona np. A;
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— *2 —

spółgłoska zaś tylko z samogłoską swój byt obja­
wia np. B, za pośrednictwem samogłoski E.  Sa. 
mógłoska wiec jest czystym głosem z płuc wy- 
chod zącym, spółgłoska brzmieniem z głosem po- 
łączonem, Nadto spółgłoski  w jeżyku polskim 
grają główną rolą: mogą się zmieniać, przecho­
dzić w brzmienia inne,  ale nigdy nie ginąć; sa­
mogłoski są podrzędne,  służące do utrzymywa­
nia brzmień spółgłoskowych.  W  posługach, któ­
re wykonywają podług woli i potrzeby spółg ło­
sek ,  zmieniają się jedne na drugie, a nawet zu­
pełnie  z wyrazu ustępują i giną,  gdy tego spół­
głoski wymagają.  Prawdę tę w wielu zdarze­
niach będziemy mieli sposobność dokładniej zgłę­
bić i użyteczność jej  poznać.

§. 4.
Podział Samogłosek*

Dzielą się samogłoski na otwarte:  a ,  e ,  o, u, 
y, i ;  na ściśnione, które są odcieniem otwartych 
sobie odpowiednich: ó e ; i na nosowe: ą ę. Osta­
tnie są delikatnym łańcuchem łączącym samogło­
ski ze spółgłoskami:  objawiają bowiem w sobie 
bardzo wątłe brzmienie spółgłoski  n.

§. 5.

Samogłoska e dla tego otrzymała nazwisko pod­
ręcznej ,  iz częstokroć się nią posługujemy; juzlo 
j ą  wyrzucając,  juz  tez dodając w wyrazach, gdzie
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tego zbieg spółgłosek dla złagodzenia jeżyka wy­
maga np. snopek snopka , biodro bioder.

§. 6 .
Podział spółgłosek podług organów.

Stosownie do głównych narzędzi ,  któremi 
brzmienia wyrabiamy, dzielimy spółgłoski  na 
wargowe: b, b', p, p', m, in;  na zębowe: wf, w',  
f, f; na językowe: j ,  (wymawia się je)', na pod- 
niebienne ł ,  1, n. ń, z, ź, s, ś, d, dź, t, ć, dz, c, z, 
sz, dz, cz, r, rz; na gardłowe: h, cli, g, k, (a) (*). 
Spółgłoska językowa j  stanowi granicę między 
spółg łoskami,  a samogłoskami. Jes t  ona naj ła­
twiejsza do wymówienia,  najlżejsze i prawie czuć 
się niedające poruszenie języka stanowi jej brzmie­
nie, co właśnie s p r a w i a ł o ,  iz długo tej li tery za 
spółgłoskę uznać nie chciano, (e)

(a) O szczegółowem nastrajaniu narzędzi do w y m ó w ie ­
nia pojedynczych głosek patrz: Pierwsze zasad}'- Grarnma- 
tyki języka Polskiego. Zapewnie każdy wi dz i ,  dla ezćgo 
alfabet lak ułożyłem.  Mojem zdaniem naj łatwiej  nam w y m a­
wiać samogłoski otwarte i tak następnie,  przechodząc do 
spółgłosek,  z których wargowe za najłatwiejsze u w a ż a m ,  

ponieważ są widoczne narzędzia,  któremi się wyrabiają.
(*) Pominąwszy alfabet Muczkowskiego z rnojim niezgo­

dny,  pominąwszy jego niestosowne umieszczenie,  pomi­

nąwszy podział  samogłosek n a :  grube, pośrednie, cienkie, 
tudzież spółgłosek na: nibymickkie, głosowe, syczące, drga­
jące , których podziału takiego napróżno w mojej pracy
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szukać: przystępuję z koniecznej  potrzeby do podziału spół­

głosek podług organów:  a to dla tego,  iZ ja inny  podział 
uczyniłem.

Ażeby się jasno wyt łumaczyć z ró /n icy ,  jaka pomiędzy 

Muczkowskiego,  a mojim podziałem spółgłosek co do o r ­
ganów zachodzi ,  p rzytoczymy samego Muczkowskiego,  a 
len najlepiej ja, wy jaśn i ,  do czego dopiero dodam swoje 
usprawiedliwienie.

Autor  mówi (wydanie pierwsze w roku 1 825 w $ .  ósmym) 
„Nadto dzielą się spółgłoski  według o rganu ,  którym się 
wymawia ją  na:

W  argowe:  b, f, m, p,  w,
Podniebienne : c, d, dz, 1, n, t, r, 3, z.
Gard łowe:  eh, cz, dź,  g, li k, sz. z .u  
W  drugiem wydaniu z roku  1S30, §. 15 mów i :  „ S p ó ł ­

głoski ze względu na narzędzia m o w n e , któremi je u ra ­

biamy, dzielą się na:

W  argowe:  b, f, m, p, w.
Językowe:  c, d, dź, ł,  1, n. r, s, t, z.

Gardłowe : cz, g, cli, Ii, k, d / ,  sz, z . u  
Zapewnie teraz dziw się zmniejszy,  ze się muszę ró /n ić  

od Muczkowskiego,  gdy ten sam z sobą się nie zgadza. 

A  ponieważ on nie wspomniał ,  nie usprawiedl iwi ł  się, dla 
czego taką odmianę uczyni ł ,  ponieważ  j a  się zgadzać na 
żaden sposób z nim nie mogę ;  do mnie zatem,  jako p ó ­
źniej piszącego, należy wszystko wyjaśnić,  w y k ry ć ,  do ­
w ie ś ć ,  porównać i czytelników z zamętu wywieść .

Spółgłoski  w, fy u  Muczkowskiego w a rg o w e , u mnie 
zebowe.

3Nie zaprzeczam Muczkowsk ienn i , abyśmy przy w y m a ­
wianiu Wj fy  warg nie u ży w a l i ,  bo t ak / je s t  j is totnie;  ale
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używanie to jest tylko podrzędne,  w sposobie pomocniczym: 
g łównem zaś narzędziem są zęby. Gdyby był  Muczkowski 
je nazwał  w a^gow ó-zebow e , jak niektórzy tak je zowią.  
(Porównaj  Odpowiedź na recenzyją strona 173 i następne);  
byłby  mi, j ak  to po prostu mówią :  kłódką usta zamknął ,  
bobyrn widział ,  ze się zastanawia ,  że myśli. Ze zaś tego 
nie uczyni ł ,  na mnie kolej wypada ten przedmiot  ro zw i ­

nąć. Dla tego te spółgłoski nazywam zebowe, źe zęby g łó­
wn ą  grają rolą;  albowiem na te spółgłoski trzeba p r zy ło ­
żyć^ zęby wyższej  szczęki, do wargi szczęki dolnój.  Tak  

u łożone narzędzia,  nie zważając na sprężenie wargi  i na 
ilość powiet rza,  wydadzą brzmienie tych spółgłosek.

Ka /dy  zapewnie  teraz się zapyta ,  kto mnie upoważn i ł  
nazywać zęby narzędziem głównćin do wyrabiania pomie-  
nionych spółgłosek? Ja  odpowiadam,  że natura.  Nie będę 
tego dowodzi ł  na narzędziach ludzkich , boby mnie ktoś o 
stronność mógł posądzać; ale wezmę rzeczy nieżyjące, bez­
władne,  a te okażą:  kiedy spółgłoski  w , f ,  mogą być w y ­

dane. Silne powiet rze pędzone ezyli w ia t r ,  dotykając się 

rzeczy twardych ,  w niewielkiej odległości od siebie będą­
cych,  lub pomiędzy któremi nie wielkie przejście zostaje, 
j a  koto: grubszych  g a łę z i bez liś c i; n iuru  Uciśnionego- s£a- 
ł y  g o łe j; otw oru w  z a m k u ; l u f  Lu od pieca', otw oru j le ta r 
sk rzyd e ł w ia traka  w  ruchu będących; deseczka lub linią a  

um ocowana na sznurku  i szybko koło reki okręcana  i t. p.  
wydaje  brzmienie w  lub f ,  podług słabszego lub mocniej­

szego ciśnienia powietrza i więcej  do siebie zbliźcuych. 
twardszych lub miększych rzeczy. W  fabryce'żelaznej  na 
Solcu w Wa rszawie ,  gdy maszyna parowa w bieg puszcza­

na zostanie,  jedno jej  metalowe koło lub walec,  ocierając 

się szybko o powiet rze,  tak dźwięczne w  wydaje,  i i  my  je
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za pomocą samych zębów, które zamknąć potrzeba,  prawie 
zupełnie naś ladować możemy.  Z mocnego uderzania po ­
wiet rza wynika czyste u> , ale oraz to powietrze sp rawia ,  
iż cząstki koła w drganie wprawione dźwięk wydają.  P o ­
dobnie z zębami się dzieje. Ony, j ako rzeczy twarde,  p o ­
siadają własność drgalnuści:  dla tego więc same mogą w y ­

dać dźwięczne w. Z c  zaś zwyczajne nasze w  nie ma tej 
dźwięczności ,  to stąd pochodzi ,  i/, my,  przytykając wargę 

dolną do zębów,  niszczymy jich drganie (jak się to dzieje 
na°stronach forlepijanu,  po k lórych uderzeniu natychmiast  
spada na nie słupek dla zniszczenia j ich wibracyji)  ; a t em 

samem wyda jemy w  bez dźwi ęk u ,  to jes t  w  zwyczajne.  

Te raz  widzimy,  że ludzie,  słysząc natu rę ,  slarali się jej 

brzmienia naśladować;  tak więc różne i różnie układali  
swoje narzędzia,  aby niemi podobne* lub cokolwiek podo­
bne oddać,  wyrobić.  Z narzędzi do wymawiania w f  są 
zęby rgórne i warga dolna. Powie lrze  obijając się o zęby 

Wydaje to brzmienie ,  a warga do tego j edynie służy,  aby 
powie t rze  na zęby zwrac a ła ,  aby niszczyła jich drganie;  
warga przeto jest narzędziem pomocniczem i miarkującym, 
urabiającem brzmienie.  Dla tej więc przyczyny ludzie my­
ślący] nazwali te litery ściśle: wctrgowo-zchowe, lub biorąc 

tylko główne narzędzie: zebowe, Za temi j a  właśnie posze­
dłem.

Jeszcze jeden zarzut  powstać może.  Wszak ludzie, k tó ­
rzy stracili zęby, wymawiają u> f .  Tak j e s t ,  wymawia ją ;  
ale brzmienie tych liter jest juz fałszywe.  Nie mogą oni go 

przez pewny  czas utrzymać: pomimo lego, ve te litery do 

mocno t rwających (należą §. 23 ) ;  bo, chociaż wargę do 
wargi  sprężonej  lub dziąseł p rzyk łada ją ,  chociaż w  nich 
usta w wielkiój i w bardzo uderzającej są czynności; p rze -

I
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cież. pomimo lak natężonego usi łowania wydaja tylko od­
cień , odgłos,  echo liter u/, f ,  i nic więcej .

Spó łg łoski podnicbienne.

Nic nad to sprawiedliwszego , ze spó łg łoski : c, d, d z , 
n , t, ł\  6-, z, są podniebienne w pierwszej  edycyji; lecz oraz 
znowu nic fałszywszego, ze leż same spółgłoski z dodaniem 
d ź , ły są w drugiem wydan iu  j ęzykowe.  Któremu/,  w y d a ­
niu wierzyć? Które/,  jest lepsze? Autor  nic nam o lej 
zmianie nie w spomnia ł ,  dowodów po p ra w y  nie p r z y to ­

cz y ł ;  muszę go zatem znowu wyręczyć.
Spółgłoski w  pierwszetn wydan iu  pod podniebiennemi 

umieszczone są jislolnie podniebienne ,  bo je wyrabiamy 

Ua podniebieniu zpo inocą  języka,  który tu właśnie jest tem 
samem,ozem była  warga przy wymawianiu « • , / ;  jest więc ty l­
ko sługą, pomocnikiem,  a nie zaś panem, czyli głównern na­
rzędziem.Gdy pan ze sługą swojim do domu z podróży  wraca,  
każdy  to z domowników widzący, mówi:  pan jedzie; nikt  zaś 

nie  powie:  sługa  jedzie; chociaż ostatni biczem wywija ,  lejce 
t rzyma i końmi k ie ru je:  bo każdy jest  tego przekonan ia ,  
ve wszelkie poruszenia sługi z polecenia pańskiego wyni ­
kają. Pojąć przeto nie mogę,  dla czego jeden Muczkowski  
tak opacznie rzeczy bierze? dla czego narzędzia pomocni ­

cze , podrzędne,  nazywa głównemi ?

Spółgłoski gardłowe.

Co do spółgłosek gardłowych oba wydania się zgadza­
j ą ;  nie mam tu nic pod tym względem mówić;  wskazać 
mi przecież wypada powody,  dla k tó rych w pracy swojej  
tylko h, c/i, g , k y za gardłowe uważam.  Jeden gotów m o ­

że powiedz ieć ,  i e  p ie rwszy autor osiem , a drugi czlćry

2
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spółgłoski gardłem wymawia -  lecz zarzut  ten zdaje mi się 
niesprawiedl iwy,  bo my  obydwa bez wątpienia, wy maw ia ­
jąc spółgłoski pod uwagę wz ię te ,  jednakiem brzmieniem 

oddajemy. Inny zn o w u ,  porównywa  jąc obydwie p r ace ,  
może wyrzec:  każdy  z nich ze swojego stanowiska rzecz 
tę uważa; lecz znowu laki sad nie byłby trafny, bośmy oby­
dwa te spółgłoski z jednego-uważal i  pu nk tu :  j eden więc 

punkt  uw ażan ia ,  jedna dążność i jeden cel, powinny  w y ­

dać jeden i tenże sam skutek;  chociaż różną drogą w y w o ­
dzony.  inny  nakoniec rzuciwszy okiem na Lę rozmaji tość,  
powie:  Nie będę się nad Lakierni drobnostkami zastanawiał;  

a l e,  ponieważ się różnią między sobą , powiadam , że: a l ­
bo a ę obydwa mylą,  albo jeden tylko ma prawdę.  Biedni 
jesteśmy,  kiedy już nie chcą nas czytać,  ani lóż bronić 
b rońmyż się więc sami i wyświecajmy p rawdę.

Spółgłoski h ,  c/i, g ,  k ,  nazywam gardłowemi , bo się 

j istotnie gardłem wyrabia ją;  pierwsze dwie w kanale od- 

d ech owy in o twar tym ,  drugie w zamkniętym.  Spółgłosek:  
dz., c z , sz, z, na żaden sposób do gardłowych policzyć nie 
inogę ,  bo ta wyrabia ą się na podniebieniu za pomocą j ę ­

zyka.  1 tak: d l  wyrabia się na podniebieniu w okolicy zę ­

bów przednich w chwili odrywania się języka,  którego ko­
niec sprężony,  a dalsze jego części niesLężone lekko p rzy­
stawiliśmy do podniebienia.  Sprężenie końca języka w y ­
daje jaśniejsz- , czyściejsze brzmienie (jak wszelkie rzeczy 
twarde ,  mianowicie metalowe,  mierzone wydają brzmienie, 

które my naśladując,  powiadamy den) podobne do d. Dal­
sze jego części wolno puszczone wydają brzmienie,  podo­

bne do tego,  które wynika z ciał miękkich,  o siebie ud e ­
rzonych , np.  zm aczanego cienkiego p łó tn a  , zw olna u d e ­
rzanego m okrą ręką; kropel wody na przem oczony i w kszta ł-
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a e  dołków  pow yrab iany p ia s e k , lub łez, na d ro b n y  zw ir  

spadli ja rych  i t. p . Ze zaś te obydwa brzmienia j ednocze ­
śnie wyrabiamy,  bo cały jeżyk w  jednej  chwili o d ry w a m y  

od g łównego  narzędzia;  dla tego więc brzmienie d z  po ­
jedyncze powstaje , będąc mniej  czyste od d , a czystsze i 
wyraźniejsze od cz.

h a l w o  już teraz wyjaśnimy sobie brzmienie cz. Przy w y ­
rabianiu tego brzmienia p rzy tykamy lekko język niesprę- 
żony do podniebienia w tern samem prawie miejscu, co i na 

d z. A ponieważ języka koniec chroni  się sp rężen ia ,  aby 

nie wyrob i ł  brzmienia d; dla tego więc język,  nieco roz­
szerzając się,  zostaje kn środkowi podniebienia posunięty.
, Na wyrobienie brzmienia sz  sknrcżamy język bez sp rę ­
żenia t a k ,  aby koniec jego był  w połowie podniebienia.  
Krawędz ie  jego boczne wspieramy na krańcach podnie­
bienia w  okolicy zębów t rzonowych , następnie pędzimy 
przez taki o twór  pow ie t rze ,  które ocierając s i ę ,  wydaje 
brzmienie szt Las drzew l iściastych, szczególniej takich,  

które mają liść szeroki mięlki , bardzo dobrze to brzmienie 
ma lu ją ,  gdy wolny powiew wiatrią przez nie przeciąga*

Na wyrobienie z  toż samo jest  ułożenie narzędzi ,  j ak  na 

sz, z tą j edyną różnicą,  iż koniec języka lekko kn podnie­
bieniu zaginamy, skąd wynika,  ze boczne jego krawędzie 
dłuższe mają zetknięcie z podniebieniem, a tern samem 

węższy  o tw ór  zostaje powiet rzu przechodzić mającemu.
Przy  określaniu narzędzi i j i cli układaniu na litery d z , 

cz, sz, z . nie widzieliśmy,  aby gardło miało jaki  udział ;  
a zatem li tery te muszą być pcidniebienne , lub już. ściśle 
mówiąc,  co jest  rzeczą zbyteczną,  je żyk ó w  o-podniebienne. 
Jeżelić się komuś koniecznie podoba nazywać je> garało-  

wemi;  to j a  mogę powiedzieć,  że cały alfabet polski składa

2*
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się z samych liter gardłowych , albowiem na wymówienie 
każdej  powietrze przez kanał  oddechowy z płuc przechodzi .

Sp ó łg ło sk i ję zy k o w e .

W yż ej  okazałem, że spółgłoski ję zyko w e  Muczkowskie­
go nie są takie,  ale podniebienne i przywiodłem do tego 
powody;  tutaj jednak należy mi wspomnieć,  (bo niżej na 

właściwem miejscu obszerniej o tern powiem) ż.e w jeżyku 

polskim litera y,  jest  j ęzykowa.  Dla czegóż autor  ją po­
miną!?.. .  a to dla lego,  iż nikt o niej pod tym względem 
wyraźnie nie mówił .  W ogólności rzecz uważając,  podział  

Muczkowskiego jeszcze w  tern jest  niedostateczny,  że wiele 
w nim nie zna jdujemy spółgłosek miękkich.  iNic bardziej 
nie morduje uwagi uczącego się nad to ,  jeżeli nie ma rze ­
czy zupełne j ,  jasno wyłożone j-  zatem opuszczenie lako­
we jest grzechem nieodpuszczonym , śmiertelnym , a zwła­

szcza w samój posadzie budowy, w sanach  jej fudamenlaćh.  
Lecz to jest  ogólną własnością Muczkowskiego opuszczać,  
skracać, obcinać. Jeżelić mógł z alfabetu swojego wypuścić 

l i tery e, / ' ,  cz, dla czegożby nie miał sobie tego przy in-  

nćj okoliczności cokolwiek t rudniejszej  pozwolić?
.1 u za j ednym ciągiem pióra muszę wyrzec swoje zdanie 

o całej Grammatyce.  W pierwszem w y d a n i u  powiedział ,  
ze zebrał  prawidła j ęzyka i za takie wyznanie poważam 
go;  ale w drugiem nic o tern nie wspomnia ł ,  chociaż w i ę ­
kszy jeszcze zamęt w n i e m  panuje,  i tego pominąć nie mo­

gę. Chociaż, autor  w dzieleczku swojem ( l ’)'s dziejów P i ­
śmiennictwa polskiego w Krakowie w roku wyrzek ł

o Muczkowskim te s łowa;  „pierwszy poszedł  z,i Mroziń- 
skim , ale nie we wszystkiem; w wielu miejscach rozwinął  
własne pomysły;u  jednakże j a  się nie wzdrygarn powie-
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dzieć,  że Grammatyka  Muczkowskiego w roku 1836 wy­

dana jest  prostem naśladownictwem. W niej , żadnych nie 
widząc nowych pomysłów,  spostrzegam grammatyków star­

szych i nowszych , złych i d o b r a c h , ale wielu z mcii sro­
dze pokaleczonych.  Okropna dla nich kieska! a nawet  i dla 

autora rysu dziejów piśmiennictwa polskiego,  który tak 
sie sam mimowolnie zdradził  i wydał!  jo gd)by tylko lak 

wszędzie nie było!) .
INie u t rzymuję  ja ,  aźefcy jeden z drugiego nie korzystał ,  

bob) m się samemu sobie sprzeciwiał ;  lecz korzystanie to 

nie w taki sposób dziać się powinno.  ' Irzeba poprzedni­

kó w  poznać,  zgłębić i dopiero ph-ać. Jeżeli gdzie, to za­
pewnie w Grammatyce polskiej mo /n a  być dziś jeszcze p r a ­

wie oryginalnym. Epoka j ej  nowa zaczyna się od roku 
1822;  wszystko zatem, co wyszło przed tym czasem, należy 

do starożytności  i mało pos łużyć może do układu p rawide ł  
nowej  Grammatyki .  Lecz na nieszczęście nasze z spostrzeżeń 
nowszych mało kto korzysta,  lub korzystać nie umió i dla 

tego w oli pi lnować zgliszczów dawnego sy^tems tu, jak duch 
p rzeklę ty  jakiego zamku zaklętego,  niż krokiem choć j e ­
dnym naprzód postąpić. Skądże lo w y n ik a ?  Jan Śniadecki 
niech za mnie odpowiada :  „ W i n n y c h  krajach ludzie bar ­
dzo długo są uczniami wielkich pisarzy,  pracowitego ćwi ­
czenia i głębokiego rozmyślan ia ;  u .nas każdy zaraz chce 
być nauczycielem,  reformatorem i prawodawcą.“  I na in-  
nein miejscu. „Nie s t rawiwszy nauki,  nie wyrobiwszy jćj 

długiem myśleniem na postać rodowitą i nie przyswojiwszy 
językowi ,  piszemy z książek,  nie z głowy;  zatem pisać mu- 

sietny źle i niewłaściwie.
Na usprawiedl iwienie się z tego , com powiedział ,  czuję 

potrzebę okazać to sarno czynami,  W  ci.igu swojej  pracy
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w niektórych, miejscach,  gdzie potrzeba nakazywała ,  na­
pomkną łem o niektórych szczegółach; t u ,  pominąwszy 
wszys tko ,  do czego się autor przyznaje,  że innych  naśla­
dował ,  przystąpię do tej części jego Grammatyki,  która ma 
być jego samorodną własnością.  Przynajmniej '  takby sądzić 
na l eża ło ,  ponieważ bynajmniej  nie wspomniał  o Ja k u b o ­
w icz u ,  którego jednakże nie ty lko ,  źe miał pod ręką,  ale 
żywcem prawie przepisał .  Ciężki grzech tak kogoś ob­

winiać;  trzeba dowieść.  Będę dowodzi ł .  Nie będę poró­
w n yw ał  całej składni Jakubowicza,  ( który,  pomimo wielkich 
uchybień na wielką sobie s ławę W składni zasłużył)  z mnie­

maną składu ą Muczkowskiego: bo każdy z czytelników n a j ­
lepiej  się o tern przekona,  gdy je weźmie pod swoje u w a ­
gę ;  nie będę wykazywał  dobrych prawide ł  Ja kubowicza ,  
przez Muczkowskiego przepisanych,  boby nrnie każdy  mógł 

o s t ronność posądzić na tej zasadzie,  że o prawdzie j e ­

dnej  prawie  wszypoy j e dnakowo wyrażać się zwykl i ;  

wy tknę  więc kilka błędnych prawideł  Jakubowicza,  przy­
toczę Muczkowskiego i wykażę po nich swoje do wo dze ­
nie.  Jeżeli o prawdzie mógł  Moczko wski przez p rzy­
puszczenie,  lub jakimś cudem tak pisać zupełnie,  jak J a ­
kubowicz;  to żadnego p rzypuszczenia ,  żadnego u sp ra w ie ­
dliwienia nie znajdziemy,  aby o uchybieniach podobnie się 
ze swojego natchnienia ,  j ak  jego poprzednik,  wyrażał :  bo 
prawda jedna,  a fałszów wiele.  Łatwiej  jest  tę same p r a ­
wdę,  którą ktoś ju ż  odkrył ,  znaleść drugie rm i biedź po jej 
d rodze;  niż z mnóstwa fałszów uchwycić koniecznie taki 

sa m ,  i tćtk go zupełnie określić,  jak go już  poprzednik 
oznaczył ,  ok reś l i ł ,  opisał.  Tu  żadne przypuszczenie,  ż a ­
den cud nie ma miejsca;  tu jest  tylko proste naś ladowni-  

ę two;  co nwstępnie samo się wykryje.
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Jakubow icz cześć 3. str . /5 .
Przypadek czwarty od s łów czynnych przecliodnycb 

rządzony przechodzi na drugi,  skoro się doda p rzysłówek 
przeczący n ie , np. W z r o k  sprawiedliwości postrzega n ie­
praw ość. W z r o k  sprawiedliwości nie postrzega nieprawo­

ści i t. d.“
^Przy pa dek  drugi wtedy nawet  kładzie s ię ,  gdy t ryb 

nieosobisty słowa czynnego, zależy od innego słowa z p rzy­
słówkiem nie po łożonego,  np. M ożna  ten postępek ganić. 
]Sie m ożna tego postępku g a n ić  i t. d u

„Przypadek  t a ko w y drugi nie zdaje się być rządzonym 

od słowa,  ale raczćj od przysłówka lub przymiotnika ilość 
znaczącego,  który się domyśla; co,  coś, cokolw iek , nic.

M u c zk o w sk i w ydanie 2 . str. tC)8.
„Po słowach czynnych ,  które pospolicie rządzą bierni­

kiem,  kładzie się dopełniacz,  jeżel i  się przy nich zrtajduje 
nie , przys łówek p rzeczący,  lub kiedy zależą od jakiego 
s łowa z p rzys łówkiem nie położonego ,  np,

twierdząc.  przecząc.
W  idzę miasto Nie widzę miasta
Mają gruszki Nie mają gruszek
Czyta list Nie czyta listu
Mogę ci prawdę powie Nie mogę ci p raw dy  powie ­

dzieć dzieć
Chcę budować dom Nie chcę budować domu

Ten dopełniacz w  zdaniu przeczącem stojący zawisł  od 

domyślnego zaimku lub p rzys łówka  ilość znaczącego,  j a~ 
kieini są: nic^ co , coś, cokolw iek

Jakubowicz tu myś la ł ,  bo powiedzia ł :  ,.n ie  zd a je  sie  
być rządzonym  od słow a  ; ale ra c ze j od p rzysłów ka  lub  
przym io tn ika  ilość znaczącego , k tóry sie domyśla: co, coś,

—  13 —  ■
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cokolw iek , m'c.“ Ocz em  Jakubowicz powątpiewa,  to Mucz- 
kowski  za rzecz pewną bierze , albowiem mówi: Ten do­
pełn iacz w zdan iu  przeczącem  sto jący • za w is ł od dom yśl­
nego za im k u  lub przysłów ka ilość znaczącego: ja k ie  ni są: 
nic , co , coś, c o k o l w i e k Jakubowicz wątpi,  więc coś prze­

czuwa,  więc myśli  j Muczkowski  wyrz ek ł  stanowczo; więc 
szczęśliwy.

Okaz.my choć na j ednym przykładzie ,  ze wyrazów:  co 

coś, cokolw iek, wy jąwszy mc,  (bo wyraz ten mo/e  być po­
zorną obroną) domyślać się w podobnych zdarzeniach wca* 
le hie można.  Wyraz domyślny nie powinien zmienić m y­

śli ,  gdy zostanie wyraźnie  po ło/ony;  dodajmy/,  np. coko l ­
wiek  do p rzyk ładu:  N ie m a ją  g r u s z e k , a ujrzeniy,  co po­
wstanie:  N ie m a ją  cokolwiek g r u s z e k , to jest :  M a ją  wiele 
gruszek. Lub dodajmy co,  będzie: N ie  co m a ją  g ruszek  
to jest:  M a ją  nie wielką ilość g ru szek  i t. p.

Sądzę, iż przypadek  drugi wpros t  jest r ządzony od p rzy­
s łówka nie. Ja  tak sobie to t łumaczę.  To nie było pierwiast-  
k ow o rzeczownikiem,  dziś jest tylko przysłówkiem: j e d n a k ­
że  zachowującym własność dopełnienia,  jak wszelki rzeczo­

wnik .  I tak: oni nie m a ją  gruszek, rozbierzmy sobie na py­

tania i odpowiedzi,  abyśmy wykry l i  związek, jaki zachodzi 
pomiędzy wyrazami w przykładzie danytn będącemi.

Pytania.  Odpowiedź.
Kto tu jest działaczem, czyli

subjektem ? Oni

Co działają oni ? Mają.

Co oni m a ją  l  INie.

Czyje nie on i m ają  ? Gruszek.

A źe zwyczaj upowszechni ł  s łowem je przegradzać; m ó ­
wimy więc:  O ni nic m a ją  g ru szek . Co większa,  może-
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my nawet  zbl iżyć do siebie wyrazy w związku z sobą bę­
dące bez nadwerężenia i myśli i zwyczaju powszechnego,  

lip. Oni gruszek nie m ają.
Jakubow icz cześć 3. sir. 3 2,

Za r ówno  dobrze używa się przypadek drugi bez przy-  
inika i z przyimkiem do po słowach w jednakiem branych, 
znaczeniu ,  nas tępujących,  np. JDokopywają sic j u z  czer­
wonego p iasku . D okopu ją  się dó kam ien ia  p iaszczystego . 
Z>ojr zeli oczym a sw enii do tajemnic bóstwa jego i t. d.‘ć 

(Tu jest  w dziele mnóstwo przykładów).

U luczkowski w ydan ie  drugie str . 209.
, ,Z  tych s łowa dąż liwe ,  zp rz y im ka  do  złożone,  jakiemi 

są: dobić się, dobiegać , dobierać się , dojeżdżać, dójsć. d o j­
rzeć  , dokopywać sic , do leźć , dopaść mogą mieć po sobie 
przyirnek do , albo też dopełniacza bez przyimka,  np.  do­
bierać sic do w a łu ,  lub dobierać sic w a łu .11

Lubo Jakubowicz powiedział,  a Muczkowski  powtórzył ,  
i e  to jest  wszystko j e d n o ;  jednakże ja temu nie w ie rz ę ,  

o czćm nas p rzyk łady przekonają.

D opaść konia  (znaczy: schwytać,  złapać konia).

D opaść do konia  (znaczy: p rzyb iedz, przybl iżyć się do 
kon ia ).

D om ierzyć  łą k  (skończyć mierzenie łąk).
D o  m ierzyć do łą k  (nic zacząć jeszcze mierzyć ł ąk ) .  1
D oorać pola  (zaczęte pole ukończyć oraćj .

D oorać do pola  (ukończyć oranie t am,  gdzie się po le ,  o 
k tórem mowa , zaczyna).

D o la ć  wody  (znaczy; dolać w ody  do innego płynu) .
D o la ć  do wody  (znaczy: inny p łyn  lać do wody).

D okopać sic czerwonego p ia sk u  (kopać czerwony pia­

sek).
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D okopać się do czerwonego p ia sku  (wykopawszy np.  b i a ­
ły  piasek,  gdzie sie czerwony piasek zaczyna,  bynajmniej 
ostatniego nie tykając).

Dobrał, się pieniędzy  ( już wziął  pieniądze).
D o b ra ł się do pieniędzy  ( znaczy : odbił kufer ,  szkatułę ,  to 
jest : zamierzył , ale jeszcze nie wziął pieniędzy).
Okropnie go d o je ch a ł, g d y  do jecha ł do niego. (Okropnie  
go uderzył,  gdy się przybl i żył  konno łub wozem do niego.)

Jakubow icz część 3 s ir . 65.

„Przyimek ten (mowa o p rzyimku ku)  nie ma różnego 
znaczenia od przyimka do. LJzycie tylko jego rzadsze jest  
i nie tak rozległe, jak tamtego. Skąd pochodzi,  ze do mo­

że się wyręczać przyimkiem ku , ale nie zawsze,  np. cz ło ­
wiek ku  pracy stw orzon  , a p ta k  kn  la tan iu . C złek  sam  
do p racy  stw orzon , a p ta k  do lotu. K a żd y  się ku  dobru  
powszechnem u p rzy k ła d a ć ‘

M uczkow sk i w ydanie drugie s tr . 2 0 2 .
„Dla tego tez przyimek k u ,  kiedy nie stoji po słowacli  

dą / l iw yc l i , ale cel tylko przeznaczenia osoby lub rzeczy 
wskazuje ,  przyimkiem do wyręczać się może , np. s two­

rzeni  jesteśmy ku  pracy lub do pracy; ku  powszechnemu 

dobru,  lub do powszechnego dobra do p om ód z ; pomocny 

ku  odzyskaniu lub do odzyskania majątku.u
Podług mojego zdania:  Kto ku  p racy stworzon, ten n i­

g d y  pracować nie b ędzie ; K to  się ku  dobru pow szechnem u  
p rzy k ła d a  •, ten się wcale nie p r z y k ł a d a .  Przyiinki  do i ku  

podług mnie,  tak są do sieb e podobne,  jak dzień do nocy.
Ja ku b o w icz część 3 str . 99 .
„P rzy imek  2 , z przypadkiem czwar tym wystawia len 

wygląd,  ze jest czego dosyć,  lubo hic nad pot rzebę,  albo 
z niewielkim bardzo brakiem . np. bylebym b y ł spokoj­
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nym  a m ia ł z gębę chleba  (ile trzeba na gębęj.  M ozę nnec 

z tysiąc r u b l i , ze dwadzieścia ta la ró w .u
M u czko w sk i w ydanie drugie str. lćg.
„ Z  (inowa tu o przyimkach) z biernikiem wyraża  wzgląd, 

źe jest  czego ilość zbliżająca się do miary przez jego b;er- 

nik oznaczonej ,  np. m am  z ło k ie ć , z kopę il
Jeżeli  przyimek z  rządzi przypadkiem czwartym , j a k  

autorowie u t rzymują ;  to j a  także mogę powiedzieć,  że 
ten sarn przyimek rz ą d z i  pr/.ypudkiem p ie rwszym i dam 
na to przykłady,*a nawet  prawie te same:  Jest z łokieć • 
Jest z kopa] Jest z gęba  chleba  ; Jest z tysiąc '[talarów ; 

B ędzie  z kw arta  m io d u ; Będzie z beczka soli i t. p. A że 
przypadek pierwszy nie podlega rządowi ; tern samem z , 

rządzić nim nie może ,  jak podobnie przypadkiem czwar ­
tym nie rządził  i rządzić nie będzie. W przykładach auto­
ró w s łowu mieć jest  r ządem;  wyraz  zaś z jest  p rzysłów­
kiem znaczącym , blisko , praw ie , tyle co. Lecz cóż ja temu 
winien , że często na ciało, a nie na ducha pa l rzemy.

Jakubow icz część trzecia str  ido .
„S ło w o  być gdy się kładzie z p rzeczen iem, p rzypadek 

pie rwszy do siebie należący zamienia na drugi i samo się 

przeistacza w teraźniejszym i przeszłym czasie na: nie m asz, 
nie było  np.

Jest  miejsce Nie masz miejsca.
Jest ciężar Nie masz ciężaru.
Była wieś Nie było wsi.

Był  majątek Nie było majątku.
, M uczkow sk i w ydanie drug ie  str , 1 6  i .

„S ło w o  nieosobiste być z przeczeniem nia czas teraźniej­

szy ' n ieforemnie, bo się mówi: nie m a sz ; czas przeszły:  

nie było  i t. p . u ,
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Getybym pisał składnią , o k az a ł b y m , że wyrażenie : nie 
m asz  (zamiast nie m a) jest bezzasadne,  chociaż za niem 
w'szelka powaga pisarzów tak starych, jako też nowszych 
przemawia.  Ja tu wykazuję tylko naśladownictwo,  nic w ię ­
cej. Gdyby był Muczkowski myślał ,  nie byłby powtórzy ł  
po Jakubowiczu;  słowo nieosubiste być z przeczeniem  m a  
czas teraźn ie jszy nie fo rem n ie , bo sie mówi: nie m asz\ czas  
przeszły , m e  b y ło .'‘ Na dowód tego wezmę te sarnę p r z y ­

kłady,  położę je z przeczeniem n ie} które oka>ą, ze zmiany,  
przez Grammatyków wskazane j ,  nie potrzeba r ob ić ,  lip.

Nie jest miejsce,  ale plac.

Nie jest  c i ężar ,  ale lekkość.
Nie była wieś , lecz wioseczka.
Nie był  majątek , lecz pozór majątku.

Do Gramrnalyki hale /y  ten odcień wskazać; Jakubowicz 
przeto jest niedostateczny, n iezupełny w tern p r awid le ,  a 

tern samem Muczkowski inny być nie może.

Muczkowski  (str. 223,  wydanie drugie) o użyciu czasów jest 
dobry,  j ednak/e  j a  tenże sam tok widzę w Grammatyce łaciń­
skiej Trojańskiego.  (Porówna j  Grarnmatykę łacińską Tro­

j ańskiego z r .  1831 §. 52, 53, 71), Uwaga B). Widać,  że 

Trojański  większy miał  udział w jego Grammatyce ,  niż  
autor  mu przyznał .

Na s tronnicy 127 wydanie drugie dowiadujemy się o 
bardzo ważnej  własności języka polskiego: , ,Te sześcio-
rakie sposoby objawiania czynności  wyraża ją  sześciorakie 

s łów odmiany,  które trybami,  albo sposobami nazywamy.  
Sześć więc powinno być t ryb ów :  1, oznajmujacy; 2 ,  ł ą ­

czący; 3, warunkowy;  4,  życzący; 5, rozkazujący; G, bez-  

okol i czny. ‘i Ach dla Boga! co tu jicli od czasów K opc zy ń­
skiego na rosło?  Następnie autor,  rozbierając i określając

\
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j e  szczegółowo,  mówi p rzy  łączącym, warunkowym i ż y ­

czącym,  iż te nie mają osobnych odmian. Do prawdy nie 
p o j m u j  lego wszystkiego! Powiedział  autor,  i/, sześć t r y ­
bów bj ć powinno - sześć wyliczył,  sześć okreś l i ł ;  a po-  
tćm mó w i ,  i/, t rzy nie mają odmian oddzielnych:  wiec 
podług arytmetyki koniecznie wypadnie t r zy ,  nie sześć.

' O trybie rozkazującym w szczególności nie zawadzi tak­
że coś powiedzieć.  Autor  w pierwszej edycyji strona 129 
tak mówi:  , ,Tryb rozkazujący wyraża konieczność bycia
czego,  czyl i ,  że coś być lnb dziać się musi ,  powinno lub 

powinno było. Nazywa się tak od okoliczności rozkazy­

wania,  i ma dwa czasy: te ra źn ie ś zy  i p r z e s z ł y Ażeby na 
przeszłość rozkazywać ,  trzeba być Bogiem, nie człowie­
k ie m ,  l u b . . .  ot pióro stanęło! już tę rzecz skończyłem.

W  drugićm wydan iu ,  strona 12S tak się wyraża: „Tryb  
rozkazujący wyraża skłanianie do bycia , zostawania w j a ­
kim stanie,  lub czynienia czego,  np.  bądź b ą d źc ie , siedź  
siedźcie , czy ta j czyta jcie . T ryb  ten nie ma czasu teraźn ie j­

szego i przeszłego, bo tylko na przyszłość rozkazywać mo­
żna “ Takiej  sprzeczności znowu pojąć nie mogę ! To są au ­
tora nowe pomysły! Zastanówmy się nad niemi , a zoba­
czymy, co stąd wyniknie.

Ażebym się jasno wyt łumaczy ł ,  muszę pierwej jeszcze 
to swoje mniemanie rozwinąć.  W szy s tk im  na św iecie rze ­
czom słaby tylko czas te ra źn ie jszy , w którym  sic ob jaw iać , 
dziobać m ogą; przeszłość i p rzyszłość  n igdy do n ich  nie 
n alei aby, an i należeć nie bcdą: bo w nich swojego by t a , 
ąw oego d z ia ła n ia  nie pokazu  ą. Ch c ę ,  abym był  zrozu­
miany.- dla lego przeszbość oznaczam przez w czoraj ; obe­
cność przez d z iś ,  p rzyszło ść  przez ju t r o .  Pon ieważ  się 

objawiam,  zatem jesLem w czasie dziś  i objawianie się moje
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jest np.  w słowie p is z e ; wiec p iszę  tylko d z iś ; nie mogę 
zaś powiedzieć:  pisze w  czasie w czora j, lub pisze  w czasie 
ju tr o : bo ja jestem w czasie c/s/ś, a moje objawianie się 
byłoby w czasie w czora j lub ju tro  , co jest. niepodobień­

stwem Gdy i era z to rźzis odemnie upłyn ie  i zamieni sie. 
na w c zo ra j; j a ,  przypominając sobie swoje objawianie się 
\v dingiem , w następującem dziś  pow iad am :  w czora j p i ­
ja łem . Toż samo się dzieje z czasem ju tro . J a ,  obiecując 

solne,  ze czas ju tro  dla mnie się uobecni,  to jest:  zamieni 
się dla mnie na następujące d z iś , mówię ;  bede p isa ły  do­
póki więc to ju tro  nie zamieni się na d z iś , dopóty nie mo­
gę wykonywać czynności pisania. Przeszłość więc jest dla 

szyslkicli rzeczy tylko przypominaniem jich bytu i dzia­
ł a n i a ;  przyszłość częstokroć p różną  nadzieją,  snem,  m a ­
rzeniem; a teraźniejszość czyli dziś. chwilą bytu działania,  
życia dla wszystkich jistot. IN a tej przeto zasadzie,  powie­

działem: przeszłość i  p rzyszło ść  n igdy do nich nie na leża­
ł y , an i należeć nie bedą.

Wróćmy/ ,  s ę teraz do rzeczy,  to jest: do t rybu rozka­
zu ącego. J a  , osoba rozkazująca,  będąc w czasie teraźniej­

szym,  (bo won nym  być nie mogęj  osobie ty , t ak /e  prze-  

d tm ną  obecnej , rozkazuję:  p isz , rób, d z ia ła j , koniecznie 
w czasie obecnym,  w czasie dziś, a nie zaś w czasie ju tro . 
A ni osoba ja  swojej woli objawiać,  ani osoba ty  w yko ny­
wać jej w czasie ju tro  n i e m o / e :  bo osoby j a ,  ty, są w cza­

sie dzi ś,  a j ich objawiania się obecne byłyby oraz w cza­
sie j u t r o , co jesl rzeczą nadna tura lną ,  a tem samem zu-  
pełnein niepodobieństwem. Stąd się najwidoczniej p r z e ­
konywamy,  iż t ryb rozkazujący nie ma czasu, ani przeszłe- 

g o ,  ani przyszłego,  tylko j edynie teraźniejszy.
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Ile mi się zdaje ,  autor  następującym złudzi ł  się pozo­
rem.  Tak on zapewnie rozumował.  Gdy mówię: piszę, czyn­
ność pisania j u /, jest obecna mówien iu ;  gdy zaś mówię :  
p is z ,  chwila pisania dopiero po mówieniu następuje; a za­
tem stąd wnoszę,  ze rozkazuję tylko na przyszłość.  Lecz 

to rozumowanie jest błędne; bo osoba j a  rozkazuje w cza­
sie obecnym , osoba ty  w tym samym czasie odbiera ro z ­
k a z , to jest: obydwie osoby wykonywają  na siebia czyn­
ność i objawiają się w j ed ne j  chwil i ,  w czasie dziś  to jest: 
w czasie teraźniejszym. N r tej zasadzie osoba ty , odebra­

wszy rozkaz: pisz  natychmiast  go wykonywa ,  to jest: pisze 
w czasie teraźniejszym.

Drugi pozór ,  k tó ry uwiód ł  au to ra ,  m o/ e  być następu­
jący. Tak  zapewnie rozumował.  T r y b y  rozkazu ące od 
s łów dokonanych mogą rozkaz dawać na przyszłość;  np: 
n a p is z , s k o ń c z , zacznie j , odm alu j, odpowiedz i t. p. ; za -  '  
tem , tryb rozkazujący ma tylko czas przyszły,  Ale i to 
jest  błędem r ów ny m pierwszemu: bo osoba j a  daje roz ­

kaz d z iś , osoba ty: odbiera go d ziś  i wy konywa  natych­

miast dziś , to jest: w czasie obecnym; albowiem rozkaz n a ­
p isz  nie maluje mi czasu przyszłego, ale objawia wolę, k tó­
ra żąda czynu koniecznie dokonanego,  skończonego w cza­
sie obecnym. Jeżeli  teraz nam idzie o rozkaz wydany w cza­
sie teraźniejszym określić i mocniej ,  pewniej  oźnaczyć,  że 
ma być wykonany  nie w t e m  d z iś , co płynie , ale w na* 
s tępnem;  natenczas powiemy: p isz ju t r o , w ym aluj ju tr o .  
To jest rzecz inna: tu przys łówek ju t r o ,  nie zaś s łowo ten 

wzgląd wyraża.  Jednakże  clmó tak j e s t ,  przecież osoba 
ty  wtenczas wykona ten rozkaz , kiedy to ju tro  zamieni 

się na dziś , na czas obecny. Ną tej samćj zasadzie^ uobe­

cniać umysłowo sobie możemy przeszłość lub przyszłość
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i objawiać a woje wola, w czasie teraźniejszym idealnym, np.  
W czo ra j ido ulica i s-łysze g łos ja k iś . Ju tro  w staje r a ­
no i ‘wychodzę na przechadzko , zamiast: Szedłem  wczoraj
i  słysza łem  głos jak iś . Jutro wstano rano i pój dcyna jjrze- 
chadzke, Tylko w opowiadaniu można użyć takiego z w r o ­
tu :  więcej nigdzie.

Mógł się nareśeie autor pozwolić uwieść językiem gre­
ckim. Grecy mają pięć czasów t rybu rozkazującego: 1, czas 
teraźniejszy- 2 , dwa czasy przeszłe dokonane; 3 dwa cza­

sy' przeszłe nieoznaczone (zwane tein pora aorisla).  Lecz co 
jest dla Greka dobre ,  nie id'.ie za tem,  aby i dla Polaka 
było takie. Nadio,  Grek nigdy na przeszłość także rozka­

zywać nie mógł ,  będąc w czasie obecnym. On swojemi 
czasami przeszłemi tylko przypominał  sobie w czasie dziś  ̂ 
co rozkazywał  w czasie wczoraj , kiedy to w czoraj było 
dla niego teraźniejszością;  powiedziawszy więc ;  r tr u p ę  

ł ub t Śtutts lub t v i]jov lub TV7t8 , każdy go zrozumiał ,  
jż on w czasie, który już teraz u p ł y n ą ł ,  mówił  do osoby 
d r u g e j :  kij lub w ybij. Grek,  jak widzimy,  też sarnę myśl  
w y raż a :  co i Po lak :  ale pierwszy wyraża ją j ednym w y ­

razem , gdy drugi na toz samo musi użyć kilku.

Mojem zdaniem tak. Polak przet łumaczy wyrazy:
sr8(pt.Xrj'/yS j dałem,  eś,  ł  \ /kochaj lub ukochaj
}JXvXE I dałam, aś. ła j ia/uj luli rojmiąz
TĆnme. Wczo-  i t d stosownie rozkaz: ' v3'bii
ytyQCt(pE raj  Ido osoby roz- l  I pisz lub napisz
yęd ifJW  1 bazującej.  I pisz lub napisz

Tak ja pojąłem czasy przeszłe t rybu rozkazującego w j ę ­

zyku greckim. O czasie teraźniejszym żadnej  nic ma w ą t ­

pliwości.
Wa żna  jest okol iczność, iż Grecy,  wyrob iwszy osobne 

końcówki  namalowanie  tego, co w przeszłości rozkazywa-
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Q. 7.

Podział spółgłosek na twarde i  j im  odpowie- 
dnie miekkie.

Twarde 

Miekkiec

p o d  n i e b i e n n e

ł  n d t r z s

1 n ’ dź ć rź ź ś

wargowe 

b p m
5b ’ 111

zębowe 

w i

w f’

g a r d ł o w e

c h  sf k

sz d z cz
Przemiana spółgłosek twardych na miękkie 

stale się zachowuje w odmianach grammatycznych, 
jak następujące przykłady jaśnie pokazują: Chleb 
cłdebie, rów rowie, szkoła szkole, rada radzie5

li, nie wyrobi l i  jich na czas prz)rszły. Jak się zdaje , zna­
li dobrze i byli o tern najmocniej  przekonani  , ze przy* 
szłość nie dla wszystkich się uobecn i ’, woleli przeto cze­
kać ,  dopóki nie nadejdzie,  niż wydawać na wiatr  czcze 
wyrazy.  O przeszłości mógł  Grek przez przypomnienie 
powiedzieć:  wczoraj ro zk a za łe m : p i s z ; ale o przyszłości i 
tego nie mógł sobie pozwolić z pewnością: nie rozkazy wał  
przeto nigdy na przyszłość.

(e) Czy my Polacy wymawiamy czysto samogłoskę ?, 
bardzo o tern wątpię: mojem zdaniem wymawiamy sylla- 
bę ji. To właśnie nas przekonywa ,  j a k  sublelna i del i­

katna  zachodzi różnica miedzy czystym głosem samogło­

ski /, a brzmieniem spółgłoski j .
3
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p ło t płocie, wzór w zorze, pycha p ysze ,
nodze nóżka, ręce rączka.

0 . 8-

Głoski g*, bardzp wielkiej nieforemności
podl (‘gaja w zamienianiu sic na miękkie, widzie* 
my bowiem, iż mają po dwie odpowiednie m ięk ­
kie ( 7.) nawet innym organem wyrabiane

( 0 - «•)

0. 9.

Podobnie głoska c/i może j i ch  mieć dwie ,  
to jest sz i s; lecz ś w  niewielu zdarzeniach 
postrzegać będziemy np: W łoch W ło s i , Czech 
Czesi, mnich mnisi, miluchny milusieńki. Czę­
ściej ujrzę my przemianę między sobą miękkich 
SZ i s w stopniach wyższych i naj wyzszych przy­
miotników stopniowania względnego dla odró­
żnienia liczby np. czulszy najczulszyy, czulsi 
najczulsi, chudszy najchudszy, chudsi najchud­
si. Dla tej także przyczyny pominąłem w ta­
beli i ($. 7.) spółgłoskę gardłową h , której od­
powiadają z i ź ,  mając ju ż  inne i stałsze przezna­
czenie. Kilka tylko wyrazów używa lej prze­
miany np: Sapieha, Sapiezyna, Sapiezanka, bła­
hy błazi. Sądzę,  iż w przymiotnikach w sto­
pniu równym użytych zmiany ch, h na odpo­
wiednie miękkie ś i ź  jak najtroskliwiej unika-

—  24 —
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my: wolemy inny obrot nadać mowie naszej ,  
abyśmy tylko: j^osi, snsiy b tazi nie użyli. J e ­
dnakże fy s i  często słyszeć się daje, jako po­
chodzące od łysy, gdzie spółgłoska twarda fo­
remnie na miękką s przechodzi ($. 7.) Tu  ta­
kże należy miękka dź nieforemnie odpowiada­
jąca d i dź np. gniazdo gnieździć gnieżdżenie, 
jazda , jeździć jeżdżenie.

Q. 10. ,

Miękkie spółgłoski,  wyjąwszy gardłowym od­
powiadające (§. 7. 8. 9.) wyrabiają się temi sa- 
memi narzędziami, co i t w a r d e ; różnicę w ięc 
brzmienia stanowi język,  k l o n ,  przy wymawia­
niu miękkiej spółgłoski,  wchodzi jako pośrednik 
pomiędzy główne narzędzia do wyrobienia spół ­
głoski służące i łagodzi brzmienie. Okażemy 
to  jaśniej na literze b. Głoskę b wymawiamy 
wargami, głoskę miękką l? podobnie wargami,  
lecz dla zmiękczenia brzmienia spółgłoski; uk ła ­
damy tak ję zyk ,  iż zupełnie się styka z dolną 
w argą;  do tej dopiero i do języka z nią połą­
czonego przykładamy górną i takim dopiero spo­
sobem otrzymujemy brzmienie miękkie b\ W  gło­
skach np: r  rz, gdzie podniebienie i język są 
głównemi narzędzami do otrzymania j ich brzmie­
n ia ,  podobnie się dzieje. Na wyrobienie spół­
głoski r ,  koniec języka nabiera drgania mocne­

— 25 —
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go; na miękką zaś r% zbliza się do podniebienia
i bardzo delikatne drganie końcem objawia.

/
$5- n .

Głoska j  wyrabiana językiem ($. 6.), które­
go jest przeznaczeniem zmiękczać wszelkie 
brzmienia ($. 10.), je st  największa ze wszystkich 
spó łg łosek ,  przeto nie ma odpowiedniej sobie 
twardej; z tego względu,  aby mogła być wymó­
wiona, bezpośrednio stoji obok samogłoski , na 
której się opiera, lub na którą sp ływa np. kraj\ 
kraju .

fi .  1 2 .

Skazówką spółgłosek twardych 1 miękkich nie 
jes t  samogłoska y  lub #, jak  niektórzy gramma- 
tycy utrzymywali ,  ule natura i mechanizm j ę z y ­
ka.  Wszystkie stałe przemiany tak w imionach, 
jak w słowach zachodzące najjaśniej nas o lej 
prawdzie przekonywają i pokazują,  które są 
twarde,  a które j im odpowiednie miękkie. j£e 
zaś twardość lub miękkość nie j e s t  wszystkich 
spółgłosek jednakowa, ze przy niektórych twar­
dych koniecznie t, a znowu przy niektórych 
m ię k k i c h  tylko y  kłaść musiemy; to bynajmniej 
nie obala podziału (o) jaki z natury języka jest 
wyprowadzony ($• 7.)

(o)  Kio zgłębił  Mrozińskiego zasadę w P ierwszych Za.  
sadach'umieszczony,  nie potrzebuje żadnych objaśnień ;

—  26 —
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0 . 1 3 .

Spółgłoski twarde przyjmują po sobie samo­
głoskę y  np. ryby, m yły , syty i t. p. wyją­
wszy g h np. ulogi, daleli- W  wyrazach cu­
d z o z ie m s k ic h  po h eh, naslępuje także i  np. hi- 
storyja, Chiny i t. p.

0- 14.

Spółgłoski miękkie mają po sobie samogłoskę 
i  np. silni, dziuni, żm ij i  (u) Bihliji i t. p ; wy­
jąwszy spółgłoski: rz, sz, dz , c. dż, cz, z, np.« 
m arzy , słyszy, jędzy, wiedzy, dzierżawcy, chłop­
cy, dżdżysty, drożdży, oczy, mroczy, odsieczy, 
wieży, wróży (i).

j ednakże dla mniej w p r a w n y c h ,  lub na fałszywej drodze 

stojących, za pożyteczne uwagi  w następnych paragrafach 
wytkn ię te  poczytuję.  Inni  grammałycy,  j ako to: Jakubo­
wicz ,  Muczkowski,  Popliński,  Suchorowski,  naśladując się, 
podzielili  spółgłoski: na twarde,  niby twarde,  miękkie,  n i ­
by miękkie.  T ak i  podział  drobiazgowy, wstrzymując ogól­
ne  rozważanie,  do niczego nie prowadząc , męczy pamięć 
i utrudza naukę języka.

fuj  Obszerniej nadmienić konieczną widzę potrzebę o naj­
miększej spółgłosce j ,  i wytłumaczyć się z zmiany ,  jaką 
yv niej uczyniłem.  Sam Osiński w dziele: Rozprawy 
i Wnioski  o Ortografiji Polskiej strona 152 dowiódłszy,  
ze j  jest  spółgłoską,  ze należy pisać: s z r j i ,  z g r a j i ,, stó j i, 
zwraca się od swojego prawidła i mówi:  ,, J ęzyk w roz-
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wij ani u form swoich porządny inaczej postępować nie ino- 

ze.  S łowem samogłoska i nie znosi bynajmniej  ogólnej 
zasady, o której wyżej  mówiłem,  ze w wyrazach polskich 
nieskładanych nigdy samogłoska po samogłosce bezpośre­
dnio następować nie mo/.e. Lecz ponieważ brzmienie 
spółgłoski  najmiększej j e ,  spływając pa samogłoskę na j­
cieńszą /, w  wymawianiu zlewa się w jeden ton i pozor­
nie znika,  ponieważ usilny w takim razie przycisk nie zga­

dzałby się z przyjemnością wymowy,  przyjąć nule/y teu 
j eden od ogólnego p rawidła wyjątek:  Że spółgłoska j  ani 
się wymawia , ani śię pisze przed samogłoską /. Pisać 

więc  będziemy: szy i, z g r a i , stoi, sw oi zgodnie z ł ago­
dniejszym wymawianiem.  Grarnmatyk ł a two tę wyrzutnią 
oznaczy i u sprawied l iwi . 44

Nie wchodzę w powody Deputacyj i ,  lecz ośmielam się 
wyrzec,  iż tym wyjątkiem wielką k r zywdę  j ęzykowi  w j e -  

go foremtiości czynimy.  *Z dwojga złego cały świat  w y ­
biera mniejsze;  my w tym razie przeciwnie postępujemy.  
Nałóg i fałszywy dotychczasowy sposób pisania p rzemo­

gły nad prawdą.  Zat rzymaniem j  w  tych przypadkach ,  
podług mojego zdania ustala się foremność j ę z y k a ,  bez 

nadwerężen ia  jego łagodności .

A najprzód co do ustalania foremności .  Jest lo w d u ­
chu naszego j ęzyka wszelkie brzmienia spółgłoskowe jak 
najstaranniej  pielęgnować i p rzechowywać.  Jeżeli  tego 
uczynić nie możemy w postaci właściwej ,  to jest: w p o ­
staci jakiejkolwiek bądź spółgłoski,  zmuszeni potrzebą nie 

zatracamy jej i dajemy słaby przytułek przy samogłosce- 

,}P- g aJ  Kaj ,a-> k r zy ż  k r z y ż a ; w zór w rzo rze; n oga  nodze  
nazka. i u  spółgłoski: y, ż zostały nietknięte;  spółgłoski 
zaS: r  g  zmien. ły  się na rz, d z ,ż ,  to jest: przeszły na od-
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powiędnie miękkie ($.  7. ) ,  a zatem są te same, tylko w in ­

nej  szacie. Teraz znowu w wyrazach: np.  im iona, ram io­

na , w ym iona , u tniesz, Klniesz, gn iesz, dm iesz, w eźm iesz, 
jes t  wy raźna  spółgłoska n m , a w  innych p r z e m i a n a c h  

grammatycznych siała sie niewidzialna dla oczy, ale ją 
słyszy ucho, bo się objawia,  bo żyje.  znalazłszy gościnność 

w  samogłoskach nosowych ą ę ( $ . 4 . )  np. im ię , ra m ię , 
w y m ię , uciąć, kląć, g iąć , dąć, w ziąć. Gdy się szczęśli­
wa dla niej nawinie okoliczność,  natychmiast  występuje 

ze swojego ukrycia np.  im ienia, ram ienia  w ym ien ia■, uci­

nać, za k lin a ć , n a g in a ć , nadym ać , p o d ejm o w a ć. D lacze ­
góż j , k tóre  jest t akże spółgłoską ma tracić swój p rzywi­

lej (§. 3.) i to tylko w tern jednćm zdarzen iu ,  gdy po 
» n iem ma i  nas t ępować? Dla czego/ to i, k lóre w ustach 

naszych nigdy samo ostać się nie może (§. 6 uff.  e), ma 
t eraz zastępować spółgłoskę / ?  Nie,  to byćnie mOve ! Kto 
potrzebuje wsparcia,  aby j ie fnb ł ,  ten nikogo nie wesprze* 
a zatem my się pozorem łudzimy,  my  sami szybko prze* 

biegn ąc p rzest r zeń w po.śród rozmajifych p rzedmio tów,  

nada jemy jim bieg, chociaż w spoczynku zostają.
Powtóre ,  co do nieprzyjemnego brzmienia z zatrzyma- 

nia j  przed samogłoską i wynikającego.  Żadnego przy­
cisku nie robię w wyrazach:  jab łoń , ją d r o ,  je d e n , ję c z ę ,  
n a d z ie jo , k le ju  ; dla czegóż koniecznie mam wymawiać 
z przyciskiem: m oji, sw ój i, j ic h ,  j im , k ra jm y , żm ij i, ko 'e j i l  
Czyli na tem • przyjemność lub łagodność j ęzyka  ci erpi? 
Bynajmniej .  Osiński po ustanowieniu p r aw id ła ,  .‘ żeby 
wyrzucać j  do jądra wyrazu należące z przed i, sam wi-  
dzi jego niedogodność w wyrazach złożonych np.  z jim a ć , 
dla tego każe j e  pisać z apostrofem: z?imać (strona 155 

Rozp raw y i Wnioski o Ortografiji Polskiej) .  Nie widzę

\

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



potrzeby używa ć  apostofu w wyrazach , w  których j  do 
jądra wy razu  należy.  Jednó j familiji wyrazy: ją ć ,p o ją ć ,  
w y ją ć , p rze ją ć , p o d e jm o w a ć  najoczywiściej nas przeko­
nywają ,  że słowo; z jim a ć  , z j  iścić i jim podobne przez 
j  pisać powinniśmy.  Na tej satnej zasadzie wszelkie w y ­
razy j  w jądrze mające nie powinny go tracić. K iedy 
mamy i piszemy j  w  wyrazach np. żm ija , na d zie ja , stó ję t 
m ó j t w ó j , je g o , je m u  i t. p., piszmyż tedy dla utr zymania 
spółgłoski j ąd rowej  i w  innych przypadkach np. ż m ij  i, 
n a d zie j i, stoji, m oji, tw o j i , j  ich j im  i t. p.  Czyli z y, 
czyli bez niego te wyrazy napiszę, zawsze ten sani p rzy ­

cisk pozostanie,  ponieważ nie w  opuszczeniu lub zosta­
wien iu  j  przyczyna się znajduje.  Zbieg dwóch spółgło­
sek: z, j  jest  powodem mocniejszego przycisku,  jaki  po ­
strzegamy przy wszelkich d w ó c h  innych spółgłoskach na 
j ednę  samogłoskę spływających.  Jaki  jest  przycisk w w y ­

razach;  tra tw a  w padn ie  w  wodę', taki jest  w wyrazach:  

w ja zd , z jim a ć , zjiśc ię , z je m . Oczywista jest rzecz , iż 
usi łując wymówić  obie spółgłoski  dobitnie,  mimowolnie 
mocnićj  je wymawiam,  O innych przykładach na popar ­

cie apostrofu przez Osińskiego przytoczonych nic nie m ó ­
wię, bo te, nie mając j  w  jądrze,  wychodzą z mojego za ­
kresu .  Być może, że ci, którzy tak piszą i któryrcli j a  na ­
śladuję,  mylą się; j ed nak że  czas, najlepszy sędzia, tę r/.ecz 
rozstrzygnie,  za którą Mroziński i Osiński  przemawial i ,  
lecz potwierdzić swoją powagą nie śrnieli.

Ponieważ jest tu mowa o głosce / ,  należy j cszcze zwró • 

cić uwagę,  jak mamy  pisać wyrazy cudzoziemskie ; czy: 

B iblia , Ju lia , edukacya , h c y ta c y a ; czy pisownią Fel iń-  
akiego: Biblija, JuLija, edukacyja,  i icytacyja ? Szanuję i p o ­

ważam zwyczaj  wiekami uświęcony , ale go naśladować
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nie mogę.  St ronnicy dawnego zwyczaju utrzymują , 5 że,  

gdy pisać będziemy pisownią Felińskiego; zepsujemy ilo- 
czas tym wyrazom właściwy:  / ,  zamiast przedostatniej  
krótkie j ,  długą syllabę otrzymamy,  bo wymawiać będzie­
my/ / / / /yń .  Mojem zdaniem nie o iloczas nam idzie,  ale
0 brzmienie j ,  które się koniecznie w tych wyrazach ob­
jawia;  zatem pisząc j  w  wymienionych przykładach nie 
zepsujemy i loczasu,  bo możemy wymówić  przedostatnią 
syllabę krótko: J ld ija  i wydamy brzmienie j  na piśmie,  
które do tego czasu na tradycyji przestawać musiało.

Gdybym te tylko miał powody za pisaniem j  w wyra­

zach obcych, poprzestałbym na dawnym zwyczaju;  alejką 
inne okoliczności,  których pominąć n ie  mogę. Na pop ar ­
cie powyższej  p rawdy  i na okazanie jej  w  jaśniejszetn 
świet le ,  weźmy pod swoję uwagę przymiotniki  np. tru ­
d n y , m ocny , srebrny , żelazny, o fia rn y , sp rzęża jn y , ko le jn y , 
o le jn y , sm olny , p y s z n y , g rze szn y , śm ieszny , d ro żn y , d łu ­
ż n y  , sz tu czn y , g im n a s ty c zn y , f i z y c z n y ,  g rc im m a tyczn y . 
W  idziemy tu jak najjaśniej,  iż te przymiotniki  ufo rmowały  

się od s woj i cli r zeczowników: albo przez proste dodanie 
zakończenia n y  do spółgłoski przybierającej ,  jądro w y r a ­
zu składającej,  np.  tru d  tru d -n y , m oc m o c -n y , srebro  
srebr-ny, żelazo że la z-n y , o fia ra  o fla r -n y , sp rzę ża j sp rzę-  
ż a j - n y , kolej ko le j ~ny\ albo przez zamianę spółgłoski 

przybierającej  twardćj  na odpowiednią jćj  miękką (§. 7.)
1 dodanie zakończenia n y  np.  sm oła sm ol-ny, p y c h a p y s z ­
n y , g rze ch  g rze sz -n y , śm iech śm iesz-ny , droga  drożyny , 
d łu g  d lu ż -n y , sztuka  sz tu c z-n y , g im n a styka  g im n a sty cz­
n y , f i z y k a  f iz y c z -n y , g ra m m a ty k a  g ra m m a ty c z -n y  i t. p. 
P rzejdźmy teraz do przymiotników polskich z wyra zów 

cudzoziemskich u formowanych  np:  b ib lijny , ed u k a cy jn y ,
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lic y ta c y jn y , p o z y c y jn y , leg itym a cy jn y , kassacyj n y , p o ­
lic y jn y  i t. d. Skądże się wzięło j , a po dawnemu jy 

przed zakończeniem n y  ? Czyli i w  tern miejscu nowy w y ­
ją tek tworzyć należy, aby utrzymać zwyczaj dawny? JNie. 
żadna okoliczność nie żnagla nas do tego: owszem,  na j ­
prostszą i bardzo ła twą drogą do prawdy zajdziemy. P rzod- 

t ko wie nasi; szanując ile możności  wy razy  cudzoziemskie,
gdzie zwyczaj  powszechny pozwalał ,  zostawiali j e  w piśmie 

nietknięte np.  Biblia , Julia) gdzie zaś nie mogli tego ucz y­

nić, nadawali jim krój polski np. histo rya , sUzya, a b rzmie­
nie polskie j  w  t radycyj i  tylko pielęgnowali.  W p rz y ­

miotnikach,  z podobnych wyrazów ukształconych,  nie uwfi- 
bali na tę śc i s łość , dla lej więc przyczyny wydawali  to 
brzmienie na piśmie w samogłosce y ,  np: bibliyny , cdu~ 
k a c y y n y , ka ssa cy yn y  lic y ta c y y n y  i t. p. Gdyśmy się 
przekonali ,  że pfzodkowie nasi niestosownie w tern miej­
scu y  używal i  , jednozgodnie zamienil iśmy je na / ,  a w y ­
razy pierwotne chcieliśmy podobnie zostawić nietknięte; 
skąd wynikło gorsze złe,  albowiem rozbrat  i zamęt w  pi .  

sowni  nastąpił .  J e dn i ,  idąc za dawną powagą ,  piszą: 

B ib lia , p o zy c y a ,  a brzmienie /  ustnie potomkom przeka­
zują.  Drudzy,  przejęci gruutownemi zasadami Felińskiego, 
piszą: Riblija (y) pozycyja, Fabijan,  zachowując iloczas ła-  
ciński,  i ci na prawdziwej stoją drodze.  Inni znowu,  z ł u ­
dzeni pozorem,  pogardzili dawnym zwycza jem,  odrzucili  
p rawdę  i fałsz na jej miejsce przyjęli;,  piszą więc w p ie r ­

wszym przypadku liczby pojedynczej:  B ib /ja , p o zy c ja .  
Mówię w pierwszym przypadku liczby pojedynczej ,  bo 
w  innych,  szczerze wyznać muszę, czego sami nie zaprze­

czą, nie wiedzą,  jak sobie radzić mają. Dalej znajdują 
się tacy, którzy w połówce spółgłoskę j  wyraźuem ż y -
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ciem udarować rac zy l i , bo piszą: m ó j, tw ó j , sw ó j, o lć j, 
g a j ,  raj', a gdy następuje samogłoska,  zam ien ia ją /  na sa­
mogłoskę /  np.  m oiego, tw oiego, sw oiego, o/eiu, g a iu , ra ­
ili i t. p. Nakoniec idzie pismo peryjodyczne odznacza­
jące się wielą pięknemi i zupełnie noweini pomysłami ,  
w  które ui zna jdujemy niestałą pisownią; skąd wnosić na ­
leży,  ze  wydawca stosował się do woli pisarzów a r tyku łów,  
w  czerń mocno uchybił ;  bo czytający ciągle, jak na morzu,  
niepewnością są miotani.  Najwięcej  jednakże ci w niern 

grzeszą swoją pisownią,  k tórzy spółgłoskę j  za samogło­

skę poczytują ,  z czego wynika ,  iż wyrazu  przez nich na­

pisanego, składającego się z sarnych spółgłosek przeczytać 
nie można.  Sądzę ,  iż oni prawidło Kopczyńskiego o /  
chcieli pogodzić z nowszemi o tej literze postrze/eniami;  
ho pisali ją zawsze przed w ,' ", j ak  Kopczyński  zalecał 
i uważali ją za samogłoskę w e w n ę t r z n i e , a powierzcho­
wnie przystąpili do nowszej  szkoły.  Kopczyński  powie ­

dział,  że przed spółgłoskami: w , z  pisać / należy,  i dał na 

przykład:  w ja?d, z ja z d , w których spółgłoska j  ma obok 
siebie samogłoskę a ; prawidło więo jego, chociaż błędnie 
wyrzeczone,  nie razi ło przynajmniej  na danych przykła« 
dach. Ci usiłując prawidło Kopczyńskiego rozkrzewić i do 
wszelkich wyrazów zaslosówać , zamieniają wszędzie na 
spółgłoskę j  samogłoskę i, gdy ta przed przyimkami w , z , 
ma stanąć: z której  to przemiany wynika,  iż j  stanąwszy 
między dwiema spółgłoskami wymówione być nie może,  
a często także cały w y r a z ,  gdy samogłoski pozbawiony 
zostanie. Widoczniej  tę prawdę okażą wybrane  na przy­
k ład  z tych autorów całe zdania dla większej  wagi i au­

tentyczności .  , ,Uo lej kasty należą i ci t akże ,  k tórych 

' !' icza częstokroć bUsk jakiej ś publicznej wziętości,  kto-
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r e j  jednak  nie wiemy przyczyny,  ani ją sobie (być powin­

no: a n i j e j  sobie) z j c h  zasług,  ani z j c h  świat ła w y­
t łumaczyć możemy.c< ,,To się na jego pewno zjści har ­
dzi e.“ „Z  j c h  pianą niech się łączy twoja woda świe­
ża . “  „C o  w jg ra ch . z falą westchnieniem Zefira “  „Ale 
skoro słowo i rnyśl jdąca s t a n i e . W y r a ż e ń :  zjch> w  jc h ,  
pozbawionych samogłoski przeczytać nie można ;  zaś wy-  
zenia: w jg r a c h , jd ą c a  straciły po jednej  syllabie. Otóż 
teraz widziemy,  że z pierwotnego nieslownego pisania tak 
swTojskich jak cudzoziemskich wyrazów takie rozst ro­
j enie wynikło:  rozstrojenie w sposób, j ak  widziel iśmy,  
pięcioraki  o jednej  literze j ! Może rozdzielenie takowe 

żalem i zgrozą kogoś przejmuje;  na mnie zaś p rzeciwny 
skutek sprawia: bo widzę,  że wszyscy nie drzymali,  ze szu­
kal i  p rawdy,  zapuszczając się po nię w różne strony.  Po­
znawszy j ą ,  zwrócą się wszyscy do jednej  drogi, po k tó ­

rej  r azem bie/eć będą.
Dla uzupełnienia nauki, zastanówmy się jeszcze nad tern, 

co ojciec naszych grammatyków mówi w tym względzie.  
Oto są jego słowa umieszczone w rozdziale ósmym o p i so ­

wn i  polskiej wgrammatyee  na klassę drugą.  „Gdziekol ­

wiek  i  krótkie ,  w j ednej  zgłosce po łożone ,  nie łączy się 
z następującą samogłoską;  tam dwa ii pisać trzeba, lub j e ­
dno z dwoma k ropkami ,  tak wswoyskich iak przyswoio-  

nych wyrazach np.  ź in iia , b iię , f i l o z o f i a , T obiasz.''1' Cóż 
to wszystko znaczy? Czyli/, nie wyraźnie każe pisać j  w po­
staci drugiego i lub kropki  tak w swojskich,  jak i cudzo­
ziemskich. wyrazach?  Czyli/, mówiąc:  nie l ą d y  się z  n a ­

stępującą  sam ogłoską , wydzieli ł  ze swego prawidła samo­
głoskę i. Nie wyłączył ,  a zatem oczywiście w y n i k a ,  ze 
Kopczyński najzaciętszy nieprzyjaciel spółgłoski j  na pi-
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Śmie, rzeczywiście był  je j  zwolennikiem w  ustach, w m ó ­
wię ,  bo każe Ją pisać przed wszelką samogłoską pod po­
stacią i lub kropki ;  czuł w ie c ,  pojmował  słuchem bardzo 
dobrze brzmienie /', ale go wyrazić na piśmie nie u mi a ł ,  
lub nie chciał. Coż my przecie zrobil iśmy? O to ,  wyzna j ­
my  p r aw dę ,  nie zgłębiliśmy wyrażenia się Kopczyńskie­
go. Powie rzchowny  strój , w  jaki przybrał  spółgłoskę y ,  
wzięliśmy za jistoię ducha: po obejrzeniu go z lekka,  odra­
ziliśmy się jego postacią; zatem odrzuci l iśmy go z pogar­

dą,  a z nim razem najświętszą prawdę i dla tego wpadl i ­

śmy na mielizny,  z których do tej chwili wydobyć się nie 

możemy.
Przytoczymy nakoniec przykłady z pism dawnych,  z któ­

rych  się okazuje ,  że j  pisano przed samogłoską i , j u ż  to 
w  kształcie takim,  w  jakim my dziś piszemy,  ju ż  teź pod 
postacią g  ; dosyć,  że li tery j  nie wyrzucano :  gdy ta do 
j ądra wyrazu należała.  Pisownia ściśle jest zachowywana.

Z  praw Wiślickich roku 1449.

Gynszi bracya gych. Alybo w granycze wgechacz. Y ska- 
zugemi, Aby woyewodi  w pewney  liczbye swogych sandzy 
myeli.  Ysz czelyadnyczy alybo gynszi kokolye na  dwo­
rze naszym bandączy. A po\vo</owye llieesz bi swogych 
żaloob. JNyeinogącz g yn a ko  (inaczej) olhkupycz.  Alybo u 
gynszego sznainyenylhego myescza. Wszakosz ta gis ta 
( j ednakże ta j is totna j rączoscz w  sządzecli. Rzeczy ginsze 
zastawne.  B}rla lybi dzewka w oye wo dza ,  a gymyenye 
wclkge szsto grzywy en dacz ma po nyey,  alye gdzebi było 
małe gymyenye, a dzewek wyele.  (Jeżeliby panna była 
wojewodz ianką i imienia wielkiego, ma dać za nią sto grzy­

w ie n ,  lecz gdzie jest  ma łe  imi ę ,  to jest;  mała familija: a
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panien wiele).  (NB. widzimy,  iż dawniej  pisano lin ien ie , 
co my skłócil iśmy na im ię  w pierwszym i czwartym przy­
p a d k u ,  zatem widocznie w końcowem ę uk ry wa  się spół­
głoska n).  G ysz  gdyby sz tego swyatka szesly. Myedzi 

g y n is zy  rzeczami.  JNyektóre gynsse g y m y e n y e .

Z  p sa łterza  po lskiego  w  bihlijotece ks ięży  K anoników  
L oteranskich  w  klasztorze  Sgo  F lo ry ja n a  niedaleko  

m iasta  L in tż .

Nemosze grzecha strog icz  (nie może grzechu popełniać).  
Śesłszami m ogim i ( łzami mojemi) .  Postarzał  iesm medzy 
w sz e m i  neprziaczoli m ogim i (zestarzałem się między wszy-  

slkiemi nieprzyjacioły mojemi) .  Odstopcze odemne wszilcy, 
g is ż  rzin icże  lichoto (odstąpcie odemnie wszyscy, ponie­
waż popełniacie niegodziwośćj .  Wszislcy neprziiacele mo~ 
g i  (wszyscy nieprzyjaciele moji).

Z  p ie śn i IV ik le fa  w  1 'óstym w ieku tłu m a c zo n e j.

Gemuszfi nic równego ( jemu nic równego) .  Y w  gegO  
drogą wstąpi.  G egozz  riaśladuią. Gich mocz nie od Crista.  

G egozz  iad wylan z boka przeedz g ich  dziedzici. Y ze się 

g e y  ląkaią. Gizzby prawdą wiedli.

Z  b ib liji G dańskiej P a li j u r  a , A n d rze ja  M ikołajew skiego  
i  T om asza  W ęg iersk iego  roku  1632.

A w gniewie tw o jim  nie karz mię. Dla wszystkich nie.  
przyjaciół  m a j ich. Niech się zawstydzą y barzo zat rwożą 
wszyscy nieprzyjaciele m e j i. Op ływa  na każdą noc pościel 

m o ja  , a łoże m oje  mokre jest od łez.
Na tćmto dziele Feliński opierał  się w swojej rozprawie

0 p isowni :  jednakże za jego zupełną pisownią nie poszedł
1 vt t e r n  t y l k o > u c h y b i ł  •
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Z  Reja.
Między zioły rozmagitemi.

Z  Chwalczewskiego.

A ony bygacz (bijąc).

Te  p rzyk łady jeszcze i to pokazują ,  ze my  właściwie 
zawsze syllabę j l  na początku wymawiamy,  to jest samo­
głoska i w ustach naszych ostać się sama nie może (por $  f) 

U'w. e) np. g yn sz i (insi) ,  gynako  (inaczej ) ;  gym yer/ye  
(imienie to jest: imię) gysz ,g isz  (i'/-); gizzby  ( izby).  W łych 
tu przytoczonych przykładach jest j  na początku,  j ednak­
że tego naśladować nie trzeba, ponieważ nie ma ś ladu,  aby 

J  do jądra  wyrazu należało.

Ponieważ przeznaczeniem jest  pisma,  aby wszystkie 
brzmienia znajdujące się w mowie jak najjaśniej wyraża ło;  
ponieważ duch języ k a  polskiego nakazuje wszelkie brzmie­

nia  jak najstaranniej pielęgnować^ ponieważ w przymiotni­

kach od wyrazów cudzoziemskich formowanych nie z p r z y ­
widzenia ,  ale z potrzeby wykazujemy brzmienie j;  ponie­
waż Kopczyński każe je pisać przed wszelką samogłoską, po ­
nieważ nakoniec nasi przodkowie tak pisali ; z tych więc 
powodów,  tak w swojskich jak i cudzoziemskich wyrazach^ 
gdzie tylko j  do j ąd ra  wyrazu (radici inest) Wchodzi,  a ucho 

dokładnie je w mowie w yr a /o n e  czuje (chociaż po nićm 
samogłoska i  następuje i w j eden ton się zlewa)  stale je 
w  piśmie wyrażać należy: pisać więc powinniśmy:  swoji, 
moj i, twoji, jich , Jim , żm ij i, ko/e/i, zjiniam , bibUji, kra jin y  
Jistotnie, jistność i t- P- bo te wyrazy'  w  przemianach gram- 
ma tycznych,  w wyrazach pierwotnych lub pochodnych j  
objawiają np. swoje, moje, twoje, jego , jem u , żm ija , ko-
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g. 15.

Samogłoska * dwie w naszym języku czyni 
posługi: czasem jedne tylko, czasem ohyd wie ra­
zem. Jeżeli samogłoska i  czyni syllabę i na niej 
poprzedzająca spółgłoska się wspiera, natenczas 
wykonywa dwie posługi, np. nici. "W tym przy­
kładzie nietylko i  jest  samogłoska, ale oraz zna­
kiem miękczącym spółgłosek n c, i wymawia­
my je,  jak gdybyśmy w ó pisali. W  wyrazie np. 
pianiem  (o5) jest  tylko znakiem miękczącym; 
gdybyśmy tu i opuścili, mielibyśmy zupełnie in­
ne wyrażenie, to jest: panem  od pan. Widzie-

l e j , zjąiy bib lijny, k ra j, je s t  i t. p. Po takiern przekonanie 
się nigdzie w pracy swojćj  od tej zasady odstępować niu 
będę ,  chociaż pisownia taka sprzeciwia się deputacyji  i 
d o ty c h cz a s o w e m u zwyczajowi.

(y^ Feliński w  wyrazach obcych mających l  przed i  ka­

że opuszczać j ,  mówiąc;  iż l  lak jest  miękkie ,  ze bez j  się 
obejdzie;  pisał więc:  Biblia, Ju lia  W ir g i l iu s z *, w i n n y c h  
zdarzeniach pisał j:  Id a m i/a , S cy p ijo n , F ab ijan . Była to 
bez wątpienia mała jego pomyłka ,  której  nie dostrzegł ,  
którą dziś,  jestem pewny ,  niezawodnieby odwołał .

(i) Każdy ła two tutaj się przekonywa ,  że nie postać, ale 
brzmienie sj >ółgł oską nazywani.  Dawniejsi  grammalycy mia­

nowali  j e  spółgłoskami podwójnemi,  lecz bezzasadnie: w i ­
dzieli oni postać i nic więcej.

(o’) Jan Śniadecki ,  którego czystości , jasności, g ładko­

ści ,  jędmośęi w wysłowieniu i ciągłej poprawności  j ęzyka
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myj ze samogłoska * wtenczas je st  znakiem mięk- 
czącym, gdy po niej druga samogłoska następu­
je i syllabę zamyka lub składa np. ‘pia-niem-, 
cie-nio •  wa-niem.

0 . 16*

Samogłoska *, jak dopieTo widzieliśmy, tę ma 
własność w obydwóch przypadkach, iż spółgło­
skę poprzedzająca pozbawia znaku miękczącego, 
przyjmując na siebie ten obowiązek (ef).

0 . 17*

Jedne spółgłoski twarde,  przechodząc namięk- 
kie, zupełnie Zmieniają formę powierzchowną,

uwielbiać nigdy nie przestanę,  który z wielu względów za­

służy ł  sobie na wdzięczność potomnośc i ,  k tóry  długo dla 

niej wzorem będz ie , uwiedziony naśladownictwem, prze ­
ję ty  uporhym nałogiem czuł w takich razach połowę brzmie­
nia samogłoski i. Lecz jakże tu brzmienie i  p rzepo łowić?  

j ak  jedne połowę obrócić na zmiękczenie? a drugą do cze­
go przeznaczyć? Tru dn o  jest  pojąć wyrażenie się Śnia­
deckiego,  t rudnie j  jeszcze dać o niem dokładne w yob ra ­
żenie.

(e’) Stąd n iektórych ułudzonych pozorem poszło mnie-  
ipan ie , że w polskim języku znajdują się spółgłoski,  któro 
za równo z samogłoską y  i i  kłaść się mogą. Wyrażenia:  
były , biły , w y ją , w iją , m a m y , m a m i , najjaśniej nas o tej 
niedorzeczności przekonywają.  Pierwszy Mroziński  wykry ł ,

4
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drugie nie doznają tego przejistoczenia: znamię 
prawe nad niemi położone jest  cechą jich zmięk­
czenia. Spółgłoska tylko d przy zmiękczeniu 
obydwom podlega zmianom ($. 7.)

fi. 18.

Miękkie spółgłoski kreską oznaczane, tudziez 
dź, mające dwa piętna zmiękczenia, we wszyst­
kich zdarzeniach,  gdzie samogłoska przybywa,  
zmieniają znamię na * ostrzegające (ą), ze poprze­
dnia spółgłoska brzmi miękko np.  gość, karp', 
Radom', gwóźdź, śledź; gościa, karpia, Radomia, 
gwoździa, śledzia. Jeżeli tą samogłoską ma być i, 
n a te n c z a s  to i  je st  razem i s a m o g ł o s k ą  i zna­
kiem miękcząeym (Cj. 15. 16.) np. miłość, sień, 
gałąź; miłości, sieni, gałęzi.

— 40 —

z jakiego źródła wynika ta niedogodność; p r oponował  p rze­

to w odpowiedzi na r ecenzyją usunięcie z pisma jednej z tych 
samogłosek ,  a w miejsce j e j  wprowadzenie  znaku miek-  
czącego, Tralne odkrycie spros towałoby wiele nieforemntr- 
Ści , lecz upowszechnienie n ie p e w n e , boby trzeba walczyć 
z ogółem piszących. 1

(ą Zapewnie niektórzy chcą koniecznie utrzymywać,  ze 
to i je.st w tych wyrazach także samogłoską,  ale j a k że  j a  
nad niemi ubolewam! Oni sądzą z postaci o rzeczach, a nie 
zę. znaczenia wewnęt rznego;  oni patrzą oczami,  a nie d u ­
chem , ute rozumem ; on i ,  widząc kszta ł t ,  postać,  marę ,  
c i eń ,  skielet samogłoski i , powiadają :  to jest  rzeczywiście
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0 - 19-
Spółgłoski  g  k nie cierpią e po sobie w je* 

d n e j  sy] labie; ile razy więc przy odmianie gram- 
matycznej ma następować e do końcówki nale­
ż ą c e ,  unikamy tego zbiegu: albo zamianą na mięk­
kie dz, c np. droga drodze, matka matce: albo 
zamianą na miękkie £, rz  n p .  Bóg Beze, czło­
wiek człowiecze; albo n a k o n i e c  wtrąceniem i  np; ,  

Bóg Bogiem , człowiek człowiekiem (e).

0 . 20.
Głoską przybierającą te nazywać będziemy li­

terę, która do jądra wyrazu wchodzi i do której

* samogłoska i. Kto oczami tylko pat rzy na nasz język, ten 
go nie dojrzy,  nie pozna.

(ę)  S tanowią jednakże wyjątek przysłówki:  ja k  , tak , 

w szak  i t p. złączone z końcówkami s tów osoby pierwszej  

i drugiej liczb obydwóch;  m ędzy które wtrącamy e pod­
ręczne ($, 5 .) bez i;  a to jedynie w  celu uniknienia dwój-  
znaczneśei : końcówki  te bowiem mogą się jeszcze łączyć 

z zaimkami:  ja k ie  takie. Tym sposobem w piśmie oznacza­
my różnicę np.  Tajiem  nosił su k n ie , ja k em  chc ia ł; i  la ­
kiem  nosił su k n ie , ja k ie m  chcia ł; takesm y nosili su k n ie , 
ja k e ś m y  chc ie li; i  takie'siny nosili suknie , ja k ieś  m y  chcieli; 
takieście nosili su kn ie , j a k  oście chcieli. IN a zwroty podo­
bne w naj lepszych nawet  pisarzach bardzo często natrafia­
my: w  mowie ustnej prawie zawsze;  j ednakże wymawia­
jąc spółgłoskę k  od p rzys łówka ,  nigdy jej nie opieramy 
na e ,  ale odnosimy ją  do poprzedzającej syllaby np.  T a k -  

eśrny 'życzyli. Tak-eś za w sze  w ym aw ia ł, ja k -e m  cip uczył.
4*
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końcowkę wyrazów przyczepiamy. W  wszel­
kich wyrazach polskich i przyswojonych jest nią 
zawsze spółgłoska; np: wół wzór- Tu  spółgło-

c
ski t  r  są ,spółgłoskami przybierającemu Ze zaś 
duch języka polskiego wszelkie brzmienia spół­
głosek najtroskliwiej przechowuje (0. 14. uwa­
ga u); prfceto wolno nam jest tylko spółgłoskę 
przybierającą zmienić na odpowiednią miękką, 
np. wót wole, wzór wzorze, ale nigdy wyrzu­
cić: pisać więc musiemy; kolej ko le ji , kuczbaj 
kuczbaji, mój moji i t. p. Nadto spółgłoska 
przybierająca może być odkryta np: stół, wzór, 
pan, człowiek; i osłoniona końcówką samogło- 
ską; np: skala , berło, miara, wiadro,panna,gu­
mno, ławka, tyko . W  wyrazach: s tó ł, wzór, 
pan, człowiek, spółgłoski przybierające t , r ,  n , k, 
są odkrytej w innych osłonione.

$. 21.
Spółgłoski trwające i  chwilowe.

Przy  wyrabianiu spółgłosek na dwie okoli­
czności zwracać mamy uwagę: na narzędzia i na 
j ich ułożenie. Jedne z nich wtenczas tylko 
mogą być wydane, gdy narzędzia tak są ułożo­
ne, iz zupełny czynią opór powietrzu przecho­
dzić mającemuj inne znowu, gdy po nastrojeniu 
tych wolne przejście powietrze znajduje. S p ó ł ­
głoski pierwszym sposobem wyrabiane muszą być

—  42 ~
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jednocbwilowe,  momentalne,  i, zaledwie przy 
zjawieniu się swojem, już  jak  duch znikające, 
ponieważ brzmienie j ich  zrodzą się w chwili otwo­
ru narzędzi ; wyrabiane drugim sposobem mogą 
trwać w czasie i dla tego nazywamy j e  trwają-  
cemi spółgłoskami.

0 . 22.
Cokolwiek jednakże j i s tn ia ło , o czem pojęli­

śmy wyobrażenie za pomocą zmysłów, musiało 
czas jakiś  przetrwać; zatem ostateczne zakreśla­
jąc granice trwałości spółgłosek chwilowych,  
można pow iedzieć: Czas łożony na przejście na­
rzędzi ze stanu złączenia do rozłączenia jest cza­
sem jistnienia spółgłosek tym sposobem wyra­
bianych. Objaśnijmy to jeszcze przykładem. 
Gdy mamy w ymów ić fi, zamykamy usta i pędzimy 
z płuc powietrze,  które, zaporę znajdując, prze- 
rywa ją i w y daje brzmienie b. Toż samo się dzie­
je  z innemi spółgłoskami.  Zupełn ie chwilowe­
mu spółgłoskami są następujące;  b b' p  p’ d t  
S  *•

0. 23.

Przejdźmy teraz do spółgłosek drugim sposo­
bem wyrabianych.  Ponieważ narzędzia tak u ło ­
żone zostały, że powietrze wolne ma przejście; 
brzmienie wiec spółgłosek tak długo trwać bę-
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dzie, jak długo z płuc powietrze pędzić będzie­
my mogli. Głoski w w’ / ,  jT, s ,  ź, s, s, £, ss, 
r ,  r s ,  /«, cA, w najwyższym podobno stopniu tę 
własność posiadają; w innych pewne stopniowa­
nie zachodzi, a to tak dalece, iż lin j i  matema­
tycznej między chwilo wenii , a t rwnjacemi tru­
dno naznaczyć (b).

, 0. 24.
Spostrzeżeniem tak ważnein* które w ykry ł  Mro- 

ziński , którem zbił dawniejszą zasadę, że tylko 
samogłoski pewną trwałość mają, możemy w y t łu ­
maczyć wiele okoliczności na pozór trudność ro­
biących. Dwie spółgłoski  chwilowe w wyrazach 
polskich nie mogą spłynąć na samogłoskę p o ­
przednią; np. nie mówimy, matk  ale matek> P rze­
ciwnie kilka spółgłosek trwających,  między któ-

—  44 —

(b) Pozwoli łem sobie użyć wyrazów: chwilowa i trwająca 

spółgłoska.  Być może,  iż nie malują dobilnie i jasno wyo­
brażenia ,  nie odpowiadają przeznaczeniu swojemu,  jednak 
jich używać będę ,  dopóki ktoś trafniej i szczęśliwiej nie 
nazwie.  Mroziński , ze względu na narzędzia,  inne nadał  
j i in nazwiska,  lecz innie nie szło o narzędzia,  ale o skut ­
ki z działania organów wynikające.  Opuści łem podobnie,  
j ak  się jedne względem drugich układają,  naginają i miar­
kują na wydanie różnych dźw ięków,  albowiem tenże a u ­

to r  okazał to w sposobie bardzo jasnym,  dokładnym, k ró t ­

kim i zrozumiałym w dziele: Pierwsze zasady języka pol­
skiego.
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remi chwilowe pośrednio się znajdują, z wielką 
łatwością spływają na oddaloną samogłoskę; np* 
łgarstw , zdzierał w. Przyczyna tego jest natu­
ralna. Gdy wymawiam r, mam czas ułożyć na­
rzędzia do s- Głoska sr jako trwająca, daje mi 
także sposobność uchwycenia chwilowej t , za 
którą ła two spływa trwające Nic więc dzi­
wnego, ze w wyrazach: łgarstw, zdzierstw jest  
po sześć spółgłosek na jednę samogłoskę spły* 
wająeych. /»

Q. 25.

Spółgłoski mocne i  słabe•

Przy określaniu spółgłosek chwilo wych i t rwa­
jących  (0 . 2 1 .) szczególniej zwracaliśmy uwa­
gę na narzędzia i na jich ułożenie,  tu musiemy 
główny mieć wzgląd na ilość powietrza i na 
slan narzędzi w chwil i ,  gdy je powietrze roz­
dziela. Objaśnimy to na głoskach b, p , wido- 
cznemi organami wyrabianych. Na wymówie­
nie b zamykamy usta i trzymamy je  na lekkiej, 
lecz pewnej  wodzy: następnie pędzimy z płuc 
powietrze,  za pomocą tego, nie niszcząc w ustach, 
sprężystości, szybko je otwieramy i wydajemy 
brzmienie b. Toż samo jest warg ułożenie na 
p, ale że mocniej je ściskamy; większej też ilo­
ści powietrza użyć musiemy na zniszczenie prze­
szkody, która w chwili ustępowania swojego, tra-

—  45 —
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cl swoje sprężystość, słabieje i tym sposobem 
wyrabia spółgłoskę p. Z różnicy więc ściśnie- 
nia narzędzi, jicb stanu w chwili rozłączania się 
i nierównej  ilości powietrza użytego, wynika po­
dział spółgłosek na mocne i słabe.

0. 26 .

Prawdę poWyższą jaśniej okazać można nastę- 
pnjącym sposobem. Inaczej brzmią niektóre spół­
głoski, gdy się opierają na następujących po sobie 
samogłoskach; a inaczej znowu, gdy na niesply-  
Wo ją.  W  wyrażeniu np. mrozu i piszemy i sły- 
szemy brzmienie z, ale, gdy mówimy mróz, brzmie­
nie Z , chociaż się silimy, na s przechodzi. Toż 
samo się dzieje, gdy dwie spółgłoski tego rodza­
ju] na poprzedzającą samogłoskę spływają  np. 
odjazd . Określając zatem spół głoski słabe i mo­
cne,  powiemy: Wszelka spółgłoska, która inaczej 
brzmi,  gdy się opiera na następującej samogło­
sce,  a inaczej, gdy na poprzedzającą spływa,  jest  
słaba np: b, w, d. Wszelka spółgłoska,  która 
w  obydwóch przypadkach brzmienia nie zmie­
n i a ,  jest mocna,  np . p , f ,  t- Nadto spółgłoska 
słaba,  spływając na samogłoskę poprzedzającą,  
w yda je  brzmienie spółgłoski mocnej sobie odpo­
wiadającej; skąd wynika, iż każda słaba ma od­
powiednią sobie mocną i odwrotnie.

46 —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 47

IQ- 27.
Uważane spółgłoski pod tym względem, tę 

pokazu ja jeszcze własność, iż, jeżeli mocna i sła­
ba obok siebie stoją i do jednej  sy 1 laby należą, 
jedna z nich zamienia się w wymawianiu na po­
dobną sobie; to jest: słaba na mocną lub mocna 
na słabą np: z pana , upadam , tc/m (oddech) 
twój; poznanie j ich przeto jest konieczne.

w a r g o w e

b b*Słabe

Mocne
p o  d n i e  b i e n n e

z ź d dź dz dż ż rz

s ś t ć fc cz sz

z ę b o w e  } 

w  w* l

f r  j
g a  r  d l  o w e

h  g
eh k

C- 28.
Powiedzieliśmy ($. 27.) że, jeżeli spółgłoska 

słaba i mocna obok siebie są położone,  musi 
się jedna na swoję odpowiednią zamienić; teraz 
ważną jest  rzeczą wiedzieć,  która ze spółgło­
sek różnej mocy obok siebie stojących i w jakich 
zdarzeniach drugiej,  jeżeli nie w piśmie, to przy­
najmniej w mowie ,  pierwszeństwa ustępuje.  
D  wie okoliczności: pismo i mowa naprowadza­
j ą  nas na główniejsze następujące spostrzeżenia; 
najprzód: czy mamy pod uw agą dwa w yrazy, któ­
re przy wymawianiu W’ jeden  się niejako zlewa­
ją; powtóre:  czyli jistolnie uważamy jeden wy­
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raz z dwóch złożony; po trzecie: czyli jest  w y­
raz niezłozony, ale który dla gra mm a tycznej przy­
czyny postać odmienił; poczwarte nakoniec*. wy­
raz pierwotny.

Co do pierwszego. W  wyrazie wzgląd głó­
wny malującym spółgłoska żadnej nie ulega 
zmianie; w podrzędnym tylko w mow ie, stosując 
się do spółgłoski wyrazu głównego np: z kościo­
ła, z grobu, w kościele, w grobie, w panu, w Bo­
gu, z panem, z bogiem.

Co do drugiego. Wyraz z dwóch złozony 
zachowuje spółgłpskę nietkniętą połowy jego 
głównej ;  w części podrzędnej stosuje się tylko 
w mowie do spółgłoski połowy głównej ,  zacho­
wując w piśmie ślad swego pochodzenia np .p a ­
dam upadam, powiem odpowiem, trzaskam, roz­
trzaskam, skuteczny bezskuteczny. Jeden tyl­
ko przyimek z  wchodzący w złożenie, dla ufor­
mowania nowego wyobrażenia,  uległ  zmianie 
W piśmie przed mocnemi spółgłoskami g łównie j­
szej części , np: konam skonam, cisnę ścisnę, 
trzaskam strzaskam; przed słabemi ,w piśmie 
i mp wie jest wyraźny np: badam zbadam, dru­
zgoczę zdruzgoczę, gniotę zgniotę, wiążę zwią­
żę. Dla lej przyczyny: skąd, stąd przez s pisać 
podobno wypadnie.

Co do trzeciego. Gdy w wyrazie spółgłoska 
mocna i słaba, pierwotnie przegrodzone sama-

— 48 —
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głoska, ćłla oddania formy gram ma tycznej muszą 
j ac utracić, a tern samem obok siebie stanąć i na 
inną przybywającą samogłoskę spłynąć; naten­
czas słaba w mowie przemienia się na odpowie­
dnią mocną np: ogródek ogródka-, rąbek rąbka, 
dudek dudka. W  jednym może wyrazie dech 
po wyrzuceniu e, przechodzi d na t  w piśmie 
np: dech tchu. Z tej przyczyny7 pochodne wy­
razy: tchnienie> tchnąć, natchnięty tym sposo­
bem sie nisza.c l e

Co do czwartego. W  wyrazach pierwotnych 
dla formy grammatycznej nietkniętych np :twór, 
tworzę) wszystek, wszelaki, twardy, wszechmo­
cny, tratwa i t. p. spółgłoska mocna zawsze 
przemogą w mowie nad słabą. Przyczyna tego 
p r z e m a g a n i a  z n a j d u j e  s i ę  wr n a s z e m  u ł o ż e n i u  

narzędzi i ilości powietrza użytego (0 . 25.), któ­
re raz natężone do litery mocnej, za jednym inio- 
tem słabej, obok pierwszej stojącej, wyrobić i wy­
dać nie moga.O c

I ) 3a czego zaś pierwsi twórcy języka w wy­
razach pierwotnych zostawili dwie spółgłoski 
różnej mocy obok siebie w jednej  syllabie P za­
gadka ta jest dla mnie tajemnicą (!>’).

>
( L̂ ) W wyrazach przytoczonych spostrzegamy zawsze 

spółgłoskę (v, ale nad hipotezy o literze J  nie chcę się roz ­
szerzać. Wy w ód /  choćby p rawdz iwy  nie rozjaśni ,  zda­

niem mojeni ,  widokręgu granimalycztiego.
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0 . 2 9 .

Spółgłoski płynne.
Spostrzegamy znowu spółgłoski,  które ani 

przy mocnych, ani przy słabych żadnej nie pod* 
legają zmianie, np. ładn y , udatny, grób , krok. 

i Te dla tej jich łatwości nazwano płynnemi, któ­
re są: i , / ,  m, ud n, rd r.

0. 30.
Spółgłoska j ,  będąc najmiększa ze wszyst­

kich ($. 11.), je st  oraz najpłynniejsza.  Lecz ta 
je j  wielka miękkość,  ta nadzwyczajna płynność 
tak są delikatne, tak subtelne, iż ledwo jej po­
zwalają pod zasłoną samogłoski stanąć na dru- 
giem miejscu obok spółgłoski słabej ($.27.),  z tą 
rów ne  wstrząśnienie narzędzi i tę same ilość po­
wietrza wytrzymać np: zjem , wjazd, zjirnam, 

objeżdżam, djabet. W  innych okolicznościach, 
już lo dla swej wrodzonej słabości, już  też dla 
oddania innego w wyrazie wyobrażenia,  znika 
ciało, ale duch jej znajduje schronienie w spóL 
głosce, przy której życie złagodzeniem , zmięk­
czeniem swojej opiekunki objawia np. obiedzie 
(od obiad); i objedzie (od objechać), giąć wziąć (p).

(p )  Nie należy mniemać,  aby w d a n y c h  przykładach j  

przeszło w samogłoskę i ,  bo lo jest. lutaj zna k i im zmięk­
czenia (15 16), ono wskazuje,  że spółgłoski: ó, g,  z , z po ­

wodu przyjęcia j  na swoje łono,  złagodniały,  na miękkie 
się przemieni ły:  i  więc jest tylko sługą spółgłosek ($■ 3),  
i  nie panem lub zastępcą głoski j,
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Przy  spółgłoskach mocnych nigdy widocznie ostać 
się nie może dla swej lekkości, ale przechodzi 
W zmiękczenie spółgłoski, np: ciąć,piąć, opiąć (p*J.

0. 31.

Ponieważ spółgłoska j  jest  ostatniem przej­
ściem z czystego głosu, a nnjpierwszym wstępem 
do brzmień spółgłoskowych ($.  6 .), ponieważ 
z tego powodu jes t  najmiększa ($. 1 1.) nnjpłyn-  
niejsza (0. 30.), a tern samem najsłabszem brzmie­
niem ze wszystkich spółgłosek uposażona; dla 
tych właśnie przyczyn wielką czyni językowi 
przysługę,  zmiękczając przykry zbieg spółg ło ­
sek mocno wybitnych np: mocniejszy , przykrze j­
szy  , trudniejszy ; zamiast: mocnszy , przykrszy y 
trudnszy . Ola tej usługi językowi naszemu czy­
nionej otrzymała od naszych grammatyków n a ­
zwisko: spółgłoska je  podręczna. Mamy prze­
to w  polskim języku dwie litery podręczne, to 
jest : samogłoskę e ($• 5.) i spółgłoskę j .

—  51 —

(p ’) Ażebym czytelnika nie zostawił  w powątpiewaniu i 
łlie zasłużył od niego na zarzuty jakiegoś zwolennictwa i 

Ślepej wiary w spółgłoskę j; zaprowadzi łem go do osta­
tniego kresu jej  objawiania się i wystawiłem mu najsłab­
szą j ej  s t ronę ,  stanąwszy już  przy jej grobie. TSie dosyć 
na tera, i d ź m y  jeszcze da le j ,  zwiedźmy jej śmiertelne ło­
że. \V przykładach powyższych: giąć, ciąć, piąć , opiąć, 
jest słabe życie j ,  ale w przemianach grammatycznych np.
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—  52

R O Z D Z I A Ł  II.

Z a w i e r a j ą c y  w y l i c z e n i e  i m i o n , o d m i e n i a j ą c y c h

SIĘ PRZEZ PRZYPADKI, JICH ODMIANY I NAZWISKA.

, 5. 32.

Obejmując te części mowy, które przez przy­
padki odmieniamy, z naturalnego rzeczy porząd­
ku wynika, iż musiemy j e  wymienić ; jich od­
miany, którym ulegają, wskazać i nazwiska imion 
wyliczyć.

gnie , tn ie , pn ie , opnie i t. p« zupełnie zoczy  i uszy znikła; 
n ikt  jej  tu żadnym nie pojmuje zmysłem. Jestże to zjawi­
skiem, letargiem tylko,  lub juz  wieczną śmiercią? Szuka j­
my tego przyczyny.  Dueli polskiego jeżyka nie pozwala 
ronić,  zatracać brzmienia spółgłoskowego ( $ . 3 . 1 1  Uw, 11); 

j  więc, jako spółgłoska,  zaginąć nie p o w in na ; nale /y  nam 
przeto wyśledzić,  zbadać,  jaki niepomyślny zbieg okoli­
czności wtrąc i ł  ją w s t a ń  odrętwienia.

Weźmy poci uwagę wyraz np.  g ią ć  i wykażmy najprzód,  
z czego się składa;  powtóre : jakie brzmienia w sobie mie­

ści. Giąć składa się z wyrazów: ku  w oli ją ć ,  lub g w o li j ą ć , 
a przez skrócenie ze spółgłoski " i  ze słowa pierwotnegoyać.  

Rozbierzmy następnie pojedyncze- brzmienia wyrazu giąć. 
Najprzód brzmienie g ; powtóre,  spółgłoska j  znajdująca 
schronienie w spółgłosce g ,  która dla tego się zmiękczyła 
i swoję przemianę znakiem miękczącym i oznacz y ła ; po-
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g. 33.
Części mowy odmieniające się przez przypad­

ki są: najprzód rzeczownik przedstawiający rzecz 
np: człowiek, głowa , drzewo; po wtóre przymio­
tnik,  malujący przymiot, materyją, lub zależność 
np. dobry, drewniany, ojcowski; po trzecie; imię-*

trzecie idzie samogłoska nosowa ą, w której  j es t  brzmienia 
spółgłoski n ukryte (§, 4 ) 1* z nią złączone; po czwarte 

spółgłoska c cecha trybu. W  wyrazie wiec:  g ią ć -jest w ła ­

ściwie i początkowo brzmień szczególnych cztery: to jest;  

g, / ,  n , ć, i głos o np. g jo u ć . Aie ponieważ / dla swej  
J^bytecznej miękkości i płynności  ostać się w właściwej po­
staci nie mogło ; znalazło przytułek w spółgłosce g  zmięk­
czonej ; a znowu // dla odmiany grammatycznej znikło po ­
zornie,  przeszedłszy w brzmienie nosowe:  przez co po­
wstało dwa brzmienia wyra źne ,  to jest :  g  zmiękczonego, 

ć cechy, czyli końcowki t rybu i samogłoski nosowej a np.  

giąć. T u w ię c j \  chociaż, n i e wyraźne ,  ale jest  ze spółgło­
ską g  spojone ,  jak n z samogłoską o. Dla czegóż teraz j  
zdrętwiało,  znikło,  umarło w przemianie : gniesz, g n ie w y , 
gniecie?  Oto z powodów następujących. Spółgłoska n u k r y ­
ta na ch wilę w samogłosce nosowej a , odzyskawszy swoję 
postać, swoje ciało,  wyrzuci ła samogłoskę o, jako dla niej 
niepotrzebną (§. a z nią znak miękczący / ustąpić m u ­
siał, i stanęła obok spółgłosek g j  (biorąc poe/ąlkowo w y ­
raz g jonć)  np. g jn iecie. Lecz głoska /’, jako najmiększa,  
takiego zbiegu dwóch .spółgłosek, (to jest: aby środkowała 
między niemi),  pod żadnym względem wytrzymać me m o ­

że §. 30); musi więc na chwilę zniknąć,  od rętwieć,  np. 

gniecie g n ą , pniecie p n ą .
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s łów ,  malujący czynność lub stan,  w kształcie 
przymiotnika wystawiony np: pałający, zbada-

W  ta kich tylko przypadkach,  jak tu widziemy,  spółgło­

ska /  z wyrazu ustępuje: jednakże zniknienic lo jest  chwi­
lowe,- bo ,  gdy nabierze sił i mocy do pokonania swego 
przeciwnika,  natychmiast  odzyskuje swoje prawa w ja k im -  

kol wiek bądź kształcie np.  g ią łem , g ię li,p ia łem  p ię li . S pó ł ­

głoska /, po odzyskaniu choć w części swojego prawa,  wt rą ­
ciła w grób pozorny spółgłoskę n. Nie jestźeto naprzemian 
gra życia i śmierci,  skonania i zmar twyehws ania spółgło­
sek j  i n? Możnaz teraz powiedzieć,  że spółgłoska j  z przed 

samogłoski i  ustępuje,  gdy ta wątła jistota , mając stanąć 
miedzv dwiema spółgłoskami ,  ledwo na chwilę drętwieje? 

Kie! spółgłoskę przeto j  tam pisać powinniśmy,  gdzie do 
jądra wyrazu należy i wyraźnie w  mowie byt swój obja­

wia np.  z j im a m , ob jed zie , (od objechać);  gdzie zaś dla 
nieprzyjaznych jej  okoliczności w zmiękczeniu życie p o ­
kazuje,  tam jej tylko domyślać się i słabe jej życie zmięk­
czeniem oznaczać będziemy; pisać więc należy: ciąć, p ią ć , 

g ią ć , obiadzie [od obiad); a nie:  cjąć,  p j ą ć , g;ąó. Pisanie 

takowe jest  z duchem języka polskiego i z naturą spółgło­
ski  j  zgodne. Na tej zasadzie przodkowie nasi tym sposo­
bem pisali i na tej samej wyrzekł  Kopczyński :  , , P i o u n i a  
polska zasadza się na wymawian iu ,  ponieważ u nas wszy­
stko prawie lak się pisze jak móvvi“  ale nawet  ani w t y ­
siącznej części na nieszczęście swego prawidła nie zacho­

w a ł :  bo bez poprzedniczego zbadania natury spółgłosek 

zachować nie móg ł ;  z przeczucia więc tylko,  nie zaś zm o -  
cnego przekonania zmodyfikował swoje najogólniejsze p ra­
widło wyrazem p ra w ie*
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ny, stojący j  po czwarte zaimek, zastępujący imię 
rzecżowne,  lob j e  określający np; ja, ty, on, mój, 
ten; po piąte imię liczebne, określające zbiór rze­
czy np: jeden ,  dwa,  pięć, dwadzieścia. Odmian 
imion jes t  ćztćry: rodzajowanie, liczbow anie, przy* 
padkowanie i stopniowanie.

. , § • 3 4 .  .
Podzajowanie.

Nauka o rodzajpwaniu pokazuje nam, jakiego 
rodzaju jest wyraz pod uwagę wzięty. Rodza­
jów' w polskim języku mamy cztery, to jest męz- 
ki np. człowiek, kam ień ;  żeński np.: kobieta , 
ławka\  nijaki np, dziecię, pole;  i obojętny tvl- 
ko w liczbie mnogiej używany np. konie, owce.

§. 35.
Liczbowanie•

Liczbowanie jest odmianą wyrazów przez icz- 
by. Tych  jest dwie : liczba pojedyncza,  przed­
stawiająca umysłowi naszemu jeden tylko przed­
mio t ,  np. m ó j kochany człowiek pracow ity ; i 
liczba mnoga,  malująca mnóstwo przedmiotów 
jednej natury, np. jnoji kochani luclzie praco­
wici.

i

Przypadli o wanie.
Zmianę imienia, dla oddania różnych względów 

podcieni uskutecznioną, nazyw amy przypadkowa-
5' r

§. 36.
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mem, czyli odmianą przez przypadki. Język polski 
dla oddania tych względów ma przypadków sie­
dem, tak w liczbie pojedynczej,  jako tez i mnogiej.

§ . 3 7 .

O i; r  esl e n ie przypadków.
Przypadek pierwszy wystawia mi, iz rzecz , 

a z nią złączony przymiot:  objawia się, j e s t ,  
clziafą, doznaje uczucia np. m ój kochany oj­
ciec (jesi, pisze, cierpi).

Przepadku drugiego używamy najprzód, gdy 
mamy wyrazić własność rzeczy, należącej do dru­
giej rzeczy, np. mowa mojego kochanego o/ca‘, 
powtóre,  gdy oznaczamy czynność od p r z y p a d ­

k u  pierwszego wykonywaną;  np.’ mój kocha­
ny ojciec uczy ję zy ka  polskiego .

Przypadkowi trzeciemu przeznaczamy dążność, 
eei i czynność, s k i e r o w a n e  n a  użytek osoby l u b  

rzeczy, np. daję swojemu, kochanemu ojcu.
Pr.wpadek czwarty wtenczas kładziemy, g(1y 

chcemy wyrazić, iz rzecz odbiera czynność przez 
przypadek pierwszy zdziałaną,  np . J a  szanuję  
swojego kochanego ojca. J a  całuję ziemię.

O przypadku p ią ty ! zwróć mowę i wynurz 
swoje myśli, np. O m ój kochany ojcze \ wznieś 
oczy do Wszechmocnego Ojca i Przypadku 
więc piątego używamy, gdy osobie lub rzeczy 
chcemy malować swoje uczucia, zwracając bez­
pośrednio do niey mowę-
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Przypadkiem szóstym malujemy najprzód: na­
rzędzie, lub pośrednictwo przez osobę, lob rzecz 
do działania czynności użyte,  np. piórem  m ó j  
kochany ojciec p is ze ; powtóre:  przyznajemy 
stan, godność, własność,  lub przymiot do osoby, 
lub rzeczy należące, to jest : mianujemy, wska­
zujemy, czem osoba lub rzecz jest ; np.  m ó j  
kochany ojciec jest dobrym  człowiekiem*  —

Bóz: je s t  s twórcą wszech rzeczy . —  Pióro je s t  
na po ór lekkie/n , lecz w jistocie ciezkiernna - 

rzędziem .
W  przypadku siódmym bez przyimka żadnego' 

względu Wystawić nie możemy; przeto używa­
my go zawsze zprzyimkami, które wyobrażenia 
podług swej natury i przeznaczenia dla osoby 
lub rzeczy zmieniają i cieniują, np. W  Bogu  
wszechmocnym p o k ła d a m  nadzie ję . —  Po B o - 

gu  p ierw sza  cześć rodzicom . —  N a ojca i 
m atce  p ierw sze  wychowanie dzieci za le ly .

§. 38.
Pytania do imion, 

r Stosownie do wyrazu,  jaki odmieniamy, ma­
my pytań cztery; najprzód:  k to ?  do rzeczowni­
ków żywotnych,  np.  k to?  człow iek , o w ca , 

dziecię; powtóre :  Co P do rzeczy nieżyjących,  
np.  Co? G rób ,  śm ierć , skonanie  ; po trzecie: \
J a k i , j a k a , ja k ie?  ja c y , j a k ie , ja k ie ; do przy­
miotników imiesłowów, i zaimków określających,

, 5*
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58  —

np. Jaki? Kochany dobry mój, Jaka? Dobra  ko* 
chana moja-, Jakie? Dobre, kochane moje i t. p .5 

po czwarte: I lu,  ile, ile, do imion liczbowych głó­
wnych,  np. Ilu ? Pięcia  (mązczyzn; I l e ?  Pięć 
(koni klaćzy); Ile ? Pięć, pięcioro ( gniazd dzieci) .

§. 39.

Pytania przeprowadzone przez przypadki  
L i c z b a  P o j e d y n c z a  

/ IN a rodzaje
W szys tk ie VVi»ystfiie M {zk Zeń*ki N ija k i h/dr,ki, 

zeuiiki 'nijak* 
ll/ięzki zwierz.

K t o  ? C o ? J a k i ? J ak a? Ja ki e ? Kt o  s i ę  p y t a ,  
ten w laśc.i u le

Kog o?  Czyj? Czego?  Czyj? J a k i e g o ? J akiej? J aki ego? ni e  w i e  0 li <■■/. -

Ja ki e mu? k J a ki e j ?
b i e ;  /.ulem

K o m u  ? Cz e mu? J a k i e m u ? z a p y t a n i a  te

J a k i e g o ? ^  J a k ą ?
s t o s u j ą  s i ę

K o g o  ? C o ? J a k i e ? p r a w i e  z a w s / e
tvl kd do l i c z -

Jaki ? [ by m n o g i e j .

P i a t y  p r z y p a d e k  n i e  ma p y t a n i a ,  bo kt o w o l a ,  o b r a c a  m o w ę  do

tkrzykłiik O! 
Oj K u n  ?
7 ' W  k i m?

Czcil i  ? 
W  c z e m ?

J a k i m  ? ! J a k ą ?  
W  J a k i m ? (  W  J a k i e j

J a k i e m ?  I 
iv j a k i e m ? ]

L i c z b a  m n o g a  
IVa rodzaje

W s z y s t k i e  j W s z y s t k i e f l j ę zk i Z e ń a l i ,  tl ij  ak t Wętfci Z eh*ki
l u d z k i i u iw ję ln y l u ­ ll i j  n l  i

K (9 ? C o ?  1 ęż s am e
d z k i i O b 0 -

J ac y? J ak i e ? Ilu? ■ Ję t / iy
ma j ą  liec.bę . mnogą  z tą ■ 'a ki cli? J a k i c h ? Ilu ? Ile?
r ó ż n i c ą ,  iz gdy jest J a k i m ? J a k i m ? Ilu? Ilu?

m o w a  0 p r zypa dku J a k i c h i  a k i e ? Ilu? ilu?
Czwar t ym r z e c z o w n i ­ w Ile?
k ó w  zwi e r zę c yc h ,  uż y ­ 1 i e m a
w a m y  Co'1, np .  Co vvi J a k i e m i  ? 1 J a k i e m i ? Uu? Ilu?
dzią ieś?  Konie . W  J ak i c h? W  jaki ch? W  l l ą  ? W  l l ą ?
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0 .  40.
Stopniowanie.

Stopniowanie jest  przeprowadzenie wyrazu 
przez zmianę znowu inna,  którą odmianą przez 
stopnie, czyli stopniowaniem nazywamy. Tej  
odmianie podlegają rzeczowniki i przymiotniki. 
R z e c z o w n i k i ,  jako malujące rzeczy, same s i ę  siłą 
s w o j ą  s t o p n i u j ą .  Stopni rzeczowników mamy 
pięć np. koń , konik , koniczek , konisko , konina.

Stopniowanie przymiotników jest dwojakie:  
względne np. m iły , m ilszy , najm ilszy ; i bez­
względne,  np. m iły , m ilu tk i , milutko ki, lub 
mi ły,  miluehny milusienieczki.. Stopni  przymio­
tników jest trzy: równy,  wyzszy, najwyższy; lub 
lepiej mówić:  pierwszy,  drugi, trzeci.

§• « ■
Różne nazwiska imienia rzeczownegtr.

Ponieważ na imię z rozmaj i tego stanowiska mo­
żno się zapatrywać; dla lepszego wiec zrozumie­
nia się, nadano mu z tego względu różne nazwi­
ska. I  tak są najprzód imiona rzeczy np. czło~ 
wiek, g łow a , k a m ie ń ; powtóre,  imiona przy­
miotów np. białość , zieloność', po trzecie: w ł a ­
sne czyli szczególne, służące jednej  wyłącznie 
rzeczy np.Rossyja, W arszaw a;  po czwarte: po­
spolite, służące wielu tym samym rzeczom np. 
kraj, miasto;  po piąte: żywotne,  przeznaczone
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do nazywania rzeczy żyjących np. człowiek, koń ; 
po]szóste: nieżywotne,  których używamy do na- 
zywauia rzeczy nieżyjących,  np. kam ień , waga-, 
po siódme: ludzkie np.  człowiek, mai', po ósme: 
zwierzęce,  np. koń, wół; po dziewiąte: zbiorowe, 
W których wyrażeniu mnóstwo się maluje; np: lud , 
gm in;  po dziesiąte; szczegółowe,  w których zna­
czeniu jedna się rzecz przedstawia np. pióro, 
kałamarz; po jedenaste:  pojedyncze czyli niezło* 
żone,  np. grób , uczeń', po dwunaste:  złozoue, 
które się z dwóch lub kilku składają,  np.  n a ­
grobek, wspótuczeń', po trzynaste: swojskie, to 
jest: prawdziwie polskie; np. sprzęty , strzelba , 
rękojeść, d w ó r , naczelnik', po czternaste: cu­
dzoziemskie , z obcego języka przyswojone np: 
m eb le , fa zy ja ,  klinga, pałact  prezes', po pię­
tnaste:  zmysłowe,  które za pomocą zmysłów po­
znajemy, np. stół, piasek', po szesnaste: umy­
słowe,  o których za pomocą rozumu się przeko­
nywamy, uobecniając je  sobie, np, Bóg, dusza , 
rozutny cnota ,
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• * * . • 
ROZDZIAŁ III.

O RODZAJACH RZECZOW NIKÓW ,

0. 42.
Nasz język ,  idąc w ślady natury,  naznaczył 

pie iwolnie rodzrj męzki i żeński np. człowiek, 
kobieta , kaczor  , kaczka. Gdy jednakże znaj­
dował takie jistoty* w których albo nie chciał ,  
albo nie mógł wykryć rodzaju,  przydał  trzeci, 
tak nazwany nijaki ,  dziecię , kaczę .

e .  4 3 .
Do rodzaju męskiego odnosimy wszystkie rze­

czowniki ,  którym natura nadała tę cechę np. 
człow iek , m ą ż ,  koń;  do Reńskiego, które na 
sobie maja to piętno,  np. kobieta , żona, klacz; 
do rodzaju nijakiego, które nie wykryły  swoje- 
go rodzaju,  np. dziecię , źrebię , kaczę .

7  41.
Dodza j rzeczom żyjącym sama natura wskaza­

ł a ,  W niez\ j icYch nie mogliśmy pójść prosto 
w je j  ślady; jednakże nie spuściliśmy jej z oka,  
wzięliśmy ja sobie za wzór,  upatrzyliśmy podo­
bieństwo zakończeń między rzeczami żyjące m i , 
a niezyjącemi, i takimi sposobem oznaczyliśmy ro«
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dznje rzeczowników nieżywotnych np. k o łe k , 
nóz , kam ień  me/A i ego; szata  , r a n a , odsiecz 
żeńskiego; brzem ię , ramię  nijakiego.

C 0.. 45.
Widziemy, że cecha wewnętrzna rodzajów z na­

tury i podobieństwa zakończeń rzeczy nieżyją­
cych do żyjących są giń w ne mi zasadami rodza- 
jowania  wr naszym języku ;  a to tak dalece,  iż 
jedna drugą wspiera : często bowiem z zakoń­
czenia rzeczy żyjących , a nie z jich znaczenia 
rodzaj poznajemy. To stąd pochodzi. Al bośmy 
dla wydania drugiego rodzaju nie chcieli osobnego 
wyrazu tworzyć , obywając się jednym, np. s łu ­
ga > sierota, ka leka , niem owa;  albośmy, nie 
mogąc rozróżnić rodzaju,  przy jednym wyrazie 
pozostali, np. wróbel, orzeł, sokół , żubr , sar­
n a ,  czapla  i t. p. Przytoczonych przykładów 
rodzaj w ogólności poznajemy przez zakończenie; 
i tak: wróbel , o rze ł , sokół, żubr,  są rodzaju 
męzkiego; s ługa , s ierota , ka leka , n iem o w a , 
sa rn a , czapla  żeńskiego. Gdy konieczność ńns
znagla wydać rodzaj właściwy,  wewnętrzny,  na- 

> • turainy; natenczas w wyrazach ludzkich dodaje­
my przymiotnik właściwego rodzaju i poprze­
stajemy na domyślnym wyrazie: człowiek lub 

' niewiasta np. wierny sługa  (człowiek),  biedna 
niemowa  (niewiasta). W  rzeczownikach zwie­
rzęcych wyraźnie kładziemy imię samiec lub sa-
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mica, np. chudy samiec czapla , lo tny orzeł sa- 
rnica i t. p.

0. 46.
Niewyraźne odróżnianie rodzajów rzeczowni­

ków w liczbie mnogiej w przypadku pierwszym 
i jemu podobnych,  zniewala nas wprowadzić 
czwarty rodzaj obojętny, przez który rozumieć 
będziemy: pomijanie,  nie wyjawianie lub mimo­
wolne zaniedbanie rodzaju w liczbie mnogiej. Ma 
on wprawdzie podobieństwo z rodzajem nijakim; 
ale ten, zastosowany dórzeczowników już  w licz- 
bie pojedynczej niepewność rodzaju oznacza­
ją cych ,  ustalił się i przybrał  cechy sobie w ła ­
ściwe,  odrębne;  dla lego rodzaj nasz obojętny 
musi być oddzielny. Jemu podlegają takie szcze­
gólniej wyrazy,-które w liczbie mnogiej na po­
dwójny rodzaj? to jest: rnęzki i żeński nas napro­
wadzają. Wyrazy np k o ń , k o t , ow ca , kura , 
gęś, indyka  i t. p. nie zostawiają nas w powątpie­
waniu względem rodzaju,  bo się o nim przeko­
nywamy,  albo ze znaczenia, albo z zakończenia 
(0. 43 4,'))* ale też same rzeczowniki w liczbie 
mnogiej: konie , ko ty , kury , owcę, gęsi, indyk i , . 
mogą nam podwójny rodzaj malować. Ob i uśnij­
my to przykładem: Całe jego gospodarstwo 
p iękny  przedstawia w id o k , ale szczególniej 
wyborowym inwentarzem się odznacza: konie 
są najlepszej rasy, owce prawdziw e merynosy,
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kury , gęsi, kaczki , indyk i , z najlepszych ga­
tunków dobrane . Każdy widocznie z tego przy- 
kładu pojmuje, że mówiąc w ogólności o koniach, 
mówimy i o klaczach,  że owczarnia z owiec i 
baranów jest złożona i t. p. Za lakierni imionami 
te nawet poszły, które dwójznaczności nie czy- 
nią ,  np. piękne w oły , piękne barany , piękne  
kaczory•

0. 47.
Niewyraźnemu odróżnianiu rodzajów w liczbie 

mnogiej podlegają wszelkie imiona,  bądź żywo­
tne, bądź nieżywotne rodzaju mezkiego i żeńskie­
go, wyjąwszy imiona ludzkie rodzaju męzkiego; 
chociaż i te niekiedy dla odróżnienia zwyczajne­
go znaczenia podchodzą pod to prawidło.  P o­
dług  tego prawidła idące wyrazy przyjmują j e ­
dno zakończenie p r z y m i o t n i k a  i s ł o w o  do rodza­
ju  żeńskiego lub nijakiego zastosowane, np. pię­
kne kobiety jech a ły , żywe konie biegły, p ta ­
k i  roz/n aj ile śp iew ały , wielkie ska ły  i kam ie­
nie p ę k a ły , biedne żebraki zg inęły . (m).

fm)  Z wprowadzenia wyrażenia:  rodzaj obojętny,  dla 
jaśniejszego określenia rodzajów w liczbie mnogiej ,  czuję 

potrzebę wyt łumaczyć się obszerniej ,  co tern lepiej usku­

tecznię,  gdy zdania dawniejszych grammatykow w tym 
względzie, choć między sobą różne,  przytoczę.  Kopczyń­

ski, gdy widział ,  ze r zeczowniki  zwierzęce i nieżywotne
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5* 48.
Zwróciwszy uwagę na powyższe okoliczności 

widocznie spostrzegamy, iz, chcąc wyczerpnąć 
naukę o rodzajowaniu, należy imiona uważać 
z podwójnego stanowiska,  to je s t :  z wewnątrz.

rodzaju mezkiego w liczbie mnogiej ,  ani przymiotnika,  ani 
s łowa z właściwym rodzajem nie p rzy jmują ,  ale się żga- 
dza ą z niemi do rodzaju żeńskiego lub nijakiego zastoso- 

wanerni ,  wyrzek ł :  , , Rzeczowniki zwierzęce i n i eżywotne

W liczbie mnogiej  przechodzą do rodzaju żeńskiego., ,  5 

Mroziński  ( Pierwsze Zasady str. 47) powiedział:  ^ J ę ­
zyk polski ocU/.czególnia w liczbie mnogiej dwa tylko r o ­
dzaje:  rzeczowniki  ludzkie płci męzkiej są rodzaju rnęz- 

kiego, wszystkie inne rodzaju nijakiego., ,  W odpowie ­
dzi na Recenzyją (strona 192 i następnej z wielką gruti- 
townością rozwinął  ten przedmiot.

Jakubowicz (cześć druga, strona 28) powtórzył :  , , Imio­

na zaś ludzkie niewiast ,  tudzież wszystkie zwierzęce i nie­
żywotne,  jakiegokolwiek są rodzaju w liczbie pojedynczej,  

w  mnogiej żadnego rodzaju nie wyrażają. . .  Dowodzić z Ja­
kubowiczem jeslto nic nie dowodzić.  On j ako później ­
szy, powinien był zgłębić i porównać swojich poprzedni­

ków,  czego jednakże nie uczynił .  v
Trudna walka z na tu rą ,  nie można zedrzeć jej piętna,  

jakie nadała r ze cz om : t rudno jest przypuścić,  ażeby w y ­

razy: siostry, matki,  córki,  klacze i t. p. przeszły do r o ­

dzaju nijakiego,  gdy mają swój własny od natury nadany! 

Jeżelić nie wolno (co bardzo słusznie) robić zamiany: 
„ w o łó w  lub kogutów samców na w o ły  lub koguty sami­

ce,, (Odpowiedź na Recenzyją strona 197); dlaczegóż w*
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nego znaczenia i z zakończenia. Te dwa wzglę­
dy tak się jednoczą,  iż którykolwiek z nich sam 
jeden byłby niedostateczny (0. 43 44 45);  dla 
tego więc najprzód wyliczymy prawidła,  ściąga­
jące się do wewnętrznego znaczenia,  później 
przystąpimy do zakończeń.

być wolno rodzaj żeński przemieniać w rodzaj nijaki? Za­
dziwiającą jest  rzeczą, że: woły.  koguty są podług Kopczyń­
skiego rodzaju żeńskiego, bardziej jest zadziwia ącą,  gdy 
mają być rodzaju nijakiego. W prawdzie Mroziński,  zg łę­
biwszy, pojąwszy ducha języka polskiego, powiedział  i 

wy jaśni ł ,  co rozumie przez rodzaj nijaki.  Czuł  on Lę różnicę,  
lecz,  usiłując uogólnić prawidło,  nie chcąc tworzyć rodzaju 
czwartego i to tylko na liczbę mnogą,  to sprawił ,  iż go nie 

wszyscy zrozumiel i  lub zrozumieć nie mogli czego dowodem 
jest  Jakubowicz,  który później  wydał  swoje grammatykę.

Zdanie o Jakubowiczu rozciągam ta k /e  dó in­
n y c h ,  niemniej  i do grammatyki  roku »S34 'w Wil­
nie bezimiennie wy d an e j ,  w której  czytam następują­

ce wyrazy:  , , Wszystkie inne rzeczowniki  (część, d r u ­

ga slrona i 5 ) jakiegokolwiek są rodzaju,  w  liczbie mno- 
g e j  stają się r zeczownikami rodzaju nijakiegó czy Ii rzeczo­
wego. , ,  Na jakążto myśl  rodzaj rzeczowy nas n a p r o w a ­
dza? Najnaturalniej ,  na rodzaj drugi - osobowy. Rzeczo­
w y  sł i i iący do oznaczenia rodzaju wszystkich rzeczowni­
ków- w liczbie mnogiej ,  wyjąwszy imiona ludzkie,  które 

były w liczbie pojedynczej  rodzaju męzkiego ; i na ro ­
dzaj osobowy, s łu/ący do oznaczenia rodzaju męzkiego i 
żeńskiego w liczbie pojedynczej.  Podług więc takiego pra­

widła wyrazy:  m aiki, córki, dąby, róże, d o m y , książki,
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Poznawanie rodzajów z wewnętrznego 
znaczenia . 

0 .  49.
R o d z a j  m ę z k i.

Rodzaju męzkiego ze znaczenia są najprzód: 
nazwiska imion własnych,  rodowych i na chrzcie 
dawanych,  chociaż mają formę przymiotnikową, 
np. Piast, S k irg a j ł ło , Sobieski,Sapieha,Kant^

okna, (z grammatyki  wspomnionej  wyjęte)  będct rodzaju 

rzeczowego ; a zaś: m a tk a , córka, dąb, rdza , dom , ksiab - 
ha, okno , będą rodzaju osobowego; skąd oczywisty wn io ­
sek: wynika,  iż: dąb, ró ża , dom , ks ią żka , okno, są osoby, 
j is toty życiem obdarzone.  Otóż nowy zamęt żywiołów!  
Autor ,  jak widzę,  zbierając p rawid ła  mo w y polskiej,  my­
ślał  o duchu języka angielskiego.

Lecz wró ćm y ju ż  do rzeczy.  Do dnia dzisiejszego przez 

rodzaj nijaki  rozumiemy: zaniedbanie,  zaprzeczenie lub 

niewiadorność płci,  i wyrazy  noszące piętno tej n iepewno­

ści zupełnie odrębne olrzym‘ały zakończenia,  tak w  liczbie 
pojedynczój,  np: p o le , k u r c ze , okno; j ak  w liczbia mno­
giej ,  np: p o la , k u r c zę ta , okna. Wyrazy;  w o ły , konie, 
s io s tr y , g ospodyn ie , mające być rodzaju ni jakiego,  po ­
w in n y  by ły  uledz podobnym zmianom i powinnyby 
mieć zakończenia,  jakie otrzymały:  okn a , im iona  i t. p. 
a przecież tak nie jest. P rz yz na ję ,  że: w o ły , konie  nie 
mogą być rodzaju żeńsk iego , zaradzając więc potrzebie 
należy powiedzieć: rzeczowniki  zwierzęce i nieżywotne 
formy pierwszej W  liczbie mnogiej  okazują w rodzaju zu­
pełną  obojętność,  lecz zakończeniem swojem podobne są 

'w'- pierwszym i czwartym przypadku  wyrazom rodzaju żeń.'
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B ron is ław , Feliks , W ładysław ',  po w tóre: imior 
na pospolite urzędów i zatrudnień, chociaż z nie- 
stosownem zakończeniem a,  lub z formą przymio­
tnikową,  np: m onarcha, starosta , poseł, kon­
sul, podkom orzy , podskarbi.

skiego. Z  tej właśnie zasady wyprowadzi ł  swoje p r aw i ­

dło Kopczyński ,  i, podług mnie , nie źle zrobił: bo, pi­

sząc grammalykę dla młodzieży, nie chciał się zapuszczać 
w badania filozoficzne. Prędzej  znalazł wiarę i przeko­

nał, iż takie wyrazy są rodzaju żeńskiego, niżby jej  do­

wodzi ł ,  żeby miały być rodzaju nijakiego: bo za jego p r a ­
widłem przynajmniej  podobieństwo zakończeń przemawia.  
Byłato bez wątpienia zła droga, ale skutek z niej pomyśl ­
ny; albowiem prawidło Kopczyńskiego cały naród p rzy-  

dziś jeszcze prawie powszechnie hołd mu oddaje.  
Kie wiem, jak długo trwać będzie, lecz koniec jego p rze -  '  
widuję: bo prawda czy prędzej ,  czy później  nad błedem 
i pozorem weźmie przewagę.

Bardzo się zadziwiać musiemy, że Jakubowicz, będąc tak 
blizki p rawdy,  dotykając się j e j  prawic wszystkiemi zmysła­

mi, rozprawiając o nićj , samowolnie z rąk j ą  wypuści ł .  
Tak on mówi w części trzeciej swojej  grammatyki. „ D w a , 
oba, obcidwa, (obydwa być powinno)  wyrażają rodzaj żeń­
ski w pierwszym i czwartym przypadku:  dwie, obie, obie- 

dw ie  (obydwie być powinno)  , oraz w szóstym: dwiema, 
obiem a  i w tymże rodzaju są u żyw an e ,  ile r azy  się od­

noszą Jo  osoby lub rzeczy żeńskiego rodzaju,  gdy j ich dwie 
wyrazić należy.  Stąd się pokazuje,  że imiona nasze że ń­
skie zachowują rodzaj swój ,  gdy dwie tylko ńzeczy w y ­
razić się mają: gdyż w  mnogićj liczbie; to jes t  nieokre-
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Q: 50.
R o d z a j  z e ii s k i.

W  rodzaju żeńskim tak się wewnętrzne zna­
czenie zbiega z zakończeniem , iż tu byłoby zby­
teczną rzeczą mówić o rodzaju imion swojskich* 
Nazwiska z obcego języka przybyłe np. C e r e s ’ 
P a l la s , Wenus, Siei n/n ann , Funke , albo przy­
bierają wyrazy: bogini , pani, dla wykrycia ro­
dzaju, co je s t  lepiej, np. bogini  Ceres, P a lla s , 
W en u s, J iu io ; p a n i  fu n k e ,  S teinm ann;  albo 
się przekształcają na krój polski np. C e r e m ,
Pallada , W en era , Ju nona , Punkowa , Stein - 
mannowa.

ślonej dwiema rzeczami żadnego nie mają rodzaju,  np.  D w ie  
synogarlice ż y ły  razem . O bie sie p rze s tra szy ły . M ie d zy  
dw iem a rzekam i. Obiema rakam i.,, (strona 142.) W i -  

dziemy, że Jakubowicz wstępował  na bardzo dobrą drogę,  

ale na nieszczęście nie ośmielił się nią puścić i poszedj  > 
gorszą jeszcze od samego naśladownictwa.  Któż nie wi ­
dzi bijącej w oczy sprzeczności? D w ie  synogarlice, dwie 
rze k i, dwie m a tk i, córki, siostry są rodznju żeńskiego;  a 
w ogólności mówiąc: synogarlice , rzeki, m a tk i, siostry, cór- 

hi będą rodzą u nijakiego? D w ie  synogarlice, m a tk i  ma­
ją  rodzaj żeńsk i ;  t rzy już matki i Więcej są rodzaju n i ­
jakiego! Prawdziwie takiego rozumowania wcale pojąć 
nie mogę! Przy toczyłem Jakubowicza s ł aw a ,  abym w y ­
kazał j i ch sprzeczność,  abym dowiódł,  że dla uniknienia 
tego błędu i dla łatwiejszego wyjaśnienia nauki  o ro ­

dzajach, koniecznie jes t  potrzebne wprowadzenie rodza­

ju  obojętnego na liczbę mnogą.
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Nazwiska cnot ,  występków,  dobrych i złych 
przymiotów mogą się ze znaczenia poznawać, ale 
ponieważ muszą mieć koniecznie spółgłoskę mięk­
ką ,  a ponojwiększej części 6 lub cz, dla tego od­
nosimy j e  do zakończenia.

fi- 51.
R o d z a j  n i j a k i .

Nazwiska głosek dla domyślnego wyrazu brzmię, 
nie np* to cl, to b i t. d. Jeżel i wyraźnie k ła ­
dziemy: głoska,  litera i t. p. natenczas będą ro­
dzaju żeńskiego np. ściśniona samogłoska o, twar ­
da spółgłoska b. Powtóre :  przysłówki lub inne 
części mowy wzięte za rzeczowniki,  lub przy któ­
rych domyśleć się można: wyrażenie np. w Lem 
jego (wyrażeniu) nie, widzę upór , a w leni (wy­
rażeniu) lak, widzę potakiwanie.  Po trzecie: ca­
ł e  zdania wzięte n i e j a k o  za jeden wyraz,  np. 
To  wielkie: Z nn j siebie samego. W  tych zda­
rzeniach domyślamy się: zdanie,  wyobrażenie. 
Recz jeżeli powiemy wyraźnie myśl; natenczas 
zdanie powyższe będzie niejako rodzaju żeńskie­
go np. ‘Wielka myśl: Z n a j siebie samego.

Poznawanie rodzajów z  zakończenia.
§. 52.

R o d z a j  m e z k i.t c

Imiona rodzaju mfczkiego, tak żywotne jak 1 

nieżywotne kończą się w pierwszym przypadku
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albo na spółgłoskę przybierającą tw ardą ,  albo 
miękką (§ 7. 20). Zakończone na spółgłoskę twar­
dą , jeżeli są swojskie, bez Wyjątku mają rodzaj 
inęzki np. dąb, postęp, słuch, rękaw i t. p. Wyj­
mują się od lego prawidła z języka łacińskiego 
wziele, na iim  zakończone, które są rodzaju ni­
jakiego np. gubernialne g im nazy jum , dawne 
liceum. •

Imiona zakończone na spółgłoskę miękką mo­
gą być albo rodzaju mezkiego,  albo żeńskiego; 
co większa, wyrazy: biel, butel, cień przez sa­
mych Polaków z podwójnym rodzajem się uży­
wają np. ten i ta  biel, ten i ta b u te l , ten i 
la c i e ń .lepiej jednakże umieścić je  stale pod 
rodzajem mezkim. Okoliczność ta nakazuje nam 
wyliczyć spółgłoski,  które większą ilością przy­
kładów mogą posłużyć za prawidło.

Z rozważania ogólnego wynika, iż wyrazy za­
kończone na spółgłoski: b'p*j, m \ l , ń,ś, dz',c,sz, 
cz, z , rz, są rodzaju męzkiego np. d r ó b d r o p ’ 
l ia  d o m \  olej, dyszel, pierścień, rydz, palec, 
nóz, pa łasz ,  p ła c z ,  pancerz , łoś. "Wyjmują 
się: g łą b \  z ó b c z ł a p ' ,  konop’ (konopie); ko­
lej, ku czb a j ; m yśl, latorośl, zarośl, kąpielą 
pościel, sól, stal, topiel, kciclziel; jesień, óroz?, 
p rzy ja źń , kaźń, pieśń, pilśń, sień, kieszeń, j a ­
błoń , przestrzeń, clłoń , goleń, skroń, p leśń , 
bo jaźń, czerwień, darń, kH ań, pogoń, o tchłań ,

6
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woń pieczeń, d a ń , baśń , waś/i, gę/ ,  o / ,  wieś, 
przycieś , cieś, pierś; moc i noc ze żłożotiemi; 
m y sz , kokosz , rozkosz, wesz , rzecz odsiecz, 
d z ic z , ciecz, poręcz, obręcz, sm ycz , klacz, 
zdobycz , wrolycz i wszystkie rzeczowniki,  przy­
mioty malujące np. słodycz , gorycz ; twarz p o - 
twarz, macierz, s traż, odzież kradzież, g ra­
bież, m łodzież, obróż (obroża).

§. 53.
R o d z a j  ż e ń s k i  

Najprzód. Zakończone w pierwszym przypad­
ku na samogłoskę końcowkę «, £ np. nadzie ja , 
bogini. Wyjmuje się: poe/na dram a,  które są 
rodzaju nijakiego, jako obce; a jeżeli j im doda- 
my spółgłoskę przybierającą £, która się w ję­
zyku łacińskim w drugim przypadku objawia, 
będzie rodzaju męzkiego podług ducha języka pol­
skiego ($ 52) np: żen p o em a t,  len dram at.  
Wyrazów planeta,, kom eta , a nawet i niezmie­
nionego wyrazu dra tna , pomimo prawideł  Kop­
czyńskiego, nie cały naród rodzaj cudzoziemski 
zachowuje. Przestrzegający ściśle prawidła mó­
wi:  św ia tły  kom eta , wielki p la n e ta , piękne  
dram a;  drugi i tysiączny, idąc za ogólnym du­
chem narodu, powie: światła  kom eta , wielka  
p la n e ta , piękna drama.  Imion ludzkich na a  
zakończonych np. m onarcha , w ładca , poznaje­
my rodzaj ze znaczenia (0  49 ).

— 72 —
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Po wtóre zakończone na spółgłoskę przybiera­
jąca; w \ ( m c) ź, di,  ć, także cz, oznaczające przy­
miot np : krew1.ga łąź , zo łądź , śmierć, słodycz. 
Wyjmują  się: f i 'ro c ła w u, J a r o s ła w , B racław % 
oł o a i, modrzew% ió łw i, szczawc, pau>\ żo- 
raw1', paź, fon taź;  łabcidź, niedźwiedź, śledź, 
gwóźdź ; żcsć, z/ec, gość, kmieć , łokieć , Z/y- 
kieć, połeć, kopeć, liść, Zamość, Brześć, pypeć , 
wiecheć, dziegieć, paznokieć, papeć .

Po  trzecie. Imiona malujące przymioty uczuć, 
cnót i występków np./wt^osć, litość, złość , które 
już  są objęte powyższem prawidłem (,$ 50).

54.
R o d z a j  n i j a k i

Zakończone na samogłoskę końcówkę: o, c, f ,  
np. sukno , 7? o Ze, imię. Wyjmuje się najprzód: 
książę,  który je st  rodzaju męzkiego; po wtóre 
imiona własne,  które, podług wewnętrznego zna­
czenia, odnosimy do stosownego rodzaju np. Skir- 
gajiło, {$ 4! ) Dafne (0 50).

Cudzoziemskie zakończone na uni nieodmien­
ne w liczbie pojedynczej tu należą np. woje­
wódzkie gimnazyjum.

(m’l Wprawdzie wyrazy mające przed spółgłoską p rzy­

bierającą w’, np: brew' chorągiew' i t. p., powszechnie dzis 
są używane  w pierwszym i czwar tym przypadku,  j a k  tw ar ­

de,  ale to jest  czysty błąd, gdyż mówimy: krw ią , chorą • 

gWęs i t. p. gdzie w ’, wyraźnie  jest miękkie.

—  73 —
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ROZDZIAŁ IV.

O b ejm u ją c y  po d z ia*  r z e c z o w n ik ó w  na fo rm y
(i

I WYLICZENIE KOŃCÓWEK WE WSZYSTKICH 

PRZYPADKACH.

5  55. .
Podzia ł  wszystkich imion rzeczownych fore­

mnych,  przez naszych prawodawców jeżyka po­
d ług rodzajów: męzkiego, żeńskiego i nijakiego, 
używany,  na naturze się opiera; i z tego stanowi­
ska przypatrzywszy się mechanizmowi mowy na­
szej,  naj łatwiej możemy wyprowadzić na każdą 
z pomieiiionych form następujące jeszcze cechy.

0 .  56 .

Wszystkie rzeczowniki do formy pierwszej na­
leżące, bez wyj itku mają w pierwszym przypad­
ku liczby pojedynczej spółgłoskę przybierającą 
odkrytą ( J  20). M onarcha , zdobywca  i imio­
na rodowe Jagiełło  i t. p. których spółgłos ka 
przybierająca jest  zakryta, ($. 20) odmieniać się 
muszą w liczbie pojedynczej podług formy dru-

g ^ j -  

5 - 57 .
Forma druga większej podlega nieforemnosci 

w swojej cesze,  albowiem spółgłoska przybiera-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



jąca twarda jest  zawsze zakryta ($.  20) np. szko­
ła ,  ła w ka ;  spółgłoska zaś przybierająca miękka 
w  jednych jest zakryta, np. róża , tablica, cisza,

« "w innych odsłoniona (0 . 20) np. podroż , noc, 
ui ys z •

, 0 .  58.

Rzeczowniki formy trzeciej spółgłoskę przy­
bierającą twardą zakrywają samogłoską o np.  ber- 
ło  ( w ) ;  spółgłoskę przybierającą miękką osła­
niają samogłoską,  e np: pole  , serce, lub mniej 
foremnie końcówką ę np: ra m ię ,  cielę.

0 . 59.

Gdy spółgłoski  przybierające miękkie, znamie­
niem prawem od svv j ich twardych odróżniane, 
($.  7) zbiegną sic z zakończeniem, które samo­
głoskami: a, e, e o, ó u, a, e, ma się spojić z jądrem 
wyrazu ;  natenczas spółgłoski  te tracą znamię,  
cechę swojej miękkości i umieszczają je  w samo­
głosce i obok siebie położonej.  Po spółgłoskach 
twardych g , k , gdy po nich e ma następować,  
podobnie wtrącone i znajdujemy (0 . 19). Cho­
ciaż zdaje się,  że w takich okolicznościach sa-

— 75 —

(w)  Jeden zapewnie wyraz gorąco , którego nie zawsze 
, w  znaczeniu rzeczownika u / y  wamy,  odstępuje od ogólnego 

p rawidła :  zboczenie to uczynione dla odróżnienia: gorąco  
od gorące. ~
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76 —

mogłoska i do zakończenia przybyła ; nie trzeba 
się jednakże łudzić pozorem, lecz zważać na jej  
przeznaczenie:  jest to tylko postać samogłoski ,  
znaczeniem zaś jej wiewnętrznem je s t  znak inięk- 
czący poprzedzającej spółgłoski  ($. 15, lb, 18).

0 . 60.
Tabel la wskazująca zakończenia rzeczowników 
rodzaju mezkiego, żeńskiego i nijakiego przez  

przypadki i  liczby.
L i c z b a  p o j e d y n c z a .

Rodzaj.

2

M e zk i.  

Jakakolwiek spół-

Z eński. 

Jakakolwiek spół
głoska przybierająca głoska przybiera ąca 
twarda lub miękko np. miękka np: noc, prze- 
ztn ys ł , s łu c h , krzyh. paść • tudzież zakoń­

czenia:  ą, i  o np: ra  
na, p a n i  , S k irg a jłło  
( § 5b ) .  ^

Zakończenie a ,  u , Zakończenie y  lub i
z zastosowaniem (§ ' (13 I I )  rip r a n y ,w ie  
5!>) np p a ła sza , zmy~ d zy , m a tki, przepaści 
s łu , drobin.

Końcówka owi, cza- Końcówka e np
setn u, z zastosowa- matce; ludz ieży l u b i  
niem §  51) i n p . 4 r z y - i ( §  14) np.  wiedzy, 
zow i, koniow i, panu. przepaści.

Jak pierwszy, np.j Jak pierwszy np 
ruch zm ys ł; lub dru- n o c , m ysz , ludzie/, 
gi z zastosowaniem {§ końców ka ę,a, z zasto 
59) np. Boga, karp ia , suwaniem (v) 59) np: 

m atkę , sk rzyn ie , ói-

Zakończenie e .  «
ó/żyr/.

Ko ńcówka o ,y , i, u,
zzastosowaniem(§59)j(§ i i, 15,19) np. ma-

N ija k i .

Zakończenie o, e, 
np. berło , pole, brz 
m ię.

Zakończenie nr, z za ­
stosowaniem (§ 59) 
np. po la  , n a rzęd zi  /.

K o ń c ó w k a  w, z zas to ­
sow an iem  n/>. po/w,
pojeniu  /§ 59).

Podobny pierwsze- 
urn,

Podobny pierwsze­
mu.
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np. panie, k a r p iu ,p a ­
łaszu .

Końcówka em , z za 
stosowaniem ($ 59

tko, nocy, dłoni, M a ­
ryniu .

Końcówka a, z za­
stosowaniem (§ 59)

wiedza .lip. panem  , pierscie- jnp panią  
niem  , krokiem . \riialką.

Zakończenie e ,  u \ Zakończenie e np 
z zastosou aniem § o9 .m atce', tudzież y  lub.sl osuwaniem f$ 59) 
np. p a n ie , p a ła s z u , . i ('§ 14 np. w ładzy,\np . p tiśm  e , sercu , 
karp iu . I p a n i.  | czuciu.

Końcówka em, z za­
stosowaniem (§ 59) 
np.  p o le m , n arzę­
dziem.

Końcówka e, u , z za-

L i c z b a  m n o g o .

Końcówka ow ie^y, 
i, e, z zastosowaniem 
($ 13. 15. 59 i np: o j­
cowie , zm ysły , g ło g i, 
stroje.

Końcówka ów.y, i, (§ I i) np ojców,pan 
cerzy , koni.

Zakończenie om , 
z zaslosowamem(§59) 
np: panom : koniom.

Końcówka y , i , e 
7. zastosowaniem ($13 
15 59) np. rany, m a  
tki, ko leje , pan ie .

Końcówka y,  i , lub 
spółgłoska przybiera

Końcówka a , z za­
stosowanie m (§ 59)  
np. serca, narzędzia .

Końcówka b w , y  
i, e, z zastosowaniem mu.

§ 13. 15 59) np .o j ­
ców, p a s y , rogi, g a je , 
konie.

Spółgłoska p r z y ­
bierająca wykry ta  lub 

jąca odkryta  (§ I d ) (końcówka i np m iast, 
np ła w  zdobyczy, wsi. uczuć, narzędzi.

Zakończenie om A .Zakończenie om, 
z zastosowaniem §59 z zastosowaniem $59) 

np m iastom , pokole­
niom

Podobny pierwsze­
mu.

np: m atkom , paniom  

Podobny pierwsze-

Jak pierwszy 
Końcówka a mi, zza-

Jak piórwszy.
Końcówka a  m i, 

z zastosowaniem ($59)

Tak pićrwszy.
Końcówka am i. 

stosowaniem (§ 59) np.lz zastosowaniem^§59 )|
p a n a m i kam ien iam i, np. m a tka m i, p n n ia - lup. p o la m i, nnrze-  
przez skrócenie m i, m i ; przez skrócenie dziam i. przez skróce- 
czasern y  np. końm i Ami, i y ,  np.  gałcźrn i, nie m i np.  dziećmi, 
czasy. naw y.
\ Zakończenie achA  Zakończenie a ch , Końcówka ach , z za- 

z zastosowaniem np z zastosowaniem (§ stosowaniem (§ 59)
zamysłach, koniach,
(§ 59).

5 9) n p : łow a c h , su- n p m iastach , po Lole 
k  n iach . I n i ach

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



0 - 6 1 . .
Gdy zatrzymujemy swoję uwagę nad podzia­

ł e m  spółgłosek na twarde i miękkie, nad cecha­
mi form, spostrzegamy w umyśle swojim wszy­
stkie rzeczowniki dwa piętna na sobie noszące; 
piętnem tem jest  spółgłoska przybierająca twarda 
lub miękka. Tato,  że tak powiem, jest  sarno w ł a ­
dną panią wyrazu,  ona sama,  zmieniając się, lub 
stojąc niewzruszona, rozkazuje zakończeniu, aby 
się podług je j  woli naginało,  aby taki kształ t,  
krój i postać przybierało ,  jakie jej przy stoją. 
Stąd naturalny wyprowadzimy wniosek, iż każda 
forma dwa widoczne działy w sobie obejmuje , 
to jest: dział spółgłosek twardych i miękkich.

0 . 62.
Obszerniejsze rozwinięcie zakończeń rzeczowni­

ków w form ie pierwszej.

Rzeczowniki lej formy, wyjąwszy z zakończe­
niem ci, tudzież imiona własne kończące sie na

c C

a  i o, które się do innej formy w liczbie poje­
dynczej odnoszą,  mają spółgłoskę przybierającą 
odkrytą; z czego wynika ,  iż dopiero w drugim 
przypadku zakończenie przybywa; zatem pier­
wszy przypadek składa się z samego jądra wyra­
zu. Stanowią wyjątek niektóre imiona własne,  
na chrzcie dawane np: Jasio.

— 78 —
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0- 63.
Przypadek drugi zasługuje na baczną uwagę; 

albowiem, jeżeli w nim jakie przemiany zajdą 
przed spółgłoską przybierającą,  te zostają we 
wszystkich przypadkach i liczbach, wyjąwszy 
w  podobnych pierwszemu liczby pojedynczej np. 
orzeł, o r ła , orły , orłam i:, i t. p. dech , teka, 
tchem; dzień , clnia, dn iem , dniam i  i t. d. olej, 
oleju , olejami i t. d.

§• 64.
Przybierające spółgłoski twarde na miękkie 

w przypadku piątym i siódmym liczby pojedyn­
czej zmieniane, ogólnej podlegają zasadzie, je ­
dnakże niektóre z nich przy swojem przekształ­
caniu się wpływ ają  na dalsze głoski jądro wy­
razu składające: np. po jazd  pojaździe. Okoli­
czność tę ,  objawiającą się we wszystkich, for­
mach później wskażemy.

g. 65.
Ponieważ widziemy, że jedne  wyrazy piąty i 

siódmy przypadek liczby pojedynczej kończą na 
e, a inne na u ; stąd wyprowadzimy dwa dzia­
ły  na rzeczowniki formy pierwszej. Rzeczo­
wniki,  mające spółgłoskę przybierającą twardą,  
kończą piąty i siódmy przypadek liczby poje­
dynczej na e np. wzorze; wyjąwszy c/i, g, k  np.  
ruchu, głogu, roku ; te zaś, które w pierwszym 
przypadku mają spółgłoskę przy biernjącą mięk-.

— 79 —
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ką ($. 7), kończą j e  na u  np. K ró lu , liściu 
W lic z  bie mnogiej taż sama jest różnica: rzeczo­
wniki ze spółgłoską przybierającą twardą m a­
ją pierwszy przypadek na owie , y, i np. posło­
wie, urzędnicy , głogi; ze spółgłoską miękką ma­
ją owie, c np. Królowie , liście• Przyczyna ta­
kowej  różnicy ze spółgłoski przybierającej w y ­

nika (^.  61).
■ 0 . 6 6 .

L i c z b a  p o j e d y n c z a
pierwszy  przypad ek  

Wszelka spółgłoska twarda lub miękka np: 
poseł , świat, m róz , ojciec, m iecz , óór.

0.  67.
drugi przypadek 

Zakończenie a  lub zz, dodane do spółgłoski 
przybierającej.  Rzeczowniki żywotne mają a, 
z małemi wyjątkami; nieżywotne zaś a lub w, 
stosownie do wewnętrznego znaczenia np. mie­
cza, śmiechu .

• 68.
Zakończenie a w drugim przypadku form y  

pierwszej iv liczbie pojedynczej (w’).

—  80 —

( w ’) Zakończenie (ego przypadku jest dla nas bardzo 

wa / ne .  Polacy,  idąc za zwyczajem, dobrze go używają,  
lecz ciż sami jakiejże doznają trudności ,  gdy różnicę j e ­

go użycia cudzoziemcom wskazać mają! Ten  tylko oce-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 81 —

Najprzód.  Rzeczowniki żywotne np: człowie­
k a ,  ko n ia , skopa  (f). Wyjmują  się od tego 
prawidła: w o ła , bawołu  i wyrazy zbiorowe: 
naród , lu d , gm in , owad, gad  i t. p.

nić ją urnie, komu los zdarzył  uczyć j ich tego języka! 
Kopczyński  (Przypisy na klassę drugą strona li  t i nastę­
pne)  wyliczył  podług zakończenia wyrazy,  które na u4, a 
które na U  się kończą,  lecz jakaż niedoskonałość i niepe­
w n o ść !  Można jeszcze drugie tyle wyrazów,  i na r eguły,  

i na wyjątki  przytoczyć,  a iednakże wszystkich nie obej­

miemy i nie uzupełnimy na u k i ;  z czego wnieść należy,  
iż. zakończenia wyrazów na drugi przypadek rze czowni ­
ków  rodzaju męzkiego nie wpływają .

Badający Mroziński (Pierwsze Zasady strona 41)  po­
wiedzia ł :  , , Różnica zakończenia w drugim przypadku A
i U  zasadza się (zdaniem mojern) na wewnęt rznej  różn i ­
cy wyrazów.  iSledzenie natury różnych wyobrażeń,  któ­

re język przez zewnętrzne cechy w y n z ó w  ods/.czególnia 

jest częścią najważniejszą Gran-matyki każdego języka. , ,  
J akkolwiek  jest zbawienne i. podług mojego zdania ,^pra­
wdziwe  zapatrywanie sięMrozińskiego, sądzę jednak za rzecz 
potrzebną,  dla uzupełnienia nauki o tym przypadku ,  dla 
wyjaśnienia niektórych wyjątków i zboczeń następującą 
dodać okoliczność.  Podług wszelkiego podobieństwa do 
p rawdy,  duch początkowy narodu tak w imionach ż y w o ­
tnych,  jako tez w nieżywotnych polubił  i miał końcówkę 

dzisiejszy chętniej (J w ostatnich przybiera.  P rz y p u­
szczenie to okazują następujące przykłady  zebrane z 15 
wieku aż do Jana Śniadeckiego: Czasu p o h o ya —  1'odług
wyelkoszczy grzecha  — Dowinyonego grzecha  —  z grzechu  

slodzeyskicgo —  ku  gnyew a  po ruszenyu — k tó ry  podług
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Po wtóre. Nazwiska narzędzi i wyrazy mie­
szczące w sobie wyobrażenie narzędzia 11 p. miecz , 
k lu c z , sierp , raó£, cybuch. Wyjmują się

obyczaia f Jeśli  do trzech liath a trzech miąssączy czassa 
pokuła  — se slego obyczaia  bilo wyedzyono.-  alysch do yey 

ziub tha .-  ot syost r  podług obiczaia  zyernye nasćliej.- s któ- 
r ey  zebi dzyatky oboyga rodzaia  porodźyl . - ma trzymacz 

do żyw ota .- rozum a  (od rozu m ).-  targa  i od targ). Świad­

czą obozy zniesione do szczota. Mamy to z rekopism a . 
Podnoszenie się m erkuryusza  — Opadanie m erkuryiisza  —  
Kiedy  powierzchnia m erkuryusza . Jeżeli  taż powierzchnia 
m erkuryusza . Zjawisko takie daje się tein usprawiedliwić.  
Najpierwsi  przodkowie nas i ,  zaspakajając gwał towne p o ­
trzeby,  wyrabiali  zakończenia nazwisk rzeczy tylko zmy­

słowych,  które jich otaczały, które j im do użycia s łuży­

ły ,  które widoczną i odrębną całość składały} nie po t rze ­
bowali więc tworzyć oddzielnego zakończenia.  Gdy z cza­
sem potrzeby się awiększyły,  gdy jut rzenka oświaty zaczę­
ła rozszerzać wyobrażenia,  gdy jednym wyrazem musiano 
jakiś  zbiór ,  ogół ma lować ,  gdy się po tworzyły  wyrazy 

rzeczy umys łowych,  gdy te nie dały się ściśle pojęciem 
Iudzkiern uchwycić i ograniczyć; natenczas ujrzano po­
trzebę odróżn ien ia ,  które jistotnie w końcówce U  ozna­
czono. Końcówka więc U  jest późniejszym utworem z wi­
docznej konieczności wynikłym.  Gdyby po ustanowieniu ta­
kiej  różnicy następcy na niej poprzestali,  mielibyśmy ce­

chę drugiego przypadku bardzo widoczną,  bardzo jasną, 

na naturze rzeczy opartą.  A le  na nieszczęście tak nie 
uczynili, poszli dalej za nowością,  nie zgłębiwszy jej  przyczy­
ny,  i końcówkę U  wyrazom nowo tworzonym przeznaczyli,  
do których zakończenie A  było 1 jes t  stosowniejsze.  Już nie

♦
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najprzód: wyrazy cudzoziemskie spolszczone, pó­
źniej do języka przybyłe i przez wyższą klassę 
wyrabiane np. elektrofor , tcrmoskop  i t. p. (por. 
§ GB uw w ’) Dalej stół, okręt, most, pom ost , 
pojazd , powóz, których przyczyna zakończenia

uleczymy tej choroby, musiemy j ą  znosić,  musiemy mieć 
wyjątki ,  lecz, abyśmy wiedziel i ,  jak jej  nadal przy two­
rzeniu nowych wyrazów unikać;  należy wskazać początek,  

źródło,  i, że tak powiem, jej sprawcę.

Może ktoś u t r zymywać ,  że to było życzeniem i wolą 

całego narodu?,  JNie zgadzam się na to ,  i swoje zdanie,  
chuć z żalem, otwieram. Użycie zakończenia U, zamiast 
A  wprowadzi ł a ta klassa narodu,  której  obowiązkiem by­
ło mieć baczność na wciskanie się b łędów;  ale ona prze­
ciwnie postąpiła,  ona sama dała powód do złego: a tą jest  
klassa oświecenie mająca. Dowodem tego są wyrazy: ele- 
h tru fo r , e lek tro sk ę jb a ro m e tr , termometr, L o n d yn , Neapol, 

R z y m , tom , l i s t , bilet i mnóstwo innych,  które,  lubo je­
dność odrębną stanowiące,  o tr zymały zakończenie U. 
Ubodzy w naukę tak nie posiąpili; a dowodem lego są w y ­
razy: ra tu sz , szlach tuz, fa r tu c h , ra ń tu ch  , dyszel, ceber, 
m agiel i t. p . , które chociaż cudzoziemskie,  ale że z po­
wodu swojego przeznaczenia po&zły w obieg ludu proste­
go; len więc, jako licznie;szy, przemógł i utrzymał  s to ­

sowne zakończenie A .  Co większa,  gdyby klassa oświe -  
Cona była jednos ajne nadawała zakończenia wyrazom cu­

dzoziemskim spolszczonym, moglibyśmy stanowczo po­
wiedzieć: wyrazy cudzoziemskie spolszczone przybierają 
T7; lecz tak nie jest, ho mówimy: m etra , decym etra , cen­

tym etra; a znowuż: barom etru, areom etru , term om etru i t .  d .
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znajduje się niżej (69 po 9 te. Ffóz,  o g r ó c l  ma­
ją  zakończenia podwójne (por* 0 69 po 9 te).

Po trzecie. Nazwiska naczyń; np. t a l e r Z i k o s Z )  

k i e l i c h , m ł o t .  Wyjmuje się ż ł ó b .  (por.$ 69 po 9te.
Po czwarte. Nazwiska ubiorów i rzeczy mają­

cy c h  związek z odzieżą np. K o n i u s z  , ż u p a n ,  

p ł a s z c z , r ę k a w , k o ł n i e r z .  Wyjmują  się: s t r ó j ,  

u b i ó r , m u n d u r , g a r n i t u r , (por § 69 po 13 i 14.)

Po rozważeniu myśli Mrozińskiego i tego, coin dopiero 
powiedział ,  po przyjęciu zdania Kopczyńskiego w j e d n e m  
tylko zdarzeniu w sposobie pomocniczym i właściwie do­
datkowym,  z pos t rze/eń swojicli na różnicę końcówki w d ru ­
gim przypadku rzeczowników rodzaju męzkiego liczby po­
jedynczej,  wyprowadzi łem prawidła nasfępuemi paragrafami 

objęte.

(f) Nie t r af  mimowolny,  lecz konieczność kazała mi 
użyć do o g ó ln e g o  prawidła wyrazu skop , dla wyjaśnie­
nia mojego sądu i sprostowania błędu w kilku grammaty-  

kacli powtórzonego.  Kopczyński (Przyp.  kl. II. str. 113) 

gdy mówi o drugim przypadku imion żywotnych,  tak się 
wyraża:  , ,Reguła la byłaby powszechna,  gdyby nie przeszka­
dzało kilka imion, j ako  to: w ół, baw ół, a czasem skop, k tóre 
drugi przypadek mają na u: b a w o ła , w o ła , sko p a ,, Skru ­
pulatny w tym względzie Kopczyński szanował ;  nie mó­
wię zwyczaj powszeelin)r, ale nałóg kilku lub kilkuset 
osób ;  dLi tego też powiedział:  czasem, skop. B a n d tk e , 
P o p liń sk i i Z a / ączkow ski nie zwrócili  uwagi na wy ra że ­
nie się Kopczyńskiego,  na zwyczaj  macierzysty,  na naturę 

i duch języka; jeden wiec za drugim powtórzyl i :  skop  ma 

drugi przypadek skopa.
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Po p iąte. Imiona własne miast, wsi i miejsc
szczególnych, np. L ub lin , Sandom ierz , Płocką 
K raków , Mokotów, M uranów, Grzybów. Od­
stępują od tego prawidła złozone z przymiotni­
ka lub przysłówka i rzeczownika pospolitego np. 
Nowogród, B ia ły s to k , Nowydwór ; bo te, bę­
dąc złozone z rzeczownika zwyczajnego,  uleg ły 
jego prawom: jednakże: Nowogródek ma Notfo-  
gródka.  Imiona cudzoziemskie spolszczone nie 
dadzą się wszystkie nagiąć do ogólnego prawi­
d ła :  jedne bowiem mają a np. Petersburga , 
P aryża , W ie d n ia , Berlina;  inne w np. L on­
dynu, Rzym u, Neapolu, M a ry m o n tu , S ta m ­
bułu. , (P) (porów. ^  68 uw. w ’) U Beja jest  a, 
llzysna.

Po szóste. Nazwiska pieniędzy np. grosz , źro-  
7*a&, talar, d u ka t .

Po siódme. Nazwiska miar i wag np. cr/7 , 
łokieć, korzec, arkusz, fu n t ,  l i tr , metr, cen-

(f’) W swojńj  grammatyce powiada Randtke,  którego 
Muczkowski,  a mianowicie o drugim przypadku,  tylko prze­
t łumaczy,  że Imiona cudzoziemskie,  które p rzybra ły  za­
kończenie polskie,  ma;ą drugi przypadek na i daje za 
przykład:  Paryż., JPiedeń. Gdyby to p rawdą b y ł o ,  na­
tenczas S ta m b u ł  z polakiem zakończeniem miałby podług 
jego prawidła w drugim przypadku a; i e  zaś tak nie by ­

ło , nie jest i może nie będzie: zatńm jego prawidło 

opada.
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ty metr, m ilim etr, dekametr.  Wyjmują się z ł o ­
żone z wyrazu m etr , ale które nie oznaczają mia­
ry długości, np. barom etr , hygromelr, termo­
m etr , i t. p. Wyrazów podobnych, albo począt­
kowo nie uważano za miary, albo nastały wten­
czas, kiedy końcówka u p rzem ogła ; albo , po- 

/ nie waz sa cudzoziemskie, nie m o 2 1 i sic w nich.C *• C
przejąć duchem języka;  dla tego jitn zakończe­
nie u  dali. W  każdym jednak powyższym wzglę­
dzie zboczenia Wymienione dadzą się usprawie­
dliwić (por. § 68 uwag. w' i $  09 po 13). Wy- 
razy polskie, jeżeli nie późniejsze, przynajmniej 
współczesne toż samo znaczące: ciepłomierz, 
wilgociomierz, powietrzomierz  i t. p. nie ule­
gły podobnemu zboczeniu, bo każdy, czując w e ­
wnętrzne znaczenie w yrazów ,  umiał  końcówkę 
zastosować.

Po ósme. Nazwiska miesięcy np. styczeń, m a ­
rzec, maj. lipiec . Wyjmuje się luty, który jest 
przymiotnikiem ze względu na formę zewnętrzną.

1 ■ v ' ;
Po dziewiąte. Rzeczowniki bezwarunkową je­

dność wyrażające np: burak, grzyb, palec, / ydz,  
liść.

Po dziesiąte. Rzeczowniki mające e przed spó ł ­
głoską miękką ń. np. tydzień, dzień, p łom ień ,  
ogień, stopień, krzemień, kamień, cień,odcień. 
Zdaje się podług wszelkiego podobieństwa,  że ty 1-
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ko w wyrazach,  takie zakończenie mających,pra­
widło Kopczyńskiego ostać się moze.

Po jedenaste. Ponieważ zaś widziemy, ze wy­
szczególnione przykłady  jedność odrębną ozna­
czają; moglibyśmy z inałemi wyjątkami ogólne 
ustanowić następujące prawidło.  Wszystkie rze­
czowniki, w znaczeniu swojem jedność odrębną 
malujące, moją drugi przypadek a.

§. 69.

Zakończenie U w drugim przypadku fo rm y  
pierwszej liczby pojedynczej.

Najpr zód. Nazwiska gór; np.  K repak , O limp , 
L ib a n , t f '  ezuwijusz. Kraj nasz równy mało do­
starcza przykładów w tym względzie; a jeżeli są 
pomniejsze wzniesienia,  te po największej czę­
ści należą do rodzaju żeńskiego lub do liczby 
mnogiej,  np: Łysa  góra, K a r p a ty .

Powtóre.  Nazwiska rzek, np: S a n , D unaj , 
D on, D niepr , R e n , Tyber, ISil, E u fra t ,  Jor­
dan. Wyjmują  się: W ieprz ,  Dunajec, Liwiec, 
Muchawiec. Bug, Niemen  mają podwójnie (j)

Po  trzecie. Nazwiska napojów, np: m iód , flpi- 
śn iak , m aliniak, a rak .

(j)  Bandtke nazwiska rzek umieści ł  pod zakończeniem «,  
ja zaś przeciwnie po s tąp i ł em; bo najprzód: większa ilość 
wy raz ó w  stanowi p rawid ło ;  powtóre,  ze nazwiska wszel-  
k ich p łynów także ten przypadek  na u k o ń c z y  j ak  to za­

raz zobaczymy.

\
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Po czwarte. Wyrazy wyobrażenie p łynu  w so­
bie mieszczące, lub dojące się ła tw o  przywieść 
do tego stanu, np: p ły n ,  rosół, bigos, barszcz, 
lód , wosk, ług , olej, zdrój. Wyjmują  się: cieplik, 
świetlik. Przyczyna tego jest  następująca. Nie 
zgłębiano natury tych c ia ł ,  ale tylko rozważa­
no skutki z nich wynikającej ze skutków poczy­
tano j e  za jakieś działacze,  przywiązano do nich 
wyobrażenie narzędzia i dla tego dano jhn za­
kończenie a, cieplika, świetlika.

P o  piąte. Nazwńska ciał lotnych, np: wiatr ,  
g a z , kwasoród, chlor, chlorek, fosforek, wie- 
t r z y k ,  zefir . Wyjmuje  się zefirek , albowiem 
w  nim uosobnianie sobie wystawiamy.

Ponieważ  w Chemiji częstokroć jedno ciało 
mające jedno nazwisko,  może być w potrójnym 
stanie skupienia, ja k  np: fosforek  j zatem, sto­
sowanie do jego skupienia, odniesiemy j e  do ciał 
lo tnych ,  płynnych lub nakoniec stałych,  zbiór 
malujących,  a w każdym jednak  z tych względów 
będzie zakończenie u .

Po szóste. Nazwiska kruszczów, np: kruszec , 
ołów(‘, m osiądz , cynk, bro/iz.

Po siódme: Nazwiska minerałów, np: m ine­
ra ł ,  d y ja m e n t , m arm ur, g ła z .  Wyjmuje się 
rubin , tudzież kam ień , k a m y k , krzem yk  (por. $  
68 po 10 . i 1 1 .)

Po ósme. Wyrazy umysłowe np: um ysł, ro­
zum , gienijusz , ta len t , dowcip , pożytek.
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Po dziewiąte. Wyrazy mieszczące w sobie w yo­
brażenie czynu,  sposobu, lub uczucia malujące;  
czyli jaśniej powiedziawszy: wyrazy od słów for. 
mowane np: czyn, sposób, z a l , ból, kraj, zwy­
czaj, p o d a tek , szum  , sw a r , ciężar, wdzięk, 
oddech. T u  odnieść należy wyrazy: most,
pomost, okręt , s£d£, £ o ^ o 'z r p o ja zd , które lubo 
narzędzia wyobrażają,  przecież w zakończeniu 
zachowały ślad swego pochodzenia. Podobnie 
wyrazy; ogród, wóz, Nowogród, B ia łystok.

Po dziesiąte. Nazwiska dni tygodnia np: po* 
n ied z ia łek , wtorek . D z ie ń , tydzień  mają a  
(por. g  68 po 10).

Po jedenaste. Wyrazy  pewną rozciągłość 
w wyobrażeniu swojem zawierające; np: czas, 
wiek, ciąg, obłok, brzeg.

Po  dwunaste.  Nazwiska materyji do odzieży 
służących,  np: adamaszek, aksam it, a tła s , &i- 
ir/y, czerkas, muślin , per  kat, perka lik ,f lo r  a n s , 
kazim irek.

Po trzynaste: W y ra z y  cudzodziemskie spol­
szczone, które wtenczas do języka przybyły,  kie­
dy zakończenie u  przemagać zaczęło ($ 68 uwag 
w £) np: tom, p a ra g ra f , f i rm  an, dyliżans, bilet, 
p l a n , clacli', tudzież wyrazy wyłącznie przez 
klassę oświeconą przyjęte i w jej  ustach wyra­
biane przyjęły zakończenie w  Wiiezbie tycli po­
liczyć należy wszystkie narzędzia i miary w nau­

— 89 —
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kach rozmajitych używane,  np. teleskop, baro­
m etr  i t. p. (por. §. 68. uw. w ’).
7 Po czternaste. Wszystkie wyrazy zbiorowe np. 

zbiór , strój , t łu m , szpinak , dług, mech , orszak, 
sęfm, sejmik, groch , r j £ .  W yjmują  się owies, 
jęczm ień, {por. § 68 . po 10); chociaż jęczmieniu, 
owsu, słyszeć się daje.

Po piętnaste. Przypatrzywszy się z uwagą,  że 
powyższe wyszczególnienia zawsze umysłowi na­
szemu jakąś rozciągłość i nieogianiczoność, które 
nie dają się zupełn ie ’ określić, malują,  mogliby­
śmy znowu powiedzieć: wyrazy,  w których we- 
wnętrznein znaczeniu łączy się wyobrażenie zbio­
r u ,  mają drugi przypadek na u  (ł).

0 - 7 0 .

Znajdujemy wyrazy w języku polskim, mające 
podwójny przypadek drugi z podwójnem we- 
wnętrznem znaczeniem. Pochodzi to najprzód; 
z zapatrywania się naszego, czy o jednej ,  odrę­
bnej rzeczy myślemy, czy li o tejże samej rzeczy, 
lecz w ogóle, zbiorowo uważanej. Powtóre,  gdy 
uważamy na znaczenie,  które malują i jich pier­
wotne pochodzenie. Po trzecie, gdy drugim przy-

^ł) W drugiej części Grammatyki,  roku 1831 w W i l ­
nie wydanej  na stronnicy 38, spostrzegam pod dwa ogólne 
prawidła zakończenie drugiego p rzypadku podciągnięte; 
lecz właśnie w  tein uogólnieniu cel zupełnie chybiony.  
Uczący się widzi toż sarno prawidło pod zakończeniem 
a co i pod u  widział.  Cóż mu po przeczytaniu tego p o ­
zostaje j’... w labiryucie pozostać.
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padkiem wewnętrzne j ich znaczenie odróżnić chce 
my; wT tym więc razie do końcówki wyrazu znaczę 
nie przywiązujemy.

Co do pierwszego.
Ogon sztokfisza  Talerz sztokfiszu
Końce dru ta  do ro- F u n t  dru tu  

hienia pończoch.
Wielkość roga  Mnóstwo rogu

Co do drugiego
Jako malujące na- Ogrodu  ")Ogród a 

P ło t a 
JSasada  
W o z a

rzędzia lub rzecz 
odrębną mają za­
kończenie a, (§  08 
po 2gie i 9te . )

Grubość b a ta

Okrągłość g ra n a t a  (kul i)  
Klucz do za r fd a .
Szerokość bala  (deski tak 

zwanej)
Posąg M erk u ry ju sza  (oso­

bowy mitolog)
Piątego M a ja  (miesiąca)

Piątego Lipca (miesiąca) 
Postać G ienijusza  (osoby 

mitolog)
Majątek C zerkasa  ( cz ł ow ie ­

ka)
Nie słyszę K r zy k a  (ptaka) 

P rzyczyny  pow oda  (osoby
pozywającej)

Schwytanie zb iega  (cz ło­
wieka) .

Z t e m /e  samem- 
1 ło tu  f znaczeniem , lecz 
j \  asadu  s ponievvaż od s łów 
W o zu  i pochudzą zatrzy- 

j m a ł y  końcówkę u , 
(§ 09 po 9te)

Co do trzeciego
Wielkość batu  (statku n a  w o ­

dzie.)
Kolor  g ra n a tu  (farby).  
Brama zam ku .
Świetne  zgromadzenie balu .

Cię/kość m erku ry ju szu  ( m e ­
talu) (1).

Pięć fur  m aju  (gałęzi z li­
ściem).

Pięć beczek lipcu  (miodu) .  
Wzniosłość g ien iju szu  (daru 

wrodzonego).
Dwa łokcie czerkasu  (mate-

ryji.
Nie słyszę k rzy k u  (krzycze­

nia ).
Nie m ap o w odu  (pizyczyny) .

Od zbiegu  okoliczności (od. 
zbiegnienia).

( 1) Jan Śniadecki,  mówiąc o metalu, zawsze pisze mer- 

ku ry ju s  za  zamiast: m erkuryju szu .
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0. 71.
Jak silny w p ły w  na zakończenie wyrazu zna­

czenie wywiera,  możemy się przekonać z wyra­
zów: pas  i zapas, war  i piwowar, opój i n a ­
pój; opis i dziejopis i t. p. Do wyrazu pas 
przywiązujemy wyobrażenie rzeczy odrębnej ($  
68 po lOte), d la tego  tez mówimy pasa. W  wy­
rażeniu aapas przedstawia się myśli naszej jakiś  
zbiór , (0  69 po 14.) i z tej właśnie przyczyny 
wyraz złożony odebrał  kształ t  inny, to jest :  za­
pasu. Toż samo się dzieje z przytoczonemi w y­
razami. Jednakże zakończenie wtenczas zostaje, 
gdy wyraz po złożeniu nie przenosi znaczenia z o- 
gółu do szczegółu i odwrotnie np: kres zakres, lot, 
wylot,przeloty do łek , podo łek ,  grobek, nagro­
bek, co j e s t  rzeczą bardzo naturalną.

§. 72.

Nadmienić należy, iż wyrazy: dąb, buk, jaw or, 
klon, grab, wiąz powszechniej kończą drugi przy­
padek na u, niż na a.  Inne chwiejące się w za­
kończeniu,  usprawiedliwiliśmy ($  6 8 / 6 9 ,  70); 
w  tych za prawidło zwyczaj powszechny położyć 
musiemy. Za zakończeniem a, j e s t  natura (n),

(n )  Gra mmatycy, biorąc często rzeczy powierzchownie? 
policzyli tylko ludzi i zwierzęta do rzeczy żyjących,  wszy­

stkie i ii ii e nazwali n i e /y  woltiemi np. dąb , ja w o r , wiąz i 

t. p. Jak to się opacznie botanikowi wydawać musi ,  u
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jest p rawid ło ;  za u , żadnego. Wyrażenia te 
wskazują rzecz odrębną. Mówiąc o dębie, g ra ­
bie, w myśli swojej wystawiamy sobie jeden dąb, 
jeden  grab, (jednego dęba, jednego graba) i t. p'  
Gdy potrzeba nas znagla mówić o zbiorze, uży­
wamy wyrażeń: dęb ina , g ra b in a , buczyna , 
k lon ina , jak  mówimy: sośnina , olszyna, brze­
zina', z czego wnoszę, izby życzyć należało,  aby 
zakończenie a zupełnie przemogło. "W znacze­
niu przenośnem mówimy: dęba  i dębu  tip. K oń  
daje dęb a  lub staje dęba ; kup i i  dębu garbar­
skiego, to jest :  kory dębowej.

k tórego dąb Iiściami zielonemi okryty,  równic  zy ja  j a k  
człowiek;  u którego znowu dąb ścięty j es t  tez samo, co 
t rup c / ło wi ek  ! Chociaż zna błędy g r a m m a t y k ó \ c h o ­
ciaż sam otrząsł  się z zabobonu,  j aki  na  niego w  szko­

łach w ł o ż y l i ,  przecież dla powagi zadawnione?,  nie 

śmić przeciw nim wystąpić;  woli zatem ruszać rar»:r.na- 
mi,  lituj ąc się nad niewiadomością,  i w  cichości powtarzać:  
, ,Zapamiętali ,  j akże  długo jeszcze błądzić będą!u  Moja r a ­
d a ,  clioć cięhego i nieśmiałego głosu posłuchać,  bo ten 
p rawdę objawia.  Gdy pójdziemy za nim, wyjaśnimy so­

bie p rawid ła ,  k tó re  nam wiele robią trudności ,  tak przy 
drugim,  jak i czwartym przypadku w liczbie pojedynczej .  
Mowa ludzka niezawodnie na naturze się opie ra :  gram- 
matyka powinna iść w  ślady natury,  tę badać , i podług 
niej pisać prawidła;  z e z a  ś natura wskazuje,  że dab, grab, 
\dw or  i t. p.  mają życie: zatem, jako rzeczy żyjące,  p o ­

winny rnieć drugi p rzypadek na a, (§ 68 po lsze. )
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0- 73.
tr z e c i p r zy p a d e k .

Zakończenie owi dodane do spółgłoski przy­
bierającej z jej zastosowaniem np: mężowi , l i­
ściowi ($ ó9.) Następujące, po największej czę­
ści jednozgłoskowe, powszechnie przybierają u , 
B o g u , bratu człeku, księdzu, p a n u , czarta, 
światu, w iatru ,psu, snu, bzu, łbu, lnu, chrztu , 
tchu, kpa, chłopcu, ojcu, djabłu, palcu. W  mo­
wie potocznej ustnej, pospolicie używamy krót­
szego zakończenia przy jakimkolwiek wyrazie,  
jeżel i  ten kładziemy z przyimkiem ku, np: idą  
ku  brzegu, ku  ogrodu , ku końcu  i t. p.

0. 74.
czwarty p r z y p a d e k  

W  rzeczownikach żywotnych podobny drugie­
mu, np: męża, koguta; wyjąwszy imiona zbio­
rowe np: lud.  W  nieżywotnych podobny do 
pierwszego np: nóż, kamień.

Jednakże i tu na małe natrafiamy wyjątki; są 
bowiem rzeczowniki, które lubo nieżywotne,  no­
szą na sobie takową cechę, bo w nich uosobnia- 
nie ciągle sobie wystawiamy, np: niosą trupa;  
w idzia łem  zabitego konia.  Następuie uoso- 
bnianie to je st  przy nazwiskach roślin, już  to dla 
tego, że życie mają (§ 72 uwag n); już  dla uni-  
koienia dwójznaczności np: rydza niesie, grzy­
ba zna laz ł , buraka wyrywa, dęba ścina. Gdy-
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byśmy tu te czwarte przypadki jak pierwsze po­
łożyli (co się zawsze dzieje w imionach nieży­
wotnych,  gdzie przypadek czwarty podobny pier­
wszemu) np: rydz niesie i t. d . ;  sadzilibyśmy, 
że rydz je s t  subjektem, działaczem wykonywo- 
jacym czynność niesienia , to je s t  byłoby: rydz  
je s t  niosący , który n iesie , zamiast; rydz jest  
niesiony• ,

§. 75.
p ią ty  p r zy p a d e k .

W yrazy ,  mające w pierwszym, przypadku spół­
głoskę przybierającą twardą,  kończą ten przypa­
dek na e, przemieniwszy spółgłoskę twardą na 
odpowiednią je j  miękką ($ 7.) z jej zastosowa­
niem (0 59), np: wzór wzorze , p a n  panie, 
p ł o t , płocie. Spółgłoski  ch, g , k , nie podle­
gają zmiękczeniu w tej formie; dla tego stano­
wić będą wzór oddzielny np: śmiech śmiechu , 
róg ro g u , krok kroku. Te  zaś, które moją 
w pierwszym przypadku spółgłoskę przybierają­
cą miękka,  kończą sie na wnp.  Kró l  Królu,  Ge-c C l - *
sarz Cesarzu, gość gościu. (0 59).

0  76
S zó s ty  p rzy p a d e k .

Ogólne zakończenie em, stosując je  do natu­
ry spółgłoski przybierającej np: p a n e m , mie­
czem , pierścieniem  (0  59),  rogiem , rokiem

—  95  —

(0  19 .  59) .
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§. 77.

S ió d m y  p r zy p a d e k ,

Podobny piątemu (§ 75J; zboczenia pomniejsze 
wyliczymy przy wzorach.

§• 7 8 .

Liczba mnoga.
v

p ie rw sz y  p rzy p a d e k .

Rzeczowniki  ludzkie do spółgłoski przybiera­
jącej tak twardej ,  jak  miękkiej przyłączają owie 
np: panow ie , stryjowie. Forma skrócona,  j e ­
żeli spółgłoska przybierająca je s t  twarda,  zmie­
nia ją  na miękką i przybiera zakończenie y  lub 
i  ($  14) np. urzędn ik , urzędnicy , biskup , bi­
skupi. p ra ła t ,  pra łaci)  jeżel i  zaś miękka,  za-* 
kończenie e, np: p a z , pazie , (§  59) K ról , 25>ó- 
Ze, dziedzic , dziedzice. Bywają  zdarzenia, że 
spółgłoski  przybierającej twardej  nie zmieniamy 
na miękką i dodajemy zakończenie skrócone, ale 
wtenczas łącząc przymiotnik rodzaju obojętnego, 

46,47,  uw. in) pewny wzgląd igraszki, uszczy­
pliwości,  pogardy oznaczyć chcemy np: uczone 
professory , dobre doktory, p ilne  urzędnikh  
nędzne chłopy. Niekiedy też wyrażenie tako­
we pochw ałę ,  przychylność zawiera np: spra­
wiedliwe B og i , poczciwe p a n y , odważne u ła -  
ny. Rzecz sama,  o której piszemy lub mówimy; 
sam uareście ton wyrażenia najlepiej nam okaże,

—  96 —
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w jakiem znaczeniu podobne wyrażenia użyte 
zostały. Rzeczowniki,  mające spółgłoskę przy­
bierającą miękką, nie mogą oddać tej różnicy za­
kończeniem; przeto,  jeżeli ją chcemy wyrazić 
oznaczymy ją przymiotnikiem rodzajujobojętne- 
go np: nędzne kaznodzieje. Rzeczowniki zwie­
rzęce i wszystkie inne ze spółgłoską przybiera­
jącą twardąmają  zakończenie y ,  lub i, ( $ l3 )n p :  wo­
ł y ,  dęby , rogi, z przybierającą miękką mają e, z za­
stosowaniem np ‘.łosie, pawie  (§ 59  )kolce,klucze.

S- 79.

Wyliczenie zdarzeń, w jakich zwykliśmy 
dodawać zakończenie o w i  e imionom ludzkim  

rodzaju męzhiego w pierwszym przypadku  
liczby mnogiej (ń)

Najprzód. Zakończenia owie dodajemy dzisiaj 
imionom własnym na chrzcie dawanym np. Ja-

(ń )  Zakończenie pierwszego p rzypadku  liczby mnogiej 
jes t  czworakie.  Pierwsze owie dodane do spółgłoski  p r zy ­
bierającej,  bądź twarde j ,  bądź miękkiej .  Drugie y , lub i  
dodane do spółgłoski  miękkiej  z twardój  przemienionej .  
Trzecie e, dodane do spółgłoski przybierającej  miękkićj .  
Nakoniec czwarte y ,  lub i dodane wpros t  do spółgłoski 

przybierającej  twarde j .  Ostatnia forma po największej  
części pewną  pogardę oznacza,  chociaż poeci używają  j e j  

w  dobrem znaczeniu i zastosowanie jej  jest  jasne,  wy ra ­
źne.  Największa trudność^ zachodzi wj |wskazaniu p r ze ­

pisów pewnych i stałych,  gdzie z pomiędzy trzech p ie r ­

wszych zakończeń użyć którego, to jest: gdzie użyć za ­
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nowie , Stanisławowie.  Należą do tego prawi­
dła A n to n i , A m b ro ży , i t. p. w pierwszym i 
piątym przypadku liczby mnogiej, albowiem w in­
nych jak  przymiotniki się odmieniają np: A m ­
brożowie., Antoniowie.

kończenia owie, a gdzie znowu form skróconych.  Podług 

wszelkiego do prawdy podobieństwa zakończenie owie jest  

dawne,  wyłącznie służące do oznaczenia r zeczowników ludz­
kich rodza ju  męzkiego, ale z czasem zwyczaj coraz ba r ­
dziej zacierał formę p ie rwias tkową,  wprowadza ł  krótszą,  
po  której  p rzyjęciu,  t rudnoby  się podobno wrócić do f o r ­
m y  dawniejszej .  Ze zwyczaj  najsilniej wp ływał  na taką 
zmianę ,  nikt o tem nie powątpiewa;  ale nad tern należy 
się zastanowić,  dla czegóż tenże sam zwycza j  j ednym w y ­

razom zmieni ł  zakończenia,  a drugie zostawił  nietknięte? 

Jak  podobno nikt dziś nie powie:  biskupowie, adw okato- 
wie, ale biskupi, adwokaci', tak podobnie n i e m o ż n a  mówić: 
o jc y , m a łżonk i, tylko; ojcowie, m a łżonkow ie . Dla czegóż 
nareszcie nie zrobimy błędu,  gdy np: powiemy: wójtowie  

i  wójci, opiekunowie  i opiekuni, so łtysow ie  i so łty s i, a n io ­

łow ie  i a n ie li , patronow ie  i patroni"} Rozmajitość takowa,  
zdaniem mojem,  z następującego wynika  powodu.  W  od- 
ległej u nas starożytności  wszyscy Polacy mówili  j e ­
dnakowo,  a jeżeli  zwyczaj co zmieniał ,  zmiana ta postę­
powała  rowno  u wszystkich.  Później  za prz}fbyciem oświa ­
ty  ta jednostajność znikała :  nie wszyscy bowiem mieli 
sposobność w  ró wn ym  stopniu z nauk korzystać i tym 

sposobem rozdział nastąpił: kształciła się j edna  część n a ­

ro d u ,  a druga w ciemnocie zostawała.  Klassa oświeceń- 

sza, doskonaląc się s topniowo prostowała prędzej  uchy-
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Po wtóre. Imionom rodowym np: Piastowie, 
Radziwiłłowie.  Wyjmują się od tego prawidła 
zakończone na ski i cki, bo te są doskonałenu 
przymiotnikami np: Kochanowscy , Krzyccy.

Potrzec ie .  Imionom wielkie godności oznacza­
jącym np: Królowie, Konsulowie , Posłowie, 
apostołowie , hrabiowie , marszałkowie  i t. p.

— _ 99 —

bienia,  zmieniała zwyczaj ,  robi ła  odmiany,  nowym w y ­

razom lub nowo przybyłym now y krój  i kształ t  nadawa­

ła  (por  ^  68 uw.  w ‘) • druga, pozbawiona ś rodków do 
korzystania z nauk,  zatrzymała dawne formy.  Ze zaś oko­
liczności i potrzeby znaglały te klassy pewny  związek, cho­
ciaż odległy między sobą ut rzymywać,  dla tego w*ęc oby­
dwie zachowały formy dawne w wyrazach,  które w  czę- 
stem używaniu  obydwóch klass zostawały.  Też same 
związki dawały  środki  do oświecania się niższej klassie;

> stąd znowu n iektóre imiona w dzisiejszem jeszcze użyciu 
mają dwie końcówki ,  ^ ad to  wyrazy  inne,  nie tyle w co- 
dziennetn użyciu zdarzające się, nie tylko,  że żadnćj  nie 
uległy zmianie; ale jeszcze nabrały pewnej  powagi, pewne­
go uszanowania i znaczenia z zakończeniem pierwotnem.  
Nakoniec imiona rodowe i na chrzcie dawa ne ,  już  to, że 
by ły  w częstem uży wa niu ,  już t e ż ,  aby nie tworzy ły  
dwójznaczności ,  żadnej  nie uległy zmianie.  Przypuszcze­
nia i myśl i  te potwierdzają przykłady zebrane z t łuma­

czeń praw na język polski w roku 1419, 1450,  1503 i 
v w pierwszej  połowie szesnastego wieku.  Potrzeba znagla 

przytoczyć wiernie te przykłady dla okazania,  j u z  to ino-
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Po czwarte. Imionom urzędów szczególnych, 
które dawniej jistniały,  l u b  jeszcze dziś t rwają 
n p :  cześnikowie, rotmistrzowi<?■> kapitanowie , 
podsędkowie , sędziowie. Wyrażenia  ogólne: 
urzędnicy , s łudzy , służebnicy  już  w dawnych 
pismach spostrzegamy (por $  79 u W  ń).

jego dowodzenia ,  j uż  też p i sowni ,  która do innych b a ­

dań posłużyć może.  JNie mniej za j ednym miotem p r z y ­
toczę p rzyk łady na p rzypadek czwarty liczby mnogiej ,  
bo ten wyk ry j e  nam własność j ęzyka ,  jaka się dawniej 
dosyć statecznie objawiała.

rok 1449.

S o ł th y s o w y e  na w oyną  g i e z  powinni .  Aby Z y d o ­
w y e .  A gdi bi Z y d o w i e —  Z y d o w y e  o dług.—  Aóy Z y -  

d z y  pyenyądzy na lystliy zaslhawne nyedawaly.  — [Alye, 
s y n o w y e , albo syn py rw ey  albo wtorey  kole z ó n y . —  Są 
S tr i y o w y e , albo błyszczy p r z y a c z e le .—  Ysz gdy by m a -  
z o w y e  gych. — Urządnoczy abo Komornykowye lubo sa­

dze malicli roków.—  Powyedzano g e s t  nam ysz starostliy—  1 

Zemsczy p is a r z e . —  A by Z y d o w y e  na lysLhy a zapyszy 
penyądzy nyepozyczaly.

rok 1450
Gdi ie d n a c z e .  Gdi dwa c z lo w y e h y  między sobąn —  Tedi  

p r z iy a c z e le  prżerzeczoni .— Gdi Icm yeczye  albo m y e s z c z a -  
n y e .  —  Gdi  ktori  starosta rzanczcza i g ic h  n a m ie s tn ik o -  
w ie .— Też  ustaywamy aby s e n d z y e  y  p o d s e n k o w y e y g y c h  

n a m y a s k o w y e . —  Aby p is a r z e . —- Też usLawyamy y zb y  
s ta r o sse zy  nassy,— Aby dzyerza wce dóbr  stołu nassego K r ó ­

lewskiego.—  Aby burgrabie albo ynn y  p o b o rc ę  królewssezy.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Po piąte. Imionom obcym , malującym ludzi 
biegłych w jakiej nauce,  lecz które,  wtenczas 
jeszcze weszły w dziedzinę języka polskiego, gdy 
zakończenie owie przemagało np: astrologowie , 
agronomowie , astronomowie5 filozofowie , p e ­
dagogowie , pa tronow ie , ekonomowie. P ó ­
źniej bowiem przybyłe zupełnie przyjęły krót­
sze zakończenie, jak np;  adwokaci , mecenasi,

Any s łu d z y  mayą bycz lycpszcgo poloszenya nyz sy n o -  

w y e . —  Ustawyamy aby Z y d o w y e .  —  Ysz nygdy p o w o ­

da  w y e .
rok 1503.

Ustawil iśmy aby nijedzielni s o ł t y s i  na wy pra wę  albo 
w o y n ę  wielką snami idź tnaią.—  Aby isni czi ś w ia tk o w ie  
świadecztwa dokonali .  —  Z b ie g o w ie  od swego imienia.-—
Aby taczy g w a ł to w n ic z y . — Z y d o w ie  poźyczaiące.  Usta­
wiamy aby p is s a r z e  przy  sadowych rzeczach. —  Z y d o ­

w ie  nimaią dawacz pieniędzy w Król ieslwic nassym na l i ­

sty zapisne.
A ' *> - I - ' ■ 1

Pierwsza połowa szesnastego wieku.
A naiasnieyssy rzymsczy radzcze t r ib un o w ie .—• Ize s y ­

n o w ie  z  oyczy iedna persona p r aw em  slozenia maią bycz ^  
łniany.  —; Ize pokąd o y c zo w ie  z iwy  s y n o w ie  telko pie­

częci oyczowskiey maią uzywacz.  —  T ło c z y x z i ę g o w ie .—
Ize nierozdzielnie wssysthczy s o lty s o w ie .  —  Ize czi k le -  

ry k o w ie  nassego Król iestwa.  —  Czo ieśliby przerzeczoni 
k lerykO w ie .  —  Sprawiedliwi oyczowie.  —  Jeśli zaiste 
k m ie c ie  albo w s ia n ie  byliby winni .  —  (Wsianie bardzo 

p iękny w y ra z ,  nie wiem,  dla czego wyszedł  z uiyc ia ,

»

/
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(mecenasowie albowiem malują wzgląd inny: me­
cenasowie są opiekunami nauk), prezydenci; al­
bo podwójnie się używają np: prezesowie i pre- 

.zesi*
Po szóste. Imionom dawnych i nowszych urzę­

d ó w ,  które w obydwóch liczbach i wszystkich

—  1 0 2  —

W innetn miejscu znalazłem wieśnianin w liczbie pojedyn­

czej: gdy ktor i  przebiwacz , myeszcanyn albo vyesnyanin 
poddanyecz.  — W yrazy te zasługują,  aby j e  p rzywrócono) .—  

Gdy ś w ia lk o w ie  sadzie podlie obyczaia byli mianowani .—  
Dla tego wszysczy Król iestwa o b y w a til ie  a s l ia c h c z ic z y  
Króliestwa nassego b r a th y  albo thy k rewne zabijączy.—  
Wsako u iekthórzy iako n ie p r z y c ie z ie l ie  własney krwie.—  
Aby  m ę ż o w ie  s ł a w e tn i . — Sprawiedl iwi  o y c z o w ie . —  By- 

waią zb ie g o w ie  nassego Król iestwa.  —  Nigdy zb ie g o w ie  

nie byli w sławie.  —  Ize Z y d o w ie  —  A jeśli niektórzy 
Z y d o w ie .—  R y c z e r z e  a s l ia c h c z ic z y  ku wyprawie woien- 
skiey. —  My albo p o to m k o w ie  nassy,  albo s ta r o s to w ie  
nass)r.

W  Beju t ak/e  czytamy: n a r o d o w ie ? r o d z ic o w ie ,  b la -  

z e n k o w ie ,  s ta n o w ię , ło lr o w ie .

Czwarty przypadek liczby mnogiej z  tycli sa­
mych wieków wybrany.

Prosząncz g e g o , abi tliake s w y a tk i  kup omo zen yw  praw-  
dze yszbi nye vczisznona rozgrzeszył.  —  Przes dobre a 
podobne s w y a th k i .  —  Ystawyarny aby pyssarze sządowy 
olłi tego yen wyedze tw y a lh k y .  —  Gdi inse mianowano 

s w ia th k i  przed sądem.—  Maią doskonałe ś w i a t l i .— Usta­

wiamy aby pissarze przy sądowych rzeczach,  gdy wiodą
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przypadkach, oprócz pierwszego i piątego liczby 
mnogiej, jak przymiotniki się odmieniają, np:

s w ia th h i . —  Wielebne cesarze królie y  yns, e  teze na -  
iasnieisse męze i napilnieise bycz czytbamy.  Wsystki bra- 
tobr.icze oyczoboicze bezsławne wyrzekamy.

powiedz ia łem w y / e j ,  iż Polacy zakończenia owie do 
imion ludzkich pierwotnie używal i  i potwierdzają to p r z y ­
kłady,  chociaż nie z tego zakresu wzięte ,  o j akim rozu­
miem,  gdy mówię:  w  odległej u nas starożytności.—  

Nadto,  p r zyk łady  te wzięte są od ludzi najświatlejszych 

owego czasu, gdy p rzekładem praw t rudnić się mogli ;  a 
my  z doświadczania wiemy,  jak wielka zawsze ró /ń ica  

zachodzi między ludźmi współcześnie żyjącemu — Jeżeli  
 ̂ oświecenie posiadający t<k się różnią od nas swemi w y ­
rażeniami; niezawodnieby większą,  wyrazistszą i dobitniej­
szą rozmaji tość objawi ła nam klassa niższa.— Rej piszący 
tokiem polskim potwierdza myśl rnoję.

Rozpat rzywszy się j ednak w  powyższych wyciągach 

widziemy,  że wy rażen ia :  ojcowie, synowie, mężowie , 
stryj owie, potomkowie, świadkowie, podsędkowie , nie 
doznały zmian}'; źe: Ży dowie, koinornikowie, rodzi co wie, 
stanowię, blazenkowie, łotrowie, zbiegowie, kleryko-  
wie. przeszły dziś w krótsze zakończenie ; ze wyrażenie:  
Zydowie  j u ż  wtenczas zmieniać się i ucierać na Żydzi 
poczynało;  że wyrażenia ogólne:  urzędnicy, gw ałtow ni- 
cy , to jest  zakończone na ik, j u ż  by ły  w owym czasie 
z krótszem zakończeniem: jako też te, które mają s pó ł ­
głoskę przybierającą nuękką np: przyjaciele , obywatele, 
rycerze, pisarze  i t. d ; że sołtysowie i sołtysi p o ­
dwójnie  się już używały;  że wyrazy,  mające spółgłoskę 

przybierającą C. z krótszem zakończeniem foremniejsze
8
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podkomorzowie , łowczowie , koniuszowie , c/io- 
mzotpże ,  leśniczowie.c *

Po siódme. Nazwiskom starożytnych narodów 
np.  Marsowie , P artow ie , Uebrajczykowie  , 
Trabowie, Medowie , Persowie. W yjm u ją  się 
Grecy , niekiedy Ateńczycy , Kartagińczycy.  
Etgipcyjanie, R zym ianie , Stawianie  dla zakoń­
czenia anin  w liczbie pojedynczej taką przybra­
ł y  fo rm ę , jak wszystkie inne z podobnem za-

były,  niż są dzisiaj, np: p o b o rc ę , r a d c ę , d z ie r ż a w c e  
(dziś: p o b o r c y , r a d c y , d z ie r ż a w c y  mówimy ; że w y ra ­
żenia: s z la c h c ic e , b ra t) ' , c z lo w ie k i  z używania wyszły;  
ze czwarty przypadek  liczby mnogiej kładli  prawie za­

wsze z krótszem zakończeniem,  jak to przykłady j awnie  
pokazują;  skąd s łuszny wniosek uczynić można,  iż forma 
czwartego p rzypadku  zwolna z biegiem czasu i do p i e r ­
wszego przechodzić zaczęła.

Tu  choć nawiasem,  ponieważ są w  tej uwadze p rzy­

kłady,  i o pisowni wspomnieć należy. Wyrazy: gżcz,  gyc/ń 

^żcń,  g e g o , gest (znaczy iś ć ,  j i c h ,  jeg o , j e s t ) i k tó-  
rycliby można mnóstwo przytoczyć,  pokazują najprzód: 
że j uważano za spółgłoskę; powtóre,  źe pisano j  przed 
samogłoską ż, jak ja piszę (por.  $  14 u w. U ). Widać 
usi łowania,  iż chciano wydać na piśmie brzmienia mo­

wy Późniejsi zapatrując się powierzchownie na jich pismo, 
a trzymając się właściwego brzmienia wyrazów polskich 

zastosowali tę fałszywą jich pisownią do wyrazów obcych; 

pisali więc: geom etry a , g e n e r a ł , logika , a kazali w y­

mawiać: jeomełryja. jen era ł, lojika  i t. p.
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\

kończeniem, które do nowoczesnych należą np.  1 

W arszaw ian ie ,  W ie lkopolan ie , Lublinianie  
i t. d.

Po ósme. Imionom pospolitym pokrewień­
stwo malującym n p .przodkowie, dziadowie, oj­
cowie, wujowie , stryjowie, zięciowie, mężowie  
i t. d. wyjąwszy bracia . Do tych policzyć na­
leży imiona p o s p o l i t e ,  z których, ani czas, ani 
zwyczaj późniejszy nie zdarł cechy pierwotnej: 
albo wiem, będąc bez najmniejszej przerwy w co- 
dziennem użyciu we wszystkich stanach, nie tak 
ła tw o mogły zmienić zakończenia; pozostały 
wiec nietknięte np. panowie , bozkowie , ziom­
kowie, członkowie, świadkowie, m ajtkow ie , 
uczniowie , mrogom/e.

Po dziewiąte. Wyrazy np: proboszczowie , 
proboszcze; opiekunowie, opiekuni; T ataro-  
wie, Ta tarzy ; aniołowie , anieli; patronowie , 
pa tron i ; prezesowie , prezesi; wójtowie , móycź 
i t. p.  otrzymały podwójne zakończenie,  zda­
niem mojem, ze ścierania się wzajemnego klas- 
sy oświeceńszej z drugą.

Po dziesiąte. Imionom cudzoziemskim, zakoń­
czonym na spółgłoskę przybierającą r .  np: se- 
natorowie, sukcessorowie, possessorowie, pro -  
fessorowie, dyrektorowie , kassyjerowie• J e ­
dnakże można mówić:  projessorzy, doktorzy, 
(lekarze). Gdy jest  mowa o mistrzach w jakiej

8*
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nauce,f mówimy: doktorowie , np: teologiji, filo- 
zofiji, prawa i t. p.

Q. 80.
Krótsze zakończenie imion ludzkich  ro -  

dzaju  rnezkiego w pierwszym przypadku  liczby 
mnogiej.

Wszystkie zatem inne, j a k o  to: nazwiska na­
rodów -nowożytnych , nazwiska późniejsze urzę­
dów duchownych i cywilnych,  nazwiska rze­
mieślników, powyzszemi uwagami nie objęte, ( 5  

79) przybierają krótsze zakończenie z odmiana­
mi wyżej wskazanemi (78). Kozmajitosć tako­
wa tylko w pierwszym i piątym przypadku licz­
by mnogiej pewną trudność stanowi; pozostałe 
są bardzo foremne ,  a jeżel i jakie zboczeuie 
w szczególnych przypadkach zajdzie, to w y k a ­
żemy pod szczególnemi uwagami (z).

— 106 —

(z) Uwagi powyższe nie są stanowczem prawidłem,  ale 

raczej skazówką.  Sam poznaję jicli niedokładność,  w y ­
znaję nawet słabość swoję na zupełne jich zgłębienie; niech 
więc nikt  nie sądzi,  ażebym lo poczytywał  za rzecz,  choć 
do pewnego stopnia zgłębioną.  Gdyby kto inny te u w a ­
gi napisał ,  zrobiłbym mu takie zapytanie.  Jeżeli dawne 
nazwiska urzędów, godność wysoką oznaczających, p r z y ­

bierają zakończenie owie\ dla czegóż nie mówimy: hi- 
skupowie , pratatowie , rej er endar zow ie ; albo dla cze­

go koniecznie mówić mamy: Polacy, dustry jacy , Pma- 
óacy, a nie; P o la ko w i , Austryjakow iet Prussakowie l
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0 . 81. 

d ru g i p rzy p a d ek .

Rzeczowniki  ze spółgłoską przybierającą twar­
dą, i z najmiększą j ,  stale przyjmują zakończenie 
ów np*. posłów, wołów, orzechów , gajów.  Ze 
spółgłoską przybierającą miękką, po której tyl 
ko y  następować może ($ l i )  zakończenie one jes t  
wahające się i przechodzi często na y  np: rycc- 
rzów  i rycerzy, nozów  i nozy.  Z wszelką zaś 
inną przybierającą miękką, stałe jest zakończenie 
i np: lu d z i ,  koni, kamieni, j e l e n i ; wyjąwszy: 
K rólów  (dla odróżnienia od święto trzech Kro* 
li), p a z ió w , łosiów, fo n ta z ió w , uczniów.

Wszak b isk u p i i A u s t r y ja c y  odległej sięgają epoki ? Rzecr 
na pozór zdaje się t rudna do rozwiązania, a nawet na 

p ie rw szy  rzu t oka sprzeczna z powyźszemi uwagami, je ­

dnakże, podług mojego zdania, na pewnych zasadach opar­
ta. P rzy toczone wyrazy, jakkolwiek s ta rożytne ,  p rze ­
cież doszły pićrwej do wiadomości klassy oświeconćj; 
ta więc pierwsza je  ucierała podług zwyczaju i stopnia 
swojego oświecenia, ta jim nadała  io rm ę ,  a klassa niższa 
w  takim ju ż  je  kształcie przejmowała i pow tarzała ; nic 
zatem dziwnego, ze powyższe p rzykłady  i krocie innych 
krótsze zakończenie o trzymały. Z wyrazem np: ojcowie 
tak się stać nie mogło, bo go i niższa klassa od kolebki znała; 

sląd też do dnia dzisiejszego nie pozwoliła w nim zmienić za­
kończenia pierwotnego. Zrobiłem sobie zapytanie i ro zw ią ­

załem, ale gdyby mi kto coś podobnego zarzucił, bardzo być
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trzeci przypadek.
Ogólne je st  zakończenie om, zastosowane do 

natury spółgłoski przybierającej (59) np: panom, 
kamieniom.

fi, 83.
czwarty przypadek.

Rzeczowniki ludzkie mają ten przypadek jak  
drugi np: panów-, rzemieślników , rycerzów i 
rycerzy  (por, fi 81); wszelkie inne jak pierwszy 
np: konie , barany , dęby , kam ienie .

fi. 84.
piąty przypadek.

Podobny pierwszemu (§ 78, 79, 80).

§• 85.
szósty  p r zy p a d e k .

G łów ne  zakończenie arni, z zastosowaniem do 
spółgłoski przybierającej (§ 5g) np: d a ra m i , 
źn iam i.  Przez skrócenie /m ,  które tylko można 
zastosować do kilku wyrazów, w częstem uży­
ciu będących np: w ot mi, końm i , liśćmi . Cza­
sem też zakończeniem być tnoże j  lub /, dodane 
do spółgłoski przybierającej, podług jej  natury

m oie ,  i /bym  odpowiedzieć mc umiał.  W  kazdem m ie jscu  

sprawdza się , co Mroziński o naszym języku pow iedz ia ł:  
„potrzebuje filozoficznego badania ., ,
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($ 13 14), wyjąwszy spółgłoski miękkie, po któ­
rych i następuje ($ 14); ale, zeby d wójznaczność 
z-takiego wyrażenia nie w y n ik ła , musiemy al­
bo rząd, albo przymiotnik położyć,  dla wykrycia 
właściwego przypadku,  n p :przed czasy— przed  
la ty— nigdy srogiemi brzucha zmęczony prze-  
m ory  —  cięzkicmi okuty ka jdany  — najrzad-  
szemi duszy przym io ty  i powszechną do wszy­
stkich dowcipnych przedmiotów zdatnością  
uposa iony— pyszn ił  się je leń  wzniosłemi rogi.

0 . 86.
siódmy przypadek.

Końcówka tego przypadku jest ach , zastoso­
wana do natury spółgłoski przybierającej (Q 59) 
np:  wsianach , liściach. W  niewielu wyrazach 
na ech np: w TTęgrzech, lecz to bardziej do wy­
jątku odnieść należy.

0. 87.

Obszerniejsze rozwinięcie zakończeń rzeczo* 
wników przez p r zyp a d k i  w fo rm ie  drugiej.

Chociaż ta forma służy wyłącznie rodzajowi 
żeńskiemu; jednakże rzeczowniki rodzaju męzkie- 
go z zakończeniem a , np: monarcha, zdobywca* 
nie mniej imiona własne na a , o, zakończone np: 
Sapieha , Skirgaji.ło , w liczbie pojedynczej po- 
dług tej formy idą.

—  109 —
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0 . 88.

Spółgłoski  przybierające twarde w trzecim i 
siódmym przypadku liczby pojedynczej zmienia­
ją  się na odpowiednie miękkie np: m o n a rsze , 
matce  (por. J  64).

0 / 8 9 ,

JZ różnicy spółgłoski  przybierającej wynikną 
dwa działy w tej formie, to jest: dział spółg ło­
sek twardych i miękkich. Rzeczowniki mające 
spółgłoskę przybierającą twardą,  kończą trzeci 
i siódmy przypadek w liczbie pojedynczej na e, 
np.‘ m atce , kawie■; te zaś, które mają przybiera­
jącą miękką na lub i (§ 14) np: róży  pani .— 
W  liczbie mnogiej ze spółgłoską przybierającą 
twardą mają pie'rwszy przypadek na j ,  lub i np: 
baby, m a tk i  ($ 13); ze spółgłoską przybierają­
cą miękką e, np: róże, panie (§ 59, 65).

0. 90.

Przypadek drugi liczby mnogiej podlega zmia­
nom w jądrze niektórych wyrazów, przez wtrą­
cenie e podręcznego ($ 5), przed spółgłoską przy­
bierającą np: m a tk a , m a te k , grobla , grobel.—  
Zdarzenia,  w których to wtrącanie zwykło mie­
w ać  miejsce, później wskażemy; tu nam należy 
zwrócić uwagę,  iż właśnie w tej formie drugi 
przypadek liczby mnogiej jest całkowitem ją ­
drem wyrazu,  j a k  podobnie w formie pierwszej

—  110  —
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przypadek pierwszy liczby pojedynczej (62). Da­
lej, jak przypadek drugi liczby pojedynczej for­
my pierwszej zasługiwał na pilną baczność na­
sze (Q 6 3 ); tak niemniej przypadek dragi liczby 
mnogiej w tej formie; obydwa bowiem są-głó- 
wnemi podstawami do licznych odmian gramma- 
tycznych, o czem się z wielu względów na w ła -  
ściwem miejscu przekonamy.

5- 91-
L i c z b a  p o j e d y n c z a  

p r z y p a d e k  p ie rw szy .

Jakakolwiek spółgłoska przybierająca miękka, 
tudzież zakończenia a, i, o, np; noc sień, łctwa, 
pan i, Jagiełło .

0 - 92.
Zakończenie jest  y  lub i , podług natury s p ó ł ­

głoski przybierającej (§ 13 14) np; ła w y ,  tablicy ,  
drogi, sieni .

5.  93.
trzeci przypadek.

Jeżeli  spółgłoska przybjerająca jest twarda,  za­
mienia się. na odpowiednią miękką i przybie­

ra zakończenie e, np: ła w ie , wodzie pysze  (Q 
7 ,  14, l o ,  59). Spółgłoski g,  h, wprzypadko- 
waniu przechodzą na swoje miękkie dz , c, np: 
n o d ze , matce  (0 7, 8). Jeżeli zaś jest  miękka 
w pierwszym przypadku,  ma końcówkę y  lub i 
np; wiedzy, sieni  (5 7* 14).

—  1 1 1  —
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. '  0 . 9 4 .
czwarty przypadek.

Rzeczowniki ze spółgłoską przybierającą od­
krytą ((5 20) mają czwarty przypadek podobny 
pierwszemu np; noc, mysz.  Mające wlpierwszym 
przypadku spółgłoskę przybierającą, bądź twardą, 
bądź miękką okrytą 20) zakończeniem a , o

ł • • r ' % ^
przymerają stale końcówkę ę, np: m atkę , m o­
n archę , zdobywcę , J a g ie ł łę . Stanowią w y ­
jątek najprzód następujące: g łęb ią , poo/ćg, nie­
wola , , ro lą , dolą, szlą, p rzeręb lą , mszą)  po- 
wtóre zakończone na zgłoskę: dnia , chnia , knia, 
Inia , rn ia ,  śnia, tr iia , w n ia ,  które mają koń­
cówkę ą ,  np: zbrodn ią , kuchnią, suknią, p r a l ­
n ią ,  la ta r n ią ,  luśn ią , g łowtiią .  Wyliczone 
wyjątki  nie są stanowcze, bo naród się waha i 
zdaje się, że zakończenie £ przewagę weźmie.

Na a  mają ten przypadek najprzód: wszystkie 
cudzoziemskie na //V* zakończone np: /tts£o- 
r y / ą ,  bibliją  (§ 14 uw. a); powtóre swojskie, za­
kończone na zgłoskę /iż np: p a n ią , boginią.

<$. 95.

piąty przypadek.
Wszystkie rzeczowniki,  mające w pierwszym 

przypadku a  lub o ,  w piątym kończą się na o 
np. ziemio, m a tk o ,  S k irg a j ł ło ; wszelkie inne 
mają zakończenie y  lub i, stosownie do natury
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spółgłoski przybierającej np: nocy , m iłości , bo- 
'  (5 14).

Imiona własne na chrzcie dawane i pokrewień­
stwo oznaczające, przez pieszczotliwość i przy- 
milanie się, z pierwotnych rzeczowników niezli­
czonym sposobem, a tern samem zupełnie niefo- 
r em nym , prawie zawsze na spółgłoskę przybie- 
rnjącą miękką, przekształcane, kończą ten przy­
padek na u na przykład: M a ry n iu , M arysiu , 
M aryn c iu , W ik c iu , W a n d z iu ,  Julciu , Anto-  
siu , A n d z iu , babu lu , ciotuniu , zonciu, córu­
nią  i t. p. Takim sposobem przetwarzane imio­
na chrzestne, często dwójznaczność względem ro­
dzaju sprawiają,  osobliwie t e ,  które z jednego 
źródła na obydwa rodzaje pochodzą np: A n to ­
siu , Julisiu.  W  tych właściwie nie inozna po­
znać rodzaju z zakończenia: nie możemy wiedzieć, 
czy pierwszy przypadek jest  Antoś , J u li i , czy 
te i A n tosia , Julisia,.  Gdy jednak Antosiu, Ju­
lisiu  mają oznaczać rodzaj męzki, będą podług 
prawidła zupełnie foremne ($ 75).

5- 96.
-przypadek szósty.

Ogólne zakończenie ą. Jeżeli spółgłoska przy­
bierająca miękka tej jest natury, że po sobie sa­
mogłoskę i przyjmuje (§ 14), i kreską od swo­
jej twardej jest odznaczona (§ 17 18), natenczas 
między spółgłoskę przybierającą i końcówkę ą
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wtrącamy i ,  które w tem miejscu będzie tylko 
znakiem miękczącym (g 15, 16, 59) np: sienią , 
łodzią , dobrocią; do innych wprost dodajemy 
końcówkę np: zdobyczą burzą, wiedzą, drogą, 
wolą.

fi- 9 7 .  -

siódmy przypadek .
Podobny trzeciemu (por. g  93).

5.  98.

L i c z b a  M n o g a
pierw szy przypadek.

Do spółgłoski  przybierającej twardej dodaje- 
my y, wyjąwszy g, k , po których i następuje (g
13) np: ła w y , m a tk i ,  drogi. Do spółgłosek 
przybierających miękkich dodajemy zakończenie 
e, fip: tace , burze , ziemie, wyjąwszy c, 5, któ­
re, jeżeli w'pierwszym przypadku liczby pojedyn­
czej są odkryte (g 29), w tym przyjmują i, (g
14) np: nici, sieci, wieści, trs/, osi; także z w y ­
jątku;  nocy^ pieśni, brwi, drzwi, myśli, rzeczy,

myszy , odpowiedzi.

g. 99.

d ru g i p rzy p a d e k .

Jeżeli spółgłoska przybierająca, bądź twarda,  
bądź miękka, w pierwszym przypadku liczby po­
jedynczej była zakryta, przypadek ten odrzuca 
końcówkę i składa się z samego jądra wyrazu,
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nj>: traw, tablic , bród , ła w ek , (0 90), ssyy, 
ż m i j , Kommissyj , p a ra fi j  (i). Wyjmują  się 
imiona zakończone na m a ,  poprzedzone od spół­
głoski ,  których końcówka i będzie n p :  tye/z 
kłótni\  /ye/i kuchni , życ/i g łów ni . Z tych nie.

(ź) Jeszcze niektórzy w wyrazach, które y w jądrze  ma-
/ ' 

ją, piszą drugi przypadek z końcówką ż, opuszczając j  przy-,
bierającą np. (yc/i szyż, tych żm ii, tych kom m issyi (podług 

ducha języka, co do samej pisowni, nie co do oznaczenia 

przypadku, być powinno: tych szy j i, tych ż m ij  i, tych kom - 

m issy ji,) (§ 3, !4 uw. u  § 30 uw. p ‘) —  Do jicli liczby i ja n a ­

leżałem, lecz później przekonałem się, iż to jest znpełnie . 
błędnie, co potwierdza Szwejkowski,  gdy mówi: , , Ssy/ż jest 
liczba po jedyncza: w liczbie mnogiej, podług zwyczaju i p ra ­
widła: łych  żrn ij, s zy j Z ‘ Na innem miejscu: , ,Podług zw y­
czaju i prawidła: tych  fa m i l i j , k o m m issy j, p o r c y j , ra-

c y j i t. p .“

Znak mici nasi pisarze w prozie, ale trzymający się da­
wnej pisowni, jako to: Jó z e f  Maksymilijan Ossoliński i Jan  
Śniadecki, stale tak używ ają tego p rzypadku ,  tylko u nich 
y ,  zastępuje nasze j  np. , yZ ew sządsię  strcczących mciteryy. 
p o stęp ek  praw ny przeciw ko posiadaczom  k ilka  p lebaniy. 
Chociaż w rażeń  zm ysłow ych, obserwocyy i dośw iadczeń  nie 
m am  za. naukex. U m ysł ra z  w yprow adzony na  św ia t czczych  
a bstrakcyy. Teorya fu n k c y y  a n a lityc zn ych P

Naprowadzony na drogę prawdy przez Szwejkowskiego, 

czuję potrzebę okazać, skąd taki się błąd rozszerzył.  Rzecz ta 
okaże się najlepiej na wyrazach przysw ojonych. Niesioso- 
wiie pisanie wyrazów w pierw szym  przypadku liczby po­

jedynczej np: obserwacya, fa n k e y a ,  pociągnęło za sobą v\ a-
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1 1 6  —

które mogą lak ze formować drugi przypadek przez 
odrzucenie końcówki,  ale wtenczas ulegają zmia-

hanie się i niepewność w drugim liczby mnogiej. Każdy wi­
dział,  że obserwacy jes t  jądrem  wyrazu obserwacya, j a k  
w wyrazie ława jest ła w .  Następnie uw ażał ,  że końców ­
kami, lub początkiem końców ek wszelkich przypadków' w ję -  

zyku polskim je s t  zawsze jakakolwiek samogłoska np. ła w -a  
ła w -o m , ła w -a m i , ław -ach', dlatego takież same dodawał 
do wyrazów  obcych np. obserwacy-a, obserwacy-a, obser- 
w acy-om y obserw acy-anii, obserwacy-ach. Dalej spostrze- 
gając, że końcówka, przybywszy do jądra w yrazu  polskiego 
tworzy przynajmniej jedne syllabę więcej np. m yśl , myśli: 
chciał podobnie tę własność widzieć w wyrazie  obcym; w ją­
drze przeto obserwacy, mając już cztery, usiłował kon ie ­

cznie wydać jedne syllabę więcej, po przyczepieniu końców­
ki. Ze zaś nie mógł tego dopiąć przez dodanie y , bo to, sta­
nąwszy obok innej samogłoski, na nię spływało , jak np .  
w  wyrazach po dawnem u pisanych: kiy, stryy^ czyy, za w ó y , 
o/ey, koley , i t. p; udał się przeto do samogłoski i, aby nie 

było żadnej wątpliwości: napisał więc tych  obserwacyi, to 

jest, w ydał syllab pięćpodług ogólnego ducha swojego języka.
Rozumowanie to jest dobre ,  zd row e ,  ale rzecz pod 

rozumowanie wzięta, miała fałszywą pierwotną zasadę, k tó ­
rą  tak silnie Śniadecki popierał. On, nie zrzekając się upo ­
ru ,  k tórem u hołdował,  nie chciał wydać swojej słabości; 
ale obok tego, instyktem do ducha języka wiedziony, usiło­

w ał cboć wdalszych przypadkach błąd p ierw otny  naprawić; 
pisał więc w Ficzbie mnogiej: funtccyy, obserwacyy, do cze­

go samogłoska y  wybornie mu posłużyła. Sądził zatem 
Śniadecki, źe pisząc dla ucha, dopnie swoiego celu, lecz; 

się omylił.  Obraz powinien malować przedm iot dokładnie
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n ie , bo wykrywają zupełnie swoje jądro ($ 90) 
np: sta jen , studzien , głowien, czego przyczy-

obrazem m ow y ustnej, m owy dla ucha jes t  mowa pisana-, 

tak przeto pisać powinienem, ażeby czytający znaki tak w y ­
dał, jak  ja zmierzyłem, to jest: aby przeczytane przez n ie ­
go w yrazy  brzmienie podobne mojemu wydały. P o n ie ­
waż Śniadecki tego nie uczynił; dla tego, chociaż on pisał 
dla ucha dobrze: tych f i tn h c y y , obserwacyy, inni p rzem ie­
nili na w yrażenia :  t y c h fu n k c j i , o b serw a c ji. Z  p ierw iast­

kowego więc zapatrywania się niestosownego rozdw ojenie 

fałszywe, a przecież naturalne, nastąpiło; albowiem, gdzie 
je s t  fałszywe założenie, tam wypadek nigdy prawdziwy być 

nie może.
Sam Śniadecki, wielki obrońca Kopczyńskiego, ścisły n i ­

by przestrzegacz praw ideł jego, b łąkał sie, wahał, niewszę- 
dzie i niejednostajnie j e  zachowywał, czego pod żadnym  
względem żadnemu nauczycielowi przebaczyć nie można: 

słowa jego powinny się zgadzać z czynami, objawione dzia­

łania nie mogą się krzyżować z przepisami przez niego wy* 
rzeczonemi. Pisał o języku  polskim , pisał dla młodzieży, 
występujących za granicę i sferę jego pojęć o języku , n a ­
zywał Jakobinami literackiemi, zachwalał Kopczyńskiego, 
kazał go naśladować; powinien by ł sam, dla przykładu 
wszystkich, mieć się nu lepszej baczności, czego jednakże 
nie uczynił,  jak  tu przykłady z jego pism przytoczone po ­
kazują: „Ale bibliografia, (podług Kopczyńskiego Gramma- 
tyki na klassę drugą, rozdział ósmy o pisowni, bibliiografiia 
lub b.bliografia) powszechna. Strona 123 T .  111. C hem ia  

' i Teorya (pod. kop; C/iemiia i Teoryia) ieslestw organi­

cznych. Strona 32. T . 111. Panowie gardząc Inslrukcyją  
(zgodnie z Kopczyńskim), stron. 28 T. III. Meteorologiią
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nę później zobaczymy. Mające w pierwszym 
przypadku liczby pojedynczej spółgłoskę przy-
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(zgod. z Ropcz.) iest dotąd naynićdoskonalszą nauką. str. 

227 T. III.* W dziełach Cycerona i Wifgiliiitsza (zgod: 
z Kop.)  sir. 255 T. ILI. W yszły  sła wne listy Jun:usza 
(pod. Kop. J uniiusza) str. 12. T. III. Geografia i Astro­
nomia (pod Rop. Geagrafiia i Astranomiia), (sir . 14 T . III. 

Które znieważają irnie człowieka i chrześcianina (podług 

Rop, chrzęści!anina). Sir. 108 T. IIL. Dziś sześćdziesiąt 
t rzy  sekt chrześcijańskich (zgod. z Kopczyńskim)F sir. 113 
T . III. l a k  nazwana nawet astronomia (pod: Kop: astro- 
nomiia) indyyska pokazuie się dziś złą kopią fpod. Kop. 

kopiią) nauki Greków, stron. 38 I'. IV. Filozofia (pod. 

Kop > filozofiią \ab filozof iia] schoRsfyczna str- 1S5T. III. 
Nazwano tę jnaukę filozofiią ^zgod. z Rop. filozofiią). S t r .  

105. T . IV. Z e  lżyli w wieku naszym lilozoliią (pod. Rop. 
filozo fiią  lub f ilo zo f i i  f i  str 52. T. IV.“

Umyślnie w ybrałem ie p rzykłady z tomu 3 i 4, ponieważ 
podług świadectwa Bentkowskiego (w  dziełku: Oznakach 

przecinkowych w piśmie, na karcie 90) tomy te starannie 
były  drukowane.

Zapewnie teraz dziwić się ju ż  przestaniemy, ż e in n ib łę *  
dy popełniali; gdy ten, eo zamierzył sobie wyłączne p a n o ­
wanie i nad grarrirnafyką ogarnąć, sam się b łąkał po m anow ­
cach i nie ustalił jednój, choć błędnej drogi dla tych, k tó ­
rzy , uwielbiając go, nie wiedząc sami dla czego, w cichości 
i pokorze, serca bez żadnego zastanowienia się naśladowali, 

dawszy sobie za hasło i g łówną odpowiedź: „ T a k  Śnia­
decki p o w ied z ia ł /4
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bierającą odkrytą, kończą ten przypadek na y lub 
i (5  14), to jesl: będzie zupełnie podobny drugie­
mu liczby pojedynczej (por. 0  92) np: tych no - 
cy, tych kolej i, tych zdobyczy.

0 * 100,
trzeci przypadek.

Ogólne zakończenie om, stosujące się do natury 
spółgłosek przybierających np: m a tk o m , p a ­
niom, sieniom  (0 59).

0 . 101.
czwarty przypadek.

Podobny pierwszemu (por. 0. 98).
0 . 102.

piąty przypadek.
Podobny pierwszemu (por. 0  98),

§ .  103 .

szósty przypadek.
Jes t  końcówka ami,  z zastosowaniem do przy­

bierających (0  59)np: ław am i, sieniami . Nie­
kiedy używamy krótszego zakończenia m i  np:  

ga łeźm i d ło ń m i ; albo też y, lub i  np: szczy­
cił się wielkiemi ł a s k i ; płynę li  szybkiemi n a ­
wy. Zdarzenia i okoliczności są te same, ja- 
kieśmy widzieli w formie pierwszej (por. 0  85). 

0 . 104.
siódmy przypadek.

Końcówka ach , z je j  zastosowaniem do spół­
głoski przybierającej np: rybach , sieciach 0  59).

. 9
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g.  105.

Obszerniejsze rozwinięcie zakończeń rzecztncni- 
ków przez przypadki w formie trzeciej.

Do formy trzeciej należą imiona rodzaju ni­
jakiego z zakończeniem o, e, i mniej forem nem 

np: okno , pole , kurczę. Jeden wyraz ksią­
żę idzie podług tej formy, lecz nie we wszystkich 
przypadkach stosuje się do zakończeń,  jest  prze­
to nieforemny.

g .  106 .

Ponieważ w tej formie spostrzegamy także imio­
na ze spółgłoskami przybierającemi twardeini i 
miękkiemi; dla tego i ta forma ma dział spół ­
głosek twardych i miękkich (por. 61,65,  89).

g  107.

Imiona tej formy, mające spółgłoskę przybie­
rającą twardą, tylko w siódmym przypadku liczby 
pojedynczej zmieniają ją na miękką, dodając koń­
cówkę e, np: niebie , oknie, wyjąwszy g, k, ch‘, 
np: uchu, cacku , (por. g  65). Mające zaś przy­
bierającą miękką; ten kończą na u , np: polu, 
kurczęciu  (por. 65). W liczbie mnogiej pierwszy 
bez wyjątku kończy się na a: okna, p o la .

g .  108 .

W  przypadku drugim liczby mnogiej w tych 
wyrazach, które albo wyraźnego,  albo zupe łne ­
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go jądra  w pierwszym przypadku liczby poje­
dynczej nie miały; tu się zupełnie objawia np; 
im ię , im io n , i uzupełnia np.* biodro bioder 
(por. g  63, 90).

109.
L i c z b a  p o j e d y n c z a  

pierwszy przypadek.
Samogłoska o okrywa spółgłoskę przybiera­

jącą twardą np* jezioro ; e przybierającą miękką 
np: pole , staje ; ę mieści w sobie spółgłoskę przy­
bierającą miękką ii ,  która w zywotuych na 6 
przechodzi przy odmianach grammatycznych np:  
im ię , kurczę.

§ .  1 1 0 ,
d ru g i p rzy p a d e k  i

Końcówka do jądra wyrazu dodana je s t  a ,  
którą nalepy stosować do natury spółgłoski przy­
bierającej np: jeziora , m iasta , pola, narzędzia , 
im ienia kurczęcia  $  59)

M L
trzeci przypadek.

Zakończenie u , z jego zastosowaniem do przy-' 
bierającej np: m ia s tu , im ieniu  ( 5  59),

czwarty przypadek.
Podobny pierwszemu (por. Q 109)«

Q. 113,
piąty przypadek.

Podobny pierwszemu (por* 5* 109)*
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fi. 114.
szósty przypadek.

Końcówka em, z jej  zastosowaniem do przy.  
bie rając ej (fi 59) np: berłem , czółenkiem , p o ­
lem , narzędziem .

;f i.  i i 5 .

siódmy przypadek.
Jeżeli spółgłoska przybierająca jest  twarda,  

zmienia się na odpowiednią miękką i przybiera 
zakończenie e, z jego zastosowaniem do przybie­
rającej (fi 59) np '.maśle, stadzie . Wyjmują  się 
c/l, g ,  A, które w tej i pierwszej formie nie pod­
legają zmiękczeniu (por. fi 75, 77) i u  przybie­
rają np: j a b łk u , cacku , uchu.

Jeżeli w  pierwszym przypadku je s t  przybie­
rająca miękka,  przybiera końcówkę w, z jej za­
stosowaniem do przybierającej np: sta ju , narzę­
dziu , pojęciu  (fi 59).

fi. 116.
L i c z b a  m n o g a
pierwszy przypadek.

Zakończenie jest a ,  z jego zastosowaniem do 
przybierającej (fi 59) np: jez iora , czucia . W y ­
razy, które w drugim przypadku liczby pojedyn­
czej więcej jedne syllabę mają,  którym w tym 
dopiero spółgłoska przybierająca ń, ć wyraźnie 
się objawia, (fi 105, 108, 109) odstępują od pra- 
widłaj zamieniają bowiem miękkie,na odpowiednie

/
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twarde np: im iona , kurczęta. T u  także z w y­
ją tku policzyć należy: nasiona.

0* H 7 .

drugi przypadek.
Formuje się przez odjęcie końcówki i zosta­

wienie samego jądra np: m ia s t ,  ciast, gn iazd; 
mówimy jednak: tych narzędzi. Zmiany, jakie 
z a c h o d z ą  przy wykryciu zupełnego jądra (0  108) 
np: bioder , gumien, łóżek,  są niżej wyjaśnione-

5 . 118.

trzeci przypadek.
K ońcówka om, z jej zastosowaniem do spół­

głoski przybierającej, będącej w pierwszym przy­
padku liczby mnogiej (0 59) np: s tadom , narzę­
dziom, kurczętom, im ionom  ( 0 1 1 6 )

$.  119.
czwarty przypadek.

Podobny pierwszemu (por. (0  116).

0 . 120.
piąty przypadek.

Podobny pierwszemu (por. 0  116).

0 . 121.
szósty przypadek.

Zakończenie a m i , z zastosowaniem do przybie­
rającej, będącej w liczbie mnogiej w pierwszym 
przypadku (0  59) np: m ia s ta m i , polami, na­
rzędziami, kurczętam i, im ionam i  (0  116).

— 123 —
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$. 122.
Końcówka ach , z zastosowaniem do przybie­

rającej, objawiającej się w pierwszym przypadku 
liczby mnogiej ($ 59) np: miastach,gniazdach)  
wyobrażeniach,kurczętach, imionach , ($ .1  16).

R O Z D Z IA Ł  P IA T Yc

OBEJMUJĄCY ZMIANY, ZACHODZĄCE W  JĄDRZE
o c o

WYRAZU PRZED SPÓtGEOSKA PRZYBIERAJĄCA PRZYO C C
ODMIANIE GRAMMATYCZNEJ

0. 123.

Pochylanie się O, przed  spółgłoską przybierającą 
lub końcówką, które na O spływają.

Jakakolwiek spółgłoska sPaba ($  26, 27), lub 
p ł y n n e / , # ,  r ,  ($ 2 9 ) ,  lub najmiększa / ,  ($ 11,30), 
sp ływając na poprzedzające o, pochylają je  np. 
wóz, wół, napój. Okoliczność ściśnienia samo­
głoski o wynika z usiłowania naszego, jakiego 
używamy na schwycenie spółgłoski spływają­
cej. Gdy ta znajdzie podporę w samogłosce 
następnej; natenczas o uwolnione od ciężaru, pod 
którym się uginało, powraca do właściwego so­
bie brzmienia np: w ozu , w o łu ,  napoju. Po­
chylanie się takowe widzie'ć będziemy wodmia 
pach imion bez względu,  czyli jedna z spółgło-
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sek wymienionych będzie składało jądro wyra­
zu, czyli tez będzie końcówką,  np: rój, z ió ł, wód, 
bałwanów, oszczepów.

Gdy po spółgłosce słabej następuje płynna r ,  
a obydwie mają spłynąć na o ,  wtenczas także 
się pochyla np: bóbr. dóbr .

Jakakolwiek spółgłoska będzie poprzedzała ^ 
płynną  które spływają na samogłoskę o, wteu- 
czas tak£e to prawidło ma miejsce np: wiózłr 
m ó g ł , niósł, mókł,plótł*  W  wyrazach: Król, 
ftóZ, c/ /ór , ogó#, szczegół, s / ró£  , tchórz , /?o- 
dróz) Jakub, wójt, tak się pochyliło, iz chociaż 
uwolnione,  nie powstaje np: o strózel  o wójcil

Od ogólnego prawidła odstępują,  najprzód: 
dzięc io ł , gąsior , kacror, g ru c zo ł , ja w o r , /e- 
s /or ,  kwiczoł, si/ior, sobol, żywioł , piskorz , wę­
gorz.; powtóre: cudzoziemskie spolszczone z przy­
bierającą r  np: K/aszżo/*, polor , professor, f a ­
wor, inspektor, honor, dyrektor , rektor  i t. p* 
które o-nie kreskują. i

0 . 124.

Scisnione i otwarte E  przed spółgłoską 
przybierającą i  końcówką, które na nie spły­

wają.
Z powodu ważnych i licznych pos ług ,  jakie 

czyni w języku, otrzymało nazwisko podręczne* 
go ($ 5). Cudzoziemiec szczególniej zadziwia

—  125 —
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się nad jego wpływem.  Ono w oczach jego do 
tego stopnia przemienia kształ t ,  postać i brzmie­
nie wyrazów np: dn ia , k o t ła , krawca , iż nie 
daje wiary, ażeby te same być mogły, które wi­
dział i poznał  w przypadku pierwszym np; dzień , 
kocieł ; krawiec; chociaż się ta przemiana n a j ­
naturalniej i podług stałych prawideł  odbywa. 
Pochylanie się e jest mniej foremne, niż o; wię­
cej też pociąga zboczeń, które konieczność wy­
mienić każe.

Samogłoska e pod w pływ em  spółgłosek s ła ­
nych: by b , j ,  diy r ,  rz9 g , na nie spływających po­
chyla s i ę : v

Najprzód pod b, b' np:  chleb, pogrzeby mucho- 
trzeb . Wymuję  się łeb.

Powtóre pod / ,  np: olej, koleje M aciej , mo­
je j  bez wyjątku.

Po trzecie pod dź  np: ś ledź , niedźwiedź  
m iedź , sniedź, gawiedź .

Po czwarte pod r  np: ser , ster, zer , pap ier , 
bohater . Wyjmuje  się: 6 er ,  wicher , koper , i 
wszystkie cudzoziemskie np: kawaler , lucyper , 
cerber^ ceber, i t. p; pap ier  tylko uległ  ogólne­
mu prawidłu.

Po piąte pod rz  np: pęcherz , /?eVz, szerz, p a ­
cierz rycerz. Wyjmuje się: kier z, Zgierz.

Po szóste pod g :  np: 6 /e#, śnieg, brzeg no -
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Po siódme. Jeżel i dyyie spółgłogłoski  spływa­
ją na e, z których pierwsza należy do wymie­
nionych,* natenczas e się pochyla np: żerdź, 
wierzch , zmierzch , świerzb, c iem , wiersz, i za­
zwyczaj w takich zdarzeniach, e nie odzyskuje 
swojej otwartości,  chociaż inna samogłoska koń­
cówka przybywa, np: S ie rsz ,  wiersza, zmierzch, 
zmierzcha. To  się się dzieje bardzo naturalnie: 
przybyła samogłoska podpiera jedne  spółgłoskę,  
druga musi spływać na e np: wiersz , wier-sza , 
żerdź , ze r-dz i , świerk świer-ka; skąd się oka­
zuje, iz e nie zostało uwolnione od przyczyny je  
pochylającej.

P od  innemi spółgłoskami,  na e spł} wającemi, 
jest  otwarte, wyjąwszy najprzód: grzech, śmiech, 
gniew, mlecz , chmiel, trzm iel , Brześć , śpiew, 
chlew, wyziew, powiew, jeż, papież, Bieś w ież ; 
po wtóre przed końcówką 7/2, w przypadku s z ó ­

stym i siódmym liczby pojedynczej przymiotni­
ków rodzaju nijakiego np: dobrem dziełem, 
w z łem  dziele .

0. 125.

W yrzucan ie  E  z drugiego przypadku  liczby
pojedynczej i innych, w rzeczownikach roclza-

1 j a  męzkiego i żeńskiego.
Odróżniliśmy e otwarte od ściśuionego (§  124), 

wskazaliśmy, w jakich zdarzeniach podlega lej
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zmianie: uwagi te uła twią nam wielce odmianę 
imion przez przypadki.

0 . 126.

Jeżeli w pierwszym przypadku liczby poje­
dynczej rodzaju męzkiego i żeńskiego, przed spół­
głoską przybierającą znajduje się e pochylonej 
natenczas w drugim (0  63) i innych, przechodzi 
n a e  otwarte np: niedźwiedź , niedźwiedzia j olej, 
oleju ; chmiel, chmielu. Toż samo się dzieje 
w rodzaju żeńskim, np: m iedź, miedzi.  Cza­
sem zostaje nietknięte np: śmiech, śmiechu, 
śpiew, śp iew u , żołnierz , żo łn ie rza j lecz od­
cień ten je s t  bardzo delikatny.

0.  127.

Jeżel i w tymie przypadku przed spółgłoską 
przybierającą e jest  otwarte, w drugim (0  63) i 
innych zostaje wypchnięte,  np: ryd e l , rydla,  
w icher wichru; poseł , posła.

Zbaczają od tego prawidła najprzód: imiona 
ludzkie zakończone na el np: zbawiciel,przyjaciel, 
odnowiciel,obywatel, i t. p. Po wtóre te, w któ­
rych pośrednio e stoji przed spółgłoską przybiera­
jącą, np: Brześć, Brześcia ; teść teścia, świekr 
świekra. Po trzecie: cudzoziemskie z spółgłoską 
prz ybierającąr  i sdo polskiego języka przyjęte np: 
kawalera , guw ernera , o fjicera, orderu, li­
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kier u , szpaleru , processu, i t. p; wyjąwszy: 
Tybru, Nigru, kwakra, cukru. Po czwarte te, 
w  których bez e t rudne byłoby wymawianie:  
Czecha , Lecha , Sieciecha, Świętopełka, W o j ­
ciecha , km iec ia , orzecha , m iech a , miecza , 
ścieku, steku , sąsieka , beku, cz łeka , człowie­
k a , kam ienia  , krzem ien ia , p łom ienia , p ie r ­
ścienia , Ile n u , cienia , len ia , kresu , lepu  
sklepu , osep u, m eczetu , skieletu, modrzewiu , 
lemiesza , poczetu. Jednakże Łukasz Górnicki 
mówi: pocztu  np: przyjechali z wielkieini 
poczty.

0 . 128.
Wyrazy rodzaju żeńskiego tylko przed spół­

głoska przybierającą wyrzucają <? otwarte np. 
krwi, marchwi, chorągwi', tudziez następujące: 
czci, w si , g r ą z l i , wszy. W  innych stale za­
trzymuje się e tak otwarte, jak i ściśnione, np: 
ziem i , grabieży, wieści, m iedzi , śniedzi.

Q. 129,

Po wyrzuceniu <? podręcznego w drugim przy­
padku spółgłoska,  na której się e opierało,  j e ­
żeli była miękka, zamienia się na odpowiednią 
sobie twardą.  Przyczyna tego jest naturalna. 
Z ustalaniem się języka ,  zwracano u uagę na 
przyjemność i łagodność jego; wymawiano prze-

-  129 -
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to: osieł, kozieł , kocieł, krawiec, starzec , dzień , 
owies, a nie: o se ł , kozeł-, koteł, kraw ec , s£a- 
r e c ,d e ń 9 owes. Dowodem łagodzenia jeszcze 
są litery g, &,które w zmiękczeniu bardzo wie l­
kiej nieforemności podlegają ($ 7, 8) , które 
chociaż e po sobie nie cierp ią (g 19), za pośre­
dnictwem jednakże ż wtrąconego, pozwalają mu 
się wesprzeć na swojem łonie ,  aby brzmienie 
uczynić łagodniejsze i, ażeby przez większe zmięk­
czenie, (g 7) nie przekształcić wyrazu. Zadzi­
wiać się należy, jak umiano zaradzić potrzebie, 
złagodzić język i jak  środekmiędzy jedną,  a drugą 
ostatecznościąutrzymano! Gdy więc e, dla którego 
poprzedzającą spółgłoskę miękczyliśmy, z w y ­
razu ustępuje,  spółgłoska miękka, straciwszy swo­
jego ulubieńca, wraca do właściwej  sobie tw ar ­
dości; mówimy więc bardzo foremnie: osieł,
osła , kocieł ko ił  a ̂  kozieł ko z ła , krawiec kraw ­
ca , kie ł k ła , kier z krza , łokieć łokcia , dzię­
giel d z ięg lu , węgiel w ęgla , węgieł w ęgła.

g .  130.
/

Jakkolwiek powyższe prawidło  uogólnić usi­
ł o w a łe m ,  przecież pozostają wyrazy, niefore- 
inność stanowiące.

Takieini są najprzód: mające przed e podrę- 
cznem spółgłoski ,  które po sobie y  przyjmuja

—  130 —
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(5  14) np: uczeń ucznia , głuszec głuszcza {głu-
siec głuśca), pędzel p ę d z la , rożen rożna •

Powtóre:  mające przed e podręcznem spó łg ło ­
ski: d i , c, /, ń, Ą zbiegające się z przybierającą 
spółgłoską c np: udziec udzca , sziuciec sztućca , 
palec p a lc a , taniec tańca , głusiec głuśca  (s).

Po trzecie. Jeżeli spółgłoska przybierająca ń 
przez wyrzucenie <? podręcznego zbiega się z spół­
głoskami miękkiemi s, ź; te, po wyrzuceniu e zo­
stają niezmienne np: wrzesień w rześnia , tpżg- 
zż<?/£ więźnia.c

Wyjątki te dadzą się te'm usprawiedliwić,  że 
miękkie spółgłoski  przybierające, trwające lub 
p ły n n e ,  zbliżone do miękkich trwających ($ 
23) lub płynnych ($ 29) nie dozwalają osta­
tnim przejść na twarde.

0.  131.

Następujące wyrazy nie dają się podciągnąć pod 
żadne prawidło: zwyczaj powszechny jest  stano w-

(«) Jakubowicz (część druga st. 13), opierając się na 
tych przykładach znamionuje m  i p  w  wyrazach: cudzo-  

z ie m  Cci, lip ca . Gdyby tak było, moznaby pisać, ale b ron  
Boże, wymawiać: kup ca, ch ło p  ca , lo r /c a ,  n ie w ia d o n tca .  
Przecież Kopczyński (Gram. Pozg. st, 61) tak pisać nie 
kazał, bo mówi: , , Porzuciwszy niewiadomców, wnidźmy 
w porównanie i t. d.,, Wolałbym, aby znamiona nad m . 
i p. na karb nieostrożnych zecerów policzyć można było.
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czym wyrokiem, te są: ojciec (rzadko ociec) ojca; 
tydzień  tygodnia  (u ludu wiejskiego tydnia ), i 
bardzo foremnie ((5 129); chrzest chrztu ; garniec 
garca, garnek g a rka , od nieużywanego w pier­
wszym przypadku garek\ cześć czci, i w je dnym 
zapewnie wyrazie sworzeń zostaje miękka r z ’. 
sworznia, ebociaż niektórzy swornia  mówią(ś) .

<$. 132.

Zamiana Ą na Ę  i  odwrotnie przed spółgłoską 
p rzybieraj ą cą.

Jak  niektóre spółgłoski przybierające, sp ły ­
wając na poprzedzające samogłoski o, e, pochy­
lały je (123, 124); tak też podobnie swój w p ły w  
wywierają na zamianę nosowych liter ą  i ę: 
lecz daleko mniejsza jednostajność w ostatnich 
zachodzi. Prawie ogólnie można wyrzec: jeżeli 
jakakolwiek bądź spółgłoska,  mocna lub słaba, 
sp ływa na samogłoskę nosową; tą musi być po 
największej części a np: dąb , b łą d , ksicig, wciz 
wąs, kurcząt. Przed spółgłoską mocną p  za­
wsze prawie ę postrzegamy, np: stęp , postęp.

fl. 133.

Dla jaśniejszego okazania tej przyczyny,  roz­
ważmy pierwej, jak układamy usta na wymówienie

—  132 —
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liter e i o. Otly wymawiamy literę e, roztwie- 
ratny wargi, trzymając na lekkiej i niepewnej 
wodzy muszkuły w argow e ; przy samogłosce o 
zaogrąglamy usta, zbliżamy je  do zębów zfwię- 
kszem i pewniejszem natężeniem. Na wymówie­
nie nosowych £, ą, zupełnie jest  toż [samo wargi  
ułożenie: różnicę więc brzmienia nosowego sta­
nowi tylko puszczenie przez kanał  nosowy po" 
wietrzą, które, obijając się o sklepienie nosa, pe ­
wny tenten wydaje.  Troskliwi o uchwycenie 
spółgłoski ,  tak staramy się usta ułożyć,  aby­
śmy wyraźniej i dobitniej wymówić ją  mogli.

g. 134.
Okaza łem, dla czego ą nad e przekładamy 

w wymienionych zdarzeniach (0  13 2 ) ,  lecz za 
j ich  usunięciem, ą w e przejśćby powinno.  Sko­
ro mówimy np: dąb dęba] zdaje się, iż mogli­
byśmy powiedzieć: bąk b ą k a , ale tak wyrzec, 
byłobyto się na oczywisty śmiech wystawić. 
Nim się do zwyczaju powszechnego, do tej naj­
wyższej instancyji języka, odwołamy; śledzić na­
leży przyczyny w naturze i mechanizmie jego, 
tudzież w organach, któremi rozmajite brzmienia 
wyrabiamy.

Rzuciwszy okiem na spółgłoski przybierające 
wyrazów, spostrzegamy ą nosowe przed słabemi: 
i ,  b\  z, ź, d , dź , dz, £, g, np: ząb , gołąb’, wiąz, 
g a łą ź , b łąd , ź o łą d i , ksiądz , m ąż, okrąg ; lu-
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dziez przed rnocnemi: s, t , c, k, np: was, k a t , 
za ją c , pajajz . Dalej widziemy, ze uwolnione

od spółgłoski słabej, zmienia się na ę, a przed 
mocną zostaje, np:  okrąg okręgu , p a ją k  p a ­
ją k a .  Przyczyna tego jest następująca. S p ó ł ­
głoski mocne,  aby były wymówione,  potrzebu­
ją  większej ilości powietrza ($ 25); raz więc ilość 
jego uchwycona,  we wszystkich zostaje niezmien­
na dla mocniejszego wybicia spółgłoski ,  cho­
ciaż juz na inną samogłoskę spływającej.  Z spo­
strzeżeń powyższych możemy uczynić następu­
jące prawidło:  nosowe ą  uwolnione od wpływu 
spółgłoski przybierającej słabej,  zmienia się na ę-, 
W wszelkim innym razie zostaje nietknięte.

, <5. 135.

Zboczenia, choć niewielkie, mimowolnie nasu­
wające się myśli naszej, wynikają: Najprzód: al­
bo z zachowania ź ró d ło s ło w u , z którego ród 
swój wiodą, np: sąd sadu, przesąd  przesądu , 
przegląd przeglądu , w d z ięk , dźwięk f ję k ,  
brzęk ; tudziez: sęk, osęk.

Powtóre :  albo z potrzeby odróżnienia w ew nę­
trznego znaczenia wyrazów , np: rząd  rządu  
(od rządzić) i rząd  rzędu  (tyle co szereg); 
p ą k  i p ę k , np:  patii na drzewie i pęki sło­
my; pączek ipęczdk np: pączki w maśle  i p ę ­
czki siana, słomy, m ąk (od m ąka),  i m ęk (od
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męka); postęp postępu  ( o d postąp  trybu rozka­
zującego.;

Potrzecie: albo z powodu łagodniejszego wy- 
mawiania. Spółgłoska gardłow a g i podniebien- 
na dz, pewna trudność stanowią; dosyć bowiem 
jest znaczny przeskok od ,ust do podniebienia 
i gardła: dla tego brzmienie nosowe pod w p ły ­
wem dwóch przyczyn chwieje s ię ,  np: drag  
drąga, wasąg wasąga, posąg posagu , szeląg 
szeląga , ciąg ciągu ze złozonemi; i krąg krę­
gu, okrąg okręgu , poprag popręga; pienia.dz 
p ie n ią d z u , mosiądz mosiądzu j  mosiędzu , 
ksiądz ksieclza. 'c c

Wyrazy przed słabą dz , ą  zatrzymujące,  tę 
okazują osobliwość, iz tylko w drugim przypad­
ku liczby mnogiej ą , na ę zmieniają np: p ie ­
niędzy. Toz  samo się dzieje ze spółgłoską c 
mocną np: tysięcy , miesięcy , zajęcy ; z zakon, 
czeniem zwyczaj nem mówimy: zająców , iysicę- 
ców.

0. 136.

Zmiana spółgłosek Z,  S ,  w a  miękkie w jądrze  
wyrazu.

Przy odmianach grammatycznych,  za zmianą 
spółgłoski przybierającej,  spostrzegamy przemia. 
ne spółgłosek ją  poprzedzających; skąd wido­
cznie się przekonywamy o wpływie  spółgłoski

10

i
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przybierającej (0 . 61): zdarzenia zaś są nastę- 
pojące. Gdy spółgłoskami przybierającemi są 
głoski i ,  n , cl, t \ gdy t e ,  jako cechy form 
($.  64, 89, 10?) muszą przejść na odpowiednie 
miękkiej natenczas z, s, obok nich stojące ule- 
gają podobnie zmiękczeniu np: za m ysł zam y­
ś le , m asło  m a ś le , z ja zd  z jeździć , gwiazda  
gw iaździe , gniazdo gniaździe  i gn ieźdz ić , 
chwast chwaście, kapusta  kapuście, ciasto cie- 
ście, sosna sośnie, bolesny boleśniejszy*

0 .  137.

Zamiana A i  O na E  przed, spółgłoską przybie­
rającą bezpośrednio i  pośrednio w jądrze lub 

końcówce wyrazu.
Kamiana takowa jest dosyć częsta w naszym 

języku. Jeżel i dla wydania odmiany grammaty- 
cznej spółgłoska przybierająca lub końcówka 
twarda zmienić się musi na miękką,  jeżeli przed 
nią znajduje się samogłoska a  lub o, poprzedzo­
na od spółgłoski także miękkiej; natenczas a  lub 
o, zmienia się na e np: sąsiad sacsiedzie, obiad
0 biedzie, las lesie, kw ia t kwiecie, świat świę­
cie, ofiara ofierze, wiara wierze , ciało ciele; 
popió ł popiele , kościół kościele, czoło czole
1 czele: lecz drugie wyrażenie bierze się tylko 
w znaczeniu przenośnem np: na czele ducho­
wieństwa;  krzycza ł krzyczeli, s ia ł  sieli.
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fi. 138.
Jeżel i  t rwające z, s, poprzedzając spółgłoskę 

przybierającą, zmiękczyły się (0 . 136); prawidło 
dla zmiany a i o, na e nie ustaje, bo i wtenczas 
samogłoska znajdować się będzie między spó ł­
głoskami miękkiemi, np: z ja zd , z je źd z ie , n ie­
wiasta niewieście, miasto mieście, wiózł wie­
źli, niósł nieśli. Lecz jeżel i  nawet samogło­
skę a, o, przegradza spółgłoska chwilowa (fi. 2 1 , 
2 2 ), i wtenczas jeszcze ta zmiana ma miejsce, 
np: światło świetle, w ia tr  wietrze, P io tr  Pię­
trze  i Piotrze ; lecz to się dzieje w niewielu 
wyrazach.

fi. 139. .
Ł a w o  postrzegamy, iż przemianę takową prze­

chowują wyrazy w częstem użyciu będące. J ak ­
kolwiek jest, osobliwość ta zwolna niknie, o czem 
nas przekonywają wyrazy: m iodzie , siostrze9 
zonie , rozdziale, gniaździe, gwiaździe, m ia - 
rze, miotle, które dawniej  e miały,  w  których 
dziś jeszcze,  chcąc odzyskać,  ze tak pow iem ,  
dawną swoję siedzibę, jakby na przekór mówią­
cego, mimo jego w7oli, w  ustach mu się niekie­
dy, jak feniks objawi. Z  tego, com powiedział,  
wnieść należy, iż nie można żadnych prawideł  
na tę osobliwość języka naznaczyć: zwyczaj po­
wszechny jest ostateczną wyrocznią.  W  przy­
miotnikach,  a tern więcej jeszcze w  słowach

10*
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stalsza je s t  ta przemiana, np: b ia ły  bieli, we­
soły weseli, uczony uczeni, j a d ł  jed li , wiózł 
wieźli, s ta£  s/e/ i i t. d.

0.  140.
t *

'Przybierająca spółgłoska N i  C w rodzaju ni­
ja k im , w drugim przypadku liczby pojedynczej 

przybywająca . '
Wszystkie rzeczowniki mają spółgłoskę przy­

bierającą w pierwszym przypadku liczby poje- 
dyn czej wyraźną: bądź odsłonioną, np: p łu g , 
krok , stos, kolej, ga łąź-  bądź osłonioną, np: 
dzierżawca, obawa , igrzysko; przybywanie więc 
spółgłoski  przybierającej w drugim dopiero 
przypadku za nieforemność i za wielkie zjawi, 
sko poczytywać w języku swojim musiemy. Zda­
rzenie to ma miejsce najprzód: w rzeczownikach 
nieżywotnych rodzaju n i j a k i e g o  na m ię  zakoń­
czonych j powtóre: w  żywotnych,  gdzie ę no­
sowe jakakolwiek spółgłoska miękka poprzedza.

0 .  141.

Ę w rzeczownikach nieżywotnych.
Końcowe ę (d) zawiera w sobie właściwie sa­

mogłoskę e i spółgłoskę nosową ń (dź). Po

(d) Mrozióski w Pierwszych Zasadach gruntownie oka­
zał przyczynę takowej zamiany.

(dź) Kto zamierza w jaśniejszem świetle wystawić p ra w ­
dę, k tó rą  Mrozióski odk ry ł  i dowiódł; ten objawia w ielką

— 138 —
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oddzieleniu samogłoski od brzmienia nosowego, 
uformuje się dopiero wyraźnie całe jądro wyrazu i 
spółgłoska przybierająca jaw na  się okaże np: 
i/nień  108, 109, 116). Takim sposobem w y ­
kryta spółgłoska przybierająca jest podstawą za­
kończeń liczby pojedynczej, bo w mnogiej na n 
przechodzi, dla czego znowu e na o, zmienić się 
musiało np: imiona ($  13?)..

g. 142.

Ę w rzeczownikach żywotnych .

Końcowę ę zupełnie tejże samej jest natury 
jak w nieżywotnych ($  141); lecz,  gdybyśmy 
tym sposobem formowali drugi przypadek i in­
ne,  natenczas wynikłaby dwójznaczność z i”se-

śmiałość, nie mogącą u jść bezkarnie, ten gotuje dla sie­

bie los Faetona lub Ikara .  Szanuję mistrza: bo znam swo­
je  niższość i tern słabość swoje w yznaję, że żadnych  do­
w odów , na rozumowaniu opartych nie u ż y w a m ;  przy to-  
czenió więc p rzykładów , k tóre  popierają  powyższą p raw ­
dę, zapew nie przebaczone mi będzie. W yraz  s ie m ię , a 
n iekiedy, lecz bardzo rzadko strzem ię  byw ają  używ ane 
w liczbie pojedynczej w  rodzaju  męzkim: siemień, s trze-  
mień. l a k a  postać najjaśniej nam pokazuje ,  że ę noso­
w e dwie w  sobie zawiera rzeczy, k tó re  za przybyciem 

samogłoski koncow ki rozw inąć sic w yraźn ie  i rozdzielić 
m ogą, np: siemię siemienia, strzemię strzemienia. Nasi 
'przodkowie pisali: im ienia  zamiast im ię , (por. § I I .

U wagę U).

— 139 —
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'czomiikami, od słów pochodzącemi. Gdybyśmy 
powiedzieli np: kurczen ia , twoznaby rozumieć 
stan, jaki maluje słowo kurczeć, czyli od niego rze­
czownik słowny: kurczenie , kurczenia ; i rzecz 
tyjącą, mającą pierwszy przypadek: kurczę. Uni­
kamy tej niepewności przez- zamienienie w ykry ­
tej w drugim przypadku spółgłoski  przybierają­
cej ń  na ć ,  która znowu w liczbie mnogiej na 
swoje twarda przechodzi, np: kurczę, kurczęcia, 
kurczęta.  Ze zaś dla miękkiej ć, koniecznie w y­
padało  przyjąć twardą t: ze obydwie te spół­
głoski nie mają i nie mogą przyjmować brzmie­
nia nosowego,* dla tego brzmienie nosowe w o- 
bydwóch liczbach z samogłoską spojone zostaje 
np:  kurczę , kurczęcia , (kurczeneia) kurczęta , 
(kurczenta), kurcząt  (kurczont).  J a k  starannie 
wszelkie brzmienia spółgłosek język polski za­
chow uje ,  to nam za przykład wyraźny słnzy. 
Tak  wąt łe  i niewyraźne brzmienie, ale źe jest 
brzmieniem, z troskliwością j e s t  pielęgnowane i 
pod  rozmajitemi kształ tami przytułek znajduje 
(por. 3, 4, 14 uwaga U. Q f30 uw. p ’)

0.  143.

Zamiana B  na O w rzeczownikach nieżywotnych 
rodzaju nijakiego iv liczbie mnogiej.

Powiedziel iśmy ($ 141), ze ę nosowe, dozna­
wszy odmiany w liczbie pojedynczej , przemie-
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nia się powtórnie w mnogiej i przechodzi na 
otwarte o (t). Pzyczyna tego, zdaniem mojem,

— 141 —

(t) Może mniej stosownie, ale koniecznie wypada wspo­
mnieć o błędach w Poplińskiego grammatyce rozszerzonych. 

Zamiana e na o jest posunięta do śmieszności. Na s tron­

nicy 74 powiada: wesele w  liczbie mnogiej ma: w esoła, 
drugi przypadek: wesół. Żaden Polak, ani taki nawet, 
k tó ry  w  życiu nie uczył się grammatyki, tak n ie powie, 
ale: wesela wesel. Śmiało zaręczam, iż gdybym się spy­

tał,  jaka iest część mowy: w esoła , w esó ł ? otrzymam od­

powiedź: w eso ła  jest przymiotnik rodzaju  żeńskiego, a 

w e só ł męzkiego. Gdybym mu zaprzeczył,  rok  cały zga­

dywać będzie, nie zgadnie i za półgłów ka mnie poczyta. 
To jednak sobie zastrzegam, aby do źródła , z którego ja  
tę nowość wyczerpnąłem, nie zaglądał. Okoliczności to ­
warzyszące nie pozwalają tćj grubej pom yłki za błąd d r u ­

karski policzyć.

Na stronnicy 17 podobna je s t  zamiana w wyrazach: 

kocio ł, kozioł". Nie zaprzeczam, £e tak mówią, co większa, 
niektórzy  także grammatycy piszą; a nawet do zwiększe­
nia kompletu dodam o s io ł , bo podobnież jest w używ a­
niu , bo tres faciuut Collegium.

P oniew aż autor powiedział: G ra m m a tyka  je ż y k a  P o l ­
skiego, p o d łu g  K o p c zyń sk ie g o , K a ssy ju s za , B a n d tk ieg o , 
M rozinsh iego-  powinien by ł czytać ostatniego: Odpowiedź 
na  Recenzyją, która pięcią latami poprzedziła autora Gram- 
matykę; a na stronnicy 295 byłby się dowiedział z wszel- 
kierni dowodami, (bo Mroziński nie p rzep isu je ,  ale prze­
konyw a) ,  że koniecznie potrzeba w przekopijowaniu Mrou- 

gowijusza poprawić i k o c ie ł , k o z ie ł , napisać. Pomijam,
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jest  następująca. Najprzód: dla odróżnienia od 
drugiego przypadku liczby pojedynczej, użyto

—• 142 -

że autor, podług Mrowińskiego piszący, na stronie 20 napi­
sał za iąc  i saiąć, zamiast: za ją c  i zająć; pomijam cały 
paragraf szósty pod tytułem; Verzeichniss alinlicher \Vórterf 
die wohl zU unterscheiden sind, nachMrongovius (W ykaz 
podobnych w y ra z ó w ,  które przecież rozróżniać należy, 

podług Mrongowijusza); pomijam nareszcie, ze ten p a ra ­

graf opóźnia naukę języka, przytępia umysł i na zupełnie 
fałszywa prowadzi drogę: słowem wszystko pomijam; ale 
cierpliwości, powolności i dohroduszności Niemców p o ­
minąć nie mogę, k tórym , jakby  na przekór, grammatycy 
stawiają zawały, aby je łamali bez żadnćj potrzeby. T o ­

nem pow ażnym  rozkazują oni czytać podobne wyrazy, a 

przecież rozróżniać. Jaka tu sprzeczność! Chociaż uczą­

cy się widzi inne litery,,  jednakże, skrępow any powagą i 

dobrą wiarą ku swojitn nauczycielom powodowany, musi 
jednakowo j e  wymawiać dla urojonego w jakiejś  głowie 
podobieństwa. Skoro Niemiec czuje wielką różnicę mię­

dzy swoje mi wyrazami: Grab i K r a m , der  i Tilel; dla cze­

góż koniecznie wmaw iać w  niego, aby jej nie uczuł mię­

dzy polskiemi; g r a  i kra , d u sza  i tusza  ?
Przystąpm y teraz do brzmień 'polskich Niemcowi obcych, 

w  szóstym umieszczonych paragrafie, np: tydzień  i styczeń; 
częściej i szczajcie; czart i bart; czas i zaś; gość , g w ó źd ź  i 

k o ś ć ; g ło s  i w łos  i t. p. Jeżeli ktoś praWi, że to są 
brzmienia prawie podobne, ż.e jednako je  wymawiać naie- 
ży; ten nigdy nie słyszał mówiącego Polaka, ten wystawia 
na  śmiech Łych, którzy go słuchają, ten dowodzi, że Niem- 

cy mają sparaliżowane i bezwładne organy mowne, ten
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twardej odpowiedniej,  z któregoto powodu ko­
niecznie samogłoska e, na o przejść musiała: (0  

137); powtóre: łatwiejszy jest  przelot od samo-

przy  pisuje jim  słabość, której nigdy okazać nie mogli I 
W szak Bóg jednakowo wszystkim ludziom narzędzia mo- 
wne u tw orzył:  sposób tylko jich układania, do wyrażania  
swych myśli dowolny z o s ta w i ł .  Jeżeli Polak inaczej sw o ­
je narzędzia nastraja do w ydania głosu, nie idzie za tem, 
aby ju ż  Niemiec w podobny sposób u łożyć nie inógł. Z te ­

go wszystkiego oczywisty wniosek wynika, że podobne 

szeregi wyrazów odstręczają od uczenia się języka pol­

sk iego , zagważdzają g ło w y ,  uwłocza< narodowi, dla któ­

rego były  zrobione i nię więcej.
Zmuszony byłem prawdę powiedzieć, sam autor zmusił 

mię do tego swojem wyrzeczeniem, że podług Mrozińskie- 
go pisał, lecz oraz oświadczam, i i  Poplińskiego granima- 

tyka jest lepsza dla cudzoziemców, n iż Suchorowskicgo i 

Pohla. Obydwaj ostatni w  najpierwszym zarodzie psują 

uczniów, bo jich  najfałszywiej wymawiać uczą. Usiłują 
oni brzmienia polskie oddać g łoskam i,  nieinieckieini do 
k tórych albo inne brzmienie jest przywiązane- albo zupe ł­
nie takiego Niemcy nie mają, z tego powodu potworzyli 
śmieszności, każdy podług swojego rodzaju, co okażą na­
stępujące w yrazy , n iektóre też same dla porównania z nich 

wybrane! Z  Suchorowskiego np: n iz j , jed w a b /, dsw un, 
m ie d z j , syr, je d en / , r sc h y z j , d rsch yz j, s jm je r z j , s /m ija , 
sc h n r  (znaczy: nic, jedwab’, dzwon, miedź, ser, je leń , rżeć, 
d rże ć ,  śmierć, żmija, żur.)  Z Pohla np: m onka, fcawoh, 
d a tsc h , n i t s c h , b a n d a h , prosch, sc h w it, poschno , riibci, 

la rsch a n t rorschan, n idm iaz} rschond, d sw o n , litosch tsch ,
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głoski o, niżeli od e, do nosowego n  ($ 133).
cZe zas w drugim przypadku liczby mnogiej tych 
rzeczowników o, na ą  nie zamienia się, je s t  rzecz 
bardzo naturalna. Najprzód: pi'zy spływaniu
spółgłoski n  na samogłoskę o, wybija się lekkie 
brzmienie ą; powtóre,  iz na samogłoskę r/, nigdy 
n  spływać niemoze. Do tych policzyć należy: 
nasion , z ió ł , a nawet  wyrażenia nieforenme: 
p rzy jac ió ł  przy jac io łom , nieprzyjaciół nie­
przyjacio łom  i t. d.

0. 144.

Uzupełnienie Jądra w drugim przypadku liczby 
mnogiej rzeczowników rodzaju zmskiego i  nija­

kiego, wtrąceniem e podręcznego.

Przystępując do drugiego przypadku liczby 
mnogiej rodzaju żeńskiego i nijakiego, spostrze-

ssir, je d w a b i (znaczy: mąka, kawą, dać, nić, będę, pros, 

św it,  późno, ryba, bażant, rożen ,  .Niemiec, rząd, dzwon, 

Jitość, ser, jed\vabJ).

Nie ta jest  droga do dobrego wymawiania. Mroziński 
wskazał organy, któremi się wszelkie brzmięnia wyraoia- 
] ą ; należy więc je  poznać samemu, dopiero do uczenia 
dru gich przystąpić, a niezawodnie dobrze wymawiać będą. 

Nadto Polila grarnmatyka, chociaż w  roku  183 i w y­
dana, nie nosi na sobie piętna tego czasu: stosowniejby jćj 
przysła ł  rok 1801 lub nieco późn ie jszy , bo w ten c za s  w dy- 
1‘tongi i tryftongi wierzono; w  lenczas j  przyjąć nie chcia­
no, tylko prawie w dwóch łych wyrazach: w ja zd , z ja z d .

— 144 —
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gamy e podręczne wtrącone,  dla utrzymania i wy­
dania spółgłoski przybierającej,  która końcówki 
pozbawiona zosta ła,  np: jo d ła  jo d e ł , łóżko  
łóżek. To  wtrącenie e podręcznego uzupełnia 
wyrazu jądro ,  z którego w innych przypadkach 
ustąpiło,  jako zbyteczne i podrzędne 3), zw ła­
szcza wtenczas,  gdy przybywa końcówka przy­
padku, dla wydania różnych względów gramma- 
tycznych (($ 37 60); ona zatem, pełniąc swoje 
powinność,  utrzymuje oraz brzmienia spółg ło­
skowe jądra.  Że zaś drugi przypadek liczby mno­
giej, formuje się przez odrzucenie końcówki i od­
krycie spółgłoski przybierającej,  ($ 99, 117), ze 
przez to musiałyby często dwie spółgłoski,  oso­
bliwie chwilowe (co się wbrew sprzeciwia du­
chowi języka polskiego ($  24) ) na samogłoskę 
sp ływać;  dla tego przywracamy e do jądra wy­
razu np: m a tka  m a te k , kropla kropel , sitko 
sitek , i t. p. W  tych wyrazach widziemy uzu­
pełnianie jądra przez wtrącanie ej w innych zda­
rzeniach widzieliśmy je wyrzucane ($ 64, 125). 
Jak jedno,  tak drugie odbywa się na tych samych 
zasadach; tez same okoliczności wpływają: tu na 
uzupełnianie jądra,  tam ($ 64) na jego zmienia­
nie się powierzchowne.  Mówię powierzchowne,  
ponieważ spółgłoski jądra są nietykalne, które 
śtanowią g łówną zasadę naszego języka ($  3, 14
uw. Uy 30 uw. p u 142).

—  145
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0. 145.

Wykazaliśmy przyczyny uzupełniania jądra 
przez wtrącanie e podręcznego ($ 144), następnie 
musiemy wyliczyć zdarzenia, w których zwykło 
miewać miejsce.

Najprzód. Wyrazy jednosyllabowe uzupełnia­
j ą  jądro, wtrąceniem e podręcznego, dla utrzyma­
nia spółgłosek ją dra  np.* ł z a  łez, cło ceł, p c h ła  
p c h e ł , ćm a cienią (choć źle, ale powszechnie 
ćmów mówią).c/

Fowtóre.  Wyrazy w stopniu drugim i trzecim, , 
malującym obraz zmniejszony, uzupełniają jądro 
np: p a n ienka  panienek  , panieneczka pan ie - 
neczek, babka babek , igiełka igiełek , skrzy­
dełko skrzydełek, deneczko deneczek, jagnią t-  
ko ja g n ia iek , jagniąleczko jagniajeczek  i t. p.

P o  trzecie. Rzeczowniki mające spółgłoskę 
przed przybierającą k  np: kołyska  kołysek, cór­
k a  córek, m a tka  m a te k , jab łko  jab łek , łó ż ­
ko łó żek , bajka bajek. Imiona te i wiele po­
dobnych utraciły pierwotne swoje przeznaczenie 
( 0  145 po 2ie); co większa: niektóre z nich np: 
k łó d ka  kłódek, zasadzka  zasadzek , w y m ó w  
k a  w ym ów ek, wódka wódek, zmieniły w e­
wnętrzne znaczenie pierwotnego wyrazu (woda^ 
k ło d a , zasada , wymowa); ale, ponieważ cechy 
zewnętrznej nie zatarły, dla tego e wtrącają

— 146 —
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Wyjmuje  się: ła ska  łask ,  dla odróżnienia: od ł a ­
ska, łasek  (zwierzątko).

Po czwarte. Mające spółgłoskę przybierającą: 
Z, ł ,  / \  poprzedzoną po największej części od 
spółgłoski chwilowej ($ 22 ), np: grobla gro­
bel , m io tła  m io te ł ,  ździebło zdziebeł, iskra 
iskier , (iskr) z powodu spółgłosek s i r  mocno 
trwających 24); wiadro wiader, piętro pię­
ter. Jednakże;  krzesło, wiosło mają: krzeseł , 
wioseł, chociaż na trwającą s mogłaby przybie­
rająca ł  z łatwością spłynąć.

Po piąte. Spółgłoska przybierająca n , rjeżeli 
ma przed sobą n; lub chwilowe g , k , m; lub 
najmiększą j \  lub też trwające w, s, stale przy­
biera e, ktorem uzupełnia jądro, np: pa n n a  p a ­
nien, wanna wanien , sukno sukien , okno okien , 
bagno bagien, tru m n a  trum ien  (trunna  Żni­
wie/*) gum no gum ien , grzywna grzywien , so­
s n a  sosen, (sosien).

Po szóste. Inne spółgłoski przed n  lub koń­
cówką ni a położone ,  jeszcze nie ustal iły dru­
giego przypadku,  i zjicłi wahania się mamy w nie­
których podwójne przypadki. Te,  ile możność 
pozwoli ,  wyliczymy; wisien i w iśn i , sukien  i 
sukni  ( ć )  trzesien  i trześni, studzien  i s tudni,

(ć) Jest niezawodną rzeczą, że sukien  jest zupełnem j ą ­
drem wyrazów: sukno i suknia; dla tego nie  żleby było , 

abyśmy zupełnego jądra używali do sukno  su k ie n , a skró-
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głowie/i  i główni, stajen i sta/ni, łazien  i ł a ­
źni !, kuzien i kuźni,  płócien,  p ię tn ,  kłótni,  
zbrodni , pochodni; lataren, i la tarń , kuchni, 

lutni , kielń i kiclni  (dz) ($ 99).

146.

Powiedzieliśmy, ze dwie spółgłoski  chwilowe 
nie mogą spłynąć na samogłoskę poprzedzającą 
(0  24); jednakże wyrazy cudzoziemskie: akt,sekt,  
pro  jelit, prospekt , kónfekt, prefekt  i I. p., od­
stępują od tego prawidła. Wyraz nikt  podo­
bnież tutaj policzyć należy. Ten ,  że je s t  t ru-  
dnyfjdo wymawiania i niezgodny z duchem języ­
ka polskiego, lud prosty nas przekonywa, k t ó r y  

nicht,  zamiast nikt  wymawia.

conego do oznaczenia su k n i : suknie  tych sukni. Gdy to 
zachowyw ać będziemy, unikniem y dwóyznaczności i nie ze ­
psujem y prawidła.

(dz) Jakubowicz w Grammatyce na  klassę II. stron: 15,

16, w  rzeczownikach na nici zakończonych, kreskuje ń  np: 
la ta reń  ( lataren  la tarń lub la ta r n i) ,  tu w a leń , suk ien  
(por. § 145 uw . ć), wisieli, s ta je n ; a nie kreskuje: ła zien , 
lecz w  ostatnim musi być pomyłka. Chce on, i bardzo 
słusznie, utrzymać spółgłoskę miękką w drugim przypad- 

k u ,  k tó ra  we wszystkich jes t  takq, np: s ta jn ia , s ta jn i , 
sta jn ie  s ta jn io m  i t. d. Dziś jednakże nakazuje zwyczaj 

pow szechny mówić bez zmiękczenia, co można, chociaż 

nie wprost, uspraw ied liw ić  (por.  § 129).
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W t  racane <?, dia uzupełnienia jądra,  poprzedza 
znak miękczący /, najprzód: przed g, k, (5 19), 
up: bagien włókien] po wtóre: w wyrazach ma­
jących spółgłoskę miękką (0  18), która się ma 
na e opierać, np: n ia ń ka , nianiek wiśnia , wi­
sien, ła źn ia  łazien] po trzecie: mające spółg ło ­
skę n, Wi przed przybierającą n , np: p a n n a  p a - 
nien , A n n a  A n ie n , grzyw na grzywien, kró­
lewna królewien , drewno drewien. P od  to 
prawidło  idą z wyjątku: t ru m n a  trum ien , s£w- 
dnia  s tudz ien , p łó tno  p łó c ien > gum no g u ­
m ien  (c).

— 149 —

(c) Przypatrzywszy się z uwagą rzeczownikom form y 
pierwszej w pierwszym przypadku liczby pojedynczej np ,  

korek, p ęp ek , rąbek, dzięgiel, k a r ze ł , w ęgieł, sopel, po zew  

bez-, tudzież rzeczownikom formy drugiej i trzecićj w d ru ­
gim przypadku liczby mnogiej, np: ta rek , babek, papek , 
ig ie ł, źródeł, p rzerębel, b r z y te w , łe z ,  spostrzegamy, że 
te przypadki są zupełnemi jąd ram i w yrazu (§ 62, GO, 108), 
następnie widziemy, że p ierwsze w yrzucają e podręczne 
z jądra, gdy znajdą w końcówce podporę dla spółgłoski,  
przybierającej np: korek, korka-, drugie zaś dla u t r z y -  

m aniate jze  spółgłoski, k tóra  końcówki pozbawiona została 
(§ 99), uzupełnia ją  jądro ,  przez wtrącenie e np: ta rk a  ta - 
rek. Stąd moglibyśmy wniosek uczynić, iż te same są p rz y ­

czyny w yrzucania w pierwszych, a w  trącania e pod rę ­

cznego w drugich,

i
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R O Z D Z IA Ł  S Z Ó S T Y

o stopniowaniu Rzeczowników, 
fi. 148.

Myśl nasza zapatrując się na naturę, ujrzała 
rozmajite rzeczy i różne nadała jim nazwiska, 
Między leini spostrzegała wiele takich, które się 
tylko, albo swoją objętością, albo swojemi w  w ię ­
kszej lub mniejszśj ilości przymiotami, albo nie- 
zgrabnemi i uderzającemi zarysami, albo jakąś 
słabością i niedołęznością oznaczały, albo nako- 
niec do litości i pogardy wzbudzały; dla tego 
więc w rzeczach jednejze natury,  o ile możno­
ści ,  zatrzymywała jądro wyrazu pierwszemu 
przedmiotowi nadane, odróżniając względy i od­
cienie powyższe w odmiennej końcówce np:
K o ń  K o n i k  K o n i o z e k  K o n i s k o  K o n i n a

W ł o s  W i o s e k  W i o s e c z e k  W 'I o s i s k o  W ł o s i n a

P a n n a  P a n i e n k a  P a n i e n e c z k a  P a n n i s k o  P a n n i n a

K o s z u l a  K o s z u l k a  K o s z u l e c z k a  K o s z u l i s k o  K o s z u l i n a

Ź r e b i ę  Z r e b i ą t k o  Z r e b i i j t e c z k o  Ż r e b i ę c i s k o  Ż r e b i ę c i n a

W y m i ę  W y r o i o n k o  W y r i i io n e c z k o  W y m i e n i s k o  W y i n i e n i n a

149.

Stopni  rzeczowników, jak widzicmy, mamy 
pięć. Pierwszy jest rzecz w naturalnej postaci np: 
KłoSy Pannay Źrebię. Drugi maluje kształt  
zmniejszony, ale przyjemny np: fiłosek , Panien­
k a , zrebiątko. Trzeci  przedstawia kształ t bar­
dziej jeszcze zmniejszony i przyjemniejszy, np:

-  150 -
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kłoseczek, panieneczka, zrebiajteczko. Czwar­
ty wystawia obraz zwiększony, nieregularny,  
niezgrabny, i odrażający, np: kłosisko , pann i-  
sko zrębięcisko. Piąty nakoniec maluje przy­
miot nędzy, słabości,  zupełnej niedołężności i 
politowania godny np: Mosina , p a n n in a , żrę- 
biecina .c

0.  150.

Porównywanie  tych stopni nie wychodzi za 
obręb wyrazu przez stopnie przeprowadzanego.
I  tak: w przykładach danych: A/os, p a n n a , ż r e ­
cie, stopień pierwszy jest punktem, do którego 
pozostałe bezpośrednio się odnoszą; wyjąwszy 
tr zeci, który się pośrednio ze stopniem pierwszym, 
a bezpośrednio ze stopniem drugim porównywa 
np: panna , panienka, panieneczka', igła , igieł­
ka, igieł eczka; dno, denko , deneczko i t. p.

■' 5- 151.

Formowanie stopnia drugiego rzeczowników 

w rodzaju męzkim .

Stopień drugi formuje się od stopnia pierwsze­
go, przez dodanie do jego spółgłoski przybiera­
jącej  zakończeń ek, tudzież y k  i ik , stosownie 
do natury spółgłoski  przybierającej ($ 13, 14) 
np: ogród ogródek, nóz nożyk , koń konik.

11
y , ,  > .

-  1 5 1 " — ’
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0. 152.

Zdarzenia, to jakich stopień drugi przybiera za­
kończenie eh, lub yk i  ik , w rodzaju męzkim. 
Najprzód. Jeżeli spółgłoska przybierająca 

w stopniu pierwszym, czyli w zupełnem jądrze 
wyrazu ($ 62) jest  twarda,  przyjmuje bez żadnej 
przemiany końcówkę eh np: ogród ogródek, w a l  
watek , mróz mrozek , lew lewek . Wyjmują się 
spółgłoski  g, ch , które przechodzą na miękkie 
przed zakończeniem ek , (g, w tem stopniowaniu 
zawsze na £ przechodzi, ( § 7 ,  8), np: Bóg bożek, 
róg rożek , d ług  d lu zek , śmiech śmieszek , ko­
żuch kożuszek, mech meszek , miech mieszek , 
kop ciuch kopciuszek.

Powtóre.  Jeżel i  spółgłoska przybierająca mięk­
ka przyjmuje y  po sobie, ($ 14), bierze zakończe­
nie yk np: kołnierz kołnierzyk  , p łaszcz  p ł a ­
szczyk, wąż wężyk; jeżel i zaś tej je st  natury,  że 
z po niej następować musi 14), przyjmuje dfc 
np: koń konik , m łódź  m łodzik , karp' karp ile.

0. 153.

Formowanie stopnia drugiego rzeczowników 
w rodzaju żeńskim i  nijakim .

W  rodzaju żeńskim i nijakim dodaje się koń­
cówka £o,  podług rodzaju do zupełnego j ą ­
dra wyrazu stopnia pierwszego, a tem samem do 
drugiego przypadku liczby mnogiej ($ 90, 108)

—  152 —

/
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hp: ław  ław ka , brócl bródka, panien  pan ien­
k a , igieł ig ie łka , iskier iskierka, siudiien\siti-  
dzienha, wymion wy/nionko, źrebiąt źrebiąt-  
ko , wiader wiaderko, g u m ien  gumienko , den  
denko , drewien drewienko, drzew drzewko. 
Często także od takich jąder,  które nie są w u- 
zyciu np: dzieciąt dziecią tko , m a se ł  m aseł­
ko. Odstępują od tego prawidła  spółgłoski g9 
ęh, ($ 152) które dopiero pó zmiękczeniu się , 
! przyjmują końcówki np: nóg rióźka, wag w az­
ka, dróg dróżka , macoch m acoszka , p o ń ­
czoch pończoszka, much muszka, uch uszko.

§. 154.

Formowanie stopnia trzeciego rzeczowników 
w trzech rodzajach.

Stopień trzeci bierze za podstawę stopień dru­
gi i daleko je s t  foremniejszy, ponieważ tylko j e ­
dna jest spółgłoska k , dó której dodaje! swojęj 
końcówkę cechową*

0. 155.

w r o d z a j u  m ę z k i r r i

Do spółgłoski  przybierającej , juz  jądro wyra­
zu stopnia drugiego składającej, i na cz zmięk­
czonej 7, 8) dodajemy bez wyjątku zakończe­
nie ek np: konik koniczek, kłosek kłoseczek, 
ka m yk  kam y czeki

, i i *
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“W r o d z a j u  ż e ń s k i m  i n i j a k i  m

W  tych rodzajach formuje się następującym 
sposobem. Przed  spółgłoskę przybierający sto­
pnia drugiego na cz zmieniona, ($??  &) wtrą­
camy e podręczne i dodajemy końcówki k a , ko-> 
podług rodzaju, np: krówka króweczka , stajen­
ka s tajeneczka , wiaderko wiadereczko , skrzy- 
dętko  skrzydełeczko. Mniej foremny je s t  w y­
raz: g ę i  gąska gąseczka.

f i .  1 5 7 .

Nieforemne stopniowanie rzeczowników w sto­
pniu drugim w rodzaju męzkim .

Zboczenia od powyższych prawideł  (0  151, 
1 52) są następujące:

Najprzód.  Spółgłoska j  nie mogła ustalić za­
kończenia przed sobą w dawnej postaci , w któ* 
rą j ą  ubierano, np: olejek, klejek  i k le j ik , Ze- 
jek, tna jik , gajik, slrojik  , stójek , i słojik  ($  
14 uw. U. 30 uw. p’).

Powtóre.  Przed spółgłoską przybierającą Z za­
kończenie się waha. Jeżel i przed przybierającą 
/, znajduje się e o tw ar te ,  natenczas końcówka 
stopnia je st  np: węgiel węgielek , zuzel za-  
zelek , ragdel rądelek ; w innych zaś podług ogól­
nego prawidła (g  152), np: p a /  p a l i k , a /  
wi/A, 6 a /  balik.

— 151 —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 155 —
I • V-

Po trzecie. Wyrazy,  mające spółgłoskę przy­
bierającą ż, do których także spolszczone poli­
czyć należy, zamieniają j ą  na miękką odpowie­
dnią ($ 7) i przybierają zakończenie ik np: chrust» 
chruścik , spust spuścik, jnost mościk , i mostek 
pomost pomościk  {§ 136), grun t gruncik, buk 
bucik , dru t drucik , konfekt konfekcik , bagnet 
bagneciky bukiet bukiecik.

Po czwarte. Spółgłoska ć przechodzi na swo- 
ję twardą ($  7) i formuje stopień drugi fore- 

' mnie (0  152) np: połeć  połetek, paznokieć p a ­
znokietek (paznogieć pażnogieiek mniej używa­
ne) wiecheć wieclietek, kmieć kmiotek , liść l i­
stek ($ 136) i półsetek  (od połowa  i sto)

Po piąte. Spółgłoska dz  przechodzi na drugą 
miękką ż ((5 7) bez ustalenia końcówki, np: p ie­
niądz p ieniążek , ksiądz ksiezyk.

Po szóste. Spółgłoska przybierająca miękka sz 
przechodzi nieforemnie na ś ($ 9) i przybiera stale 
zakończenie ik np: kapelusz kapelusik  , kon- 
tusz, kontusik* folusz folusik p a ła sz  p a ł  asik > 

Po siódme. W yrazy  pierwotne zakończone na 
m ień , do spółgłoski m  na twardą zmienionej przy­
bierają zakończenie stopnia drugiego yk n a p r o ­
m ień promyk , krzemień krzemyk , kamień k a ­
myk , płom ień  p ło m y k , a stąd  także podpłomyk.

Po ósme. Stopniom drugim nadawano podwójne 
znaczenie, skąd i końcówkę odróżniano, np: jpa-
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$ek pasik , węgielek węglik , stołek stoliki wo~. 
łek wolik, ogienek ognik.

Po  dziewiąte, W  odm iennem zakończeniu usi-c * '

łowano odróżnić pierwotne wyrazy np: placek , 
którego drugie zakończenie je s t  placuszek , i p / « -  

od plac; prom yk  od prom ień , i promek od 
p r o m .

P o  dziesiąte, Grammatycy nasi, idąę za natu-: 
rą  i duchem języków innego szczepu, a nie swo­
jego,  to jest : słowiańskiego, uważali s topniowa­
nie imion tylkp za zdrobniałość i pieszczotliwość, 
Nigdy o tein nie myślano, aby tę właściwą gram- 
matyce gałązkę naszego języka wziąć pod mo- 
ę niej sza uwagę; z czego wynikło,  iz każdy mó­
wiący,  naglony potrzebą oddania wewnętrznych 
przymiotów wyrazu, wyrabiał  j e  podług swoje­
go usposobienia, smaku i łagodniejszego w  j e ­
go ustach brzmienia: a tym sposobem powsta ły 
drugie stopnie rozmajitym tokiem wyrobione,  np: 
pierścionek, pionek  i pieniek , glonek , płaczek , 
niedźwiadek , jelonek , gołąbek szałasik , ł epek  
(od łeb ) ,  ogienek, i ogieniek, paragra fek  i p a - 
r ag r a f i k , głąbek  i głąbik  , kr arnik r s tan ik , 
ka fta n ik ,  zupanik, haczyk , i kaczek , wieprzak  
wieprzek  i wieprzy k.

Po jedenaste.  Imiona mające formę zewnętrzną 
stopnia drugiego , ale które przejęły wewnętrz-

—  m  -

/
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ne znaczenie pierwotne np: podatek, zadatek, 
garnek  (ż) w ystępek , upadek  (sz) pępek.

Po dwunaste. Imiona ze spółgłoska c, k, po­
przedzona od jakichkolwiek bądź spółgłosek, 
niepokazujące wewnęirznem znaczeniem cienia 
stopnia drugiego, ale uważane z kształ tu zewnętrz-

(ż) W yraz  drugi g a rc zek , k tó ry  my dziś uważam y za 
pochodny od g a rn ek , którym wydajem y slopień drugi,  
widocznie je s t  stopniem trzecim (por §. 155) , pokazującym 
n aj jaśn ie j ,  że  w wyrazie pierwotnym spółgłoski 71 nigdy 

nie by ło .  Czyliż teraz oczywiście nie w idz irm y ,  dla 

czego n a r ó d  nie cli ci ał wymawiać: g a rn k a , garnki, g a rn -  

/ów-’, pomim o wszelkich zachęcali i nalegań Kopczyńskie­
go; ale: g a rka , g a rk i,  g a rk ó w l  (por .$  131). Niech k a ż ­
dy teraz osadzi,  kto czuł lepiej treść  ducha języka pol­
skiego: czy Kopczyński, c /y li  ci prostaczkowie, k tórych on 
z prawdziwej zbijał drogi? Obijało się codziennie o jich 

uszy wyrażenie: D la  czeladzi trzeba codzień w ielkie g a ­
ry  (lub w kolanó g a ry ) go tow ać , nie zaś: garny.; przeto 
bardzo słusznie: g a rn k i, garnków  i t  d . 'wym awiać nie chcieli.

Usiłowania Kopczyńskiego wtenczas byłyby się uti-zy- 
niały, gdyby w yraz g a rn e k  co innego m a lo w a ł , ,a  pocho­
dne: garki garków i t .  ct. (od nieużywanego J'pierwszego 
przypadku g a re k ) z.nowuż co innego: bo wtenczas zm u­
szałaby nas potrzeba do oddania różn icy1, bo wtenczas 
wyraz pochodny stałby się niejako w yrazem rt p ie rw o­
tnym. Objaśnijmy to innym  przykładem . Sto łek  j e s t  
podstawą dla w yrazu  stołeczek , jak stolik  dla w yrazu  sto ­
l ic z e k ; chociaż tak sto łek  jak  stoliczek  nie są właściwie 

<*
p ie rw o tn e ,  ale s tó ł. Ze zaś’to rozdwojenie nastąpiło z po ­

trzeby oddania innego względu i znaczenia- dla tej więc
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nego, są j istotnie s topniem d rug im , np: zając, 
tysiąc, pa łac , pa lec , chłopiec , kupiec, palec , 
p lacek , s m o k , byk, s łow ik, krzak , w ilk ; bo 
stopień trzeci wyrabiają podług zasad, jak  fo­
remne (por. 0  154, 155, 156) np: tysiąc tysią-

przyczyny w yrazy  pochodne: stołek, stolik  stały się n ie ja ­

ko pierwotne. Poniew aż nie ma tego zdarzenia między 
w yrazem  garnek, a pochocłneań: g a rk a 'g a rk i  i t. d . , bo 

obydwa wyrażenia bezw arunkow o oznaczają ty lko  naczy­
nie gliniane do gotowania; dla lego lud prosty zawsze dą­
ż y ł  i dziś dąży do głównego źródła g a r  i wymawia: g a rk a ,  
g a rk i , g a rk ó w i  t. d, a nie: g a r n k a , g a r n k i , g a rn k ó w , j a k  
uczeni zwykli pisać stosownie do prawidła Kopczyńskiego. 

Powiadam: p isa ć , bo ci sarni, gdy m ówią z niejakiem się 
zapomnieniem, bardzo pięknie wymawiają: g a rk a , ga rk i 
g a rkó w  i t. d. Gdy jim  gorliwy zwolennik Kopczyńskie­

go ten błąd wyrzuca ,  że nie podług praw idła mówią; zwykli 
się znow u niezręcznie, nieumiejętnie, nie podług ducha j ę ­
zyka u spraw ied liw iać ,  bo się tłumaczą: , , Spółgłoski r

n, k , po sobie idące t rudne  są do w ym aw ian ia ; przeto n  

w  szybkiej mowie niknie, ale gdy piszemy, zawsze n  za­

chow ujem y, zawsze dobitnie garnka wyrażam y., ,  Otóż 

skutek p raw id ła  Kopczyńskiego! Ludzie prości swojim 
to rem  jednostajnym postępują, a uczeni aż po dwóch dro­
gach skaczą.

Kiedy się ju ż  Kopczyńskiemu litera n  tak bardzo po ­
dobała, trzeba mu było wziąć inny wyraz, w którym k o ­

niecznie zachowyw ać j ą  należy; a niezawoduieby się u t rz y ­
m ał . przy swojern zdaniu i nie byłby spraw ił rozdziału. 

Gdyby był np. kazał zachow yw ać  spółgłoskę n w w yra-
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czek, zając zajączek■, słowik słowiczek, w i l k  

wilczek. Niekiedy wykrywają zupełnie inną spół­
głoskę w stopniu niby następnym, który właści ­
wie jes t  jeszcze stopniem drugim np: placek p la ­
cuszek, palec pa luszek , garnek garnuszek .

zie ziarnico, które od ziarno, a nie od ziaro  pochodzi; by ł­
by dopiął ce lu ,  przytoczy wrzy  Keja, k tóry mówi: „ A
wybierać sobie po z ia rn in , ja k o  p ta szek  wybiera m a k  m ię­
d zy  gorczycam i1’' lub Skargę mówiącego: , , t7  Ciebie P a n ie  

św ia t, ja k o  ziarnko m ałe  na w a d ze  i ja ko  kropla rosy  

p rze d d zie n n e j44 a my nie bylibyśmy dziś mieli:  ziareh , 
a tern samśm ziareczek, ale zia rn ek  ziarneczek . Autoro- 

w ie nie byliby pisali: „P ożycz ,  wszak to nie podarek,
do p rzednów ka kilka zia reku , lecz ziarnek ; — albo : „Ziar­
ko do ziarka, byłaby m iarka41, lecz: ziarnko  do zia rnka% 
albo: ,,A znalazłszy robaczka lub ziarko  na ziemi44 lecz z ia rn -  
ko) albo w rozmpwie Mamy z Józ ią : „ J ó z ia — Mamo! czy 

m ożna roztłuc te orzechy, jeszczebym je lepiej po rów na­

ła, bo tak nie mogę wiedzieć, czy obadwa zd row e ,  który  
smaczniejszy, którego zia rko  większe. —  M a m a . —  K tóre 

większe?... to podobno najłatwiej zgadnąć, tureckiego w ięk­
sza łupinka,  więc i ziarno musi bydź ( ja przez ć piszę być) 
większe. J ó z ia . — Nie mamo, cza serii i w dużej łupinie 
małe ziarko  byWa.,, W  tej rozmowie Józia dwa razy  
wyrzekła zia rko , marna zaś raz ziarno; zatem ostatnia, ko ­
chając swoję córkę, życząc je j  dobrze, nie chcąc jej mo­
zolić na próżno  ( sąto mamy w łasne  s ło w a ) ,  a na- 
dewszyslko, mając przed oczami w yraz  p ierwolny ziarno , 

pow inna była córkę poprawić, aby ta zawsze ziarnko  m ó­

wiła: bo tym sposobem zadosyć się uczyni dućhowi języ­

k a ,  k tóry  starannie pielęgnuje wszelkie spółgłoski,  nie
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Niekiedy wreście podług rozmajitego zwyczaju 
i upodobania formowane zostały,  np: plac p la ­
cyk) pa łac  p a ła c y k , chłopiec chłopczyk  , k u ­
piec kupczyk  (dz)*

mniej także praw idłu  Kopczyńskiego, k tó ry  każe n  pisać. 
Jednakże  to wina jest Kopczyńskiego, że źle wyraz z ia rn ­
ko  pisały. On o w yrazie  ziarnko  nic nie m ó w ił ,  t y l ­

ko  o wyrazie garnek; i tu bardzo starannie jego prawidło  
w  piśmie, zapew nie  nie w  mowie ustnej,  zachowują np: 

„ M a tk a . —  Toż samo d ą s i e  zastosować i do pierwszego 
wynalazcy g a rn ka . —  T a k ie  M a tk a .  Pójdę kiedy z tobą 
uimyślnie do garncarza. J ó z ia . —  IIo, ho, ho, gdzie my 
to zajechali, nigdybym nie m yśla ła ,  żeby o g a rn k u  tak 

d użo  rozmawiać można i tyle się ciekawych rzeczy dow ie­

dzieć ., ,
(sz) Następujące przykłady w ybrane z 15 i 16 wieku po* 

Ikazują, że wtenczas wyraz p ierw otny  w ystęp , miał zna­

czenie dzisiejszego występku, np: ize  tako p o syw a n i o w sel-  
k;i w ystęp — ize pozwani o którekolwiek główne w ystcm py , 
a grzechy. — thedy za thakowy surowy występ. — od dnia 

w ystępu  uczynionego. — ihedy podług w ystępu  wjny kara­
n y  bycz grzech skazujemy, ale popełniający grzych g łó ­
w n y .  — dlya ktorichkoly przestanpów , a on obyonyon 

w  thym wystctnpye nygdy nyebył.  — Także Łukasz 
Górnicki'. Ma ten w ystęp  za rzecz tak  srogą. —  M a d e jo ,  
w s k i  Biskup: Aby przez to u p a d n ie  przyszedł: O rzecho-

ws k i  powiedział: Co jes t g run t niezgody, a zatym  upadu . — 
G dybyśm y w dalszą jeszcze siągnęli starożytność sw o ję ,  

niezawodnie znaleźlibyśmy więcej p rz y k ła d ó w , mogących 
poprzeć  nasze dowodzenie.

(dż)  Poniew aż powiedzieliśmy, że c i k  jest cechą s to - 
p;uia drugiego, ponieważ postrzegamy mnóstwo wyrazów,
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mających spółgłoskę przybierającą c , k  , a przecież tylko 
pierwotnego w yrazu znaczenie noszących, ja k  np: sm o k , 
p iln ik , żo łą d ek , m a tk a , gruszka , ja b łk o , łó żk o , kolec i t.jp, 
mógłby ktoś wniosek; uczynić , iż powyższą prawdę n a  
fałszywej zasadzie oparłem. Ażeby zbić taki zarzut i je j  
prawdziwość, udowodnić, prze jdźm y zmiany, jakie można 
podług zwyczaju powszechnego wyprowadzić z danych przy-  

kładów;
Rok Roczek,
Ryk Byczek,

Bąk Bączęk,
Smyk Smyczek,
Pilnik Pilniczek,
Żołądek Zołądeczek,

Matka Mateczka,
Ł yżka Łyżeczka,
Gruszka Gruszeczka,
Sroką Sroczka,
Łóżko Łóżeczko,
Krzak Krzaczek,
W ieko Wieczko, (cz)
Zając Zajączek,
Tysiąc Tysiączek,
Miesiąc Miesiączek,

W yrazy  zaś np; Wóz W ózek  W ózeczek ,

Pończocha Pończoszka Pończoszeczka,
Wiadro W iaderko Wiadereczko,
P ió ro  P ió rko  Pióreczko,

dają trzy stopnie jednej rzeczy,gdy pierwsze tylko dwa okazu­

ją; skąd wynika, iż rzeczywiście kiedyś były stopnia drugie­

go, lecz Igdy  j ich  wyrazy p ierw otne czas wszystko p o ię *

\
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rający w niepamięci zagrzebał i z używania wytrącił, jak 
pokazują przestarzałe słowa: m acierz , m ać  (od m o ć  po­
chodzi matka) (por. § 115 po 3cie) , d z ić w a , có ra , g r u ­
cha , p a lu c h , w y s tą p , u p a d  (toż samo co dziś występek 
upadek),  łozę; a potrzeba,  która nigdy nie um iera, albo 
łagodzenie języka  znaglały ludzi do oddania tychże samych 
względów: chwycili się przeto wyrazów  stopnia drogiego, 

przemienili znaczenie bez zmiany zakończenia, a zwyczaj 
reszty  dokonał. Takim sposobem: byk, p  laik, kolec, k o ­
rzec i mnóstwo innych, niegdyś stopnia drugiego, dziś co 
do wewnętrznego znaczenia, nie mają tej cechy.

W prawdzie wyrazy: palec paluszek paluszeczek

p la ce k , placuszek, placuszeczek. 
ptak, ptaszek, ptaszeczek, 
jabłko, jabłuszko, jab łu szeczko , 

garnek, garnuszek, garnuszeczek, 
pępek, pępuszek, pępuszeczek, 

w praw iają  tę zasadę w jakąś niepewność, ale to jes t tylko 
pozór, bośmy ju ż  dawno przywykli wyrazy: palec p lacek, 
p ta k , ja b łk o , garnek  i t. d uważać za p ie rw o tne ,  chociaż 

jis totnie lakierni dawniej n iebyły : z potrzeby musieliśmy 

je  wziąć za takie, ale powierzchowny kształt mają stopnia 

drugiego. Nadto właściwe stopnie drugie: pa luszek , p la ­
cuszek, ja b łu szko  i t. p. wskazują spółgłoskę przybierają­
cą ch (§  7) w wyrazie pierwotnym z użycia wyszłym, jak 
np: w  wyrazach dziś używ anych: ła ń c u ch  ła ń cu szek , ko ­
żu c h  kożuszek, pończocha  pończoszka  (por.  $ 152, 153), co 
widocznie dowodzi, że w yrazyze spółgłoską przybiera jącą 
c, k , nie są p ierwotne, chociaż mają takie dziś znaczenie.

Zwróćmy jeszcze uwagę na wyrazy pierwoLne np: stó ł 
w cg ie l, ogień , a zobaczymy, że te ló rm u ją  stopnic nastę-
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pne podwójnie, podług dwojistego znaczenia niższym sto 
pniom nadanego np:

. ( s to łek ,  stołeczek,
6 0 (stolik, stoliezek,

wegiel ( w<?8ielek> węgieleczek,
(węglik, n ieużywany,

(ogienek, dto
051 n (ognik, dto

Toż samo dziać się mogło i dla tych samych p rzyczyn  
z p i e k ł a  darni:

paluch (paluszek, paluszeczek,
(palec, n ieużyw any ,

„ (P?P ek > pępeczek,
(pępuszek,  pępuszeczek,

(garnuszek, garnuszeczek,
(garnek, nieużyw any,

^ 1 (n ieużyw any, garczek,
(garniec, n ieużyw any,

ale że czas wytrącił  ze zwyczaju w yrazy  p ierw otne : pa­
luch, pęp, gar; dla tego więc s topnie drugie: pa/ec, pępek , 

g a rn ek  za p ie rw otne  uważać poczęto, stopniując je nastę­

pnym sposobem:
palec, paluszek, paluszeczek,
pępek, pępuszek ,  pępuszeczek, 

pępeczek, —  —  —  
garnek, garnuszek, garnuszeczek, 

garczek, —  —  —
garniec, —  —  —-

W szystkie okoliczności tu  przywiedzione najsilniej nas 
p rzekonywają ,  że spółgłoski £, c nie są spółgłoskami
w yrazów  p ierw otnych; że, chociaż te wyrazy mają dziś
w ew nętrzne znaczenie stopnia pierwszego, są podług kształ­

tu powierzchownego w stopniu drugim. Oprócz tego bę-
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fi. 158.
Nie foremne stopniowanie rzeczowników ró* 
dzn ju  żeńskiego i nijakiego w stopniu drugim'm 

Najprzód.  Imiona, mające, przed c, przybie­
rającemu jakąkolwiek bądź głoskę, a wewnętrz-

dziemy mieli sposobność mówić o tej rzeczy W stopn iow a­

n iu  przymiotników. T u  widziemy, źe h nie należy do 
jądra  wyrazu pierw otnego , tani toż samo ujrzemy, np. 
d a le k i dalszy, g ła d k i  g ła d sz y , s ło d k i s ło d szy  i t. p.

Jeże li  gdzie, to zapewnie w C h e m ij i ,  zdaniem mojeni sto­
pniow anie imion rzeczownycli może bardzo uła tw ić n a u ­
k ę  i przebyć w pomoc pamięci, oznaczając np: ciało głó­
wne stopniem p ie rw szy m ,,  a inne, mające większą lub 
mniejszą ilość zasady ciała głów’riego, stopniami następne- 

mi. Gdyby jednakże chemik s ta ra ł  się dziś te końcówki 
ściśle zachować, zastosować podług ducha języka i Che- 

miji; możeby w ypadło  wiele zmienić w lerminologiji che- 
micznćj: dla tego rzecz tę do 1’ozs trzygnienia, zastosowania
i do wyprow adzenia  korzyści,  jeżeli stąd jakie wypłynąć* 
b y  mogły, włącznie znawcom języka i Cbemiji zostawiam.

(cz) S u ch o ro w sk i , j a k  satii na tytule objawił: podług 

nowego i zupełn ie  swojego planu piszący, (nach einerri 
neuen  und ganz eigenem Piane bearbąjtet) na stronie 25 
m a :  k r za k , k r z a c z e k , krzn czeczek , w ieko w ie c zk o , w ie-  
czeczko. Jeżeli tnoże pozostać: krzaczeczek w ieczeczko , dla 
czegóżbyśmy nie mieli m ów ić;pies, p iesek pieseczek, piese- 
czeczek; ko cz , koczyk  ko czyczek ; koczycżecżek; róg, rożek , 
rozeczek , rozeczeczek', noga, nóżka , nózeczka, nózeczeczka  
i t. d. W y ra zy :  krzaczeczek , w ieczeczko , pozwalają tiż,y- 
wać: pieseczeczek , koczyczeczek, rozeczeczek , nózeczeczka  
i t. d.*, jednakże ja nie i*adzę, boby to coś zakraw ało  ud 

jsk iś  świergoczący język  ptaków.
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nem znaczeniem stopień pierwszy okazujące np: 
sroka, m ęka, majka, m a tk a , k la tka , tablica , 
tylfeo. Ze w, tych wyrazach litery &, c, nie na­
leżą do jądra  pierwotnego wyrazu ,  pokazuje to, 
że nie mają trzech stopni np: m a tka  m a teczka , 
córka córeczka , łóżko łóżeczko. Nadto po­
zorny ten drugi stopień formuje się, jak  trzeci 
(Q 1 56) np: k la tka  M ateczka .

Powtóre,  Mające znaczenie stopnia pierwsze­
go, a formujące się od drugiego przypadku licz­
by mnogiej rzeczowników rodzaju męzkiego, np: 
borówka , żydówka , dachówka , gnojówka , m a -  
jówka  , końcówka, a nawet i złotówka.  Na­
stępny stopień zupełnie je s t  foremny, np: c/a- 
chóweczka złotóweczka.

Po trzecie. Następne są zupełnie nieloremne,  
kształcone z rzeczowników na ezi. zakończonych 
np. krzem ionka , kam ionka , sionka, pieczonka,  
kieszonka , golonka  i t. d. Do tych policzyć te 
można, które dla oddania innych względów od­
daliły się od pierwotnego jądra ,  np: s łom ianka , 
trzęsionka , (trzęsianka), śli w ianka, g r za n k a , 
m aślanka, serduszko {por. (j. 1 5 7 p o 9 t e ) .  Sto-  
pień następny także moją foremny np: kieszo- 
ncczka. grzaneczka.

/
Po czwarte* Często nazwiska kobiet,  podług 

zatrudnienia j ich mężów, lub podobnym trudnią,  
ych się stanem, przybierają cechę stopnia dru­
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giego, ale bardzo niestałym i rozmaj!tym sposo­
bem kształcone np: urzędn ik , urzędniczka; rze- 
zn ik  rzeźniczka, m alarz  m a la rk a , karczm arz  
karczm arka, kucharz, kucharka; guwerner, 
guw ernantka  (od gouvernante); rejent rejen- 
tka  (regient regientka),  dla odróżnienia od: 
rejent rejentowa  (regient regientowa).

0.  159.

Nieforemne stopniowanie rzeczowników rodzaju 
żeńskiego i  nijakiego tv stopniu trzecim.

Rzeczowniki,  wewnętrznem tylko znaczeniem 
stopień pierwszy pokazujące, mające spółgłoski 
przybierające c, k , poprzedzone samogłoskami, 
chociaż zmieniają k, c, na cz; przecież e nie wtrą- 
cają przed!cz, jak  widzieliśmy w stopniowaniu 
foremnem (por. $  156J np: sroka sroczka, m a-  
ka  mączka, ta k a  łączka, łyko łyczko , tablica  
tab liczka , ulica u liczka;  wyjąwszy taca ,  co 
ma bez zmiany tacka , dla odróżnienia od tacz­
ki. Przyczyna takowego zbaczania jest natural­
na. Język polski nie znosi dwóch samogłosek 
obok siebie w jednym wyrazie, wyjąwszy w z ło ­
żonych (por. Rozprawy i Wnioski str. 152); nie 
może więc ścierpieć wyrazu: sroeczka , łąeczka , 
iyeczko , wieeczko, tablieczka u lieczka; zatem 
dla bardzo ważnej przyczyny wyrazy powyższe 
odstąpiły od swojej ogólnej formy.
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g. 160.
Stopień czwarty imion rzeczownych wszystkich 

rodzajów.
Gdy mamy formować stopień czwarty, do spó ł­

głoski przybierającej miękkiej , lub twardej  na 
miękką przemienionej wyrazu pierwotnego, w dru­
gim przypadku liczby pojedynczej położonego, 
dodajemy zakończenie ysho lub isko, stosownie 
do natury spółgłoski przybierając ej (0 14) np: 
konia konisko , stróża stróźysko , krowy kro- 
wisko , drogi droźysko. Jeżeli zatem wyraz pier­
wotny uległ  jakim zmianom w przypadku dru­
gim (0 123, 124. 125. 126. 327. 128. 129. 330. 
13!. 132. 134. 137. 138. 141. 142.); te zostają
w stopniu czwartym nietknięte, chyba tam, gdzie 
drugie prawidło się zbiega i swój w p ły w  w y­
wiera 138) np: psa psisko , lwa Iwisko, or­
ł a  orlisko, marchwi marchwisko , p ch ły  pchli- 
s&o, wymienia wymienisko , źrebięcia źrebię* 
cisko, osła oślisko% węzła węźlisko.

■g. 161.
Wyrazy,  mające spółgłoskę przybierającą c k , 

ale takie, które utraciły cechę stopnia drugiego 
i noszą znaczenie pierwotnych wyrazów, formu­
ją się od drugiego przypadku liczby pojedyn­
czej powierzchownych drugich stopnij bo t e ,  
oddaliwszy się od swego wyrazu pierwotnego 
dla oddania innego względu, stały się podstawą

n
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i zasady dalszych stopni. Te przed zakończeniem 
ysko, zawsze zmieniają c, k, na cz ($ 7) np: ojca 
ojczysto, chłopca chłopczysko, m atki m atczy­
sko, wilka wilczysk oschłopak a chłop aczys k o. (v)

§. 1 62 .

Stopień piąty imion rzeczownych na trzy 
rodzaje•

Stopień piaty formuje się przez dodanie za­
kończeń yna  lub i na  ($ 14) do spółgłoski przy­
bierającej miękkiej lub na miękką zmienionej 
pierwotnego wyrazu, lub jego znaczenie mają* 
ceg°, położonego w drugim przypadku liczby 
pojedynczej; wszelkim zatem podlega zmianom, 
jakie widzieliśmy w stopniu czwartym ( $  ! 60. 
161) np: p sa  psina , lwa Iwiftft, osła ośli n a , 
chłopa ch łopina , chłopca chłopczyna , chło­
p a k a  ch łopaczyna , zając zajęczyna.

(r) Zastanówm y się nad pierw otnym wyrazem, ch ło p , 
ten nam w yjaśn i,  jak  przy  oddaniu innych względów po- 
cliodne w yrazy  od jądra odstępowały i dla czego stopień 

drugi stał się zasadą innych po sobie następujących:

Chłop chłopek. chłopeczek chłopisko chłopina
chłopak chłopaczek, chłopaczysko chłopaczyna
chłopiec chłopczyk chłopczysko chłopczyna

i chłopię eliłopiątko dalsze nieużywane. 
Wyrażenia: ch łop , c h ło p ek , chłopeczek , chłopisko , ch ło ­
p in a , przeprowadzone przez s topnie, nie tracą głównego 
znaczenia c h ło p ; a tein samem w prost się do niego odno­

szą, Inne np ch łopak , ch łop iec , malując wzgląd już in ­

ny, odrębny  w  stopniu d ru g im , musiały go p rzy jąć  za swo-

— 168 —
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§. 163.

Chociaż pięć tylko głównych stopni rzeczo­
wników naznaczyliśmy (0 . 149), przecież potrze­
ba i zwyczaj dalej nieco różne odcienie rozcią­
gnął. Osobliwość tę spostrzegamy tylko przy 
wyrazach w częstem użyciu będąc ych. Stopień 
piąty, wychodząc, że tak powiem, ze swojego upo­
dlenia, odradza się i wywodzi  z siebie nowe po­
kolenia wyrazów, które obok własności swojej 
zasady, (jj 149) malują jeszcze jakąś dobroć, de­
likatność,  uprzejmość i subtelność.— Ztakiego 
rodzaju rzeczownikami nikt nie użyje przymio­
tnika zły przymiot wyrażającego: zawsze j im  do­
bry towarzyszyć musi, np dobra baraninka, de­
lika tn a  cielęcinka , sm aczna wieprzowinka , 
Jedna tylko ironija może tu znaleść miejsce, np. ta  
przek lę ta  wieprzowinka.  — Wszystkie są rodza­
ju  żeńskiego i stopnie kształcą foremnie, podług  
wyżyj wzmiankowanych prawideł .  ($. 153) (rz.)

ję  podstawę ijądro : bo inaczej ję z y k  b y łb y  niezrozumiały. 
Gdybym np, m jś ląc o chłopaku, powiedział: chlopisko ; s ł u ­
chający poją łby wyobrażenie o chłopie i sprzeczność na­
szych myśli koniecznieby nastąpiła.

( rz )  K rótki zarys stopniowania imion rzec^pwnych, jak i  
zrobiłem, je s t  powierzchowny, a zatein niedostateczny: za­
stosowałem go bowiem do wyjaśnienia okoliczności w fo r ­
mach przypadkowania zachodzącyh. Przedm iot ten, zda­

niem mojem, wymaga większej pracy, większej w  sądzeniu

12*
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O bejm ujący  pr z y k ł a d y  na  t rz y  fo rm y  rz e cz o ­
w n i k ó w ^  jicii m n iejsz e  p o d z i a ł y  z szczególnem i

UWAGAMI.

e .  1 64 .  

F o r m a  p i e r w s z a .
Za natura spółgłoski  przybierającej,  objawia­

jącej się w pierwszym przypadku liczby po­
jedynczej, idą cechy zewnętrzne tej formy, a że 
widoczne i różne; dla tego należy podzielić tę

rafności ,  nastręczając materyją do rozleglejszych i ważniej­

szych pos trze /eń .  Znam słabość swoję, przewiduję na> 

wet, że przez n iektórych poskromiona będzie; mimo to j e ­
dnak, myśli swoje, może fałszywe, w krótkości ośmieli łem 
się objawić: z tego powodu łaskawego czytelnika upraszam, 
aby mi jeszcze kilka słów na usprawiedliwienie się moje p o ­
zwolić raczy ł,

Kopczyński (Gram. Poz. ątr. 50) mówi: „C o  się tyczy 

stopniowania wyrazów, rzeczowniki się nie stopniują, chy- 
z baby kto  zdrobniałość lub zgrubiałość jich brał za stopnie 

np .  k r ó l , k r ó l ik ,  k ró lln a , królisko . — P a n , pa n ek , d o m , 
dam ek , domeczek, do m in a .— Jeżeli zdrobniałość czyni jęz}rk 
delikatnym, to nasz język najdelikatniejszym będzie. Imio­
na bowiem jego drobnieją  aż do niezliczenia, np. J a n , J a ­
nek , Ja n ko , Janeczek, J a n u s ze k , Ja n icze k , J a ś , Ja s iek , 
Jasineczek , Jasineczko .—  Prawdziwie jednak nie stopniują 

się tylko same przymiotniki, bo w nich podnosi się albo spu­

szcza stopniami przymiot rzeczy, np. mądry, mędrszy, naj .  
mędrszy, głupi głupszy, najg łupszy .44

R O Z D Z I A Ł  VII.
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formę na dwa działy, to jest: nadzia ł  spółgłosek 
twardych i miękkich.

Tym I t o  u Kopczyńskiego podług wszelkiego do prawdy 

podobieństwa naród będzie —  W y ra zy  lak nazywane dotąd 
zdrobniałe i zgrubiałe, których naród u żyw a, klęre ciągle 
pomnaża i zw yczajem uświęca, nie sąż dowodem, że nasze 
im iona rzeczy same przez się mają zdolność stopniowania 
się? Czyliż p rzy  w y ra ż e n iu  rzeczy, jaką malują, n iewysta- 
wiają oraz i przymiotów, jak ie  ta rz e rz  przyjm uje,  lub jej 

nadać chcemy? Czyliż podniesienie lub zniżenie przymiotu 

w  rzeczy nie nazyw am y stopniowaniem? Czyliż dla oka­
zania znaczenia wewnętrznego nie zmienia się końcówka 
dla W'ydania różnicy  myślą naszą pojmowanej? Wszystkie 
te powody przekonyw ają ,  że rzeczowniki polskie siłą sw o­
ją  i giętkością większość lub mniejszość przymiotu na j ja ­
śniej objawiają. — Inne języki nie posiadają tej własności, 
do tak wysokiego stopnia posunięfćj, bo kilkanaście, achoć- 

by kilkaset p rzyk ładów  nie nadają p raw a  do narzucenia 

prawidła: ale u nas, gdzie każdy prawie wyraz, jeżeli nie 
w  pięciorakiej lub wńęcej (5. 163), lo przynajmniej w po ­
trójnej (wyjąwszy imiona własne na chrzcie daw ane, bo 
te, przez pieszczotliwość matek tak są pomnażane, tak p rze­
kształcane, iż częstokroć trudno samemu nawet po lakowi 
odgadnąć, co to m aznaczyć) na scenę świata występuje po­
staci; nie będzie grzechem powiedzieć: w języku polskim 
rzeczowniki same się stopniują.

Okażę tę p raw dę wyraźniej na przykładzie. P rzejdź­
my wszystkie odmiany w yrazu żo/t; oraz p rzy  każdej z nich 
wyliczmy względy, jakiebyśm y musieli w yrażać p rzym io ­

tnikami, gdybyśmy takiego bogactwa w rzeczownikach nie 

mieli.
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D z i a ł  spółgłosek twardych.

Imiona w pierwszym przypadku zakończone na 
spółgłoskę przybierającą tw a r d ą , mają piąty

— 172 -

K oń K onik K oniczek Kó nisko K onina

O ddane w zględy p rzym io tn ik a m i.
K o ń Koń K oń K oń K oń

w pierwotnej maty malutki stary nędzny
postaci, jakie­ zgrabny bardzo zgrabny wielki chudy
go natura wy­ piękny b piękny niezgrabny lichy
dala z dosko- woesly b. wesoły nieforemny szpetny
nałemi przy­ ŻyWy l> żywy brzydki bezsilny
miotami i za­ kształtny ży wiucliny szpetny slab y

rysami. składny b. składny leniwy brzydki
Śliczny b. śliczny ladajaki zmęczony
szybki śliczniucluiy spracowany zniszczony
i t .  d. b szybki i t. d. i t .  d. nic nie wart

i t. d.

Umieszczone przymiotniki pod: ko ń , k o n ik ,  i t. d. są 
wpraw dzie użyte w  stopniu pierwszym; możeby któś za- 
tćm wniosek chciął w yprow adzić ,  iż tu żadnych stopni 
nie m a ,  że w yrazy  zdrobniałe tylko dla wdzięku m o w y  
zaprowadzono; ale sąd takow y jakże mylny, jakże od p ra­

w d y  odległy! Cóż teraz poczniemy z w yrazam i zgrubiałe- 
nn?— chyba trzeba z przeproszeniem pow iedz ieć ,  źe ojco­
wie nasi wynajdowali twarde i n ieprzyjem ne brzmienia dla 
u trzym ania  równowagi w języku! Z tego stanowiska u w a ­
żając rzeczy, czego innego dowiedzióć się nie możemy.

W róćm y teraz do swojego dowodzenia. Gdy weźmiemy 
pod uwagę wyraz: koń  , koniczek  , konisko , k o n in a , j a k i e ż  
wielką różnicę myśl nasza między niemi upatruje! Cóż 
jest powodem tego? W szak rzecz zawsze j e s t  jechia, 
wszak konia tylko w umyśle swój im widziemy: ale pod roz- 
majilemi kształtami i względami, k tóre  właśnie są przy .
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i siódmy przypadek liczby pojedynczej na e,  
zmiękczając spółgłoskę przybierającą.— Wyrazy

m io tam i ,  które oddane są w końcówce wyrazu! Ażeby

jeszcze wyraźnićj okazać tę różnicę przymiotów objawi aj a( 
cycb się w końcówkach, rozbierzmy każdy wyraz w szcze- 
góln ości, jaki obraz może nam względem drugich malować. 

t Gd)' mówimy ko ń , myśl nasza wystawia go sobie w n a tu ­
ralne] wielkości , z naluralnemi zarysami i przymiotami. 
Gdy jest mowa o k o n ik u , myśl upatrzy ła  w nim przymioty 
zmniejszone , ale powabniejsze: kon ik  wiec jest mniejszy 

piękniejszy od konia. Gdy się nasuwa koniczek , podobnie 

zna dujemy w nim przymioty więcej powabniejsze: wielkość 

jego mniejsza od ko n ika , a tćm samem mniejsza od konia '
. Ko nisko  przedstawia zarysy większe, niezgrabniejsze: p rzy ­
mioty więc jego w  niższym są Stopniu , a niżeli konia .— 
Waoslatek idzie konina, k tóry  tak  jest lichy, tak słaby, tak 
nędzny, iż ledwo cień konia wyobraża.

Czyliż takie cieniowanie przym io tów  w rzeczach nie jest 

stopniowaniem? a ponieważ te odcienie sam wyraz maluje, 

pp winniśmy wyznać: że rzeczowniki polskie taką prze­
mianą, nie tylko okazują swoje przymioty ale nadto objawia­
ją  e w pew nym  stopn iu ,  to jest: stopniują się same.

Gdy chcemy mićć w yobrażenie  o rzeczy lub o je j  p rzy ­
miocie , music.my ją odnieść do drugiej rzeczy lub p rz y ­
miotu w  celu porównania ; punktem więc odnoszenia czyli 
porów nyw ania  w rzeczo w n ik a ch , jest rzecz w  naturalnej 
i p ierwotnej swojej postaci. W  naszym przykładzie pun­
ktem porównyw ania  jest  wyraz k o ń ,  do którego inne od­
nosimy w następującym sposobie:
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na spółgłosłł: ch  , g , A zakończone, nie podle­
gają zmiękczeniu i wspomnioue przypadki na u

Jak  daleko rozciągłość s topniowania 'się rzeczowników 
zachodzi,  natura rzeczy wskazuje. My rzeczowników nie 
stopniujemy, ale rzeczow nik i same się s topniu ją ;  zaleiu, 
co wychodzi za obręb tego w y ra z u ,  ju ż  działania sw oje­
go nie w yw iera.  W yrazów np. konik , n o ż y k , nie p o r ó ­

w nyw am y z sobą, ale z h o iii nóz. Rzeczowniki,  siłą się sw o­

j ą  stopniujące, można porównać z gospodarzam i, k tórzy ,  

opatrując swoję farniliją, nad nią zwierzchność trzym ają ,  
nie zważając bynajmniej na postępowanie sąsiadów.

Jeszcze należy zwrócić uwagę na p rzym iotn ik i,  któ- 
remi przym ioty  malujemy. Przymiotnik właściwy malu­

je  mi przymiot bądź w te j ,  bądź w inftej rzeczy, bądź 

w  większym, bądź w mniejszym stopniu; dla tego do każde­

go wyrazu dołączany by wa; bo gdzie je s t  rzecz ,  tam p r z y ­
miot być m u s i ,  bo jedno  bez drugiego nie miałoby jistnie- 
n i a ; ale żadnym sposobem stopniować się nie m oże, bo 
nie  jes t rzeczą ,  bo przymiot jednej rzeczy nie stopniuje 
się. Białość nadana, bądź od natury, bądź sztuką, jes t  za­

wsze jedna w tej rzeczy, w  drugiej może być większą lub 
mniejszą; dla tego więc dopiero, dla wyrażenia różnicy p rz y ­

m iotów  wrzeczach, stopniujemy przymiotniki; należy p rz e ­
to mówić: rzeczow niki się s topn iu ją , a p rzy m io tn ik i sto­
pn iu jem y.

Jeżeliby któś uczynił zapytan ie ,  jak się stopniują: cno­
ta  , z ło ść , m ądrość św ią tob liw ość , spoko'ność  i t. p. 
ośmielam się go zapy tać ,  jak  będzie s topniował przym io­

tniki ; m arm urow y  , p iaskow y  , śn ie żn y  , srebrny  , z ło ty  , 
rn iedziany , szko ln y , professarski i t. p. ? oraz czyli się go­
dzi stopniować: cnotliw y, cno tliw szy , n a jcn o tliw szy . Umiem,
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mają. Pierwszy przypadek liczby mnogiej hoń- 
czą na otWćlub przez skrócenie na y  lub i (por, $
78^ 79, BO.)

sobie wystawić, że z ło ś liw y , g łu p i , m ą d ry , odmieniamy 
przez stopnie: bo z ło ść ,  m ądrość ,  głupota w  rzeczach 
\y różnym  stopniu zjawiające się, malują przymioty wzglę­

d n e ,  lecz cnota żadnej względności, żadnych j stopniowań 
nie przypuszcza; zatem , kto u  ludzi zasłuży na przydomek 
cnotliwego, ten posiada przymiot cnoty w najwyższym sto­

pniu. Jak  cnota jest jedna i n iepodzielna, tak i przymiot 

je j  podnoszony być nie m oże; gdy się dzieje przeciwnie, 

gdy je j  przymiot podnosić, a tem samem zniżać chce­
my, ju ż  nie ma cnoty; wyrazy tylko czcze, p ró ż n e ,  fałszy­
w e wymawiamy. Podobn ie ,  jak  mam sobie w yobrazić: 
rze te lność ,  sprawiedliwość, gdy je stopniować mogę? Ja- 
każto będzie sprawiedliw ość, mogąca być: sp ra w ied liw ą , 
spraw iedliw szą  , na j spraw iedliw szą  ? P rzypuszczam, że 

na jspraw iedliw sza  spraw iedliw ość  jest jistotną i zupełną 

sprawiedliwością; natenczas: spraw iedliw a i  spraw iedli­
w s za  spraw ied liw ość  będą czystym fałszem. Kopczyński 
( Przyp. na kl II. str. 90) to potw ierdza , bo mówi: ,,Któ* 
re przymiotniki polskie sLopniują się (stopniujemy), a któ­
re n ie ,  widziemy ła tw o w zwyczaju n a rodow ym , bo ten 
idzie zawsze prawię za naturą rzeczy samych , co rzadkim 
bardzo innych języków  jes t  przymiotem. Powszechna więc 
u  nas jest reguła : że przymiotniki polskie te się tylko sto­
pniują (stopniujemy), które znaczą takowy przymiot w r z e ­
czach , że się przez stopnie powiększać może. J ak u  nas 
stopniowanie powierzchowne od wewnętrznego s topniowa­
nia zaw isło .“ T am że w yże j  cokolwiek: ,,Nasz bowiem

ję zy k ,  właśnie jakby  się chronił  n iepraw dy rzadzej u ży .
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0 . 166.

Zwracając pilną uwagę na rzeczowniki w tym 
dziale zawarte, możemy je  podzielić na cztery 
wzory. Różnica między niemi zachodząca jest  
bardziej dla oka, niż dla umysłu: widziemy ją  
w piśmie, nie czując w wymawianiu ; lecz po ­
nieważ możemy sobie lepiej w umyśle swojim 
rzecz w ys taw ić , o której dokładnieśmy się za

w a przym iotn ików  w najwyższym stopniu i właśnie rad- 
by  wszędzie iść za naturą  rzeczy samych.“  Ze język po l­
ski nie tak często używa przymiotników w najwyższym 
s to p n iu ,  ja k  mówi Kopczyński,  to stąd w y n ik a ,  iż ma 

w łasność stopniowania rzeczowników, z k tórej znow u d ru ­

ga wynika prawda: iż nie tak często potrzebuje jakiego­

kolwiek stopnia przymiotników, ponieważ r ó /n e  względy 
i odcienie samym rzeczownikiem oddać może.

Przebiegłem stopniowanie rzeczowników, okazałem ko­
nieczność jego przyjęcia, wykazałem, że nie wszystkie p rzy ­

m io tn ik i , którym grammatyki wyłącznie p r /y zn a ły  lę od­

m ia n ę ,  mogą przyjm ować s to p n ie ;  naslępnie przytoczy­
łem  Kopczyńskiego i pow iedz ia łem , dlaczego polskie r z e ­
czowniki nie tak często, jak w innych  językach (m ianow i­
cie w łacińskim) przy jm u,ą  przymiotniki w stopniu trzecim 
czyli najwyższym; teraz z naturalnego toku rzeczy wynika 
wskazać p ra w id ło ,  klóreby nauczy ło ,  jakie rzeczowniki 
nie mogą się stopniować. Prawidło to jest krótkie i jasne. 
Wszystkie rzeczowniki ,  przymiot malujące, nie stopniują 

się, np. dobroć, spraw iedliw ość, złość i t. p. W yjm ują  się: 
wiejcszośćy m niejszość , bo te, nie p rz y m io t , lecz zb ió r ,  iluść 
oznaczają.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



177 —

pomocą z m y s ł ó w  przekonali,  dla tego więc  w tym 

dziale i następnych użyję oddzielnych wzo rów ,  

dla wskazania wszelkich odcieni, które pod pra­

w i d ło  podciągnąć się dadzą.

0. 167.
Tl zór pierwszy.

Do  tego wzoru należą wyrazy,  zakończone na 

s p ó ł g ł o s k ę  przybierającą ł  i r ,  które, po zmię­

k c z e n i u ,  bezpośrednio przyjmują zakończenie e 

w piątym i siódmym przypadku liczby pojedyn­

c z e j  n p .

L ic zk a  p o je d y n c za .
Z a m y s ł  (§ .  62. 66 .) W z ó r  (§. 123)
Z a m y s łu  ($. 69 po 9te.)  W z o r u  (§. 69 po 9tc)
Z am y s ło w i  73) W z o ro w i
Z a m y s ł  (§. 74.)  W z ó r  (§ .  74)
Z am y ś le  ( 5 .75. 136.) W zorze  (§. 75)

Z am ysłem  (§. 76) W z o rem

w Z am y ś le  ($ , 37. 136.) W zorze (§. 37 )

L iczb a  m noga .
Z a m y s ły  ($ .7S )  W z o ry  (§. 78)
Z a m y s łó w  123) W z o ró w  (§. 123)
Z a m y s ło m  (§. 82) W z o ro m
Z am y s ły  f§ .  83) W z o ry  (§. 83)

Z am y s ły  (§ .§84) W z o ry  (§. 81)

Z a m y s ła m i  (§. 85) W z o ram i

w Z a m y s ła c h  ($. 37) W z o r a c h  (§. 37)

U w a g -  i .

P r ze z  wyrażenie: W ę g r z y ,  w  f f e g r a c h  ro­

zumiemy ludzi: przez W ęgry,  w ł łe g ra c h  kraj.
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Jest także imię pospolite: węgier, węgry , które 

oznacza słabość trzody chlewnej  i jest  zupełnie 

foremne.

Jeżeli  po zamianie spółgłoski  przybierającej 

samogłoska a  lub o, przed nią będąca, stanie 

między dwiema miękkiemi; natenczas przechodzi 

na e np: a n io ł aniele , p o p ió ł popiele , kościół 
kościele ; jednak mówimy:  żywiole, rozdziale  
i t. p. ($. 137. 138. 139.) Częściej  się mówi: 

w ołm i niż w ołam i.
g. 168.

W  z ó r  d r u g i .
W  drugim wzorze pomieściliśmy rzecz ownik i ,  

mające przybierającą spółgłoskę d, t. Oznaką zu­

pełniejszego zmiękczenia jest  i, po miękkich dz  
i  c położone ($. 18.) M ó w ię  zupełniejszego 

zmiękczenia, ponieważ dz  i c do miękkich na­

leżą: gdybyśmy albowiem i opuścili,  nie wiedzie­

libyśmy, z jakich twardych powstał y,  to jest: czy 

z d , i t, czyl i  też z g, i k. Różnica tego wzoru 

od poprzedzającego jest  widoczna w śródkują- 

cem i między jądrem, a zakończeniem wyrazu, 

np: (h).

(h) W zór  pićrwszy i drugi możnaby w jed e n  połączyć, 
bo różnicą między niemi jest Lylko znak. miękczący ^ ś r o d ­

kujący między jądrem, a końcówką. Ze zaś mojim jest  

zamiarem najdelikatniejsze odcienie dokładnie wybić i od ­
różnić; dla tego wolałem je rozdzie lić ,  ażeby choć oko u j -

— 178 —
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U c z ta  p o je d yn c za .

B łą d  (§ .  132) K ą t  (§. 132)

B łę d u  ( § . ( i 9 p o 9 tc .  134) K ą ta  (§. 68 po 9te.

B łędow i (§. 73) K ątow i

B łą d  (§. 74 ; K ą t  ($. 74)

B łęd z ie  ( $ .1 8 .  59) K ąc ie  ($. 18,59,)

B łę d e m  (§ .  76) K ą te m

w B łęd z ie  (§. 37 ; K ąc ie  ($. 37)
L iczba  m n o g a .

B łędy  78. 134; K ąty  f§ .  78. 134)

B łędów  (124) K ą tó w  (§ .  123)

B łę d o m  (§. 82) K atom«.
B łę d y  (§. 83) K ąty  (83)

B łędy  ($. 84) K ąty  (8 4 )

B łę d a m i  ($  85) K ą ta m i

w  B łę d a c h  (§. 37) K ą ta c h  ^§ .37 )

U w a g i '.

B ra t  w  l iczbie mnogiej ma: bracia , braci, 
braciom , braci, bracia , braćm i, lub braciąg, 
(ale juz  rzadko i w  innem znaczeniu) w  braciach , 
z przymiotnikiem rodzaju męzkiego np: /zasż 

bracia. *
Luci ma piąty przypadek ludu5 dziad , cmc?, 

mogą go mieć podwójnie np: dziadu dziadzie , 
cudu cudzie  lub cudo-, lecz wtenczas należy 

ten wyraz odnieść do rodzaju nijakiego.

rżało  ró /n icę ,  gdy jój ucho nie czuje. Dla cudzoziemców 
szczególniej odróżnienie tych wzorów nie będzie zbytecz­

ne: ci w samych początkach więcej na  oku, ja k  na słuchu 

polcgaią.
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Wr  zór t r z e c i .
W z ó r  trzeci jest  obf i ty ,  ponieważ zawiera 

W sobie rzeczowniki ,  zakończone w pierwszym 

przypadku na: 6, p , m , ap, / ,  z, s, które się 

zmiękczają wtrąconem i  ( \ ) .  18. 59.) przed koń- 

co we m e. W z ó r  ten podobnie się różni od po­

przedzających: spółgłoska bowiem przybierają­

ca twarda dla oka żadnej nie podlega zmianie np: 
L iczba, p o je d y n c za .

S p ó łg ło sk i  //, p ,  7 / 2 ,  W.

P o w a b  (§. 62. O kap  (^§. 62. G rom  (§. 62 Wyziew (§ 6
6 6 ) 66) 6 6 ) 66 . 114)

P o w a b u  (§. 69 O kapu (§. 69. G rom u  (§. 09 W yziew u  '
po  9to9 po 9 te ) po 9te) (§• 69  po

("9 te. 126 ;
P o w a b o w i O kapow i G rom ow i Wyziew owi
P o w a b  (§. 74) O kap  (§ . 74■) G ro m (§ .  74 ) W y z i e w

(§.74)_
P o w a b ie  (§.18 Okap ie  (§. 18 G ro m ie  (§.18 W y z ie w ie

59) 59) 59) (§. 18 .59 )
P o w a b e m O kapem G ro m em W y z ie w e m
w  P o w a b ie O kap ie  (§ .  37) G ro m ie  (§.37) W y z ie w ie
• ' ( § . 3 7 ) (§. 37)

* L i c z b a  m n o g a .

P o w a b y  (§ .78 ) O kapy Grom y W y z ie w y
P o w a b ó w O k ap ó w G ro m ó w Wyziev\ ów

(§. 123)
P o w a b o m O kapom G ro m o m W yziewom

82) .  „
P ow aby  (§. 83) O kapy G ro m y W yziew y ,
P o w a b y  (§» 84) O kapy G rom y W yziew y
P o w a b a m i O k ap a m i G ro m a m i W y z ie w a m i

(§. 85)
w P o w a b a c h  - O kapach G ro m a c h W yziew ach

(§ .37.  S6)
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L i c z b a  p o j e  d y  n cz a.

S pó łg łosk i  f ,  n, z, s.

P a r a g r a f  (§ .62  J a n  M róz  (§ .123 )  P rz e p is
06 j

P a r a g r a f u  J a n a  (§.68  po M rozu  ( § . 6 9  P rz ep isu  
(§. 69 po 9) ls / .e )  po 9 te 123) (§.69 p o 9 te )

P a ra g ra fo w i  J a n o w i  M ro zo w i P rz e p iso w i
P a r a  gra f  (§ .74)JJana (§. 74) Mróz P rzep is
P a ra g ra f ie  J a n ie  M rozie  P rz ep is ie

(§ .1 8 .5 9 )  1
P arag ra fem  J a n e m  M ro ze m  P rzep isem
w P arag ra f ie  Ja n ie  M roz ie  P rzep is ie

(§• 37)

P a ra g ra fy
(§ 78)

P a ra g ra fó w  
P a ra g ra fo m  
P a r a g r a f y  

(§• 83)
P a ra g ra fy

(§. 84)
P a ra g ra fa m i  
w P a ra g ra fa c h  

fS. 37)

U w a g i .

Syn  ma piąty i siódmy przypadek: synu;pan  
w  siódmym ma: pa n u ; podobnie się mówi: W do­
mu, gdy znaczy u siebie.

Zakończone na anin , mają bez wyjątku  liczbę 

mnogą na anie np: poganie. D o  tego wyjątku 

należą wszystkie  imiona narodów z zakończe­

niem anin , nie mniej wszystkie imiona pospo-

L i c z b a m n o g a .

Ja n o w ie  (§. 78 Mrozy Przep isy
79 po l s z e )

Ja n ó w (§ .  123) M rozów P rzep isów
Ja n o m M ro zo m P rzep isom
Janów' (§. 83) M rozy P rz e p isy

J a n o w ie M rozy P rzep isy
(§. 84)

J a n a m i M rozam i P rz e p isa m i
Ja n a c h M ro zach P rz e p isa c h
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lite np: E gipcyjan ie , R zym ian ie , P ra ża n ie , 
JV ar szaw innie, wieś nianie, wsianie (ch).

/ t a z  znaczące tyle co powtórzenie,  co kroć, 
ma drugi przypadek liczby mnogiej ra zy , np: 
dziesięć ra zy ; gdy zaś znaczy uderzenie, ma fo­
remnie ten przypadek np: dziesięć razów. P o ­
wtarzano mu zlecenie dziesięć razy , i nie usłu ­
chał; dano mu więc za jego nieposłuszeństwo 
dziesięć razów.

. 5- 170.
TV z ó r  c z w a r t y .

Zawiera rzeczowniki mające  spółgłoskę przy­
bierającą ch, g , k. Wzór  ten więcej się zbliża 
swojem zakończeniem do działu drugiego: ma bo­
wiem piąty i siódmy przypadek liczby pojedyn­
czej na u, i nie zmienia spółgłoski przybierają-

(ch )  Nie wiem dla czego wyrazy: w ieśnianie , w sian ie , 
dziś zezwyczaju wyszły, będąc używ ane w  dawnych cza­

sach, np. G di k tó rip rzeb iw a cz tnyeszczanyn , albo pyesnya- 
nin. — Jeśli zaiste kmiecie albo wsianie byliby w inni. ■— 
W yrazy  te są piękne, harmonijne i dokładnie malują m ie­
szkańców wiejskich; zasługują przeto, aby w eszły  w użycie, 
zwłaszcza, że wyraz p ie rw otny  wieś żyje. —  Cóż to nam 
szkodzić będzie, że będziemy mieli w dzisiejszein użyciu: 
wieśniacy , włościanie, wieśnianie, w sian ie , pominąwszy: 
kmiecie , h n io ik i , i chłop , k tóry  często ju ż  inne niekiedy 
bierze znaczenie. — W ertow anie pism starych odkryłoby 

nam wiele wyrazów polskich, które dziś spolszczonemi 

zastępujemy.

—  182 —
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cej; ale ponieważ te spółgłoski są jistotnie twar­
de, ponieważ się w innej formie zmiękczają,  
ponieważ w liczbie mnogiej pienrszy  przypadek 
podług tego działu się kończ}’: zatem lepiej go 
w tym dziale umieścić i za mniej foremny u w a­
żać np:

L iozba  p o je d y n c za .

K ożuch  (§. 62 CG)
K ożucha (§. 6S po 

A te)
Kożuchowi 
K ożuch  
K ożuchu  
Kożuchem

\v K ożuchu  (§. 37)

K ożuchy  (§. 7S)

Kożuchów (§ .123)
Kożuchom (§. 82)
Kożuchy (§. 83)
Kożuchy ($ 84)
Kożuchami (§ 85) 
w Kożuchach(§,86)

W ró g
Wroga (§. 68 po 

ie ,  123) 
Wrogowi 
W roga 
W ro g u  
W rogiem 

59)
W rogu  (§ .  37)

Liczba, m noga.
W r o g o w i e  ( § .  7 8 .

79 po be) 
W rogów 
Wrogom 
Wrogów ( § .8 3 )  
Wrogowie (§. 84) 
Wrogami 
Wrogach

Urzędnik 
Urzędnika (§. 68 

po J e)
Urzędnikowi 
Urzędnika 
Urzędu iku 
Urzędnikiem (§. 

59)
Urzędniku (§. 37)

Urzędnicy (§ .7 8 .  
80) 

U rzędników  
Urzędnikom 
Urzęc! ników 
Urzędnicy (§. 84) 
Urzędnikami 
Urzędnikach

x U w a g i .

Bóg  ma w trzecim Bogu  (§. 73), w  piatyrrS 
przypadku Boze. Człowiek , człek , ff'o jciechj 
mają podwójnie piąty przypadek np: człowieku 
i człowiecze, człeku  i człecze, W ojciesze  lepiej 
W ojciechu . P od ług  ogólnej reguły tego dzia- 
ł n  (§. 165) są foremne, bo zmieniają spółgłoski

c
twarde na miękkie. Ze zaś ta foremność tylko

1.13
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do piątego przypadku się ściąga, ze nie mamy 
więcej takich wyrazów; zatem lepiej je w wyją* 
łku umieścić, a wszystkie inne podciągnąć pod 
ogólną zasadę wzoru czwartego. Człowiek , człek  
mają w liczbie mnogiej: ladzie , ła d zi  i t. d.; 
szósty przypadek używa się w formie skróconej:
lu d źm i  (Q. 85.)

Przez wyrażenia: PFłosi, Czesi, ($.  9) także 
Czechowie rozumiemy ludzi; zaś przez W łochy, 
Czechy, kraj oznaczamy, M nich  ma w liczbie 
mnogiej m nisi rzadko m nichowie . W e W łoszech  
równie jak  w  fV ęg  rzęch  znaczy w kraju.

0 . 171-

D zia ł spółgłosek m iękkich.
W  tym dziale piąty i siódmy przypadek liczby 

pojedynczej kończy się n a 9u, pierwszy liczby 
mnogiej na owie lub e (§. 78); dzieiimy go je­
dnak na dwa wzory, dla wskazania lekkiej ró­
żnicy,  jaka się tutaj znajduje.

0 . 1 7 2 .

W  z ó r  p i ó r  w s z y.
Bo wzoru tego należą wyrazy mające w pier­

wszym przypadku spółgłoskę przybierającą /*, /, 
dz,  c, ź, sz, cz, rz. Między zakończeniem, a j ą ­
drem wyrazu żadna nie zachodzi zmiana; zgoła 
do spółgłoski przybierającej dodajemy zakoń­
czenie przypadków i otrzymujemy całą formę np;
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L i c z b a  p  o j  e d y  n c  za.

Spółgłoski j .  I.

Stry j ( § .6 2 .  66) 
S try ja  (§ .  68 po le )  
S try jo w i 
S try ja  (§. 74)
S try ju  (§. 171)
S try jem
przy  S try ju  ($. 37)

W róbe l
W rób la  ($. 68 po  le ,  127)
W rób low i
W rób la  (§. 74)
W ró b lu  
W rób lem  
W  róblu.

L i c z b a  m n o g a .

Stryjowie(§ . 78, 79 po 8e) 
S try jów  (§ .  81, 123)
Stryjom 
S try jów  (§. 83)
Stry jowie ($ .  84) 
Stryjami
przy  Stry jach (§. 37)

W rób le  (§. 78) 
W ró b li  ($ .81)  
W róblom  
W ró b le  (§.  83) 
W ró b le  ($ .  84) 
W róblam i 
W róblach

L i c  z b  a  p o j  e d y  n c z a .  

Spółgłoski dz.  c.

Rydz
Rydza  ($. 68 po 9e) 
R ydzow i
Rydz.rydza ($.72 uw. rc.74)
Rydzu
R y d zem
w  R y d z u  (§. 37)

Kobierzec
K obierca ($.68  po 9e, 129)
Kobiercowi
Kobierzec ($, 74)
Kobiercu
Kobiercem
Kobiercu

Rydze ($. 78) 
Rydzów ($. 81, 123) 
R y d z o m  
Rydze (§. 83)
Rydze (§. S4) 
Rydzami 
w Rydzach

L i c z b  a  m n o  g  a.

Kobierce ($ .  78) 
Kobierców ($ .  81, 123) 
Kobiercom 
Kobierce (8 3 .)  
Kobierce (S4) 
Kobiercami 
Kobiercach

13*
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L i c z b a  p o j e d y n c z a .

Spółgłoski z. sz.
Krzyż (§. 62, 6 6 ) 
Krzyża (§. 68 po 'je)

K rzyżow i 
Krzyż (§ .  74) 
K rzyżu  
K rzyżem
przy Krzyżu (§. 37)

Lemiesz
Lemiesza (§. 68 po 2e, 127 

po 4e)
Lemieszowi 
Lemiesz (74)
Lemieszu
Lemieszem
Lemieszu

L i c z b a  m n o g a .

K rzyże  ( § .7 8 )  
K rzyżów  ( § . 8 1 , 1 2 3 )  
Krzyżom  
K rzyże  (§. 83) 
K rzyże  (§. 84) 
Krzyżami
w  K rzyżach (§. 37)

Lemiesze
Łemieszó w
Lemieszom
Lemiesze
Lemiesze
Lemieszami
Lemieszach

L i c z b a  p o j e d y n c z  a.  

S półgłoska cz.  rz .

Miecz
Miecza (§. 68 po 2e, 127 

po 4e)
Mieczowi 
Miecz (74)
Mieczu 
Mieczem 
w Mieczu

Pancerz  (§. 124)
Pancerza (§.68 po le ,  126)

Pancerzowi 
Pancerz (7 4 )
Pancerzu
Pancerzem
Pancerzu

Miecze
.Mieczów
Mieczom
Miecze
Miecze
Mieczami
w Mieczach

Lf i c  z b  a  m n o g a .

P ancerze
Pancerzów, rzy  (81)
Pancerzom
Pancerze
Pancerze
Pancerzam i
Pancerzach
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U w a g  i.
Wyrazy ludzkie, zakończone na przybierającą 

c, zmieniają j ą  na drugą miękką cz (§. 7) w  pią­
tym tylko przypadku: kupcze  9 chłopcze, leni-  
wcze\ w  liczbie mnogiej przyjmują końcówkę y  
w  pierwszym i piątym przypadku np: kupcy , 
ch ło p cy , zdrajcy: jednakże zawsze mówimy 
foremnie: dziedzice, rodzice  (por. 79 u w a­
gę ń). U Muczkowskiego wyraz: rodzice  j e s t  
nieioremny. Trzeba się nad nim litować.

K siądz  ma piąty przypadek księże; w liczbie 
mnogiej ma: księża , księży , księżom , księży , 
księża, księżm i, księżach.

Szlachcic  wr liczbie mnogiej jest wyrazem 
nieforemnym, zbiorowym i odmienia się podług 
formy drugiej np:  / a  s z la c h ta , że/ szlachty  
i l. d.

P rzyjac ie l, nieprzyjaciel w  liczbie mnogiej 
w przypadku drugim i następnych są nieforemne: 
zmieniają bowiem e na o, a Z na £ np: p rzy ja ­
ciół^ n ieprzyjacio łom  i t. p. oprócz piątego* 
który jest podobny pierwszemu (por. £j» 143).

0.  173.

W  z ó r  d r  u g i .
W  tym wzorze umieścilis'my rzeczowniki,  koń­

czące się na spółgłoskę przybierającą: 
m ’, ź, śf dź , ć. Między jądro wyrazu?

— 187 —
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a zakończenie przypadków wtrącamy samogło­
skę, która jest  tutaj znakiem miękczącym ($.  15. 
16. 18. 59), która na oko stanowi różnicę tych 
Wzorów np:

L i c z b a  p o j e d y n c z a .

Spółgłoski b\ p \

— 188 —

Gołąb’ ( § .6 2 ,  66 , 132) K arp ’ (§.  62 , 66 )
Gołębia (§. 68 po le ,  18, K arp ia  (§ . 68 po le ,  18,

59, 134) 59)
Gołębiowi ( § .5 9 ,  73) K arp iow i
Gołębia (§.  74) Karpia
Gołębiu (§. 5 9 ,1 7 1 ) K arp iu
Gołębiem (§. 59) Karpiem
przy  Gołębiu (§. 5g, 37) K arp iu

L i c z b a m  n o g a .

Gołębie (§ .  1 7 !)  
Gołębi ( § . 1 5 , 1 6 , 8 1 )  
Gołębiom (82)
Gołębie (§ .  83) 
Gołębie (§. 81) 
Gołębiami
w  Gołębiach (§. 3 7 )

Karpie (171)
Karpi (§. 15, 16, 81)
Karp iom
K arp ie
Karpie
Karpiami
Karpiach

L i c z b  a  p o j e d y n c z a .  

Spółgłoski m \  w .

Radom’
Radomia (§. 68 po 5e, 18, 

59)
Radomiowi 
Radom ’ (§. 74)
Radom iu  
Radomiem 
yy Radomiu]

P aw ’ (§. 68 p o l e ,  18 ,5 9 )
Pawia,

P aw iow i
Paw ia
P aw iu
Paw iem
Pawiu
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L i c z b a  m n o g a .

Paw ie
Paw i (§. 15, 16, 81)
Pawiom
Pawie
P aw ie
Pawiami
w  Pawiach

L i c z b a  p  o j e d y n  c z a .  

Spółgłoski ń .  &.

K am ień  (§. 62, 66) '
Kamienia (§. 18, 59, 68 

po lOe)
Kamieniowi (18 ,  59, 73) 
Kamień (§. 74) 
Kamieniu  (§ .  75) 
Kamieniem (§. 76) 
p rzy  Kamieniu (§. 37 ,77)

Fontaź
Fontazia (§ .  68 po 4@)

Fontaziowi
Fontaź
Fontaziu
Fontaziem
Fontaziu

L i c z b a  m n ó g a .

Kamienie ($ .  7 8 ,1 7 1 )  
Kamieni (§ . 15, 16, 81) 
Kamieniom (§. 82) 
Kamienie (§* 83) 
Kamienie (§. 84) 
Kamieniami (§. 85) 
przy Kamieniach (§. 3 7 , 86)

Fontazie
Fontaziów (§ ,  81)
Fontaziom
Fontazie
Fontazie
Fontaziami
Fontaziach

L i c z b a  p o j e d y n c z a .  

Spółgłoski ś. dź .  ć.

Łoś
Łosia (§ .6 8  po le )
Łosiowi
Łosia (§. 74)
Łosiu
Łosiem
w  Łosiu

Ś lćd ź (§ .  124)
Śledzia (§.68  po le)
Śledziowi
Śledzia
ś ledz iu
śledziem
Śledziu

Liść
Liścia (§. 68 po 9e)
Liściowi
Liść (§. 74)
Liściu
Liściem
Liściu
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L i c z b a  m n o g a .
Łósie

t
Śledzie Liście

Ł os iów  ( § ,8 1 ) Śledzi (§ .15,10,89) L ści (§. 15,10,81)
Łosiom Śledziom Liściom
Łosie Śledzie Liście
Łosie Śledzie Liście
Łosiami Śledziami Liśćmi (§ .  85)
■\v Łosiach Śledziach Liściach

U w a g  i>
Przed  przybierającemi; ń, d i , o, zakończenie 

szóstego przypadku się skraca,  lecz w  takich 
szczególniej ta znyiana ma miejsce, które w cze- 
stem użyciu zostają np: ko ń m i , lu d źm i , liśćmi. 
D zień  tna w liczbie mnogiej dnie  i dni, pier­
wszy, czwarty i piątyprzypadek.

Jegomość i waszmość (skrócone z jego i wa­
sza miłość) zupełnie nieforemne tak się odmie­
niają. Jegomość W aszm ość , Jegomości W dsz-  
m o śc i , Jegomości W  aszm ości, Jegomości 
W aszm ościyJegom ość W aszm ość , Jegomościa 
W aszm ością, w  Jegomości W aszm ości. L i ­
czba mnoga. Jichmościowi W aszm ościow ie , 
Jichmościów W a szm o śc ió w , Jichmościoni 
W  aszm o śc io m Jich m o śc ió w  W  aszmościów, 
Jichmościowie W aszm ościow ie , Jichm ościam i 
W  aszm ościami , w  Jichm ościach W aszm o-  
śaach. Z dodanym wyrazem p a n , mość się 
nie odmienia np: biblijoteka Jegomość, W a s z ­
mość Pana', Jichm  ość W  aszmość panów; p o - 
Zecić Jegomość W aszm ość p a n u , Jichmość
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W aszm ość panom . Spostrzegamy także,  że 
w  wyrazie, jegom ość , zaimek wskazuje liczbę, 
a waszmość jest  n iezmienny; zatem dodawany 
wyraz pan  wskazuje liczbę i przypadek,  np:  
polecam  waszmość p a n u , waszmość p a n o m  
i t. d.

Wyrazy rozłączne: Jego Mość, W a sza  Włość, 
i złączny Jejmość  i Jimóść odnoszą się do 
formy drugiej.

g .  1 7 4 .

F o r m a  d r u g a .
Też same okoliczności,  jakie widzieliśmy 

w formie pierwszej,  ($. 164) znajdujemy; z tego 
powodu należy podobnie tę formę podzielić na

° rdział spółgłosek twardych i miękkich. Ze zas 
spółgłoska przybierająca twarda musi być zawsze 
osłoniona końcówką w pierwszym przypadku 
liczby pojedynczej; a miękka może być osłonio­
na lub odsłoniona ($. 57), stąd zajdą małe od­
cienie, których w formie pierwszej nie widzie­
liśmy.

0, 175.
D zia ł spółgłosek tw ardych .

Imiona do tego działu należące mają spółg ło­
skę przybierającą zawsze w pierwszym przypad­
ku liczby pojedynczej osłonioną przez końców­
kę. W p  rzypadku trzecim i siódmy m liczby po­
jedynczej kończą się na e, zmiękczając spółgło-

— 191 —
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, \ '■ '
skę przybierającą. Liczbę ninogą kończą na y  
łub i  podług natury spółgłoski  przybierającej
(§. 98. 165).

’ 0. 176.
Gdy się rozpatrzymy w rzeczownikach tego

działu,  ujrzemy w  nich lekką różnicę, z której
-wyprowadzimy trzy oddzielne wzory (por g. 166).

,  5 -  I.1??-
W z ó r  p i e r w s z y .

W  tym wzorze mieścimy rzeczowniki, mają­
ce przed końcówką spółgłoski przybierające: 

r ,  c/t, g , k.  Po  zmiękczeniu spółgłosek przy­
bierających w  trzecim i siódmym przypadku li­
czby pojedynczej bezpośrednio przyjmują koń­
cówkę e do jądra wyrazu. Zmiękczają się te na­
w e t  spółgłoski ,  które w pierwszej  formie nie 
ulegały  tej zmianie (por. (5- 167, 170), np:

— 192 —

L i c z b a  p o j e  d y  n c z a .
Spółgłoski /, r ,

Skała (5 .9 1 ) Ofiara \
S k a ły  (§. 13, 92) Ofiary
Skale (§. 7, 93, 175) Ofierze ( § .7 ,  93, 137,175)
S kałę  ( § .9 4 ) Ofiarę
S kało  (§. 95) Ofiaro
Skałć^ (§♦ 90) Ofiary
na  Skale (§ .  37, 97) Ofierze

L i c z b  a m  n o g a.
S kały  (§. 13, 98) Ofiary
S kał (§. 99) Ofiar
Skałom (100) Ofiarom
S kały  (§ 101) Ofiary
Skały  (§. 102) Ofiary
Skałami (§. 103) Ofiarami
na Skałach (§ .  3 7 ,1 0 4 ) Ofiarach
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Mucha
Muchy
Musze (§. 7 177) 
Muchę 

iMucho 
Muchą 
Musze

Muchy
Much
Muchom
Muchy
M uchy
Muchami
Muchach

L i c z b a  p o j e  d y n  c z a
S p ó łg ło sk i ch, g,  k.

Droga
Drogi (§. 13. 92) 
Drodze 
Drogę
Drogo
Drogą 
Drodze 

L i c z b a  m n o g a , 
Drogi
Dróg (§. 123)
Drogom
Drogi
Drogi
Drogami
Drogach

Łaka (§. 134)
Ł ąk i  (§. 134)
Łące
Łąkę
Łąko
Łąką
Łące

Łąki
Łąk
Łąkom
Łąki
Łąki
Łąkami
Łąkach

U w a g i .
R ęka  ma w liczbie mnogiej w  pierwszym,

czwartym i piątym przypadku ręce. Jest to za­
bytek formy p o d w ó jn ej, która teraz do liczby 
mnogiej zastosowana została.

§. 178.
J f  z ó r  d r u g i .

T u  należy pomieścić rzeczowniki, mające pod
osłaniającą końcówką spółgłoski,  przybierające.
d, t. Zupełniejszym znakiem zmiękczenia jest
środkujące i między j ą d r e m , a zakończeniem
wyrazu,  (por. g. 1 6 8 ), np:

L i c  zb a p o j e  d y  ncz  a.
Szkoda (§.  91)
S z k o d y ( 5 . 1 3 .9 2 )  
Szkodzie (§. S 8 . 5 9 .9 3 )  
Szkodę (§. 94)
Szkodo (§. 95)
Szkodą (§• 96) 
w  Szkodzie ( § .3 7 .9 7 )

Cnota
Cnoty
Cnocie (§. IS. 59)
Cnotę
Cnoto
Cnotą
Cnocie
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L i c z b  a m n o g  a.
Szkody (§. 9 8 .1 3 )
Szkód (§. 123)
Szkodom
Szkody
Szkody
Szkodam i
Szkodach

Cnoty
Cnot
Cnotom
C noty
Cnoty
Cnotami
Cnotach

U w a g i .
Za pochylaniem się o przez spółgłoski  słabe

np: szkód, wód , bród, kóz, dróg, krów, wdów, 
prób  i t. p. poszło pochylanie się o przed spół­
głoskami mocnemi np: cnót, robót, sobót, £ós, 
czego naśladować nie należy, ho mówić powinni­
śmy: robot, cnot, sobot, kos, jakm ów im y .* szop, 
srok, zw łok, pończoch, os i t. p. (por. Q. 123).

0 .  1 7 9 .
W  z ó r  t r z e c i .

Do wzoru tego należą imiona z osłonioneini
przez końcówkę w  pierwszym przypadku spół­
głoskami: b, p ,  m,  W, j ,  n,  z, s, które się zmię­
kczają środkujące'm i, między jądrem i zakończe­
niem wyrazu: spółgłoska więc przybierająca dla 
oka żadnej nie ulega zmianie, ucho j ą  tylko czu- 
je, (por. g .  169), np:

Jj iczba po j e d y  nc za.
Spółgłoski ó, p.

Izba (§ .  91)
Izby ($. 13 .92)
Izbie (§. 15. 16. 59. 93)  
Izbę (§. 91)
Izbo (§. 9 5 )
Izbą (§. 96) 
po Izbie (37. 97)

Łapa
Łapy
Łapie
Łapę
Łapo
Łapą
Łapie
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Izby (§. 98. 13) 
Izb (§. 99)
Izbom (§. 100 )
Izby ( $ .1 0 1 )  
Izby (§. 102) 
Izbami (§. 103) 
w  Izbacb (§. 37

L i c z b a  m n o g a .

Łapy  
Łap 
Łapom 
Łapy  
Ł apy  
Łapam i 
Łapach104)

L i c z b a  p  o j  e d y n c z a .

Spółgłoski m y w.

Tama •Lawa
Tam y Ł a w y
Tamie Ław ie
T am ę Ław ę
Tamo L a w o
Tamą Ł a w ą
w  Tamie Ł aw ie

L i c z b a m n o g  a.

Tam y Ł aw y
Tam Ł a w
Tam om Ławom
T am y Ł aw y
Tam y Ł a w y
Tamami Ł aw am i
wTamach Ław ach

L i c z b a  p o j e d y n c z a .  

Spółgłoski f  n.

Arfa ( § ,5 7 .  91) ' Blizna
Arly (§. 13. 92) B lizny
Arfie(§. 7 . 1 6 .  18. 59. 88. Bliźnie

9 3 .1 7 5 )
A rfę (§ .  94) Bliznę
Arfo (■§. 95) Blizno
Arfą (§. 96) Blizną
w  Arfie (§. 37. 97) Bliźnie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



L i c z b a  m n o g a .

—  196 —

Arfy (§ .  13. 98) Blizny
A rf  (§ .9 9 ) Blizn (§. 24)
Arfom (§. 199) Bliznom
Arly (§ .101) Blizny
Arfy (§. 102) Blizny
Arfsmi (§ .103 ) Bliznami
w Arfach (§, 37. 104) Bliznach

L  i c  z b  a  p  o j  c d y  n  c z  a.
Spółgłoski z, s.

Ł za Rosa
Ł z y Kosy
Ł zie Kosie
Ł zę Kosę
Ł z o Roso
Ł z ą Kosą
Ł zie Rosie

L i c z b a m n o g a .

Ł z y Kosy
Ł e z  (§. 144 .145  po Isze) K os
Ł zo m Kosom
Ł z y Rosy
Ł z y Rosy
Ł za m i Kosami
w Ł zach Kosach

U w a g i .

W yraz  nazw a  j e s t  rzeczownikiem formy dru* 
giej i ma w liczbie mnogiej te nazw yi a nie 
trzeciej, jak  nas uczy (podług autora poucza) 
artyku ł  w  kalendarzu Janickiego na rok 1837, 
gdzie czytamy: , ,Jakiemi są nazw a  w rodzie 
Sławian  używane.4* To nie jest ,  w dachu ję ­
zyka polskiego (por. $. 185).

P rzed  spółgłoskami przybierającemi 
gdy stoją z, s; te po największej części z mię-
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k czają się razem z pierwsze mi np: blizna bli­
źnie, gotow izna gotowiźnie, siw izna siwiźnie, 
sosna sośnie, Prosną P raśn ie , pism o piśm ie, 
pasm o paśm ie  i t. d. (g).

(§) Deputacyja (s tr .  553) rad z i  nie zmiękczać z, s , 
przed rn? i » np: siw iźn ie , goLowiznie, m ieliźn ie, b liźn ie , 
paśm ie , p iśm ie  i ma do tego słuszne przyczyny; jednakże  
t rudno  będzie ustalić i upow szechnić to p raw id ło  z p o ­
w odów  następujących. Spółgłoski z , s , należą do mocno 

trw ających (§. 23) i dla tego na odległą samogłoskę sp ły ­

wać i spływanie innych spółgłosek odbierać mogą (§. 24). 
Spółgłoski m \  ń ,  lubo więcej chwilowe, ($ .  22) m a ją je -  
dnakże nieznaczne trwanie; bo, lubo powietrza ustami nie 
pędzimy, gdy j e  wym awiam y, zostawiamy mu wolne przej­
ście kanałem nosowym i o trzym ujem y słabe trwanie spół­
głosek m , n . Że zaś do wyrabiania spółgłosek m, n, ka­
n a ł  nosowy je s t  potrzebny, przekonywają  nas ludzie ka­

tarem zjęci, k tórzy  wtenczas inaczej: bo przytłumionemu 
brzm ieniem  te głoski szczególniej i samogłoski nosowe 
wyrabiają. To słabe trwanie tych spółgłosek sprawia, iż 
z ła tw ośc ią  mogą swoje brzmienie na inne obok siebie sto­

jące przelewać; a że spółgłoski z, s, wielką łatwość p r z y j ­
m owania brzmień posiadają; nic przeto dziwnego się nie 
dzieje, że się ludzie wahają, lub za miękkiemi ź , ś, silniej 
obstają i wymawiają: p a śm ie , p iśm ie , s iw iźn ie , gotow iźnie  

i t. p. Za powszechniejszym idąc zwyczajem, p rzy ją łem  
miękkie ś, ź .  lN:a tej samej zasadzie, jak ju ż  widzieliśmy 

- ($. i: j«) głoski d£, c, ?i, p rzesyłają  swoje miękkie

brzmienie spółgłoskom z, s, np\ zam yśle, niewieście, gwiah*  
dzie , boleśnie od bolesny.
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f i .  ISO .

D zia ł spółgłosek miękkich.
G łów ne  cechy tego działu są: trzeci i siódmy 

przypadek liczby pojedynczej kończy się na y  
lub z, pod ług natury spółgłoski  przybierającej 
($ .  14), pierwszy liczby mnogiej na e z małe- 
mi wyjątkami. Ponieważ w tym dziale mieścimy 
takie rzeczowniki,  które w pierwszym przypad­
ku  liczby pojedynczej mają spółgłoskę przybie­
rającą osłonioną i odsłonioną ($ .  20), dla tego, 
aby wykazać najmniejsze odcienie, dzielimy go 
na  cztery wzory ($ .  1 7 1 ) .

0 . 181.
W z ó r  p i e r w s z y .

W zór  ten obejmuje imiona, mające w  pier­
wszym przypadku spółgłoski  przybierające koń­
cówką osłonione: j ,  l , clz, c, z, sz , df£, cz , rz; 
tudziez zakończone na m ia i n ia , zia , sia , po­
przedzone samogłoską, lub najmiększą j  np: 

Liczb a p oj e dy nczd.
Spółgłoski j ,  l.

Szyja (§. 91)
Szyji (§• 3. 6 . uw. e, 14.

u w  u, 30. uw . p ’ (180)
Szyj i ( $ .3 .  6 . uw . e, 14.

— 198 —

uw. u, 30. u w . / ,  ISO)
Szyję (§• 04)
Szyjo (§ .  95)
Szyją ( § .  96) 
na Szyji (§. 3. 6 . e, 14 u. 

3 0 . / ,  37. 97)

Grobla ($. 91)
Grobli (§. 14. 92. ISO)

Grobli ($ . 14. 93. ISO)

Groble (§. 94)
Groblo (§. 95)
Groblą (§. 95)
Grobli ($. 37. 97)
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L i c  z b  a  m n o g a .

Szyje (§ .  98. 180) 
Szyj ($• 99 UW. ź )

Szyjom (§. 100)
Szyje (§. 10 ! )
Szyje (§. 102)
Szyjami (§. 103) 
na Szyjach (§. 37. 104)

Groble (§. 98. 180) 
Grobel (§. 90. 99. 144.

145 po 4e)
Groblom (§. ICO)
Groble.
Groble.
Groblami.
Groblach.

L  i  c z  b a  p o j e  d y  n c  z a .  

Spółgłoski dz ,  ć.

W ładza (§.  9 l )
W ładzy  (§. 14. 92) 
W ła d z y  (§. 14. 93. 180) 
W ładzę  (§. 94)
W ładzo (§. 95)
W ładzą '(§. 96) 
w W ład z y  (§ 37. 97)

bcL

Władze
W ładz (§ 99) 
W ładzom 
W ładze 
W ładze 
W ładzami 
w W ładzach

Tablica ( § .9 1 )  
Tablicy. 
Tablicy 
Tablicę 
Tablico 
Tablicą 
Tablicy

m  n  o g  d.

Tablice
Tablic
Tablicom
Tablice
Tablice
Tablicami
Tablicach

L i c z b a  p o j e  d y  n c z a . 

Spółgłoski *, śży dh.

K ałuża  (§. 91)  Cisza
K ałuży  (§. 14) Ciszy
Kałuży (§. 14. 180) Ciszy 
K ałużę  (§. 94) Ciszę
Kałużo  (§. 95) Ciszo
Kałużą (§• 96) Ciszą
na K ałuży  (§. 37. Ciszy

07);

Nie ma

U
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K a łu ż e  (§. 180)

K a łu ż  %  9 9 )  
Kałużom 
K ałuże (§. l O l )  
Kałuże (§. 102) 
Kałużami (§. 103) 
na Kałużach (§. 37. 

104)

L i c z b a  m n o g a .  
Cisze

Cisz
Ciszom
Cisze
Cisze
Ciszami
Ciszach

Drożdże (§.
u w . ) 

D rożdży  
Drożdżom 
D rożdże
Drożdże
Drożdżami
Drożdżach

181.

L i c z b a  p o j e d y n c z a .
Spółgłoski cz.  rz.

Puszcza Burza
Puszczy Bux*zy
Puszczy Burzy
Puszczę Burzę
puszczo Burzo
Puszczą Burzą
w  P uszczy  (§. 37) Burzy

L i c z b  a M  n o g  a.

Puszcze Burze
lu sz c a Burz
Puszczom / Burzom
Puszcze Burze
Puszcze Burze
Puszczami Burzami
w  Puszczach (§. 37) \ Burzach

Zakończenia m ia t n ia , z ia , i t. d. przed samo. 
głoska lub przed j .

L iczb a  p o je d y n c za .
Ziem 
Ziem 
Zieui 
Ziem 
Ziem 
Ziem 
na  Z

a (§. 9 1 . )
(§. 14. 92 .)

(§. 14 .93 .  180,) 
ę {§. 91) 
o (§. 95)
^ (§• 96) 
emi (§, 37. 97)

Marynia
Maryni
Maryni
Marynię
Maryniu (95)
Marynią
Mary ni
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L i c z b a  M n o g a .
Ziemie (§. 180. 59) Marynie
Ziem (§. j99. 181. uw-.) Maryń
Ziemiom (§. 15. 59. 101) Maryniom
Ziemie (§. 15. 59. 102) Marynie
Ziemie (§ .  15. 59- 103) Marynie
Ziemiami (§. 15- 59. 104) Maryniami
w Ziem iaćh (§. 15.37.59.105) Maryniach

L i c z b a  p o j e  d y n  c z a .
Buzia Stajnia
Buzi Stajni
Buzi Stajni
Buzię S tajnię
Buzio Stajnio
Buzią Stajnią
Buzi (§. 37) Stajni

L i c z b a m n  o g a .
Buzie Stajnie
Buź Stajen (§ .9 0 .9 9 .  1 4 4 .1 4 5 )
Buziom Staj niom
Buzie Sl aj nie
Buzie Stajnie
Buziami Stajniami
■w Buziach ( § .3 7 ) Stajniach

U w a g i  

W yraz  drożdże , w  liczbie mnogiej tylko uży* 
wany,  podług prawidła miechy powinien drożdży 
lecz powszechnie mówią drożdży, juz  dla lego7 

aby chwilową dz mocno wydać; juz tez, ze z Swo­
jego przeznaczenia nie ma sposobności wyrabiać 
się równo z innemu

Z iem ia  ma drugi przypadek w liczbie mno­
giej ziem , chociaż podług prawidła powinno się 
ziem 9 mówić* P raw id ło  grammatyczne zwycza-

14*
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j o w i  powszechnemu pierwszeństwa us tępuje,  
zwłaszcza, ze za nim drugie prawidło ,  chociaż 
nie w p ro s t  przemawia (por. 139)

Zakończone na n ia  z poprzedzającym y, wtrą­
cają e, przed spółgłoską przybierającą, zmienia* 
jąc  ją na twardą np. s ta jn ia  s ta jen , a nie: tych 
staj ni,*albo wiem te tylko drugi przypadek w li­
czbie mnogiej podpierają samogłoską i, które jaka­
kolwiek inna spółgłoska poprzedza np. t ych stu- 
dni: chociaż i te, aby wykryć zupełne jądro wy­
razu (Q. 90) zmieniają spółgłoskę przybierającą 
przez wLrącenie e, np.  tych studzien, j ak  w na­
stępującym wzorze zaraz zobaczymy.

Do tego wzoru odnoszą się jeszcze wszystkie 
wyrazy spolszczone,na ija  i y /a  zakończone,z ty m 
jedynym wyjątkiem, iz czwarty przypadek na ą 
kończą np. L ib ii j a  Korn/nissyją . Inne przy­
padki idą jak wyraz szyja, to je s t  ma: B ib lija  
Biblhji, K u/nm issyja , K om m issyji i t. d. (por. 
5* 3 .6 .  uw. e, 14 uw. u, 30 uw. p ’. 92. 180).

Wyraz idea  jest zupełnie nieforemny: ma 
czwarty przypadek w liczbie pojedynczej idee, 
a pierwszy w liczbie mnogiej; idee. Bardzo wąt­
pię, aby się ustalił, ponieważ wy chodzi ze zwy­
czaju, będąc polskim zastępowany.

182 . 

W z ó r  d r u g  i.
W  tym wzorze mieścimy rzeczowniki na;przódi 

zakończone na nia, poprzedzone od jakiejkolwiek

— 202 —
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bądź spółgłoski ,  wyjąwszy j* ($.  181); powtóre 
kończące się na ni. Trzeci i siódmy"!przypadek 
przejmuje końcówkę i. W zór  ten widoczniesię 
od róznia od poprzedzających czwartym przypad­
kiem liczby pojedynczej, który ą ,  ma zajkorłców- 
kę. Spółgłoskę przybierającą w drugim przy­
padku liczby mnogiej podpiera samogłoską i np Ł

i
L i c z b a  p o j e  d y  nc  z a .

Studnia (§. 91) Pralnia
Studni (§. 14. 92) Pra ln i
Studni (§. 14. 9 3 .1 8 0 ) Pralni
Studnią (§. 15. 59. 94) Pralnią
Studnio f§. 15. 5 9 .9 5 ) Pralnio
Studnią (§. 15. 59. 96) P ra ln ią
w Studni (§. 14. 97. 37) Tralni

L i c z b a m n o g a .

Studnie (§. 59. 180^ Pralnie
Studni (§. 99) Praln i
Studniom (1 5 . 59. 101) Pralniom
Studnie (15. 59. 102) Pralnie
Studnie (1 5. 59. 103). P ralnie
Studniami ( § .1 5 . 5 9 .1 0 4 ) Pralniami
w Studniach (§. 15, 37. 59. Praln iach

105)

W yrzutnia 
W yrzutni 
W yrzutni 
W yrzutnią  
W y rzutnio 
W yrzutnią 
w W yrzutni

L i c z b a  p o j e d y n c z a  

Bogini
Bogini
Bogini
Boginią
Bogini (§. 9 5 .1 8 2 .
Boginią
Bogini
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W yrzu tn ie
W y rzu tn i
W yrzu tn iom
W yrzu tn ie
W yrzutnie

L i c z b  a Dl noga .
Boginie

Boginiom
Boginie

Bogiń (§. 182. u w .)

W yrzutn iam i
Boginie

w  W yrzu tn iach  (§ .  37)

U w a g  i.
Wyrazy,  na ni  zakończone, w piątym przypadku 

liczby pojedynczej , podpierają spółgłoskę przy­
bierająca samogłoską t, a w drugim liczby mno­
giej odsłaniają, nie zmieniając jej natury np. 
o!pan i, tych  pa ń .

Inne mogą inieć podwójny przypadek: albo 
przez zostawienie końcówki i np. tych s tu d n i, 
g ło w n i; albo przez wtrącenie e podręcznego,  
przed spółgłoskę przybierającą i zmienienie je j  n a ­
tury,odrzuceniem samogłoski końcówki inp .  tych  
studzien , głow ien  (por.  g .  144. 145). Jednakże 
ostatnim sposobem nie można wszystkich formo­
wać,  ponieważ zmiany takowe w niektórych [się 
dopiero ustal iły.

Przypadek czwarty na ą mają także następu­
j ą c e ; głęb ia , wola, niewola, rola, dola, szla t 
przerębla , insza, (por.  Q. 94).

przypadku liczby pojedynczej , spółgłoskę przy-
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bierającą odkrytą następującą / ,  c, £, sz, cz , rz ,  
(por. Q, 172). Cechy ma wspólne temu działo­
wi,  lecz różnica w tern zachodzi, iż w liczbie po­
jedynczej pie'rwszy przypadek ma spółgłoskę 
przybierającą odsłonioną,  czwarty podobny pier­
wszemu, piąty drugiemu, a drugi liczby mnogiej,  
dla wsparcia spółgłoski  przybierającej,  używa y  
lub i, podług  natury spółgłoski  przybierającej 
( 0 . 14); z czego wynika,  iż drugi, trzeci, piąty, 
siódmy liczby pojedynczej i drugi liczby mnogiej 
są sobie podobne np.

L i c z b a  p  o j e d y  n c z a .
Spółgłoski j ,  l.

Kolój (§. 91. 124)
Koleji (§. 3. G. uw . e. 14.

uw. u. 30. uw. p ’, 92. 126.
180)

Koleji (§. 93) 
Kolej (§. 94)
Koleji (§. 9 5 )
Koleją (§. 96)  
w  Koleji (§. 37. 97)

Kąpiel
Kąpieli

Kąpieli
Kąpiel
Kąpieli
Kąpielą
Kąpieli

L i c z b a  m n o g a .

Koleje (§. 9 8 .1 8 0 )
Koleji (§. 3 . 6  . uw. e 14. uw.

u, 30, uw. p \  9 9 )
Kolejom (§. 100)
Koleje (§. 101)
Koleje {§. 102)
Kolejami (§, 103) 
w  Kolejach (§, 104)

Kąpiele
Kąpieli

Kąpielom
Kąpiele
Kąpiele
Kąpielami
Kąpielach
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L i c z b  a p ę j e  d y  n c z a.

Spółgłoski ę, z.
Noc P o d ró ż  (§, 91. 123)

I N °c y  (§• 92)  P o d ró ż y  (§. 92. 123J
N ocy  P odróży

k N oc P odróż
N ocy P odróży
Nocą Podróżą
yr Nocy P o d ró ż y

L i c z b  a m n o g a .

Nocy (§. 98 , 183 uwagi)
N ocy
Nocom
N ocy
Nocy
Nocami
W Nocach (§. 37)

P odróże
P o d ró ż y
P odróżom
P o d ró ż e
Podróże
Podróżami
P odróżach

L i ę z b a  p  o j e d y n c z a  

Spółgłoski cz, rz.

Rozkosz f § ,9 1 ) Zdobycz Twarz
Rozkoszy (§. 92) Zdobyczy Tw arzy
Rozkoszy (§. 93) Zdobyczy Tw arzy
Rozkosz (§. 94) Zdobycz T w arz
Rozkoszy ($. 95) Zdobyczy Tw arzy
Rozkoszą ($♦ 96) Zdobyczą T  warzą
yr Rozkoszy (§. 37. Zdobyczy Tw arzy

97)

L i c z b  a m n o g a .
Rozkosze (§. 98. Zdobycze Twarze

180 ;
Rozkoszy ( §. 14. Zdobyczy Tw arzy

90)
Rozkoszom (§. 100) Zdobyczom T  warzom
Rozkosze (§. 101) Zdpbyczę Twarze
Rozkosze (§. 102) Zdobycze Tw arze
Rozkoszami (§. 103) Zdobyczami Twarzam i
Rozkoszach ($.1 0 1 ) Zdobyczach Twarzach

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



IJ w a  g  i.
Rzeczowniki ze spółgłoską c kończą piórwszy

przypadek i jem u  podobne w  liczbie mnogiej
na y  np: nocy , lecz takich wyrazów je s t  bardzo
mało; podobnie się mówi: te r ze c zy , m y s zy y
w szy , m yś li.

0.  184.
W z ó r  c z w a r t y .

W  tym wzorze rzeczowników przybierające
spółgłoski w pierwszym przypadku liczby po­
jedynczej są także odsłonione ($,  20) następu­
jące: b \ p \  m \  w \  ń , ź, s, d i , ć ,  (por. $.  173). 
W z  ór ten wszystkie cechy swojego działu za­
wiera, wszelkim zmianom, jakie zaszły we wzo­
rze poprzedzającym, ulega; lecz tem jedynie  ró­
żni się od niego, iż przyjmuje znak miękczący 
i, między jądro wyrazu, a końcówkę samogłoskę. 
Jeżel i nią będzie samogłoska j, natenczas to i  
jednocześnie pełni  obydwa obowiązki, to jest: 
uważamy je  razem i za samogłoskę i za znak 
miękczący (por. 0 . 15. 16. 18. 59. 173) np.

—  207 —

L i c z b a  p o j e  d y  n  c z a .  
Spółgłoski b \  p } m \

Źób’ (§  91) Człap’ Karm’
Żobi (§ . 14. 15. Człapi Karmi
r 92)

Z obi (§ .  93) Czł« pi Karmi
Ź ób’ ( § .9 4 ) Człap’ Karna’
Zobi (§. 95 ) Człapi Karmi
Żobią §. 15. 59. Człapią Karmią

« 6 ) ' , o
w Zobi (§. 37. 97) Człapi Karmi

/'
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Nie ma
L i c z b  a  m n o g a .

Wie ma Nie

Li czba  p o j e d y n c z a .  
Spółgłoski td, ń.

Chorągiew’ (§.53. u w. mr) D łoń
Chorągwi (§ .  128. 129) D łoni
Chorągwi D łoni
Chorąg iew ’ , D ło ń
Chorągwi D łoni
Chorągwią Dłonią
w Chorągwi D łoni

i
L i c z b a m n o g a .

Chorągwie (§. 15. 59. 98 ) Dłonie
Chorągwi D łoni
Chorągwiom Dłoniom
Chorągwie Dłonie
Chorągwie Dłonie
C h orągw iam i ' Dłoniami
w Chorągwiach (§ .3 7 ) Dłoniach

L i c z b  a p o j e  d y  n cza .

Spółgłoski ź ,  ś.

Gałąź (§ .9 1 .1 3 2 ) Pierś
Gałęzi ( § . 1 5 . 1 6 .9 2 .1 3 4 ) Piersi
Gałęzi ( § .9 3 ) Piersi
Gałąź (§. 94) P ierś
Gałęzi (§ .95) Piersi
Gałęzią (§. 59. 96) Piersią
w  Gałęzi (§. 37. 97) Piersi

ma
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f  L i c z b a  m n o g a .
Gałęzie ($. 15. 59. 98)  
Gałęzi ($ .9 9 )
Gałęziom (§. 100) 
Gałęzie ($. 101)
Gałęzie (§. 102) 
Gałęziami (§. 103) 
w  Gałęziach ($. 37. 104)

Piersi ($. 184. uw .)
P iers i
Piersiom
Piersi
Piersi
Piersiami
Piersiach

L i c z b a  p o j e d y n c z a .  
Spółgłoski dź)  ć.

Ł ó d ź  ( § .9 1 .1 2 3 )
Ł odz i  (§. 15 .16 ,  92. 123) 
Ł o d z i  (§, 93)
Ł ó d ź  
‘Ł odzi 
Ł odzią  
w  Ł odzi

W ieść
W  ieści
Wieści
Wieśd
W ieści
Wieścią
Wieści

L i c z b a  m n o  g a .
Ł odzie  Wieści (§. 9 8 .184 .  nw .)
Ł o d z i  W ieśc i
Łodziom  Wieściom
Ł o d z ie  W ieśc i
Łodzie  W ieści
Ł odziam i ' W ieśc iam i
w  Łodziach  ] W ieściach -

U w a g i .
Moja.ee spółgłoski przybierające ś, ć, przyj­

mują i w pierwszym przypadku liczby mnogiej 
np: nici, postaci, gęsi', wieś ma wsi i wsie, dru­
gi przypadek czasem wsiów (g) ($ .  98); podo-
--------------------------------    1 .    i

(g) Przebiegłszy dw ie  fo rm y  rzeczowników , widocznie 

spostrzegliśmy, źe szczególnie] spółgłoski przybierające 
miękkie nie mogą ustalić swojich końcó wek w  drugim przy­

padku liczby mnogiej. W  formie pierwszej widzieliśmy 

dążność do zakończenia krótszego np; liści, koniy i nie mo-
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bnte mówimy: łe pieśni te odpow iedzi, te 
brwi i wyra z drzw i ̂ mnjacy tylko liczbę mnogą.

zna juz mówić: liśc iów , koniów; w drugiej, jak gdybyśmy 
chcieli wynagradzać stratę: chcemy nżywać: kom m issy jów , 
fa m il i jó w ,  prow incy jów , tuszów, w sió w , wszów. p ch łó w , 
ćm ów . W  trzeciej podobnie u jrzem y tęż sarnę dążność 

np: uczuciów , narzedziów , uszów , oczów  i t. p., już po ­

mijam: g im n a zy jó w , liceów . Zwolennicy zakończenia ów' 

w  rodzaju  żeńskim i n ijakim  dowodzą, iż koniecznie jest  
potrzebne dla wydania w yraźnej  liczb różnicy. Zgoda, ale 
cz^liż takim sposobem zaradzimy tśj niedogodności we 
wszystkich formach i p rzypadkach? Zezwolenie na jednę 
zmianę pociąga za sobą drugą. Nie ma żadnej różn icy  

w  wyrażeniach: źród ło  te j w ie ś c i , nie wierze^ wieści, o / 

w ieści, są  wieści, ro zg ła sza j ą w ieści; podobnie: w łaścic ie l 

tego  p ió ra , z n a jd u ją  siet p ió ra , zna lazłem  p ió ra ) o ! £•&>- 

ś liw ę  p ió ra ; trzeba więc i tu now e wynaleść końcówki 
d la wybicia zewnętrznej różnicy ,  bo myśl w ew nętrzną 
każdy  pojmuje. Lecz cóż się stanie z językiem? Oto, o j­
cowie synów nie zfozumią, chociaż język będzie niby j a ­

śniejszy ! Wprawdzie, szanowny autor odpowiedzi na re- 
cenzyją wskazał nam niezaprzeczone przykłady , że najzna­
komitsze osoby k ra ju  naszego mówiły: tiom m issyjów , pro ­
w incyjów . p a ra fijó w  i t. d., ale ja  to uważam tylko, iż 
pióro p iórem odpierał: nie wyrzekł bowiem, iż  tak konie- 
cznie używ ać  należy, D/:iś nawet po zupełnein przy ję­
ciu /  w wyrazach obcych, nie potrzeba używ ać kóm m issy-  
jów -  bo mamy dokładną różnicę w końcówkach i cechach 

przypadkowych np: te. ko n n tissy ji. tych  kom rnissyj (§. 99. 

uw  ź ) \  jak w polskich: te j ż m ij  i  ty ch  ż m ij , te j chw ili, 
tych  chw il. J a  sam na etykietach, czyli napisach wszędzie

— 210 —
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G łąb ’ lub głębia  może się odmieniać podług 
tego lub drugiego wzoru, stosownie do zakon* 
czenia pierwszego przypadku.

J i mość czyli Jejmość uważa się za wyraz 
niezłozony i odmienia się foremniej  w liczbie 
mnogiej ma jirnościey lub jejm oście .

W wyrażeniu; Jego Ilość, zaimek zostaje nie­
odmienny przez wszystkie przypadki i zawsze 
między niemi środkuje przymiotnik ; np: Jego 
Królewska M ość , Jego Królewskiej Mości, 
Jego Królewska Mością i t. d.O c c

W wyrażeniu: TVasza Mość, lub właściwie 
z środkującym przymiotnikiem: W a sza  Króle-

sposlrzegam: Akta (Akty) wsiów N. N. jednak /e  żadnej 
różnicy  nie widzę: bo wyraz w siów  nie m o /e  mi jej uczy­

nić wyraźnej,  tylko imiona własne; bardzo wiec będzie w y ­

raźnie: A k ta  (Akty)  w si N. JN. i zrozumiem niezawodnie, 
że to sć\ akty więcej jak  jednej  wsi.

Mieliśmy już  sposobność okazać, iż ci w łaśnie,  których 
obowiązkiem było u trzym ywać czystość języka, mylili się 
(§. (>S. uw . w ’ i; dla czegożbyśmy i tego uchybienia za 
małci j ich  pomyłkę poczytać nie mogli ? W szak wielu z nich 
takich bez wątpienia b \ ło  , którym w p ierw szej  młodości 

Damonowie Doświadczyńskiego przewodniczyli: dziwić więc 
nas nie powinno, że czasem: kom m issyjów , sessyjów  i t. p. 
z ust ich od niechcenia wybiegło. Z w ażyw szy , corn po­
wiedział,  życzyć należy, ażebyśmy w  przypadku drugim 

liczby mnogiej z rzeczownikami form y drugiej i trzeciej 

zakończenia ów  j a k  najstaranniej unikali.

i

— 2! I ~
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wska Mość, każdy wyraz je s t  odrębny ,  a tein 
samem odmienia się podług swojej formy cnp: 
W a s  zej Królewskie'j W a sza  Królewską
M ością  i t. p. Obydwa 'fe wyrażenia nie są 
używane w liczbie mnogiej i zarówno obydwa 
do rodzaju męzkiego i żeńskiego dodawać mo­
żemy, np: Jego K rólew ska Mość M iłościw y  
Part lub M iłościwa P ani i t. p.

185.
F o r m a  t r z e c i a .

Powiedzieliśmy ogólne cechy rodzaju nijakie­
go w pierwszym przypadku liczby pojedynczćj 
(^ .  58); tu, rozbierając szczegółowo i wyliczając 
przykłady na każdą spółgłoskę przybierającą, 
spostrzeżemy pewny niedostatek wyrazów: z cze­
go wnieść należy, iż starannie unikano tej for­
my i dodawano rodzaj męzki lub żeński,  gdzie 
go tylko można było zastosować'. Być może ,  że 
się znajdują wyrazy,  któremiby można ten brak 

* uzupełnić,  lecz ja  j ich nie znam; stosownie więc 
do tego wyliczę w każdym wzorze te tylko 
spółgłoski  przybierajęce, na które mam przykła­
dy. Forma ta zawiera podobnie dwa działy.

186.
D zia ł spółgłosek twardych.

Rzeczowniki,  mające w pierwszym prz}7padku 
liczby pojedynczej spółgłoskę przybierającą twar ­
dą, kończą tylko siódmy przypadek w tej liczbie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



na e, dodane do spółgłoski miękkiej , która 
z twardej  odpowiedniej powstała.  Spółgłoski  ch, 
g , k , nie podlegają zmiękczeniu; a te'm samem 
w siódmym przypadku w, przybierają. W  liczbie 
mnogiej w pierwszym przypadku mają końców­
kę a  (fi. 165). Drugi  przypadek liczby m no­
giej formuje się przez odjęcie końcówki,  wykry­
cie spółgłoski  przybierającej i uzupełnienie j ą ­
dra wyrazu (fi. 108).

fi. 187.
Ponieważ te same objawiają się przyczyny,  

jakieśmy widzieli w formach poprzedzających,  
z tego powodu podzielimy ten dział na cztery 
wzory (fi. 166.)

0 . 188.
W z ó r  p i e r w s z y .

W  t j m  wzorze mieszczą się wyrazy,  których 
końcówka o, osłania spółgłoskę przybierającą 
ł , r .  Zmiękczone w siódmym przypadku liczby 
pojedynczej bezpośrednio przyjmują e\ podobnie 
bezpośrednio przyczepiamy końcówkę we wszyst­
kich przypadkach (fi. 167) np*.

L i c z b a  p o j e  d y  n c  z a .
Wiosło ( f  109)
W io s ła  (§. 110)
W iosłu  (§ .1 1 1 )  ,
Wiosło (§. 1 12)
W iosło (§. 113)
W iosłem  (§. 114) 
w Wlo s ie  (§.37. 115.13G)

— 213 —

Wiadro 
W iadra 
Wiadru 
Wiadro 
Wiadro 
Wiadrem
W iadrze (§. 3 7 .1 1 5 )
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L i c z b  a m n o g a .

—  214 —

Wiosła (§. 116)
W ioseł (§.117. 1 0 8 .1 4 4 .1 4 5 )  
W iosłom (§. 118)
W iosła (§. 1 19)
Wiosła (§. 120)
Wiosłami (§. *2 1 ) 
w  W iosłach (§. 122)

Wiadra
W iader (§. 108.144. 145)
W  iadrom
W iadra
YN iadra
W iadrami
W iadrach

U w a g  i.
W  niektórych wyrazach samogłoski a , o, do 

jadra  wyrazu należące, gdy staną między dwie­
ma spółgłoskami miękkiemi , przechodzą na e 
w siódmym przypadku liczby pojedynczej np: 
ciało ciele. Spółgłoska przybierająca i wten­
czas na nie swój w p ły w  w y w ie ra ,  kiedy j e  
twarda chwilowa przegradza np: św ietle , po-> 
m iotle  i pornietle. 1 Są to jednak wyrazy z czę­
stego użycia w klassie niższej, które tej w ła ­
sności ulegają (por. $.  137. 138. 139).

Czoło  ma siódmy przypadek czole i czele: 
ostatnie wyrażenie je s t  przenośne,  np: na czele 
duchowieństwa.

Dobro , ma w dobru , dla odróżnienia od przy. 
s łówka:  dobrze.

0 . 189.
TU zó  r d r u g i .

W z ó r  drugi składają wyrazy,  mające przed 
końcówką o, spółgłoskę przybierającą d , t. W e  
wszystkich przypadkach bezpośrednio przybiera­
j ą  końcówkę , wyjąwszy W siódmym liczby po-
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jedynczej ,  gdzie między jądrem wyrazu,  a koń­
cówką e, znak miękczący i środkuje, co właśnie 
odróżnia ten wzór od poprzedzającego ($. 168. 
178), np:

L i c  z b  a  p  o j e d y  n  c z  a .
Gniazdo (§. 109)
Gniazda (§. 1 1 0 )
Gniazdu (§'. 1J1)
Gniazdo (§. 112)
Cniazdo (§. 113)
Gniazdem (§. 114) 
w GnieSdzie (§. 3 7 . 1 15.13G.

137)

Miasto
Miasta
Miastu «
Miasto *
Miasto
Miastem
Mieście (§. 136 .137)

L i c z b a  m n o g a .
/Miasta 
Miast 
Miastom 
Miasta 
Miasta 
Miastami 
Miastach

G niazda(§ .  116)
Gniazd (§. 117)
Gniazdom (§. 118)
Gniazda (§. 119)
Gniazda (§. 120)
Gniazdami (§. 121) 
w  Gniazdach (§. 122)

U w a g i .

W yraz  zw ierciadło  ma siódmy przypadek 
zw ierciadle  i zwierciedlej podobnie można juz  
mówić: gniaździe .

Wyrazy  cudzoziemskie: g ru n ta , fundam en-  
ta % p ro jek ta , a k ta  i t. p. które w liczbie po* 
jedynczej są rodzaju męzkiego,  wT liczbie mno­
giej odmieniają się podług formy trzeciej w pier­
wszym, czwartym i piątym przypadku.  Te  to, 
zdaniem mojem, od jednej  do drugiej formy w a­
łęsając się, wprowadziły nieznacznie zakończe­
nie ów do rodzaju nijakiego w drugim przypad­

15
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ku  liczby mnogiej. Sądziłbym, izby nie źle by
ło ,  abyśmy j e  stale u s a d o w i l i ^  rodzaju męzkim 
z właściwem jego zakończeniem, a tym sposo­
bem wstrzymalibyśmy zarazę , która coraz wię­
ksze spustoszenia wywiera (k).

(k )  Kopczyński mówi, iż p rzodkow ie nasi mówili: g r u n - \  
ty , akty , m onum enty  i niezawodnie tak było, bo dopiero 

po panow ania  Zygmunta trzeciego do Stanisława K onar­
skiego, to jest: w epoce skażenia polskiej literatury akta , 
m onum entu , fu n d a m en ta , j a k t a , p ro jek tu , koszta , interes- 
sa , p ro cessa , f r u k ta  i Ł, d. w języku  polskim miejsce za­
ję ły  i dziś jeszcze pobłażanie znajdują. Może nie jeden 
rozgniewany w ykrzyknie ; , , Czego on chce? p rze w rac a ję .  

zyk ! Jakże  można mówić: koszty  , p ro c essy , in teressy , 
a k t y l  Jak  śmiesznie brzmi; A k ty  B a n k u , A k ty  K om nlis- 
sy jij A k ty  T o w a rzystw a  Kredytowego  i t. d ?“  Ja  mu 
z zimną krwią odpowiadam: Dla czego on i wszyscy m ó­
wią; a k ty  p o k u tn e , akty  sk ru c h y , a k ty  strzeliste  i t. p. 
W szak wyraz jeden, tylko z innem znaczeniem i obok in ­

nych położony. Zakończenie skrzywione nie objawia j e ­
go znaczenia, ale w yrazy przyległe, ny. A k t y  B a n k u , A k t y  

ślubne , a k ty  p o ku tn e . Wszakże innych w yrazów  z od- 
m iennem  znaczeniem użytych nie przekręcamy , a dobrze 
się rozum iem y, np: kam ień zw ycza jn y , kamień w a g a , ka ­
m ień choroba’,, g ło w a  cześć ciała, dobra  g łow a  (człowiek 
mający zdolności), głow a ka p u s ty , g ło w a  cu kru , głow a f a -  

m iliji  i t. p. Jeżeli się przekonać nie damy, pokażemy, 
jak  wielka moc nałogu, a naw et złego, nas ogarnęła. Do­
brzy nasi pisarze nas tego nie uczyli. I tak Skarga mówi; 
Takie koszty , dochody pieniężne wszcylzie pom nożone. JSa
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g .  190.
W z  o r  t r z  e c u

W z ó r  trzeci obejmuje imiona, mające w  pier* 
wszym przypadku liczby pojedynczej przed koń­
cówką o, spółgłoski przybierające: 6 , p , 7?i, tp, 
n , z, s. Znakiem zmiękczenia w  przypadku 
siódmym liczby pojedynczej je st  i, si •odkujace. 
miedzy spółgłoska przybierająca, a końcówka e 
Wszystkie inne przypadki formują się stale,przez 
proste dodanie końcówki do jadra wyrazu. Spó ł ­
głoska, przybierająca na miękka zmieniona, żadnej 
dla oka nie uległa zmianie (por. 169.179) np:

L i c  z \ b a  p o j e  d y  n  c z  a.

Spółgłoski b\ p.

—  217 —

jSriebo (§. 109)
N ieba (§ .1 1 0 )
Niebu (§ .111)
Niebo (§. 112)
Niebo (§. 113) 
Niebem (§. 114)
W Niebie (§ .3 7 .1 1 5 )

Tępo
Tępa
Tępu
T ę p o
Tępo
Tępein
Tępię

rtauki i  sakram enty. S ta tu ty  spraw iedliw e. K tóry  o to 
processy swoje. J3o niezm ierne koszty  wysypując. G rze­
gorz z Żarnowca. D w a  sakram enty. Jan Śniadecki. P ie r ­
w sze  dysputy n a zyw a ły  sic ak ty  w icksze , drugie a k ty  
m niejsze. W yrazy: G im n a zy ja , licea, m in isteryja  wycho- 
dzą z tego zakresu, bo w  liczbie pojedynczćj są rodzaju 
riijakiego np: całe m in istery jum  i t. p.

15*
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L i c z b a  m n o g a .

Nieba (§ .1 1 6 )
Nieb ( § .1 1 7 .  190 UW.) 
Niebom (§. 118)
Nieba (§. 119)
Nieba (§ .1 2 0 )
Niebami (§. 121) 
w  Niebach (§. 37. 122)

T ęp a
Tęp
Tępom 
Tępa 
Tępa 
Tępami 
Tępaoh

Pasmo
Pasm a
Pasm u
P asm o
Pasmo
Pasmem
Paśmie (§.179.

Pasm a
Pasm
Pasm om
Pasma
Pasm a
Pasmami
\v Pasmach

L i c z b  a p  o j  e d y  n c z a .  

Spółgłoski m , w,
Kłamstwo 
Kłamstwa 
K łam stw u 
Kłamstwo 
Kłam stwo 
Kłamstwem 

U W .  9.) K łam stw ie

L i c z b a  m n o g a .

Kłam stwa
Kłamstw ($. 23. 24)
Kłam stwom
Iiłam sw a
Kłamstwa
Kłamstwami
K łam stw ach

L i c z b  a p o j e d y n c z a .

Gumno (§. 109)

Spółgłoski 72, Z , s. 

Żelazo Proso
Gumna (§. 110) Żelaza Prosa
G um nu (§ .1 1 1 ) Żelazu P ro su
Gumno (§. 112) Zzlazo Proso
Gumno (§ .113 ) • że lazo Proso
Gumnem (§. 114) Żelazem Prosem
w  Gumnie (§. 115. Żelazie Prosie

37)
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Gumna (§.116) 
Gumien (§. 117.

145 po 5te) 
Gumnom (§. 118) 
Gumna (§. 119) 
Gumna (§. 120) 
Gumnami (§• 121) 
w  Gumnach (§. 122

37)

L i c z b a  m n o g a . 
Żelaza 
Zelaz 
<*
Zelazom
Żelaza
Żelaza
Żelazami
Zelazach

Prosa
Pros

Prosom 
P ro sa  
Prosa 
Prosami 
Prosach (a 2)

(a  2) Dla uzupe łn ien ia  w zorów  jakimkolwiek bądź 

sposobem (§. 185) wziąłem w yrazy  nieforemne, j a k  nże- 

bo'y zbiorowe, j a k  proso ,  ze la zo : albowiem mojim celein 

jest, p rzy  przytoczeniu w zorów , wskazać oraz jich podobień­
stwo we wszystkich formach. N ik t  zatem dziwić się nie  
będzie, ze dla b raku wziąłem w yrazy  niezupełnie stoso­
wne.

Zwróćm y je d n ak  uwagę na w yrazy  zbiorowe: proso, 
zelazo. W p ra w d z ie ,  gdy mówimy proso, tćm samem r o ­

zum iem y zbiór i dla wydania ilości używ am y miary, li­

czby i t. p . ,  abyśmy mieli pewne określenie i w yobraże­
nie. Znajdują  się jednak okoliczności, gdzie koniecznie 
liczby mnogiej użyć  musiemy. G dy  spoglądamy na ob­
szerną n iwę, jednem zbożem zasianą, mówimy: p iękn e  p ra ­
so, zy to , pszen ica  i t. p. Gdy znow u spojrzemy np: na 
role w ieśniaków, tam oczom naszym wielka się rozmaji-  

tość przedstawiać będzie. Tu: p ro so , 'zyto, pszen ica , 
groch , ta la r k a ; tam: ję c z m ie ń , ęuńes, g r y k a ;  tu: lepsze, 
zielej/sze je s t  zboże; tam słabsze, dojrzalsze spostrzegamy; 

zgoła, jak daleko wzrok nasz sięgać będzie, bez końca w  ty ­
siącznych pasach, odmianach i odcieniach ta rozmajifość 

przedstawiać się będzie, Jakżeż laki obraz, myślą naszą 

ogarnięty wystawić, jeżeli nie liczbą m nogą? Bardzo więc

/

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



220 —

T J w a g i .

Niebo , w liczbie mnogiej, nie używa właściwie 
drugiego przypadku nieb ; położyłem jednak nieb7 
jużto dla uzupełnienia formy, już też, że Julijan 
Korsak użył tej formy. W strzymają wstrzy­
m a j hatxle loty* śmieszli wznieść krok m d ly y 
poziom y,\nad\gwiazdziste nieb nam ioty^gdzie  
króluje nieznajom y.

Oprócz tego mamy jeszcze drugą formę: nie- ' 
biosa, niebios, niebiosom , niebiosa, niebiosa , 
niebiosami w niebiosach. W Ojcze nasz 
biesiech.

dobrze powiemy: wszędzie są p iękne  prosa, zy ta , pszenice , 

o w s y , jęczm ien ie  ( jęczm iony),  grochy , la ta rk i , g ry k i; 
s łowem: na wszyslkie zboża, warzyw a, ogrodowizny ogól­
n y  jest rodzaj tego roku . Podobnie powracający z pro- 
wincyji, gdy mu dajemy zapytanie: je s t u ro d za j w
tam tych  stronach  ? odpowie nam liczbą mnogą; bo on be- 

dzie chciał to wystawić ogółowo, co tylko na wszystkich 

polach widział. W yrażenia  zatem w  liczbie mnogiej: p ro ­
s a , zy ta , pszenice, grochy  i t. d., są do b re ,  bo malują, 
cośmy myślą pojęli, to jest: malują zbiór zbiorów.

Przez wyraz żelazo rozumiemy kruszec: nie możebnićć 
przeto liczby mnogiej z tómże samem znaczeniem; że zaś 

est forma liczby mnogiej,  należy więc przez zelaza  rozu­

mieć n a rzędz ie , , służące do łapania dzikiego zwierza. Po­
nieważ zaś, uważając na powierzchowność wyrazu, zupe ł­

nie idzie foremnie, chociaż z innem  znaczeniem; dLa tego 
tu go uży łem , abym uzupe łn ił  formę zewnętrzną.
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Przez m iano  rozumiem to ,  co mam, co po« 
siadam, to j e s t :  m ają tek  5 dla tego tez W ka­
lendarzu Janickiego na rok 1837, przeczytawszy 
wyrażenie: wiadomość o m ianach S ław iany  
chciałem juz  liczyć bogactwa Sławian; alem się 
omylił,  bom się przekonał ,  iz to ma znaczyć: 
domość o nazwiskach S ław ian .

na jest  ch, k. W  siódmym przypadku liczby

rają końcówkę zz, która właśnie stanowi różnicę;

g.  191.
W z ó r  c z w a r t y . 

Spółgłoska przybierająca końcówką o, osłonio-

pojedynczej  nie podlegają zmiękczeniu iprzybie-

Ucho (§. 109) 
Ucha (§.110) 
Uchu ($. 111) 
Ucho (§.112) 
Ucho (§. 113) 
Uchem (§. 114)
wUchu(§. 37. 115)

Cacko
Cacka
Cacku
Cacko
Cacko
Cackiem (§, 19)
Cacku

L i c z b a  m n o g a .
Ucha (§.116) 
Uch (§.117)

Cacka-
Cacek (§. 24. 108. 144'
. 145)

Uchom (§. 118) 
Ucha (§. 119) 
Ucha (§. 120) 
Uchami (§.121) 
w Uchach (§.122)

Cackom
Cacka
Cacka
Cackami
Cackach
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U w a g i *
Oko, Ucho, gdy się biorą za części ciała, w li­

czbie mnogiej,  są nieforemne i mówi się oczy, 
uszy, oczy uszy , oczom uszom 9 o ć z j  fzszy, oczy 
uszy , oczam i uszam i, oczach uszach. Mówią 
także w drugim przypadku: oczów (oczu) uszów 
(uszu) i w szóstym: oczyma, uszy m a, czego na­
śladować nie należy (por. $. 148 uw. g). Gdy 
zaś oko bierze się za otwory jakiej rzeczy, lub 
za wagę dawniej używaną,  jest  foremne np. 
oka w sieci, trzy  oka k a w y , sześć ok cukru  
i t .  d. Podobnie ucho, gdy się zuajduje u jakie­
go naczynia, je s t  foremne, np. ucha u wazy, 
u cebra i t. d.

Dziecko  nie ma liczby mnogiej foremnej.

0 . 1 9 2 .

D zia ł spółgłosek miękkich.
Dział  ten obejmuje wyrazy mające w pier­

wszym przypadku liczby pojedynczej, spółgło­
skę prz ybierającą miękką, osłonioną samogłoską 
e; powtóre zakończone na ę , poprzedzone jaką­
kolwiek spółgłoską miękką, W  ostatnich dopie­
ro w drugim przypadku liczby pojedynczej w y ­
wija się spółgłoska przybierająca z końcowego c 
((5* 140. 141, 142). Siódmy tylko przypadek do 
spółgłoski przybierającej dodaje zakończenie u , 
z jego zastosowaniem (0. 59). Inne przypadki

— 222 —
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wspólne całej formie. Nieforemność, jaka się tu  
spostrzegać daje, zniewala nas abyśmy ten dział 
na cztery wzory rozebrali (0. 171. 180).

0.  193.

W z ó r  p i e r w s z y .

Wzór ten zawiera rzeczowniki ze spółgłoska­
mi przybierajacemi / ,  Z, c, z, sz, rzy Końcówka 
wszystkich przypadków stoji bezpośrednio obok 
spółgłoski  przybierającej.  Siódmy przypadek 
w liczbie pojedynczej kończy się na a ,  (0.  172. 
183). np.

L i c z b a  - p o j e d y n c z a .
Spółgłoski j y  l y  c.

Staje (§. 109) W esele Serce
Staja (§. 110) Wesela Serca
Staju (§ .1 1 1 ) Weselu Sercu
Staje (§.  112) W  esele Serce
Staje (§. 113) W  esele Serce
Stajem (§. 114) W eselem Sercem
w Staju (§ .37 .115 ) Weselu Sercu

L i c z b a  m n o g a .

Staja (§ .1 1 6 ) Wesela Serca
Staj (§ ,117) W ese l Serc
Stajom (§. 118) W eselom Sercom
Staja (§. 119) Wesela Serca
S ta ja  (§. 120) Wesela Serca
Stajami (§. 121) Weselami Sercami
w  Stajach (§. 122) Weselach Sercach
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L i c z b  a  p  o j  e d y  n c  z  a.

Spółgłoski z.  sz.  rz.
-Łoże Zacisże P rzedm urze
Ł o ż a Zacisza Przedm urza
Ł o ż u Zaciszu Przedm urzu
Ł o z ę Zacisze Przedm urze
Ł o ż e Zacisze Przedmurze
Ł o ż e m Zaciszem Przedmurzem
w Ł o ż u  (§. 37) Zaciszu P rzedm urzu

L i c z b a  m n o g a
Ł o ż a Zacisza Przedm urza
Łóz. (§. 123) Zacisz Przednaurz
Ł o ż o m Zaciszom Przedmurzom
Ł o ż a Zacisza P rzedm urza
Ł o ż a Zacisza Przedm urza
Ł ożam i Zaciszami Przedm urzam i
vr Ł o ża ch Zaciszach Przedm urzach

U w a g  i .

Rzeczownik gorąco, który bardziej za przy­
s łówek  uważać należy, spółgłoskę miękka osła­
nia końcówką o.

Ziele  ma liczbę mnogą: z io ła , ziół, zio łom , 
zio ła , z io ła , z io ła m i , w ziołach.

g. 194.
W z ó r  d r u g i .

T u  mieszczą się rzeczowniki, mające spółgłoski  
przybierające: w ’, ń, s, di,  ó. Ponieważ w pier­
wszym przypadku je st  końcówka e, osłaniająca 
spółgłoski  przybierające; dla tego znak iniękczą- 
ęy umieszczony je s t  w  i, przed końcówką (§. 5g) 
i  utrzymuje się stale przez wszystkie przypadki , 
yryjąwszy drugi liczby mnogiej: w  nim bowiem
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spółgłoska miękka ma znak nad sobą właściwy 
(§. 173. 184) np.

—  125 -

L i c z b a  p  o j  e d y n c z  a.

W ezgłowie (§. 59.

Spółgłoski w* ń.  ś. 

Pokolenie Podlasie
109)

W'ezgłowia (§.110) Pokolenia Podlasia
W ezgłow iu  (§.111) Pokoleniu Podlasiu
W ezgłowie (§ .1 1 2 ) Pokolenie Podlasie
"Wezgłowie (§.113) Pokolenie P o d l a s i e
Wezgłowiem Pokoleniem Podlasiem

(§• 114) , 
w  W ezgłowiu Pokoleniu Podlasiu

( § .3 7 1 .1 5 )

W ezg łow ia  (§. 59.

L i c z b a  m n o g a .  

Pokolenia ($. 18) Nie ma
116)

W e z g łó w ’ (§. 117. P oko leń
§. 123)

Wezgłowiom Pokoleniom
( § . 1 1 S)

Wezgłowia (§.119) Pokolenia
W ezg łow ia  (§.120) Pokolenia
Wezgłowiami Pokoleniami

( § . 1 2 1 )
w  W ezgłowiach Pokoleniach

L i c z b  a  p o j e  d y  n c  z a .
Spółgłoski d£,  o,

Narzędzie (§. 18) Pojęcie
Narzędzia Pojęcia
Narzędziu Pojęciu
Narzędzie Pojęcie
Narzędzie Pojęcie
Narzędziem Pojęciem
w Narzędziu Pojęciu
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L i c z b ą  m n o g a .
Narzędzia (§. 18)
Narzędź, dzi (§. 117)
Narzędziom
Narzędzia
Narzędzia
Narzędziami
W Narzędziach

Pojęcia 
Pojęć 
Pojęciom 
Pojęcia 
Pojęcia 
Pojęciami 
Pojęciach

U w a g i .

Nasienie  ma w liczbie mnogiej: nasiona , na­
sionf nasionom , nasiona, nasiona , nasionam i 
W nasionach .

g .  1 9 5 .

TP z ó r t r z e c i .
W zoru  tego nie możemy porównać z wzora­

mi form poprzedzających; obejmuje on bowiem 
rzeczowniki nieżywotne zakończone w pierwszym 
przypadku liczby pojedynczej na mię. W  dru­
gim przypadku liczby pojedynczej przybywa j e ­
dna syllaba, a z nią objawia się wyraźnie spó ł ­
głoska przybierająca ($. 140. 141), która juz bę­
dzie podstawą w innych. W  liczbie mnogiej 
przybierająca miękka zamienia się na odpowie­
dnia tw arda ,  a poprzedzające ją  e, przechodzi 
W p (g. 143), np.

Tj i  c z  b a  p o j e  d y  n e ,
Imię (§. 109.140. 141) 
Imienia (§. 110. 141) 
Im ieniu  (§. 111)
Imię (§ .112 )  
linię (§ .1 1 3 )
Imieniem (§. 114) 
w  Imieniu (§. 37. 115)

a.  L i c z b a  m n o g a .
Imiona (§. 11G. 143) 
Imion (§. 117)
Imionom (§. 118) 
Imiona (§♦ 119)
Imiona (§. 120) 
Imionami (§. 121) 
Imionach (§. 122)
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U w a g i .

Rzeezowniki tego wzoru nagięły do swojej 
formy niektóre inne, ja k  to widzieliśmy w wy­
rażeniach: p r z y ja c ió ł , n ie p rz y ja c ió ł , n a s io n a  
n a s io n , z io ła  z ió ł .

196.
W z ó r  c z w a r t y .

Zawiera rzeczowniki żywotne,  w  pierwszym 
przypadku liczby pojedynczej zakończone na <?, 
które jest  poprzedzone od jakiejkolwiek badź 
spółgłoski  miękkiej. Z przybyciem jednej  »yl- 
laby więcej w drugim przypadku liczby poje­
dynczej odkrywa się spółgłoska przybierająca 
nieforemna i ta w liczbie pojedynczej zostaje 
($. 140. 142); w  mnogiej zaś przechodzi na od­
powiednią twardą (Q. 142). Wszystkie inne cechy 
przyjmuje swojego działu. Moglibyśmy mnó­
stwo przytoczyć przykładów, dosyć jednak  bę­
dzie d w a ,  bo te w  jasnem świetle wystawią 
wzór cały,  np:

L i c  z b  a p o j e  d y  nc za.

—  227

Jagnię (§. 109. 140) 
Jagnięcia (§. 110 .142 )  
Jagnięciu (§. 111) 
Jagnię(§. 112)
Jagnię (§. 113) 
Jagnięciem (§. 114) 
w Jagnięciu (§, 3 7 .1 1 5 )

Kurczę
Kurczęcia
Kurczęciu
Kurczę
Kurczę
Kurczęciem
Kurczęciu

I
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L i c z b a  m n o g a .

-  228 -

Jagftięta (§. 1 1 6 .1 4 2 )  
Jagniąt (§. 117. 134) 
Jagniętom (§. 118) 
Jagnięta (§. 119)
Jagnięta (§. 120) 
Jagniętami (§.121)
W Jagniętach ( § .3 7 .1 2 2 )

Kurczęta
Kurćząt (§ . 134)
Kurczętom
Kurczęta
Kurczęta
Kurczętami
Kurczętach

U w a g i .
D ziecię  w  liczbie mnogie'j ma nieforemnie: 

dzieci, dzieci, dzieciom , dzieci, dzieci, ciziec- 
n ii , w dzieciach] dziecko zatem taż samą po­
sługuje się formą.

K siążę  w liczbie pojedynczej w niektórych 
przypadnach ma formę podwójną n p: książę , 
ksiązęcia  i księcia , ksiązęciu i księciu  , ksią~> 
żęciem  i księciem , w ksiązęciu  i w księciu.

T u j  eszcze odnieść można wyrazy nieźywótne 
szczególnym sposobem kształcone n p .  rciczęta, 
oczęta , nózęta , paluszczęta  i> t. p.

R O Z D Z I A Ł  VIII .

O b e jm u ją c y  o g ó l n e  u w a g i  o  p r z y m io t n ik a c h ,

0 .  1 9 7 .
ę
Żaden z języków europejskich (wyjąwszy chy­

ba ze szczepu słowiańskiego pochodzące, a i to 
z pewnym wyjątkiem, ponieważ mniej są wyro­
bione), nie może się poszczycić lakiem bogactwem, 
jakie nasz w  przymiotnikach posiada; bo nie ma 
prawie żadnego rzeczownika, od klóregoby, je-0
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le l i  nie kilka, to przynajmniej jeden przymio­
tnik, bądź wprost od niego, bądź z jednego z nim 
źródła nie pochodził.

198.

Z obfitości takowej przymiotników wynika,  
iż dotychczasowe określenie: przymiotniki są 
nazwiskiem przymiotu rzeczy , je s t  niedostate­
czne. Trzeba zatem określać.* przymiotnik jest* 
to wyraz, którym malujemy przymiot, materyją, 

lub zależność rzeczy, np: dobry cziow iek , dre- 
wnictny s tó ł , ojcowski m a ją tek . Określenie 
to wyjaśni nam prawidło,  bez wiadomości któ­
rego w trudnem często znajdujemy się po łoże­
niu. Określenie powyższe wykryje n am ,  mó­
wię, prawidła ,  pokazujące jawnie,  które p rzy­

miotniki odmieniamy przez stopnie, a których- 
odmieniać nie możemy.

g. 199.

Ponieważ przymiotnik do każdego rzeczowni­
ka dodawany bywa, dla tego ma trzy końcówki 
na trzy rodzaje. Na rodzaj męzki y  lub i s to­
sownie do natury spółgłoski  przybierającej ($.13.  
14) np: ła d n y , ta n i; na żeński a ,  z zastosowa­
niem do spółgłoski przybierając ej (5- 59), np: 
ła d n a  ta n ia ; na rodzaj nijaki e, z jego zastó*' 
sowaniem ($, 59) np: ła d n e  tanie.

—  229 v
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Q. 200.
Form ow anie przym io tn ików •

Wszystkie przymiotniki polskie uformowane 
zostały od rzeczowników, przymiot malujących 
i  jistniejącycb w  języku; albo też od nie będą­
cych w  używaniu ,  ale na wzór pierwszych 
kształcone,  przez zamianę końcówki ość lub oć 
na końcówki przymiotnika, stosownie do rodzaju ‘ 
(5* 199) np ,  od: czułość, stałość  , własność, • 
skwapliwość , w spania łość , chyżość, clobroć 
pochodzą.* czu ły , s ta ły , w ła sn y , skw apliw y , 
w spania ły , chyży, dobry  i t. p. Teraz:'m iło ­
sn y , sm ę tn y , su ch y , g łu p i ,  d u z y , śn ie żn y , 
drogi, £a/u i t. p. pochodzą od rzeczowników 
nie używanych,  lecz na wzór pierwszych ufor­
mowanych: miłosność, smętność , suchość, g ła -  
p io ść , duzość , śnie znoś ć, drogość , taniość 
i t. p. (e 2) (o 2). W y j m u ją  się od tego pra­
widła  przymiotniki zależność tnalujące, ($. 198)

(e 2 )  P rzy ję l iśm y  wyrażenia: w iększość, m niejszość; 
czemuż nie mamy przyjąć: m iłosność , sm ętność , drogość, 
taniość , kiedy i potrzeba nas znagla i poeci nowsi bardzo 
trafnie j e  zastosować i użyć umieli.

(o 2 ) Ze w każdym  języku  nazwiska rzeczy p ierw ćj 
od nazw przym iotów  oznaczono, je s t  rzeczą niewątpliwą; 
ale pytanie do rozwiązania zachodzi, czyli rzeczowniki, 
przym ioty  malujące, czyli też właściwe p r z y m io tn ik i  pó-
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które od rzeczowników zwłaszcza żywotnych^ 
zależność mających, wprost  idą i rozmajitym spo­
sobem są w y r a b ia n e ,  np: ojcowski m ają tek , o rla  
ulica , gęsie pióro-

źniej w językach powstały. Rzecz tę biegłemu do roz-  
strzygnienia zostawiam, a sam, wracając do celu przez sie* 
bie założonego, ośmielam się przytoczyć przyk łady  z j ę ­
zyka starożytnego, o te,rn samem praw ie do pierw otnych 
należącego, k tóre  jawnie przekonywają, że rzeczowniki 
p rzym iotów  p ie rw e j ,  niż. przymiotniki p o w s t a w a ł y .  J e J  

z y k  hebrajski prawie wszelkie nasze przymiotniki rzeczo­
wnikami przymiotowemi wyraża.

TiUmaczenieWujka. Dosłowny oryginał.
1. A ziemia I ^ ł a  pusta  \ 1 . A  ziemia bylapustością

p r o z n a .
2. I u jrza ł Bóg światłość, 

że była dobra.

3 .  P o t y m  rzek ł  Róg: Niech 
się' zbiorą w ody ,  które są 
pod niebem, na jedno m iej­
sce: a niech się ukaże sucha. 
1 stało się tak.

4 .  I nazwał Bóg suchą , 
ziemią; a zebranie wód p rze­
zw ał Morzeni.

5. I rzekł: Uczyńmy czło­
w ieka na wyobrażenie i na 
podobieństwo nasze: a niech 
p rze łożony  będzie rybom 
m orskim  i ptastwu powie­
trzn em u  i bestyjom i w szys t­
kie j ziemi i nad w szelkiem i 
p ła zy ,  k tó ry  się płaza po 
ziemi.

6 . I s tw orzył Bóg cyło 
'wieka na w yobrażenie s w o ­
je: na wyobrażenie B o że  
^ tworzył g<>-

i próżnością.
2. I u jrza ł  Bóg światłość, 

że  dobroć (lub dobro') (d o ­
myślając się; fe s t) .

3. I rzek ł  Bóg: Niech się 
zbiorą wody ze spodu n ie ­
bios na miejsce jedno, i niech 
się okaże suchość-, i było tak.

4. I nazwał Bóg tę suchość, 
ziemią, a zebranie wód n a ­
zwał morzem. 1

5. I rzek ł  Bóg: Uczyńmy 
człowieka ńa obraz swój i na 
podobieństwo swoje i niech 
panuje nad rybami m orza  
i  nad plaslwem niebios i nad  
zwierzętarni,  i nad całością  
ziemi i nad wszelkością  p ła ­
zu pełzającego po ziemi.

6 . I s tworzył Bóg lego 
człowieka na obraz swój, 
na obraz Boga  stworzył go.

16
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g. 201.
W z g lę d y  i  odcienie p rzym io tn ik a m i o d d a -  

wane.
Gdy się z uwagą wpatru jemy w rzeczy i j ich  

przymioty, spostrzegamy w oieh wiele rozmaji-

P rzyw iedzione p rzyk łady  pokazują różnice w yrażeń na­
szych od w yrażeń  jeżyka hebrajskiego. Widziemy, k tóre 

miejsca mogą pozostać, ja k  są w oryginale, a które znow u 

koniecznie musiał odmienić W u jek ,  stosownie do ducha 
swego języka, jak  widziemy w  przykładzie  p ićrwszym  i dru- 
gim.

W  przykładzie trzecim i czwartym , k tóre  są nas tepne- 
nii wierszami w tekście, tak przez przym iotnik  su c h a  t łu ­
macz m yśl zmienił, iż zupełnie  co innego s i ę  przedstawia. 

Bóg, stwarzając ziemię, s tw orzy ł rzecz, k tó rą  pierwiastko- 
wo nazw ał Suchością  lub lą d e m ; a tę dopiero suchość  
czyli lą d  p rzezw ał ziemią. Taka je s t  myśl oryginału.

Wyrażenia',  n a d  rybam i m orza, na  obraz B o g a , mogą 
w  polskim języku pozostać; w yrażen ia  zaś: n a d  p tastw em  
niebios , na d  ca łością  z iem i, ncul wszelkością  czyli zbiorem  
p ła zu  musiał koniecznie tłurnacZ odmienić, aby myśl do ­

k ładn ie  oddał,  \
C ośm y tu widzieli, p rzekonyw a nas, że nazwy p rzym io ­

tów  rzeczy  pierwej powstały , riiż przymiotniki.  Tę oko­
liczność bardzo naturalnie wy tłumaczyć sobie umiem. Na 
nikogo nie powietu: ten c z ło w ie k  je s t dobry , p rzy jem n y , 
ła g o d n y , cierpliw y , popedliw y , złośliw y, z ły ; dopóki jego 

dobroci, przyjemności,  cierpliwości, popędliwości, z łośli­
wości, złości nie zobaczę, nie poznam. Nadto, p rzyna j­

mniej jak  j a  sądzę, każdy przymiotnik jes t  więcćj oder ­
w an y ,  więcej metafizyczny, aniżeli rzeczow nik, przymiot 
malujący.

- ' / , v .■ 1 / - ■ ■ ■  - .
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tości, wiele subtelnych i delikatnych cieniowau,  
pomiędzy któremi na pierwszy rzut  oka nie mo­
żemy oznaczać różnicy, nie możemy sobie zdać 
sprawy, chociaż j ą  dobrze czujemy i pojmujemy. 
Jeżel i teraz to czucie i to pojęcie, jakie się w nas
0 rzeczy zrodziły,  weźmiemy za głównych*prze- 
wodników, jeżeli początkowo trudnościami zra­
żać się nie będziemy, jeże li z pil nością wejrze- 
my w ducha swojego czucia, pojęcia i natury 
rzeczy pod uwagą będącej; niezawodnie wywie­
dziemy je  na zewnątrz, niezawodnie objawimy 
to dobitnie wyrazami, cośmy czuli i pojmowali.  
Takim bez wątpienia sposobem w upływie  wie­
ków postępując ludzie, nadawali znaki wyobra­
żeniom, które j ich  myśli, j ich czuciu się przed­
stawiały;  i takim sposobem ojcowie nasi nadali 
znaki czyli wyrazy na rozmajitość przymiotów 
upatrzonych w rzeczach. Gdy podług tego za­
patrywać się będziemy na swoje przymiotniki,  
wyraźnie zobaczymy, iż malują bardzo liczne
1 wyraziste odcienie, a w  szczególności:

Najprzód. Malują przymioty rzeczy np: m o ­
cny, truclriy, tw ardy .

Powtóre.  Przenoszą podobieństwo przymio­
tów z jednej do drugiej rzeczy, a tern samem 
przedstawiają myśli naszej dokładniejsze wyo­
brażenie np: deszcz kroplisty , farba cielista , 

droga piaszczysta, niebo gwiaździste .

16*
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P o  trzecie, tylalują tak podobieństwo,  jako 
tez zbyteczną przymiotu lub materyji obfitość, 
przeniesiona z jednej  do drugiej rzeczy, w któ­
rej tęz sarnę obfitość wyrazić u s i łu jem y , np: 
g run t g lin iasty , kapusta  g łow iasta , mięso 
żylaste , drzewo liściaste.

Po czwarte. Wystawiają troskliwe i ciągłe 
podleganie jakiemu przedmiotowi np: praco­
w ity  , słabowity , rodow ity .

Po  piąte. Albo wyobrażają przymioty najde­
likatniejszych un ie s ień , uczuć i cierpień duszy, 
z najmniejszego powodu wynikających,  np: bo- 
ja ź l iw y , złośliwy y wstrzem ięźliwy , lękliwy , 
g a d a tl iw y , krzykliwy , cierpliwy1 aibo zły lub 
dobry przymiot r z e c z y , ale zawsze wyraźny 
i główny,  np: godziwy , niegodziwy , treściwyy 
właściwyy urodziwy.

P o  szóste. Wystawiają przeniesienie kształ tu 
z jedne j  do drugiej rzeczy np: człowiek brzu­
chaty  , &o/ź wilczaty , czapka roga ta , dziecię 
p ęka te .

P o  siódme. Malują niby podobieństwo przy­
miotu lub kształ tu,  np: g łu p o w a ty , roz/zoflpa- 

walcowaty , łykowaty.
Po ósme. Malują zbliżenie przymiotu w' rze­

czy upatrzonego,  np: kam ień  b ia ław y , w°da  
zielonawai twarz śn ia d a w a , o&o czarniawe .
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P o  dziewiąte. Wyobrażają własność zależno­
ści tego .rze.czo wnika, z którego uformowane zo­
stały, np: błogosławieństwo ojcowskie, miłość 
macierzyńska , stan nauczycielski, pomieszka­
nie szkolne , pióro orle \ zimno onegdajsze, 
s ło ta  wczorajsza.

Po dziesiąte. Wydają ułomności,  wady i na­
gość ciała, których ani zniweczyć,  ani poprawić 
możemy, np: kulawy , niemy , głuchy , ły sy ,  n a ­
gi,  6 osy.

Po  jedenaste.  Oznaczają ma te ryj ą , z której 
rzecz się składa, lob jest  zrobiona, np: kamień  
wapiennyy p ia sk o w y ; s i ó ł  m arm urow y , <%-

Po dwunaste.  Wskazują przeznaczenie, jakie 
rzeczownikom, z niemi położonym , nadajemy, 
np: pokój sypialny, j a d a l n y , owoc ja d a ln y , 
izba auclyjencyjonalna, drzewo nietykalne.

Po trzynaste. Malują czas teraźniejszy, w któ­
rym wystawiamy albo rzeczownika stan, w j a ­
kim się znajduje, albo czynność jego zwróconą 
na siebie lub na inny przedmiot, np: postępu­
jący  człowiek , kochający  (się) człowiek , &o- 
chający  (kogoś) człowiek.

Po czternaste. Okazują czas teraźniejszy, p rzy­
szły lub przeszły,  w którym odbiera rzeczownik 
czynność, zawartą w przymiotniku stosowanym
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do tegoż rzeczownika, np: luhiony, ulubionyj 
kochany, ukochany człowiek.

Po piętnaste. Przedstawiają czas przeszłości, 
w której przymiot w czynie na ostatecznym sto­
pniu dojrzałości s tanął i obecnie spełniony,  
ukończony został, np: zestarzały, skamieniały, 
schorza ły , zbo la ły , zbutw iały , spróchniały.

Wyliczone względy pokazują nain,  że przy­
miotniki do liczby siedem włącznie przyjmują 
stopniowanie,  wyjąwszy rodowity’, pozostałe sto­
pni  mieć nie mogą, wyjąwszy znowu: uczony, 
ukochany, ulubiony , które z powodu częstego 
użycia otarły się i stopnie przyjęły (u 2 ).

(u  2 ) Już  przy przymiotnikach mogę z Kopczyńskim 
wykrzyknąć. ,,Co za bogactwo języka !“ ; Ileż tu  cienio- 

wań najsubtelniejszych, a przecież najtreściwszych! Sam 
tu  sobie torow ałem  drogę i chociaż jej nie przebiegłem, 
nie dojrzałem jej końca: bo to naturalny zakres mój p rze­

chodzi; je d n ak ż e  mogę powiedzieć, że biegnę po tej, na 
której p raw dy do żn iwa się znajdują! Ja unliem tylko czuć 
obfitość i bogactwo swojego języka , ale jich wyrazić nie 
um iem ! To tylko wiem i to z przekonania  swojego pow ia­

dam, iż europejskie języki muszą m u w  tym względzie 
p ierwszeństwa ustąpić. Jeże li  k tó ry  z nich jest obrażo­
ny ,  na harc go wyzywam , niech walka rozumowa los 
rozstrzyga. Jeże li  mój język  zw yc ięży ,  obydw a ocale­
jemy; jeżeli  go skruszy zwycięzca: ja upadnę, on ocaleje, 

bom ja cisnął rękawicę. Zguba moja naw et tym dla mnie 
cblubniejsza będzie, im śmielszy polot w górę mu dać 
chciałem.

— 236 —
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O b e j m u j ą c y  s t o p n i o w a n i e  p r z y m i o t n i k ó w ,(i * 1 l

§. 202.
O k r e ś l e n i e  s t o p n i .

Stoppi  przymiotników jest  trzy głównych.
Pierwszy (§. 40),  który albo przymiot w  dwóch 

rzeczach upatrzony w tej samej ilości przedstaw 
wia,  np: W ła d y s ła w  tak dobry ja k  Broni* 
s ła w ’i albo też bezwzględnie przymiot jednej  rze* 
czy objawiaj np: dobry W ła d y s ła w .

Drugi objawia upatrzony przymiot jednej do je-? 
dnej rzeczy, lab kilku do kilku rzeczy, w  wię­
kszej lub mniejszej ilości np: W ła d y s ła w  star­
szy od B ronisław a ; Bronisław m łodszy od

Nie u t r z y m u ję , aby inne języki nie oddaw ały  tycli 

względów: oddają je, ale: albo innym  zupełnie wyrazem, 

albo określeniem; lecz chcę pokazać, ze my z jednego w y ­
razu  duzo m czerny  sobie tw orzyć  przymiotników. I  tak 
od piasek: piaskow y, p ia szczy s ty , p iaskow ały; od głowa: 
g łó w n y , g ło w ia s ty  , g łów kow y  , g łów kow aty ; od włókno: 
w łó k n is ty , w łó k n ia s ty , w łóknow y, w łóknow aty, od siarka: 

sia rczany , s ia rko w y , s ia rczys ty , siarkow ały ; od ząk: zębo­
w y , zębaty, zcb iasty , zębowąty; od baba: babi, babski, óa- 
biasty, od róg: różny, rogowy, rogowaty, od smak: sm a ­
czny, sm akow ity, s m a c z n iu tk i , s m a cz n iucli ny, sm aczn ia - 
teńki, sm aczn iusieuki, sm aczn iu ten ieczk i sm aczn iusien ie-  

czk i i t. p. Czyliz te cieniowania nie są prawdziwem bo­

gactwem ?

^  237 -
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W ła d y s ła w a . W yście od nich pilniejsi. \Oni 
od was słabsi. Ony od was pilniejsze .

Trzeci stopień nie porównywa jednej  rze­
czy z jednaj ale wystawia upatrzony przy­
miot jednej lub kilku rzeczy do ogółu, dwóch,  
kilku luj) wszystkich rzeczy w największej 
lub najmniejszej ilości np: Salomon naj­
mędrszy z ludzi. Uczeń Jan najpilniej' 
szy z ca łej klassy. Z> was dwóch Jan naj­
młodszy. 7  was wszystkich ci najpilniejsi• 

Nadto stopień ten może być niejako bezwzglę­
dnie osobie lub rzeczy przypisany; bo wtenczas 
myśl sama, cały obraz malująca, ła two nam poka­
zuje, względem czego przymiot rzeczy stosuje­

my, np: Salomon najmędrszy. Jan najpil­
niejszy. Ci najpilniejsi.

g. 203.

Stopniowanie względne przymiotników.
S t o p i e ń  p i e r w s z y .

.Taki kształ t  i krój stopień pierwszy pierwia-  
stkowo przy formowaniu się swojćm odebrał ,  
już widzieliśmy ($. 200); tu go więc dla tego 
tylko na czele stawiamy, że jest  podstawą i za­

sadą dalszych stopni np: słaby 9 bojazliwy-i 
m łody, głęboki, tani  i t. p.
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Q. 204.
Formowanie drugiego stopnia przymiotników*

Gdy mamy formować stopień drug i ,  musiemy 
zwrócić uwagę na spółgłoskę przybierającą 
($. 20) przymiotnika (0 . 203), która może być 
poprzedzona: albo przez samogłoskę, albo przez 
spółgłoskę chwilową (§. 22), albo przez / ,  albo 
nakoniec przez spółgłoskę trwają H  ( 0 -  23). 
Z tych czterech okoliczności wyprowadzimy 
prawidła  na stopniowanie foremne.

g.  205.
Spółg łoska  przybierająca  poprzedzona  

samogłoską.
Jeżeli jakąkolwiek spółgłoskę przybierającą 

przymiotnika ($.  203) poprzedza samogłoska;  
stopień drugi formujemy, dodając do przybiera­

jącej  cechową sz tego stopnia, ze stósownąkoń- 
cówką rodzaju (Q. 199) np:

słaby słabszy sza sze
młody młodszy sza sze
stary starszy sza sze
żwawy żwawszy sza sze
słabowity słabowitszy sza sze

g.  206.
Spółgłoska przybierająca,poprzedzona spół­

głoską chwilową lub /.
Gdy spółgłoskę przybierającą przymiotnika 

poprzedza chwilowa ( 22)  lub najmiększa
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(g .  1 1 ) i najpłynniejsza (g.  30) / ;  natenczas 
spółgłoskę przybierającą stopnia pierwszego 
(§. 203) zmieniamy na odpowiednią jej  miękką 
(£>. 7), do tej dodajemy syllabę z podręcznych 
($• 5. 31) ej, stosownie do natury spółgłoski 
przybierającej (Q. 18. 59), nakoniec cechę sto­
pnia sz, z zakończeniem rodzajowem (Q. 199) np:

W ypuk ły wypuklejszy sza sze
smagły smaglejszy sza sze
ostry ostrzejszy sza sze
mocny mocniejszy sza sze
t rudny trudniejszy sza sze
przedni przedniejszy sza sze
ł a t w y łatwiejszy sza sze
bujny bujniejszy sza sze
czujny czujniejszy 

e .  207.
sza sze

Spółg łoska  przybierająca, poprzedzona spół-
głoską trwającą.

Gdy przed spółgłoską przybierającą jest  t rw a­
jąca  ($.  2 3 ); natenczas możemy formować sto­
pień drugi podwójnie.

Najprzód: przez proste dodanie cechowej sz 
do spółgłoski  przybierającej ($. 205) np:  

twardy  twardszy sza szę
oczywisty oczywistszy sza sze
kroplisty kroplistszy sza szę-
ziarnisty ziarnistszy sza sze
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Powtóre:  przez zmiękczenie przybierającej,  
wtrącenie syllaby <?/, z j e j  zastosowaniem i do­
danie sz , cechy stopnia drugiego (Q. 206) np:

-  241 -

1 czarny czarniejszy sza sze
ścisły ściślejszy sza sze (0 . 13 6 )
zwięzły zwieźlcjszy sza sze (§ .  136)

208.

Z powodu łatwości ,  jaką  nastręczają wyma­
wianiu spółgłoski  trwające,  widzieliśmy stopień 
drugi podwójnie formowany (0. 207); w  nie­
których przymiotnikach na tej samej zasadzie 
otrzymujemy podwójny stopień drugi jednego 
przymiotnika,  jednakże tam prawie tylko, gdzie 
się znajdują spółgłoski r , s, mocno trykające
(0 .  23) np.

t łus ty  t łustszy i tłuściejszy
gęsty gęstszy i gęściejszy
prosty prostszy i prościejszy
przezroczysty przezroczystszy i przezroczy-

ściejszy
żółty zółtszy i zółciejszy
czysty czystszy i czyściejszy
twardy . twardszy i twardziejszy 
hardy hardszy i hardziejszy

W  wymienionych przykładach zwyczaj dwa 
stopnie drucie upowszechnił ,  jednakże tego pra­
widła  do wszystkich rozciągać nie należy. Z  ogól­

1
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nego postrzeżenia to tylko wyrzec można. 
Wszystkie przymiotniki mające s przed przy­
bierającą t , chętniej przyjmują stopień krótszym 
sposobem formowany np: kroplistszy, płaszczy-  
siszy  i t. p., do których twardszy  policzyć po­
trzeba; wszelkie inne kształcą stopień drugi roz- 
< % lejszym sposobem, n p ja w n ie js z y , ściślej- 
szy, sworniejszy , up o m ie j  szy, czar niej szy  i t .  p. 

0.  209.
Nieforemne stopniowanie stopnia drugiego , 

JNieforemne stopniowanie zachodzi najprzód; 
W zamianie spółgłoski  przybierającej na odpo­
wiednia miękka, chociaż tego widoczna nie ob-C C C? °
j a w i ła  się potrzeba (§. 2 0?) np: drogi , droz- 
«zy; powtóre w  zamianie spółgłoski przybiera­
jącej  na spółgłoskę miękką innej natury,  np*. 
płoższy; po trzecie w zmiękczaniu spółgłosek 
poprzedzających spółgłoskę przybierającą,  np: 
zw ięzły  zw ięzlejszy ; po cztwarte: w zamianie 
samogłosek a  i o, na e, będących wjądrze  przy­
miotnika np: bia ły  bielszy5 po piąte: w wyrzu­
ceniu spółg łoski ,  która pozornie zdaje się do 
jądra wyrazu należeć, np*. szybki szybszy-, po 
szóste: w zupełnej  nieforemności lub niepodo­
bieństwie stopnia drugiego, np: zły , gorszy; po 
siódme nakoniec; s topniowanie za pomocą przy-, 
słówkó vr. '

; ■ — ?42 —
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g. 210.

Z a m ia n a  spółgłosek przybierających .

Najprzód: Spółgłoski przybierające twarde 
f ,  n , g,  przechodzą w stopniu drugim na odpo­
wiednie miękkie, chociaż nic ma widocznej przy­
czyny zmiękczenie sprawującej,  jakąśmy wyzćj 
widzieli (§. 207) np; trw a ły  trw a lszy , uko­
chany ukochańszy , drogi drozszy*

Powtóre:  Spółgłoska przybierająca j»’ zmie­
nia się no twardą np: g łu p i  głupszy.

Po trzecie. Spółgłoski  A, c/i, nie ustal iły się 
jeszcze zupełnie przed cechą stopnia np:  bła­
hy  błahszy  i błazszy , lichy lichszy i lizszy , 
suchy suchszy  i suzszy. Jednakże dzisiaj sta­
łej się używa podług ogólnego prawidła  ($. 205) 
lichszy , suchszy i t. p.

211.

Z a m ia n a  przybierającej na  miękką innej 
na tu ry .

Spółgłoska przybierająca s, przechodzi w  sto­
pniu drugim na z np: w yzszy , p ła zs zy  od ja ­
der; wys i p ł a s  (g. 214).

0 . 212.
Z m ia n a  sgołgłosek w ją, dr ze przym io tn ika .

Spółgłoski  z, s, poprzedzając przybierające 
7?f ł ,  ż, które się w wyzszym stopniu zmiękczy- 
ty  (0* 206. 207), podobnie na swoje miękkie

; — 243 -
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przechodzą np: bolesny boleśniejszy , t łu s ty  
tłuściejszy , zwięzły zwięzłejszy. Spływanie 
takie'j miękkości jednych spółgłosek na drugie 
widzieliśmy w  przypadkowaniu (0. 136. 179. 

HW. g ) ;

$. 213.
t Z m ia n a  samogłosek a  i o, na  e, w jcidrze 

p rzym io tn ika .
Gdy samogłoski a , o, przy  zmianie spółgło­

sek przybierających dla powyższych przyczyn 
między miękkiemi stanąć mają; natenczas prze­
c h o d z ą  w  e np: bia ły  bielszy ( $ . 2 1 0 ), śm ia ły  
śmielszy  ($.  2 1 0 ), zielony zieleńszy ($.  13& 
210). Mówimy jednak: wspanialszy, trwalszy, 

$ .  214'.
W yrzucan ie  spółgłoski k, z przymiotników  

w stopniu drugim.
Spółgłoska k,  nie będąc pierwotna,  musi ustę­

pować z przymiotnika, gdy go odmieniamy przez 
stopnie, a wykryta następująca spółgłoska staje 
się przybierającą przymiotnika;  jeżel i zatem 
przed k  jest  samogłoska, ta podobnie do jądra 
przymiotnika nie należy ($.  3)  ̂ Po  wykryciu 
tym sposobem przybierającej ,  robimy stopień 

. wyższy,  który,  albo je st  zupełnie foremny, co za­
leży od spółgłoski wykrytej ,  np: gibki gibszy , 
kró tk i krótszy, daleki dalszy , głęboki głęb­
szy  ($« 205):; albo mniej foremny np: cienki
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cieńszy ($.  210), m ia łk i  mielszy (§* 210.213),  
Wysoki wyzszy, niski n izszy, p ła s k i  p ła zszy  
(5* 211). W  wyrazie może tylko jednym dziki 
zostaje dzikszy  dla utrzymania jądra  wyrazu- 
Widziel iśmy podobnie,  ze w rzeczownikach spół­
głoska k  nić była  pierwotnia (Q. 157. uw. SZ£ 
dż). '

0 .  2 1 5 .

Z u p e łn a  nieforemność stopnia drugiego* 
T u  należą przymiotniki,  które pod żadne pra­

wid ło  podciągnąć się nie dadząj dla tego ile m o*;

—  245 —

dobry lepszy
z ły gorszy
mały mniejszy
wielki większy
■wesoły weselszy
czerwony czerwieiiszy
Wspaniały wspanialszy

lmedrszy
mądry -(mądrzejszy

1 wany)

lekki ł lekszy
\  lżejszy

wąski
C węzszy

gorący gorętszy
'  blady bledszy
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miązszy 
pierwszy 

5 . 216.
Stopniowanie za  pomocą przysłówków*

Dla wydania rozmajitycli cieniowali przymio­
tu  używamy przys łówków , kfcóremi podnosimy 
lub zniżamy przymiot np: bardzo dobry , dosyć 
ł a d n y , nie zły, jeszcze większy , wiele uczony, 
arcy m ą d ry , za nadto g łu p i  i t. p. W  nie 
"wielu zdarzeniach używamy przyimka złącznego 
prze , np: przezacny , prześliczny , przewiele- 
bny , prześwietny , przedziw ny , przecudowny .

0  .217. *

Formowanie stopnia trzeciego przymiotników^ 
Stopień trzeci nie czyni żadnej trudności,  al­

bowiem formuje się przez dodanie syllaby /ir/y,
na początku stopnia drugiego, bądź foremnego, 
bądź nieforemnego ; wszelkie zatem przemiany,- 
które w drugim stopniu zaszły, zostają tu nie­
tknięte , np:

Najsłabszy a , e (0.  205)
x najwypuklejszy e (Q. 206)

najtwardszy a , e (0.  207)
najczarniejszy a , e (0. 207)
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najtłustszy 
najtłuściejszy 
naj trwalszy 
najwyższy 
najboleśniejszy 
najbielszy 
najszybszy 
najlepszy 
najpierw szy 

Dawniej ,  dla zwiększenia dobitności,  dodawa­
no na początku stopnia trzeciego syllabę p r z e , 

np: przenajświętszy , przen a j łaska ws zy, prze-  
naj wielebniejszy, przenaj cudowniejszy; lecz 
dziś ta forma , utrzymując się w potocznej mo­
w ie ,  zdaje się, iz z pisma wychodzi. W  książ­
kach do nabożeństwa znajdujemy dziś jeszcze wy­
rażenia: Boże! wesprzej swoją łaską przena j­
świętsza.c c

g. 218.
Przym iotniki nicprzyjrnujące stopniowania 

zwyczajnego.
Przymiotniki nieprzyjmujące stopniowania ( g. 

201  po 8e i t. d.) mogą za pomocą przys łów­
ków7: bardzo , bardziej, najbardziej; wiele wię­
cej, najwięcej; m a ło , mniej, najmniej  i t. d. 
cieniować przymioty w sobie zamknięte np: 

Łysy; bardzo łysy,  bardziej łysy,  najbardziej

a ,  e (g. 208) 
a,  e (g.  208) 
a ,  e (g.  2 1 0 ) 
«,  e ( 5 - 2 1 1 ) 
a ,  e (5 . 2 1 2 ) 
a ,  e (g.  213) 
a ,  e (g.  214) 

e (g. 215) 
a ,  e (g. 215)
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Białawy; wiele białawy, więcej białawy, naj­
więcej białawy.

Gorzki;  mało gorzki,  mniej gorzki,  najmniej 
gorzki.

. 0. 219.
Bezwzględne stopniowanie prrzym iotników .

Stopniowanie przymiotników, jakie wyżej wi­
dzieliśmy (0 . 203), tern się różni od tego, iż 
tamto wystawiało przymioty względne w rze­
czach upatrzone: i dla tego rzeczy, których przy­
mioty porównywamy , muszą bye wyraźne,  lub 
ł a tw o  dotnyślne, np: miód słodszy od cukru, 

miód najsłodszy z napojów ; w tem wystawia- 
my przymioty bezwzględne,  a przecież zmniej­
szone, powabniejsze,  np:słodziutki  lub słodziu- 
chny miodek , milutki chłopczyk , maluteczkie 
dziecię• • (

0 . 2 2 0 .  '

O k r e ś l e n i e  s t o p  n i
Stopni  tego stopniowania jest  trzy.
Pierwszym stopniem jest  przymiotnik, malują- 

, cy przymiot naturalny; a tem samene je s t  ten 
sam, jaki widzieliśmy w stopniowaniu względnem 
( 0 . 202) np: drobny , m a ły ; i jest  oraz zasadą 
następnych stopni (0 . 203).

Stopień drugi wyraża przymiot mniejszy, ale 
oraz delikatniejszy i przyjemniejszy od pierwsze­
go np: drobniutki , malutki.

• //

— 248 —
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T r z e c i  stopień wystawia przymiot  bardziej 

zmniejszony i więcej j esz cz e  delikatny, niż dru­

gi np: drobniuleczki, mctluteczki.
Stopniowanie takowe nic wy chodzi  za obręb 

przymiotnika,  który jest pod uwagę wzięty;  a za­

tem stopniowanie toina podobieństwo z stopnio­

waniem rz e cz ow nik ów  (por $. 148 i następne). 

0. 221.

Formowanie stopnia drugiego bezwzględnego.
Stopień drugi formuje się od pierwszego,  ($ 

220) dodając do je go  spółgłoski  przybierającej 

miękkiej, bądź twardej na odpowiednią miękką 

przemienionej,  końcówkę utki, lub uchny, z za- 

stowaniem j e j  do natury spółgłoski  przybieroją- 

ct'j (§• 59.) i do rodzaju ($. 199) n p .

tani taniulki taniuebny a , e
m i ły  milutki miluchny a , e

ż y w y  żywiutki  żywi ue bn y a ,  e

zgrabny zgrabniutki zgrabniucliny a ,  e

§. 222.

Z równem znaczeniem formuje się jeszcze dru­

gi stopień od zakończeń utki, uchny, przez za­

mianę ki na eńki, a chny na sieiiki, ($. 9) z za­

stosowaniem końcówki  do rodzaju ((). 199) np: 

leciutki leciuteńki a, e
leciuchny leciusieńki a, e
słodziutki słodziuleńki  a , e
słodziuchny słodżinsie sik i a ,  e

—  249 —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  250 —
V I ' v

malutki maluteńki a , e
malucliny pialusieńki a, e (y2)

. §. 223.
Formowanie stopnia tzeciego bezwzględnego.

Stopięń trzeci bierze za podstawę stopień dru­
gi, zakończony na &/, i formuje się nas tępujacym 
sposobem. Wtrącamy e podręczne, zastosowane 
do spółgłoski  jc poprzedzającej,  ($. 18. 59) przed 
spółgłoskę k , zmienioną na miękką cz (0. 7), 
która się teraz staje jądrem wyrazu ; a dopiero 
do tej dodajemy końcówkę ki, ka, kie , stoso-

c
yrnie do rodzaju. Zie zaś przymiotnik przyjmu­
jący takie stopniowanie , ma stopień drugi po­
trójnie (§. 2 2 1 . 2 2 2 ); tern samem stopień trzeci 
będzie miał  trzy wyrazy na odmalowanie tego 
samego przymiotu i w tej samej ilości, np: 
leciuteczki leciutenieczki leciusienieczki a , e 
słodziuteczki słodziutenie- słodziusienie-

czki czki e
zgrabniuteczki zgrabniutenie- zgrabniusienie-

czki czki a ,  e
króciuteczki króciutenie- króciusienie-

czki czki a: e (i 2)

(y  2) Maleńki jest  wyrazem nieforemnym: pochodzi bo­

wiem w pros t  od: m a ły \  podobnie wyrażenia: m aluczki, 

m aluśk i i t. p. w y c l r o d ^  powoli z użycia.
(i 2) Stopniowanie przym iotników względne nie jest 

dostateczne dla wydania różnych  odcieni, jakie myśl upa-
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R O Z D Z I A Ł  X.

O b ejm u ją c y  o d m ia n ę  p r z y m io t n ik ó w  przez/ o c
PRZYPADKI I LICZBY.

0 . 2 2 4 ,

Ustanowiliśmy trzy formy na imiona rzeczo- 
wne: przymiotniki,  których przeznaczeniem je s t

trzywszy, wydać znakiem mo>vy usiłowała. T rzy  sto­
pnie nie mogą, oddać tego względu: bo pi dr wszy z nich 
wystawia przymiot tylko naturalny, w rzeczy upatrzony  

względnie, lub bezwzględnie np: P io tr tak m ą d ry , j a k  
P a w e ł;  P io tr  m ądry. Dwa drugie musza mieć koniecznie 

stosunek, z któregoby porównanie myśl uczyniła (§. 202), 
np: P io tr  m ędrszy od J a k ó b a ; Salom on na jm ędrszy  z lu ­
d z i.

Niezaspokojeni tćrn stopniowaniem i ciągle nagleni po- 
trzebą oddania obrazu dokładnego myśli, udajem y się czę­

stokroć do innego sposobu s topniowania przymiotnika. 

J u z  tu  nam  nie idzie o wskazanie różnicy, jaka zachodzi 
w  przymiocie jednej,  a drugiej rzeczy, ale usiłujem y w y ­
dać bezwzględnie przymiot zmniejszony, p iękniejszy  w  rze­
czy upatrzony.

Żadnej nie ma na świecie rzeczy, któraby była wielka 
lub mała, piękna lub brzydka i t. p .  względem siebie: bo 
ona jest taka, jaką być powinna. 1 tak: koń nie jes t  w ie l­
ki,  pchła nie jest mała, kraska nie je s t  piękna, ropucha 
mie jest brzydka względem siebie. Na cóZ pchl.e przydać 
się może wielkość konia , albo lw ów  powaga i siła w y ­
moczkom, k tórych  krocie w  jednej  kropelce octu w y g o ­
dnie ży je?  a zatem przymioty, jakiemi je natura obdarzy­

ła  , są dla nich ogólnie d o b r ć , bo do jich potrzeb zasloso-
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malować przymioty w rzęchach zawarte i ściśle 
się do rzeczowników stosować, musząjich także 
mieć trzy,  bo inaczej nie mogłyby zachować 
zgody, jaka między teuii wyrazami zachodzi.

wane. My dopiero, szukając różnicy pomiędzy jich rog. 
jnajitemi przymiotami, zaczęliśmy p o rów nyw ać ,  s toso­
wać; a stąd nadaliśmy rójme w yrazy  przymiotnikom , np. 
b ia ły , czarny. Dalej w idząc ,  i/, odróżnienie itakowe n ie ­
zupełnie myśl maluje wewnętrzną; powiedzieliśmy wzglę­
dnie, \v porów naniu ,  np. bielszy, najbielszy, czarn iejszy, 
na jczarn ie jszy . Nie znajdując tern cieniowaniem żyw ej 
wyrazistości i dokładności obrazu , śledziliśmy naturę 
przymiotów: W skutku czego użyliśmy różnych wyrazów 
dla wyjaśnienia obrazu, np. bardzo b ia ły , dosyć b ia ły , za 

nadto  czarny  i t. p. Lecz nie tu jeszcze koniec. Cienio­

wan ia  powyższe nie mogły nas zaspokoić, bo nie oddawały  

względu tej subtelnej lekkości], żyw ośc i ,  p rzy jem nośc i,  
piękności , drobnpści, słabości , tego zmniejszania się p rz y ­
miotów bezwzględnie w rzeczach odrębnie, oddzielnie po­
strzeganych: dla tego w duchu języka słowiańskiego uformo­

waliśmy sobie inne końcówki p rzym io tn ika , aniżeli s to­
pni pow yższych , np. drobniutki.i, drobniuchny, le c iu tk i , 
leciuchny, lec iu s ień k i, zyw iusien ieczki i t. p. Czuli tę w ła ­
sność języka polskiego nasi p o e c i ,  począwszy od samego 
ks ięcia poetów  polskich np. Jedną rnalucz (ą d u szą  la k  
w iele ubyło, ł a n  Koch Dwie m aluśkie spada jąc n a p e ł-  
n ia ł  sa d za w ki Narusz. W sp a r tą  g łow ę bieluchną na ra ­

m ieniu tr z y m a ł . Narusz, IV lec iu ch n e j za te m  jupczyn ie. 
Kniaź T ak choć m aleńkie szczenięta. Niem. L e c iu c h n y  

m o ty l w nowe odzian szaty. Niem. N ieśc ie  sie , dbajcie  
o m aleńkich zdrowie. N iem. — Czuje ją  cały naród, gdy w ino-
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g. 225.
Jak rzeczowniki ludzkie rodzaju męzkiego p e ­

wną nam trudność stanowiły w pierwszym i pią­
tym przypadku liczby mnogiej (Q.  78. 79. 80); 
tak i tu p e w n ą  zmianę w tych samych przypad­
kach ujrzemy: wszakże ta trudność jest  tylko 
p o z o r n a ,  bo się zasadza na stałych prawidłach 
przemiany spółgłosek tw ardych, na odpowiednie 
miękkie ($. 7).

wie ust a ej ciągle je j u ż y w a ,  łącząc praw ie  zawsze takie 

etopuiowanie przymiotu ze śtopniowańemi rzeczownikami, 

np .  małe/,kie oczko, drobniuchne rączęta , słodziu teńk i m io- 

dek, i t. p.
K o p czyńsk i , (a  za nim wszyscy) takie stopniowanie p ra ­

wie pom iną ł, poczytując je  za pieszczotliwośó i zastosował 
je  tylko do kilku przym iotników , chociaż mnóstwo jich. 

marny. Ale się omylił: bo lu potrzeba nakazywała, a nie 

pieszczotliwość tak stopniować, Pokolenia wzrastające nie 

zna jdow ały  p raw id e ł  w gram m aty re  o takiern stopniowa­
n iu ,  a jednakże go u ży w a ją ,  i p rzechow ałyby je w ustach 
dla następców , chociażby żadna gra mmc tyka o niem nie 
wspomniała. Taka jest moc i siła potrzeby w duchu j ę ­

zyka w ykonyw ana !
Ponieważ takióm stopniowaniem przym iotn ików  bez­

względną mniejszość p rzym io tu ,  z przyjemnością i  delika­
tnością połączoną w ystaw iam y; dla tego le tylko przymio­
tniki ternu stopniowaniu podlegać mogą, które w  w ew nę­
trznym znaczeniu tę własność posiadają. P rzymiotniki 
np: sło d k i, m iły , d ro b n y , m ały, mogą mieć: słodziuchny , 
m i/u ch u y , drobn iu tki, m a lu tk i,  ale na żaden sposób po*
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' g .  226.

Wszystkie przymiotniki w języku polskim spół-? 
głoskę przybierającą w  pierwszym przypadku 
liczby pojedynczej osłaniają samogłoskami, któ­
re, j  tk widzieliśm y (g .  199), są oraz cechami 
rodzaju. Od tego prawidła wyjątki są w rodza-

wiedzieć nie możemy: szpetn iuchny , w ielciuchny  (od w iel­
k i ; ,  niezgrabniu tk i i t. p., boby to było dwie sprzeczno­
ści z sobą godzić. Widziemy, jak. duch języka był tu  nam 

przewodnikiem , abyśmy przeciw jego naturze nie w y k ra ­
czali.

Nadto przypatrzyw szy  się z uwagą, widziemy, iż stopnio­
wanie bezwzględne przymiotników podobne jes t s topnio­
waniu  rzeczow ników , na tej samej zasadzie oparte i tych 

samych końców ek  używ a.  Rzeczowniki siłą swoją się 

stopniują i same oddają rozmajite w zg lędy ; przymiotniki 
podobnie w. tem stopniowaniu  oddają swoje przymioty 
bezwzględnie, to jest: nie oddają przym iotu  większego lub 
mniejszego w rzeczach upatrzonego, ale wystawiają p rz y ­
miot w  rzeczy jednej bezwzględnie, niezawiśle od drugie­

go; bo nie mogę powiedzieć: m iód  s io d z iu teń k i od  cukru , 
ja k  mówimy: m iód  słodszy  od cukru , ale tylko bezwglę- 

dnie, niezawiśle: m iód  słodziu teńki.

Nakoniec i to spostrzegamy, że spółgłoska k, nie będąc 
p ie rw otna ,  ani w rzeczownikach (§ .  157. uw . sz. d z .)
ani w  stopniowaniu względnern (§. 214); i w tem także 
stopniowaniu  nie może być pierwotną; ho mówimy: k r o - 

ciu ch n y  od k ró tk i ; gła d z iu ch n y  od g ła d k i;  w cziuchny  od 
w a zk i i t. p. gdzie widocznie spółgłoska k , do s topn iow a­
nia nic w pływ a.
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ju  męzkim i  nijakim następujące: w a r t  w a r t o ; 
komtent, winien , g odz ien , m ocen , dla odro- 
żnienia od godny, mocny, winny. Dawniej czę­
sto w  rodzaju męzkim , zwłaszcza przymiotniki 
im iesłow ow e skracano np: b i t , um eczon , po-  
grzebion , postrzelon, syt  i t. p. lecz dziś spo­
sób ten w yszed ł  z użycia. ’

0. 227.

W  liczbie pojedynczej każdy rodzaj ma swoje  
w łaśc iw ą  odmianę przez przypadki; w  mnogiej 
dla rzeczowników ludzkich męźkicłi s łuży od­
dzielna forma, dla wszelkich innych bez wyją­
tku wspólna. Każdą w  szczególności rozbierze­
my, wskazawszy pierwej zakończenia wszystkich  
rodzajów przez liczby i przypadki.

0 . 228.

Tabella wskazująca zakończenia przym io ­
tników wszystkich rodzajów •

L i c  z b  a  p o j e  d y  n c  z a .
Z , kR o żd za j m ęzk i.

1. Zakończenie Zakończenie a,za- 
y  lub i , podług stosowane do spół- 
n a lu ry  spółgłoski; głoski przybierają 
przybierającej ( §.
13. 14) np. slaby, 
ubogi, rączy , tan i.

2. Zakończenie 
eg o , zastosowane 
do przybierającej
( §. 18 .19. 59) np.
słabego , taniego,
drogiego.O o

cej (§. 18. 59) np. 
s ła b a , ta n ia .

Zakończenie e j , za­
stosowane do p r z y ­
bierającej (§. 18.19. 
59) np. s ła b e j, ta ­
n ie .)d r o g ie j .

N  i  j  a  k  i.
Zakończenie ^ z a ­

stosowane do spół­
głoski p rzybiera ją­
cej (§. 18. 59) np. 
słabe, lan ie .

v Zakończenie 
ego ,zastosowane do 
przybierającej ( §•
1S. 191. 59) np. s ła ­
bego,, tan iego , dro ­
giego.
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3. Zakończenie
e m u , zastosowane 
do przybierającej 
(§. 18. 19. 59) np.
słabem u , tan iem u , 
dro g iem u .

4. Jak pierwszy 
lub drugi,stosownie 
do rzeczownika np. 
drogi k a m ' eń , d ro ­
giego konia .

5. Jak pierwszy.
0. Końcówka y m

lub im ,  stosownie 
do przybierającej
(§. 13. 14) np. s ła ­
bym , ubog im  , du-  
kytn, g łu p im .

Jak  szósty.

K o ń có w k i w yłączn ie  do  
im ion ludzkich  ro d za ju  m ęz-
kiego.

Podobny drugie- Zakończenie em uf 
mu. stosowane do p rz y ­

bierającej ( §. 18. 
i 9. 59) np. s ła b e ­
mu, ta n iem u  y d ro ­
giem u.

Zakończenie ą, za- j a k  p ierwszy, 
stosowane do s p ó ł ­
głoski p rzyb ie ra ją ­
cej (§. 18. 19. 59)
np. s ła b ą , tanią .

Jak p ierw szy . Jak pierwszy. 
Jak  czwarLy. j Końcówka ew, za­

stosowana do p rzy -  
bierającćj (§ .18.19. 
5 9 )  np słtfbem , 
drogiem , W ysokiem , 
taniem .
| J ak  szósty. 

L i c z b a  m n o g a .

K o ń có w h i do ro d zą  ju  że ń ­
skiego , n ijak iego ,x obojętne­
g o , (§. 40. 47) i  w szystk ich  
zw ierzęcych , tudzi.cz n ie ży ­
w otnych  ro d za ju  m ęzkiego .

Jak  drugi.

1. Zakończeniey  lub i, za ­
stosowane do spółgłoski 
przybierającej (§. 1 4 )  np. 
u b o d zy , g łu p i.

2. Końcówka y c h  lub ich.
■ podług przybierającej ( §. 13.
14) np. słabych , w yso k ich , 
głup ich .

O Końcówka y m  lub im, 
podług przybierającej §. 13. 
1 4 ) np. żyw ym  y g łębokim  ) 
g łu p im .

4. Jak  drugi.
5. Jak  pierwszy.
f). Zakończenie e/ni, zasto­

sowane do przybierającej

Zak o ń ozenie e, zastosowa­
ne do przybierającej (§. 18. 
19. 59) np. s ła b e , drogie , 
w ysokie, tanie.

Końcówka ych  lub ich , 
stosownie do przybierającej 
(§ .  13. 14) lip. m ocnych , 
p ła sk ic h , d u żych , orlich .

Końcówka y m  lub im; s to­
sownie da przybierającej (§. 
13. 1 1 ) np. trw a ły m  } n i­
skim , rą c zy m , orlim.

Jak  pierwszy,
Jak  p ierw szy.
Zakończenie emi, zastoso­

wane do przybierającej (§.
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(§. 18. 19. 59) nj). dobre-
rn;\ drogie/ni.

7. Jak. drugi.

18. 19. 5 9 )  np. dulem iy
w ielk iem i, ytasiem i.

Jak drugi.

g.  229.

O dm iana  przym iotn ików  rodzaju męzkiego.
Przymiotniki  z powołania swojego odnosząc 

się do rzeczowników , muszą z niemi stanowić 
zgodność. Okoliczność ta najmocniej sie ob­
jawia przy przymiotnikach rodzaju męzkiego; al­
bowiem najprzód: jeżeli przymiotnik tej formy 
odnosi się do imienia ludzkiego,  będzie miał 
czwarty przypadek liczby pojedynczej i mnogiej 
podobny drugiemu ( 0 . 228) np: w idzia łem  
uczonego i ludzkiego m ęża, uczonych i ludz­
kich mężów, a w liczbie mnogiej pierwszy i pią- 
ty na y  lub i, podług natury spółgłoski przy­
bierającej , zmienionej na odpowiednią miękką 

(Q. 7. 14), np: są uczeni i ludzcy mężowie. 
O l uczeni i ludzcy mężowie! Po wtóre. Jeże­
li się zgadza z imieniem zwierzęcein niezbioro- 
wem,  podobnie czwarty przypadek,  ale tylko 
liczby pojedynczej, będzie podobny drugiemu, 
np:  w idzia łem  pięknego konia. Po trzecie 
nakoniec,  ściągający się do imienia nieżywotnego,  
czwarty przypadek będzie j a k  pierwszy, np: 
w idzia łem  p iękny  powóz.

Okoliczności wymienione , ażeby w lepszem 
świetle wystawić,  podzielimy tę farmę na trzy
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wzory,  to jest: na wzór przymiotników odno­
szących się do imion ludzkich w obydwóch 
liczbach; na wzór przymiotników', stosowanych 
do imion zwierzęcych; nakoniec na wzór przy­
miotników, odniesionych do imion nieżywotnych.  
Dwa wzory ostatnie mają tylko liczbę pojedyn­
czą oddzielną; w  mnogiej bowiem jes t  wspólna 
forma z rodzajem żeńskim i nijakim (0 , 228).

$. 230,

P rzym io tn ik i  odnoszące się do imion ludzkich  
w liczbie pojedynczej i mnogiej.

Przymiotniki mające przed końcówką,  która 
oraz rodzaj oznacza (0.  199) jakąkolwiek spół­
głoskę przybierającą miękką, zachowują j ą  stale 
przez wszystkie przypadki i liczby np: tan i rze­
mieślnik, taniego rzemieślnika , tan i rzemie­
ślnicy  i t. d. Wyjmują  się stopnie drugie i trze­
cie stopniowania względnego,  w których bez 
wyją tku miękka sz, cecha stopnia, przechodzi nie- 
foremnie,wr pierwszym i piątym przypadku li­
czby mnogiej na miękką ś  (0 . 9) np: lepszy 
uczeń , lepsi uczniowie , o ! najlepsi ucznio­
wie. Do tego odnieść należy te przymiotniki, 
klóre,  malując czas, nie mogąc mieć stopni, przy­
brały  j icb zewnętrzną formę przy tworzeniu się 
picrwiastkowćm np: dzisiejszy , dzisiejsi, wczo­
rajszy, wczorajsi i t. p.

— 258 —
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Q. 231.

Gdy znowu przymiotniki przed końcówka ma­
j ą  jakąkolwiek spółgłoskę przybierającą twardą,  
te w pie'rwszym i piątym przypadku liczby mno­
giej zmieniają na odpowiednią miękką (Q. 7) ,  
np: m ą d r y , s ła b y , sm u tn y , słabowity m ąź:  
m ą d rzy  (0. 14) s ła b i , s m u tn i , słabowici
($. 14. 15) mężowie . Stanowią od tego prawi­
dła wyjątek przymiotniki, mające spółgłoskę ch 
i rzadko w naszym języku używana /i, z któ­
rych  pierwsza przechodzi nieforemnie na ś, 
a druga na i  (§. 9), np: płochy, g łuchy, b łahy  
uczeń: p łosi , g łusi , b łazi uczniowie; podobnie 
nieforemnie zmieniamy z nu z np: hoży hozi, 
duzy  duzi. JNieforemności tej starannie unika­
my, nadawaniem innego toku mowie (o’2).

(o’2) Jak. my starannie unikamy zmiany ch, nas', w p rzy­
miotnikach: g łu c h y , su ch y , płochy  i t. p.; tak podobnie 
i dawni pisarze czynili, a naw et w zaimkach; n a sz , w asz , 
na  lo uwagę zwracali. Oni, ja k  się z p rzyk ładów  p r z e ­
konam y, zupełnie foremnie mówili: bo c/i, zamieniali na 

sz  (§. 7) ,  a miękką sz, zostawiali nietknięta (§. 230). I ta k :  

Birkow ski: S ą  ja k o  g łu szy . W id z ie lib y  to inszy. G rze­
gorz z Żarnowca. Ślep i w idzą , chrom i c/iodza) g łu s z y  
słyszą . Z e  ślepi m ieli w id z ie ć , chrom i c h o d z ić , g łu szy  
słyszeć. Jako  tez i naszy  d zis ie jszy  rozum ieją. Ja ko  
i  inszy liiazie. P o  to in szy  ewańielistowie św ieci. Rej 

z Nagłowic. Czego nie ta k  przodkowie n a szy  u żyw a li. 

O ni przodkow ie  naszy , l z  je ś li  Ojcowie n aszy . B o ja k o °
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Wspomnieć tu także naleiy,  5.e spółgłoski 
mające po dwie odpowiednie miękkie (0.7) w przy_ 
miotiiikach przechodzą na dz , c, np: ubogi^ wy­
soki człowiek;  ubodzy , wysocy ludzie. Zmia­
nę tę odnosimy tylko do pierwszego i piątego 
przypadku liczby mnogiej, ho wszelkich innych 
jest  ta spółgłoska przybierająca, która się w pier­
wszym przypadku liczby pojedynczej objawiła 
np: drogiego, drogiem u , drogich , drogie/ni 
i  t. d. .

0 . 232.

Już  wyżej powiedziałem (0 . 137), że jeżeli 
po zmianie gram maty cznćj samogłoski a , o, sta­
ną między dwiema spółgłoskami miękkiemi; na­
tenczas zmieniają się na e np: b ia ły , śm ia ły , 
uczony , sm ażony , rozją trzony , uszczuplony , 
ukształcony: bieli, śm ie li , uczeni , sm ażen i , 
rozjątrzeni, uszczupleni, ukształccni.  • Jedna­
kże to prawidło ma znaczne wyjątki; i tak wa­
hamy się w wyrazie: śmieli  i śmiali] dalej mó­
wimy: wspania ły , wspaniali; czarniawy , czar-

inszy narodow ie. Chucią/, widzierny, / e  bardzo foremnie 
ci autorowie pisali; przecież podobno trndnoby było po­
wrócić do form dawnych; bo wyrażenia: /z/m, w-mż, z/z.yż, 
dzis ie js i, onegdajsi i t. p* bardzo pięknie brzmią w  u s z a c h  

naszych ; a zaś: g łu s i, p ło s i  i t. d. najłatwiej innym z w r o ­

tem oddać możemy. Żadna przeto potrzeba nas nie zna- 
glft, abyśmy do form w ysżłych z użycia dziś powracali.
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/ ' I
n ia w i ; nawet i przeciwnie np: w eso ły , weseli. 
W  tym wiec względzie należy się radzić i na­
śladować wzorowych autorów, (0. por. 137.138.) 
139).

0 . 233.

W zó r  p r zy m io tn ik ó w  do im io n  ludzkich .

Cechą tego wzoru jest najprzód: czwarty przy­
padek liczby pojedynczej podobny drugiemu, 
powtóre: pierwszy i piąty liczby mnogiej koń­
czą się na y  lub i , podług natury spółgłoski 
przybierającej (0 . 14), która, jeżeli je s t  twarda,  
zmienia się na odpowiednią miękką (0. 7); po 
trzecie: czwarty przypadek liczby mnogiej po­
dobny drugiemu; po czwarte: stopień drugi i trze­
ci względny swoję cechową szr zmienia na ś, 
w  pierwszym i piątym przypadku liczby mnogiej 
(0. 9. 230. 231). Co się objawi na kilku p rzy­
kładach,  toż samo można zastosować do wszy­
stkich.

Pilny (§. 228) 
Pilnego (§. 228) 
P ilnem u (§. 228) 
Pilnego (§ 22S) 
P i ln y  ( § .2 1 8 )  
P ilnym  (§. 228) 
w  Pilnym (§, 3 7 .

228)

L i c z b  a p  o j  e d y  n c z a .

Starszy (§. 228)'Ubogi (§. 22SJ
Ubogiego (§. 19)
Ubogiemu
Ubogiego
U bogi
Ubogim
Ubogim

Starszego
Starszemu
Starszego
Starszy
Star: zym
Starszym*
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Pilni (§. 228. 1S) 
P ilnych  (§. 228) 
P ilnym  (§. 228) 
P ilnych  (§. 22S) 
P ilni (§. 228) 
P ilnem i ( e’2 )

(§. 22S)
W P ilnych  (§. 37.

228)

L iczba  mn oga.
Ubodzy ( § .7 .2 3 1 )  
Ubogich (§. 13) 
Ubogim 
Ubogich 
Ubodzy 
Ubogie mi

Ubogich

Starsi (§. 9. 230)
Starszych
Starszym
Starszych
Starsi
Starszemi

Starszych

/ U w a g i .

Spółgłoski  s, z, stojące przed ł , n, t , za 
zmianą ostatnich na miękkie, zmieniają się także, 
np.  opasły, ja sny , tłusty; opaśli, ja śn i,  t ł u ­
śc i  Przyczyna tego jest  ta, iż jako trwające,  
ła tw o  brzmienie zmiękczone spółgłosek obok 
siebie stojących przyjmują (g.  136. 179. uw. g).

(e ’2) Nie mogę nieco obszerniej nie wspomnieć o szó ­
stym przypadku liczby mnogiej p rzym iotn ików , ściągających 
się do imion ludzkich męzkich. Kopczyński polecał pisać 
końców ki yrni, itn i, z rodzajem męzkim, do czego naród 

nie mógł się przyzwyczajić; jednakże on upar ł  się koniecznie 

i  kazał w tym przypadku odróżniać rodzaj. Alojzy Feliń ­

ski, wychodząc z tej samćj zasady, w idział niepodobieństwo 
utrzym ania tego prawidła w całej obszcrności; d la te g o  je 

do n iektórych imion żyw otnych  zastosował w rozpraw ie .  
(P rzyczyny  używ anćj przezem nie pisowni str. 79); lecz 

i jego nie wszyscy słuchali. Depntacyja, po silnem r o z ­
w ażen iu  rzeczy za i przeciw  końcówce ym i, im i, nie w y ­
rzek ła  jednak  stanowczego prawidła; mówi bowiem w zda­
n iu  sp ra w y ,  strona 551. , ,Zważając, że z odróżnienia'

przymiotnika męzkiego w szóstym przypadku liczby rnncń
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Nie foremne przymiotniki (§. 226): rad, w art , 
kontent\ , mają tylko pierwsze przypadki np: 
r a d , wari,  [,kontent ; ra d z i , warci, kontenci. 
Toż santo sle z niemi dzieje, gdy je  odnosimy 
do innych rodzajów.

Godzien, niocen, winien , mają też same dal­
sze przypadki, co i: godny, mocny, winny.

giej: sław nym i m ężam i, w ielkim i p isarzam i, nie w y p ły ­
w a żadna korzyść, ani dla wdzięku m owy, ani dla w yja-  

śnienia formy przypadkowania; Deputacyja nie widzi w p ra ­

wdzie potrzeby takiego odróżniania rodzaju i sądzi, izby 

jedno tylko pow inno być zakończenie em i na przym io tn i­
ki każdego rodzaju; trzym ała się jednak powszechnie w tej 
mierze używ anej pisowni.“

Dostatecznie się p rzekonyw am y, Łe Deputacyja więcej 
przemawiała za końców ką emj; nie chciała jednakże zu ­

pełnie potępić praw idła Kopczyńskiego j dla tego pow ie­

działa: trzym a ła  sic je d n a k  pow szechnie w  te j m ierze u ż y ­
w a n e j p isow n i. W łaśn ie  w  wyrażeniu: u żyw a n ej p iso ­
w n i  jest subtelność. Deputacyja ostrożna nie powiedzia­
ła; trzym a ją c  sie pow szechnego zw ycza ju , boby to było 
sprzecznością. Takim sposobem osłoniła Kopczyńskiego 
i nie w zbroniła  używać końcówki emi, słowem; dała w y ­
rocznią delhcką.

Grammatyka, zdaniem mojem, jest żywym odciskiem 
zwyczaju powszechnego- za nim więc w ślady iść powinna, 
bronić go od usterków i tam tylko uchybienia jego p ro ­
stować, gdzie się ten zbłąkał.  P rostowanie naw et uchy­
bień musi rozumowo, logicznie wyłożyć, aby każdego p rze ­

konała ,  że zwyczaj b)ą izi, że ona ma p raw dę. Gdy ina-
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234,
W z ó r  przym iotników do imion zwierzęcych.

Ponieważ przymiotniki tego wzoru liczbę mno­
gą mają wspólną z rodzajem żeńskim, nijakim 
i obojętnym ($.  227, 228), dla tego damy w zo­
r y  tylko na liczbę pojedynczą,  chociaż i ta tyl­
ko czwartym przypadkiem różnić się będzie od

ezej postąpi,  nik t jej słuchać nie będzie: bo natenczas 
zwyczaj i grammatyka będą dwa żyw io ły  sprzeczne sobie, 
niezgodne. Rozbrat takowy między zwyczajem, a gramma- 
tyką, praw idło  Kopczyńskiego najwyraźniej objawiło.

Mrozinskiemu, który, gdy sam z siebie snuje budowę j ę ­
zyka, w  dncliu jego w yprow adza najogólniejsze prawidła 

i z jego w łaściwych zasad w yw odzi swoje pomysły, je s t  

jasny, mocny, przekonywający, wielki, nieporównany; w tej 
jednak  sprawie zupełnie  się nie udało: nie przekonał,  nie 
dowiódł, bo sprawa zła, którą obronić zamierzył.  Uczy­
łem  się i uczyłem, aby ko licówki ym i, im i, by ły  u/.ywane, 
aby się ustaliły, lecz to wszystko nap ró /no  ! Koledzy nroji 
porzucili to p raw id ło ,  i uczniowie, k tórym  wykładałem tę 

naukę, nic inaczej postąpili. I nic dziwnego: słaba pod­
stawa, n a  której się utrzymać chcieliśmy! Jeże li  zaś w p i -  
śmie do tej chwili końcówka ta się utrzymuje, to stąd p o ­
chodzi, iż piszący nie chcą się wystawiać na nieuków gram- 
Uiatycznych; schlebiają więe błędowi w piśmie, a niezawo­
dnie inaczej sami ciągle wymawiają. Co większa, gorliwi 
stronnicy tego prawidła i ostrożni jego nawet w mowie 

ustnej przestrzegacze często się potkną i pomimowolnie nie 
raz dobrze podług ogólnego ducha języka w yrzekną . OtóZto 
jest moc praw dy !

— ■ '264 —
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liczby pojedynczej przymiotników ludzkich (0 * 
233); bardziej więc dla utrzymania porządku 
i zwiększenia przykładów Z innemi spółgłoska­
mi przybierającemi otrzymamy liczbę pojedyn­
cza.

Słaby (§. 228) 
Słabego (§. 22S) 
Słabemu (§. 228) 
Słabego (§. 228) 
Słaby (§. 22S) 
Słabym (§. 228) 
-w Słabym (§. 37.

228)

L i c  z b  cl p o  j e  d y  nczct .
Świeży (§. 228.14)
Świeżego
Świeżemu
Świeżego
Świeży
Świeżym
Świeżym

Miluchny
Milucbnega
Miluchnemu
Miluchnego
Miluchny
Miluchnym
Miluehnym

S- 235.
W zó r  przym iotników  clo imion nieżywotnych  

rodzaju męzhiego .
Przymiotniki ,  odnoszące się do imion nieżywo­

tnych,  lub nawet żywotnych zbiorowych, np: 
gm in , lud  i t. p., mają pierwszy,  czwarty i pią 
ty przypadek jednakowy; zresztą podlega wszel­
kim zmianom, jakie zachodzą we wzorze powyż­
szym. Liczba mnoga wspótna z rodzajem żeń­
skim, nijakim i obojętnym.

Li c  z b  a p o j e d y n c z a .
Ciągły ( § .2 2 8 )

Ciągłego (§ .2 2 8 )

Ciągłemu (§. 228) 
'Ciągły ( §. 228) 
Ciągły 228) 
Ciągłym (§:■ 228) 
w  Ciągłym (§ .37 .

Tłuściejszy

Tłuściejszego

Tłuściejszemu 
Tł uściejszy 
Tłuściejszy 
Tłuściejszym 
Tłuściejszym

Drobniulki (§. 13.
228)

Drobniutkiego
j (§■ 1 9 ) .
i Drobniutkiemu 
Drobniutki 
Drobniutki 
Drobniutkim 
Drobniutkim 

18*
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g .  2 3 6 .

O dm iana przymiotników rodzaju żeńskiego.

Na liczby .pcredynezą mają swoje formę bar­
dzo stała, cle wssyątkicli  rzeczowników jedn a­

kową, a -ó.  3&z:d i -łatwą; samogło­

ska fc , Iz:., ... - ; ha rodzaju ($. 199),
Łcs v r y j ą s d" w się v7 rjezW sz jm  przypad­

ku. lLecK:...a jer.": ta s a K l u i u a  s łuży  przy-

m:ci.-rkc;:r:., ©da a k t y n a  c;,v de rzeczowników 
zwiereę^ye!.'. * plaży k^krye:;  redr.ąp:; męzkiego, 
nijakiego i ci Mętnego; e, fcdj więc "przyczyny 

•tydwi na hck :c  pojedynczą1 przytoczymy przy­
kłady*

L i c z b a  p o j e  djt  nc za.

P ięk n a  (§.eCv'.22B) Stalsza 
Pięknój (<$. 124. Stalosej 

228 )■
Pięknej (§ .228 )  Stslszej 
P iękną  ( § s 228) * Stsiszą
P iękna  (§♦ 228) Stalsza
P iękną  (§, 228) Stalszą
w  P ięknej (§. 37. Śtalszej

228)

U w a g i .
W y jm u je  się od ogólnego prawidła przy­

miotnik liczbowy: jedna, tudzież zaimki; każda,  
wszystka , niestosownie do przymiotników poli­
czone, które kończą przypadek czwarty na ę 
np.* każde , wszystko^ jedne.  Jednakże naród, 
ogólnie mówiąc ,  nagina ^się do powszechnego

S lron jn ius ieńka
Skromniusieńkiej

(§- 1 9 ) ............. '
Skromniusieńkiej 
Sk rom niusieńką 
Skromniusieńka 
Skromni usieńką 
Skromniusieńkiej
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prawidła. Gzy to na zasadzie czyni P zobaczy­
my niżej, gdy będzie mowa o zaimkach.

g. 237. '

O dm iana przym iotników  do rodzaju
nijakiego.

T a  forma równie j e s t  stała i przyjmuje za 
końcówkę e, w pierwszym przypadku liczby 
pojedynczej na oznaczenie rodzaju ( g .  199). 
Czwarty i piąty przypadek podobny pierwsze- 
jmu. W  liczbie pojedynczej forma jes t  oddziel­
na,  w mnogiej wspólna, jak to zaraz zobaczy­
my. Okoliczność ta najjaśniej nam pokaznje, 
że Polacy niekoniecznie przymiotnikami rodzaj 
o d z n a c z a ć  usiłowali.

L i c z b a  p o j e  d y  n c z  a.

N i s k i e  ( § .  1 9 . 2 2 8 )  
Niskiego 
Niskiemu 
Ni sk ie
Niskie 
Niski era 
JNiskiem

Nagie (§. 19. 228)Ciepłe (§ .199 .228)
Ciepłego (§. 228 )
Ciepłemu (§. 9.28)
Ciepłe ($. 228)
Ciepłe (§. 228)
Ciepłem (ą‘2j (228)
W Ciepłem (37.

228)

U w a g i.
Stanowią wyjątek następujące, które zamiast 

e, w pie'rwszym przypadku i jemu podobnych,  
o, przyjmują: jedno , warto , rado  i rade.

Nagiego
Nagiemu
Nagie
Nagie
Nagiem
Nagiem

(ą 2 )  Pochylanie się e, zamiast y  lub i , podług na tu ry  

spółgłoski przybierającej (§ . 13. 14), w szóstym i siódmym 

przypadku liczby pojedynczej, bezzasadnie naród przyją ł,
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g.  238.

TV zór na przym io tn ik i , odnoszące się do imion  
rzeczownych rodzaju  żeńskiego , nijakiego , 
obojętnego , łudziez wszelkich zwierzęcych 
i nieżywotnych rodzaju męzkiego W liczbie 

mnogiej.

Pierwszy przypadek kończy się na e, zasto­
sowane do spółgłoski  przybierającej ($. 18. 19. 
59). Czwarty i piąty podobne pierwszemu; po­
zostałe niczein się nie różnią od przypadków 
przymiotników, zastosowanych do iuiion ludzkich 
rodzaju męzkiego (0. 228). Dla lepszego wyja-

za powagą grammatyki Kopczyńskiego; nigdzie bowiem 
spółgłoska m, nie pochyla e (§. 12 -1 ) np. p ło tem , palcem , 
bokiem , czo łem , c zó łn e m , ziem  , zjem  , pow iem , psu jem , 
Czujem  i t. p. Autor tejże sarnej grammatyki mówi, iż 

należy </, zachowywać, już  to dla odróżnienia rzeczowni­
ków, np: polem , m a słem , chlebem\ j u ż  leż dla odróżnienia 

od p rzym iotn ików  rodzaju  męzkiego, np: dobrym  ch lt-  
bem , orlim  dziobem , a: dobrem m asłem , urUm skrzyd łem . 
Gdyby ta różnica konieczna była, musielibyśmy i w innych 
p rzypadkach tę różnicę zachowywać: powinnibysmy mó­
wić: dobrygo chleba , orligo dzioba i t. p , przecież łakn ie  
czynimy i bardzo się dobrze rozumiemy. JNadto w a’ze<* 

czownikack z natury  swojej z forrną przymiotnikową, np: 
podym ne , drogou-e, czopow e , rogatkow e, dobre, złe , p ię­
kne i t.p. (wzięte za: d o b ro ć , n ieszczęśc ie , piękność) 

nie powinniśmy e k reskow ać ,  bo to są z wewnętrznego
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śnienia wzoru pokładziemy obok rzeczowniki,  
do których przymiotniki odnosimy.

L i c z b a  p o j e  d y  l i c z  a.

Dobre (§. 228)

—  269 —

Dobrych
Dobrym
Dobre
Dobre
Dobremi
w D o b ry c h (§. 37)

Matki ( § .6 0 )  Pola (§. CO) Konie 
W o ły  (§. 47. 60) ( § .4 6 .6 0 )

Pługi ( § .6 0 )
Matek i t. d.
Matkom
Matki
Matki
M atkami
Matkach

znaczenia rzeczowniki; a przecież nie chcemy zważać na 
p raw id ła  i powagę Kopczyńskiego, nie chcemy odznaczać 
różnicy  między rzeczownikiem z natu ry  i przeznacze­
nia, na przykład: p o d ym n e m , rog a iko w d m , ziem , a m iędzy  
przymiotnikami: opłacaniem  podym nem , op łacan iem  ro -  
g a tko w em , złem  nieszczęściem ; w  obydwóch bowiem zda­

rzeniach kreskujem y e, i to czynimy bardzo naturalnie . 

Dwóch sobie sprzecznych p raw id e ł  przyjąć nie mogli 
śmy: zachowując prawidło  ojca grammatyków, woleliśmy 
rzeczow nik i przemienić na przymiotniki i kreskować 
w  nich e , niepotrzebnie. Mojego twierdzenia anten- 
tycznemi dowodami dawnych autorów  nikt zbić nie p o ­

trafi. Dawni nasi pisarze mieli, nie mówię: każdy sobie 
właściwą pisownią, ale trzeba dodać; każdy miał swoję 
różną  pisownią; za dowód przeto jich pismo posłużyć nie 
może; a ja k  wymawiali jis tolnie, o tern jich pisma nas nie 
nauczą. Gdy jednakże  to zupełnie z łe  prawidło stale stę 
dziś w p isow ni u t r z y m u je , piszmyż i dalej e ściśnione 
w  tych zdarzeniach: cen tkow ate  pismo, ładniejsze. ISfolunt 

ubi velis; ubi riolis, eupiunt ultra.
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O b e j m u j ą c y  im io n a  n i e f o r e m n e  i  u ł o m n e .o

0. 239.

Imiona nieforemne w  języku polskim na dwie 
Idassy podzielić można, to jest: na swojskie i cu­
dzoziemskie spolszczone; obydwie zatem w szcze­
gólności rozbierać będziemy.

g .  240.

Im iona  ivias>ne i pospolite nieforemne  
swojskie.

Mniejszym zboczeniom podlegające rzeczowni­
ki umieściliśmy pod wiaściwemi wzorami (obacz 
wzory imion foremny eh); tu więc na te zwróci­
my uwagę,  które dla swej nieforemności osobne-

c
go wykładu wymagają. Ze zaś j ich odmiana 
przez przypadki podlega formom rzeczowników 
i przymiotników; najwłaściwiej  o nich dopiero 
mówić, po foremnych odmianach przymiotników.

g .  241.

T u  policzyć należy wyrazy narwzód: sędzia , 
hrab ia , m argrab ia , m urgrabia ; powtóre: imio­
na urzędów w formie przymiotnikowej, ny. pod ­
komorzy , podsloli , koniuszy , leśniczy , nadle- 
sny , chorąży; po trzecie: imiona na chrzcie da-
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yvane, także z forma przymiotnikową,  np: A m ­
broży, Anton i,Jacen ty , Wincenty', poczwar-  
te: imiona własne zakończone na ski  i ckt, np: 
Kochanowski, Jan icki; po piąte: L uty .

242.

O dm iana przez p rzyp a d k i i  liczby wyrazu  
Sędzia.

L i c z b a  p o j e  d y  n c z a . L i c z b a  m n o g a .

Sędzia Sędziowie
Sędziego Sędziów
Sędziemu Sędziom
Sędziego Sędziów
Sędzio Sędziowie
Sędzią Sędziami
w  Sędziu Sędziach

U w a g i .

Jest  jeszcze druga odmiana w następnych przy­
padkach , np: tego h ra b i , ternu hrabi, lego 
hrabię, lecz ją pomijamy, pon ieważ ,  podług  
wszelkiego podobieństwa,  wychodzi  ze zwycza­
ju.  P od ług  sędzia  idą wszystkie pod nume­
rem pierwszym w 0.  241 umieszczone. Z tej 
odmiany widocznie postrzegamy, że w liczbie 
pojedynczej odmieniają się jak przymiotniki 
i rzeczowniki; że w mnogiej są foremnemi rze­
czownikami i odnoszą się do właściwej  formy.
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0. 243.
O dm iana  przez p rzyp a d k i i liczby wyrazu  

Podkomorzy.
L i c z b a  p o j e d y n c z a .  L i c  zb  a m n o g a .

P odkom orzy
Podkomorzego
P  odkomorzernu
Podkomorzego
P od k o m o rzy
P odkom orzym
w  Podkom orzym

Podkom orzow ie
Podkom orzych
Podkom orzym
Podkomorzych
Podkomorzowie
Podkomorzem i
Podkomorzych

U w a g  i.
P od ług  tego wzoru odmieniać się będą pod.

numerem drugim i trzecim w 0.  241 umieszczo­
ne. Ponieważ w  pierwszym przypadku liczby 
pojedynczej ,  przy znaczeniu rzeczownika, przy­
bra ły  zakończenie imienia przymiotnego,  to jest: 
y  lub i ,  stosownie do natury spółgłoski przy­
bierającej (0. 13. 14); dla tego odmieniają się 
j a k  przymiotniki ,  wyjąwszy pierwszy i piąty 
przypadek liczby mnogiej.

0 .  244.
O dm iana  przez p r zy p a d k i  i liczby wyrazu  

Kochanowski.
L i c z b a  p o j e d y n c z a . L i c z b a  m n o g a .

Kochanowski
Kochanowskiego
Kochanowskiemu
Kochanowskiego
K ochanowski
Kochanowskim
\v Kochanowskim

Kochanowscy (§. 7.231)
Kochanowskich
Kochanowskim
Kochanowskich
Kochanowscy
Kochanowskiemi (ę 2)
Kochanowskich

(ę 2) O brońcy  końców ki ym i, im i, zamiast etni, mogli­
by awoje dowodzenie najsilniej oprzeć na takich imionach,
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U w a g i .

W zór  ten służy dla wszystkich imion własnych, 
zakończonych na ski  lub chi. W yraz  L u ty  tu  
podobnie należy (por. 241 po 4e i 5le). Zu­
pełnie się stale odmieniają pod ług formy przy­
miotników ludzkich rodzaju męzkiego, i tym sa­
mym ulegają przemianom (§.  233). Przyczyna 
tego stąd wynika, iż podobne wyrazy, co do po­
staci zewnętrznej są doskonałemi przymiotnika­
mi, zależność malującemi ($. 201 po 9 te) i mniej 
więcej podobnym sposobem uformowały się, np: 
gospodarz gospodarski , królów królewski ,

ażeby rodzaj odróżn ić ;  ale i to byłoby tylko pozorem. 
JesLto ducli naszego języka ,  aby w ybijał rodzaj szczególniej 
W  przypadkach głównych (casus recti). W yrażenie K o ­
chanowscy n ie  odróżnia rodzaju, w ścisłem biorąc znacze­

niu; bo, chociaż przez Kochanowscy nie mogę rozumieć 

samych kobiet: przecież rozumiem albo samych męzczyzn, 
albo męzczyznę z kobietą; mówimy albowiem: bracia  K o ­
chanow scy ̂ m ąz i zo n a  K ochanow scy , b ra t i siostra K o ­
chanow scy. Jeżelić w pierwszym, w głównym przypadku  
nie odróżniamy rodzaju  i dobrze się rozumiemy; na cóż 
koniecznie marny odróżniać rodzaj w  przypadku szóstym ? 

k iedy to odróżnianie naw et nie będzie dostateczne. P rzy­
puszczam, że K ochanow skim i oznaczymy męzczyzn; K o .  
chanow skicm i kobiety; jakąż teraz końców ką oznaczymy 
męzczyznę i kobietę razem ? Dajmy się przekonać,  p o ­
rzućmy niepotrzebne odróżnianie, a końców ka em i, będąe 

przyjemniejsza dla ucha, tę sarnę posługę w ypełniać nam 

będzie.
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W arszaw a  W arszaw ski, ojców ojcowski, Źo- 
chy Zochowski i t. p.

Jnne imiona własne, zakończone na spó łg łoskę  
są foremne np: Woronicz Woroniczowie-) Knia-  
znin JKniaźninowiej Wojtasiewicz W ojtasie­
wiczowie, Dysiewicz Dysiewiczowie.

Zakończone na samogłoskę ot lub o ,  w liczbie 
pojedynczej idą podług formy drugiej rzeczo­
w n ików  np: Sapieha Sanguszko, Sapiehy San­
guszki, Sapieze {§• S) Songuszce i t. d.; w li­
czbie mnogiej podług pierwszej: Sapiehowie 
Sanguszkowie i t. d.

g .  2 4 5 /

Imiona własne i pospolite rodzaju żeńskiego 
nie foremne.

Imiona rodowe, imiona z męskich rzeczowni­
ków, na chrzcie męzczyznom dawanych, przera­
biane, nazwiska urzędów i ty tu łów  zonom po 
mężach dawane, są co do kształtu zewnętrzne­
go przymiotnikami np: M ichałowa , JSochano- 
wska, M arszałkowa , profesorow a , ppdstoli- 
n a , wojewodzina (b 2). Wszystkie idą po­
dług następującego wzoru.

(b 2) Dziś w prawdzie zazwyczaj mówią: hrab ina  h ra ­
biny, wojew odzina w o jew odziny , ksiczna  księżny, ks iężn ie , 

księżn ie  i t. d., lecz zdaje mi się, i e  ten błąd pow stał i cią­
gle chce się ustalać z powodu e ściśnionego pod y ,  a da~
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L i c z b a  p o j e  d y  n c % ĆZ*
Michałowa Kochanowska Księżna
Michałowej Kochanowskiej Księżnej
Michałowej Kochanowskiej Księżnej
Michałową Kochanowską Księżną
Michałowa K oclianowska Księżna
Michałową Kochanowską Księżna
w Michałowej Kochanowskiej Księżnej

L i c z b a  m n o g a .
Mi chało w e Kochanowkie Księ/ne
M ichałowych Kochanowskich Księżnych
Micha] o wyru Kochanowskim Księżnym
Michałowe Kochanowskie Księżne
Michałowe Kochanowskie . Księżne
Michałowemi Kochanowskiemu Księźnemi
w  Michałowych Kochanowskich Księżnych

V  w a g  i.

Wyjmują  się od tego prawidła lod: nazwiska 
dla córek przeznaczonych, np: Sapiezanka , LFo-

w niej pod y ,  pochylającego się (§. 1 2 1 ), co można ła two 

dowieść innemi przymiotnikami. Ponieważ nie w ym a­

wiam y e ściśnionego i nie wybijamy mocno końcowej 
spółgłoski j ,  w przymiotnikach np: m o je j, d ro g ie j, m iłe j, 
p iękne j siostrze ; dla tego nieznające osoby pisowni, idąo 
za samem brzm ieniem , piszą: m o/i, drogi, mdły, p iękny  
siostrze. Otóż jest źródło fałszywego wymawiania: h ra -  
fyiny, sędziny, księżny, a naw et niekiedy; fe lih sow y, p ro - 
fessorow y. Jakkolw iek to jest niezbitą prawdą, ze podo­
bne nazwiska są ze wnętrz nem i p rzym iotnikam i,  jakkol­
w iek do utrzymania jedno staj ności i foremuości źyczyćby 
należało, aby stale p rzy ję ły  przymiotników końcówki; m i­
mo to wszystko jednak ,  bardzo pow ątpiew am  o pom yśl­

nym  skutku w  imionach końców kę na , mających, bo tu 

zwyczaj daleko się od prawidła odstrychnął i drugie sobie
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jewodzianka,  powtóre;  nazwiska ty tu łów i za-' 
t rudn ień,  żonom po mężach dawanych,na ka  za­
kończone, npf urzędniczka^ s trażn iczka , rze~ 
zniczka , mniszka', po trzec ie :  nazwiska rodowe 
Z męzkich formowane , np: po lka , angielka , 
włoszka  i t. p. Widziemy, iż wyliczone imiona 
przybrały  zewnętrzną cecbę stopnia drugiego 
rzeczowników (§„ 153. 158) i dla tego są do­
skonałe mi rzeczownikami.

$  246:
Im iona własne spolszczone nieforemnc.
Na te imiona wielką baczność dawać należy, 

ponieważ wiele z nich, albo nie mają cechy j ę ­
zykowi polskiemu właściwej, to jest : nie mają 
spółgłoski  przybierającej w pierwszym przypadku 
liczby pojedynczej; albo mają j ą  przeciwną,  jak to 
się objawia w imionach niewiast. Okoliczności 
te wielką trudność stanowią, gdyż przeszkadza­
j ą  w  swojem naginaniu się do mechanizmu poi* 
skiego języka. Nadto na naginanie tych imion 
silnie w p ły w a ł  język, z którego pochodzą i samo

na obronę przybrał.  J\a tej zasadzie znaczna bardzo liczba 
znajduje się takich, którz}r mówią: sędzina , sędziny, sędzi, 
nie , sędzinę, sędzino , sędzina, w sędzinie ; w liczbie mno* 
giej: sędziny , sędzin , sę d zin o m , sędziny, sędziny, sędzina ­
m i, w sędzinach ; to jest: zupełnie podług formy rzeczo­

w ników. Toż samo się dzieje z wyrazami; wojeu-odzina, 
księżna  i l p.
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przeznaczenie,  jakie odebrały,  przechodząc do 
naszego języka; dla tego i tych okoliczności po­
minąć nie można. »

C

247.

Wszystkie imiona obce, do języka polskiego 
przybyłe,  albo się kończą na spółgłoskę,  np: 
Achilles , A n n ib a l , Pallas , W e n u s ; albo na 
samogłoskę, np: Pla to , Cycero, Hebe , Rousseau , 
j funke ; skąd znowu należy je  rozdzielić i od­
dzielnie o nich mówić.

, 5 .  2 4 3 .

Okoliczności zatem główne są, najprzód: czy 
spółgłoskę czy samogłoskę, w  pierwszym przy­
padku mają P powtóre: czy jest  w  pierwszym 
przypadku spółgłoska przybierająca, czy dopie­
ro w drugim się objawia P po trzecie: czy męż­
czyznę,  czy tez kobietę wystawia ją? po czwar­
te: język z którego pochodzą; po piąte: jakie 
otrzymały przeznaczenie w naszym języku. Osta­
tni ten przypadek stosuje się do imion na chrzcie 
dawanych,  które,, lubo cudzoziemskie, ale ze w e­
szły w użycie wszystkich klass, tak się obtarły 
i poprzerabiały,  iż j  ich trudno nienazwać polskie- 
mi. To mając na względzie, umieściłem takie 
imiona ze swojskiemi (por. 241), chociaż tu 
właściwie się odnoszą.
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, §. 249.

Im iona  własne rodzaju  męzkiego,przyjęte  
z języków starożytnych .

Jeżel i się kończą na spółgłoskę,  tę ,uważamy 
za spółgłoskę przybierającą i dodajemy zakoń­
czenie podług  form polskich, np: Demostenes 
Demostenesa , Homer H om era; Achilles Achil­
lesa, A n n ib a l A n n ib a la .'

W yjmują  się od tego prawidła najprzód: ł a ­
cińskie i greeko-łacińskie, zakończone na koń­
cówkę ils, poprzedzoną od spółgłosek (wyją­
wszy /)> W tych bowiem po odjęciu zakończenia 
us, odkrywamy spółgłoskę przybierającą i do 
tej dodajemy sWoję końcówkę foremnie, np: 
Augustus, A ugust , A u g u s ta , Auguście; Ber - 
n a r d u s , B ern a rd ,  B e rn a rd a , Bernardzie  
i l. p. Powtóre.  Łacińskim, tudzież hebrajsko 
i grecko-łacińskim, zakończonym na s , poprze­
dzone od samogłoski, przed którą znajduje się 
jeszcze i, e, lub / ,  zmieniają s, na sz, np: Brie- 
asz, Jeremijasz, Pompejusz, Wirgilijusz, H o­
racy jusz; E n e a sza ,  Jerem/jasza , Pom pej u- 
s z a , W ir g i l i ju s z a , Horacyjuszd  i t. p. (od 
Aeneas, Jeremias, Pompejus,  Yirgilius, Iloratius). 
T u  znowu z wyjątku Mojzesz  się odnosi.

Zakończone na podobne us, skracamy niekiedy, 
z których mające samogłoskę i, w swoim języku, '”
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odmieniają się jak przymiotniki,  np: W  irgili W ir - 
gilego, H oracy Horacego  i t. d. Mające zaś/ ,  
przed us, zostają przy formie rzeczowników,-np*. 
Pom pej P om peja , JFellej Welleja  i t. d. Poeci 
jednak skracają i inne, jeżeli harmonija i niezupeł­
na zmiana wyrazu na to pozwalają, dążąc do w y ­
krycia spółgłoski ,  któraby zastąpiła spółgłoskę 
przybierającą,  np: W irgil W i r  g i la , j lch il l  
j.4chilla, Uliss Ulissa, JDyjomed D yjom eda , 
Dyjomedzie  i t. p.

g .  250.
Jeżel i zaś się kończą na samogłoskę, starannie 

rozróżniamy: czyli w pierwszym przypadku wy­
raz obcy ma zupełne jądro wyrazu (radix np: 
Numa Numae); czyli też dopiero w drugim przy­
padku się objawia (np: Cicero Giceronis). W  pier­
wszym razie do spółgłoski przybierającej doda­
jemy końcówki polskie, np: JSuma, lSumy^Nu-  
m ie  i t. d.; w drugim formujemy następne przy­
padki od zupełnego jądra Cyceron, np: Cycero 
Cycerona , Plalo Platona , Pizo P izona P i-  
zonie i t. d. odnosząc j e  do formy pierwszej 
rzeczowników. Stąd także my niekiedy ju ż  
w  pierwszym przypadku tę spółgłoskę przywra­
camy dla uzupełnienia formy i nadania wyrazo­
wi kroju właściwie polskiego ($. 52) np: Cy­
ceron, P la ton , Pizon , Scypijon  i t. d. Żeśmy 
w takich imionach na jądro wyrazu uważali,

19
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przekonywa nas wyraz egzamen ; mówimy bo­
wiem: egzamen , a w  następnych przypadkach: 
egzam inu , egzam inie , egzam inam i  i. t. d. 

Widocznie tu postrzegamy, iz pośliśmy za dru­
gim przypadkiem łacińskim : exa m en , eo&ami- 
nis*

W yraz  polski Jag ie łło , aby się mógł odmie­
niać podług formy p ie rw s z e j , na tej zasadzie 
zmienił się na Jagiellon.

Wszystkich tych imion liczbę mnogą, gdy do 
tego potrzeba nas ziragla, urabiamy foremnie,  
dodając końcówkę o wie ($. 60) do spółgłoski 
przybierającej,  np: Homerowie , Achillessowie , 
Platonowie , Cyceronowie, Scypi/onowie  i t. d,

251.

Im iona  własne żeńskie narodów starożytnych .

Taz sama okoliczność i tu towarzyszyła.  J e ­
żeli rzeczowniki kończą się na samogłoskę, te 
żadnej nam trudności nic czynią; albowiem spó ł ­
głoskę, przed samogłoską stojącą, uważamy za 
spółgłoskę przybierającą i odmieniamy foremnie, 
np: M 'aj a 31aji, D yja  na D yjany  lub D yja n -  
n a  H y ju n n y , Nijobe łSijoby JSijobie i t. d. 
Lecz zakończone w pierwszym przypadku liczby 
pojedynczej na spółgłoskę,  a tern samem prawie 
zawsze twardą (co je s t  naszemu językowi zupeł­
nie przeciwne (por. 5?** 174), musieliśmy
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koniecznie na krój polski przemienić, dla usu. 
nięeia przeszkody językowi przeciwnej.  W y ­
razów: Ceres , Jurto , Pallas, Vertus , nie mo­
żemy wprost  odmieniać, musiemy j e  przeto na tok 
polski przekształcić. Nadto wyrazy pomieriione 
nie mają zupełnego jądra (radix) w przypadku 
pierwszym; udajemy się więc po nie do przy­
padku drugiego: (Gerer-is,  Junon-is,  Pallad-is, 
Yener-is) i takim dopiero sposobem formujemy 
przypadek pierwszy,  zakrywając twardą spółgło­
skę końcówką,  np: Cerera, Juriona, P allada , 
JV enera . Gdy takiej zmiany nie czynimy, k ł a ­
dziemy wyraz rodzaj pokazuj.ący, np: bogini Ce­
res, bogini P a l la s , aby ktoś niewiadomy nie 
poczytywał j i ch  za imiona męzkie.

0.  252.

J/mona własne rodzaju męzkiego z nowszych 
języków wzięte.

Najprzód. Zakończone na w spó łg ło skę , lub 
nawet  na samogłoskę, ale której brzmienia cu­
dzoziemiec w swojim języku nie wydaje, odmie­
niają się podług formy zwyczajnej,  (0 . 164) z od­
niesieniem spółgłoski przybierającej do właści­
wego w zoru. Ostatnią spółgłoskę, w brzmieniu 
słyszeć się dającą, u ważamy ?a spółgłoskę przy­
bierającą, np: Ka nt ,  Kania, Kancie, (0. 168), 
M ille r , M illera, M illerze , (0. S67) PP eiss ,

19*
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W eissa , W eissie , ($.  169), W olter , W oltera , 
W olterze,  (0.  167), Rasyn , Rasyna, Rasynie , 
(g.  169), Kornel , Kornela , K ornelu , ($ 172); 
(pochodzące od: Voltaire, Racine , Corneille.)

Powtóre:  Zakończone na samogłoskę a,  idei 
pod ług  formy drugiej ,  (g.  174) z odniesieniem 
spółgłoski  przybierającej do właściwego wzoru,  
np:  Sp inoza , Spinozy , Spinozie  ($. 179).

Po  trzecie: Zakończone na samogłoskę e, t, 
odmieniają się jak przymiotniki ($. 228) np: L in ­
de L in d e g o , Chiarini Chiariniego; a nawet  
i te, w których tylko brzmienie e, słyszeć się da­
j e ,  np: Monteskije, Monteskijego  (od Montes-  
cpiieu).

P o  czwarte: Zakończone w brzmieniu na o, 
należą do formy pierwszej , chociaż to jcs tzupe ł -  
nie sprzecznie z duchem języka polskiego ($. 56) 
np: Russo Russa , Roalo B oala  Boalowi  i t. d. 
(od Rousseau Boileau).

Wyrazy pod powyższe prawidła  podciągające 
się, liczbę mnogą mają, jak  nasze rzeczowniki ,  
np: Millerowie , Korbelowie , Lindow ie , jRms- 
sowie i t. d. ($.  79).

Po  piąte: Samogłoska m, a tem więcej jeszcze 
aw, nie doje się nagiąć do formy polskiej , tak 
W pojedynczej,  jak w  mnogiej liczbie; zostaje 
więc nieodmienne,  np: Peru, L a n d a u  (h’2).

(b ’2 ) Zdaniem mojem nie należy tycli imion p rze tw a­
rzać, bo t}rm sposobem zacieramy ślad jich pochodzenia
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ę. 253.
%

Im iona własne rodzaju żeńskiego wzięte 
z jeżyków nowożytnych .

Ponieważ imiona własne niewiast,  po mężach 
dawane,  są po największej części te same u cu­
dzoziemców, co i rodzaju męzkiego; zate'm, je że­
li się kończą na spółgłoskę,  dołączamy do niej 
zakończenie owa, np: Millerów a ; jeżeli zaś się 
kończy na samogłoskę, tę zmieniamy n a o ^ f f , n p  
F u n k e , F unkow a , Paoli , Paolowa^i odmienia­
j ą  się przez obydwie liczby, jak przymiotniki
(0 . 2 3 6 . 238. 245), np: M iller owa Millerów ej, 
K ra u zo w ą , Funkowey Funkowych  i t. d.

0.  254.
Imiona, któremi córki oznaczyć chcemy, for­

mują się następującym sposobem. Do spó łg ło ­
ski przybierającej wyrazu głównego dodajemy 
zakończenie ówna  (0.  252) np: Miller M ille - 
równa. Jeżel i  w wyrazie g łównym (0. 252) 
przed przybierającą je s t  samogłoska; to na nię nie 
zwazamy i zamieniamy ją  na ówna , np: Funke  
Funkówna, Russo Ilussówna . To  stąd pocho­
dzi, ze my właściwie takie imiona formujemy 
od przypadku drugiego liczby mnogiej wyrazu

i z tega względu W niezm ierny chaos w padam y. P o  ro z ­
maj i tych miejscach zna jdujem y tez same osoby, a że ina­

czej napisane, uw ażam y je za zupełnie inne.
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głównego (0 . 252) np: Funków Funkówna , 
Cytnmermanów C ym m erm anów na , Najbur- 
gów ISajlmrgówna  (p 2). Tak zmienione, icla 
podług formy drugiej rzeczowników (§. 174) ,

(p 2) Kto zna obce j ę z y k i , a może jeszcze i familije 
tych imion, gotów powiedzieć: „C hyba  głowę stracił,  że

tak imiona własne poprzewracał !u Gniew tego będz iepo-  

zornie słuszny; zatem, aby go w błędzie nie zostawić, m u ­

szę się z tego wytłumaczyć i usprawiedliwić. Idąc za du­
chem swojego języka, kLóry u tw orzy ł końcówki dla od­
dania tych względów, uchwyciłem tylko brzmienie pow yż­
szych imion, jak ie  się daje słyszeć w ustach Polaków i cu­
dzoziemców, a nie zaś pisownia języka, z którego w y ­
szły. Gdybym inaczej postąpił, popełniłbym d rugąśm ie-  

szność: bobym napisał wyraz niemiecko lub lrancuzko-pol­

ski, któregoby ani cudzoziemiec, ani Polak nie mógł do ­

brze przeczytać. Ponieważ Polak u tworzył sobie końców ­
kę ów na  dla oddania względu, o k tórym mowa , niechże 
■więc i wyraz, familije stanowiący, będzie po polsku, dla 
Polaka n ap isan y ,  a niezawodnie go p o jm ie ,  zrozumie 

i brzmienie podobne w yda, jakie w ydaje cudzoziemiec 
jjwojich w yrazów ; zatćm imiona: C ym m erm anów na , N a j-  
burgów na, R u ssó w n a , są zupełnie dla Polaka dobre. A l­
bowiem najprzód: końcówka ów na  wskazuje (nu ten wzgląd, 
że  to są nazwiska W3rłącznie córek; powtóre: że główne 
w yrazy: Cym merm an, JSajburg, R usso , zupełnie o d p o w i^  
dają w brzmieniu wyrazom  w obcym ję zy k u  napisanym: 
Z im m e rm a n n , N e u b u rg , R o u ssea u . Gdybym teraz, chcąc 

godzić te rzeczy, napisał, np: R ousseauw na , zapewnieby 

z tego wyrażenia ani Polak ani cudzoziemiec nie by ł  m ą­
dry . Żadnym sposobem nie wmówię w P o laka ,  ze tp
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z odniesieniem przybierającej do właściwego 
wzoru ( § .  179) np: Cymmermanówna^ Cym~ 
m erm anów ny , Najburgównie Najbargówne 
i t. d. (por. Q. 245. uw, b 2). Drugiego j e ­
dnak przypadku liczby ■ mnogiej zwyczaj nie 
urob ił  foremnie. Po największej jednak czę­
ści w ustach klassy oświeceńszej , która czę" 
sto od prawideł  jeżyka odstępuje, imiona te są 
zupełnie nieodmienne,  a dla wydania tego wzglę­
du, rodzaju,  przypadku i l i czby , dodaje wyraz 
panna,  np; p a n n a  C ym m erm an , p a nny  F a n - 
h e , p annom  L in d e , panien  Krauze.  Podo­
bnie imiona zon mogą być odmieniane, np: p a n i  
N ajburg, p a n ią  L in d e , p a n io m  M iller ,

0. 255.
/ m  i o n a  u ł o m n e .

Imiona ułomne w języku polskim na trzy czę­
ści podzielić można, najprzód: mające niektóre 
tylko przypadki; po wtóre: mające tylko liczbę 
pojedynczą; nakoniec imiona w liczbie mnogiej 

wane.

’ ' '  §• 256.
Im iona  majowe niektóre przypadki .

O ile potrzeba nas znaglała, o tyle staraliśmy 
się j ą  zaspokojić, dla tego mamy imiona w  nie-

jes t  Russówna. On powie: to nie jest córka owego fran« 
puzkiego autora Emila, ale jakiegoś innego, w którego na­

zwisku jest syllab sześć.

V —  285 —
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których tylko przypadkach używane i to po naj­
większej części z przyimkami , lub przypadek 
szósty, którym wzgląd sposobu, narzędzia malu­
jemy,  np:  do szczętu , ze szczętem, na bakier, 
na jaw ie , na  odlew , na  opak , na  oślep, / / a  
p rzekó r , /za udry,\ na  wspak , /za w znak , /za 
ukos, z ukosa, / / a  dorywki , z a  bezcen , /za 
doręcza , z oburącz, ukosem , hurtem , mil-  
czkiem, raptem , p łazem , nurkiem, rycza łtem , 
ukradkiem , wspołem, dorywkam i  i t. p.

Ponieważ takie przypadki malują wzgląd spo­
sobu, z tego powodu pociągnęły za sobą przy­
słówki,  które w  takich zdarzeniach niejako przy­
bierają postać rzeczowników, ulegając rządowi 
przyimków, np: daleko z daleka, blisko z bli­
ska, osobno z osobna, gorąco z gorąca^ da­
wno od dawna, rano z r a n a ,  od r a n a , n ie­
biesko z niebieska , podle z p o d ia , przeciwko 
z przeciwka  (p’2) i t. p. Na tej zasadzie ufor­
mowały  sie wyrażenia: z polska, z węgierska, 
z angielska, z niemiecka  i t. d.

(p’2 ) W aham  się, jak takie przysłów ki pisać: razem, 
czy osobno? Do tego czasu nie ustaliliśmy swojej p iso ­
wni: jedni bowiem piszą: z da leka , inni zd a le k a .  Podo­
bnie n ie potrafimy sobie potnódz innemi przykładami, bo 

piszem y razem: n a k s z ta łt, n a za ju tr z  , n a p ró zn o , n a d a r e ­

m n ie , pospołu, po cichu , wpośród, wewnątrz', a  z n o w u  oso­
bno: za darm o, za  ta n io , za za mało, z a  daleko ,
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0.  257.

Im io n a  m a ją c e  liczbę  p o je d y n c zą .

Śledząc naturę ,  ujrzeliśmy rzeczy,  których 
nad jednę więcej nie było , dla tego nazwiska 
tych rzeczy mają tylko liczbę pojedynczą; 
a zatem nazwiska bóstw, osób,  k ra jów ,  miejsc 
szczególnych (po największej części) cnot, w y­
stępków, zbóż, warzyw i imion zbiorowych ma­
j ą  tylko pojedynczą liczbę np:  Jow isz , M ars  , 
R zym  , W a r s z a w a , L ub lin , m iłość , złość , 
£jżo,  marchew% wapno  i t. d. Jednakże,  gdy 
zbiór rzeczy szczególnych lub zbiorowych chce­
my w}7stawić, używamy liczby mnogiej, np: S k ir - 
gajłłow ie, zyta, pszenice  (por. 0 . 190. u w . a 2),

z a blisko i t. d. Jeżelić ostatnich przyk ładów  razem nie 

piszemy, tćm bardziej,  zdaje s ię ,  nie pow inniśm y pisać 

tych, które niejako rządowi p rzy im ków  ulegają i zakoń­
czenie swoje zmieniają, np: daleko z d a leka , daw no , z  d a ­
w na, od daw na , pośród ’, z pośród  lub z pośródka  i t, d. 
Jakkolwiek je s t ,  w  największej niepewności pod tym  
względem zostaję ; niech więc czas i inni t rudność  tę na  

stronę p raw dy  rozstrzygną. Zapew nie  przejście do te j 

części mowy, o którćj nic w, tej pracy mówić nie p rzed ­
sięwziąłem, czytelnik mi przebaczy, zwróciwszy na to u w a ­
gę, iż ustęp ten z imion rzeczownych naturalnie w yn iknąć  
musiał,- i dla tego właśnie choć nawiasovło napomknąć 

i okazać chciałem, jak  wszystko i w języku  jeden nieprzer-* 
wany łańcuch składa.
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0 .  258.

Im iona  mające liczbę mnogą.

■ Ujrzawszy znowu w naturze rzeczy, które al­
bo się z wielu części , albo niejako z dwóch 
p o łó w  składały,  stanowiąc przecież jedne  ca­
ło ś ć , wyrobiliśmy na nie nazwiska tylko w liczbie 
mnogiej,  np: dzieje j szczypce, łowy, dyby, cę­
gi, p łu c a  i t. d. _

0 .  259.

Imiona te względem rodzaju ważną nam bardzo 
nastręczają ok oliczn ość, której potrzebę i konie­
czność poznania najmocniej przy im ionach liczb o ­

w ych  uczujemy. Tam dopiero poznamy, jak  
ciuch języka logicznie pos tępował w rozwijaniu 
się i zastosowywaniu składni do natury rzeczy. 
Imion tycli nie możemy wykryć właściwego ro­
dzaju, ponieważ my rodzaj każdego wyrazu,  al­
bo ze znaczenia, albo z zakończenia w liczbie 
pojedynczej położonego poznajemy (0. 42 i na­
stępny); dla tego te imiona, chociaż nieżywotne,  
obojętność co d o  rodzaju objawiają. Obojętność 
ta, jak się przekonywamy, jest  bardzo natural­
na,  bo wynika z sanuj  po trzeby,  z naszej nie­
możności. Wp rawdzie w  wyrazach: krosna , 
p łuca ,  ostrzegają nas końcówki,  iż pierwotnie 
uważano w nieb rodzaj nijaki; w  wyrazach: dy- 
by, cęgi, dzieje, ta droga zostaje zamknięto, bo
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końcówki: y, i, e, są rodzajowi męzkiemu i żeń­
skiemu wspólne (Q. 60); zatem obojętności, co 
do rodzaju, zniweczyć w nich nie możemy.

g.  260.

Gdy przy dalszćm rozważaniu tych imion pó j ­
dziemy za zwyczajem, zdołamy w nich odkryć 
tylko formę, podług której się odmieniają; spo­
strzegamy albowiem, że jedne z nich ustal iły 
końcówki ów, w drugim przypadku liczby mno­
giej, np: dzieje dziejów, dyby dybów] inne przy­
brały odmienne zakończenie, np: ja tk i  ja te k ,

c
otręby o trą b , sanie sań . Ze zaś końcówka 
ów służy rodzajowi męzkiemu z małemi wyją­
tkami ($. 60. 81); zatem te, które mają końców­
kę oWj w drugim przypadku należy uważać, że 
się odmieniają podług formy pierwszej; mające 
spółgłoskę przybierającą wykrytą w  drugim 
przypadku,  idą podług formy rodzaju żeńskiego; 
nakoniec te, które się kończą w pierwszym przy­
padku na a, należeć będą do formy rzeczowni­
ków rodzaju nijakiego. Pod ług  tego odniesie­
my do formy pierwszej następujące używańsze: 
A n d ro n y , cepy, cęgi, dąsy, dzieje , dyby, go­
dy, kleszczyki, ło w y , m ło d z ia n k i  , okulary , 
p ląsy , skrzypce, szczypce, szranki, turnieje, 
z a ja d y , czary ,  c z a ty , k u d ły ,  w id ł y , zo łzy . 
Do formy drugiej: Dzięki, cązlii, Meszce (kle­

— 289 —
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szczy) jnana tk i ,  sztachetki, cizmy  (ciżem ciżm), 
zaloty, drwinki, drzwi (drzwi) drzwiczki , dro­
żdże  (drożdży), grabie  (grabi), hołoble (hoło- 

ja t k i , kantyczki, konopie  (konopi) //?«- 
ry , nożyce, nozyczki, otręby, pieszczoty , p o -  
m yje, roraty , sanie, sanki, spodnie  (spodni),  
suchoty, taczki, wakacyje, ka jdany .  Do for­
my trzeciej: D rewka, drw a , jase łka , krosna , 
krosienka , p łu ca ,  usta, wrota, żarna.

R O Z D Z I A Ł  XII.

O b e j m u j ą c y  i m i o n a  l i c z b o w e .
« **

0 . 261.
Imieniem liczbowe'm w  ogólności oznaczamy 

ilość, zbiór rzeczy; i to je s t  najgłówniejsze tej 
części mowy przeznaczenie. Gdy jednakże dal­
sze i rozciąglejsze odcienie te'm imieniem malu­
j e ™ ^  z tego powodu musiemy przy podziale wy­
liczyć odrębne względy,  dla jaśniejszego wykry­
cia różnicy.

s -  m
i # • ** \

Im iona  liczbowe główne czyli p ierwotne.
Imiona liczbowe w  języku polskim są na j­

przód: g łówne czyli pierwotne,  któremi maluje­
my zbiórilości liczbą zakreślonej, n p \ jeden ,dw a ,
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trzy, c z t e r y ,  piec, sześć i t. d. dla tego wyma­
gają pytania: wie le?  i l e?  np;  W iele  je s t  koni?  
Pięć, dziesięć.

0.  263.

Im iona  liczbowe zbiorowe.
Imiona liczbowe zbiorowre malują wzgląd,  li- , 

czbą zakreślonego zbioru rzeczy żywotnych ju ż  
W  liczbie pojedynczej rodzaju nijakiego; powtó- 
re: zbiór rzeczy żywotnych,  które w liczbie mno­
giej są rodzaju obojętnego (g. 46); po trzecie: 
zbiór rzeczy nieżywotnych,  które ze swojego 
użycia i nieforemności rodzaju właściwego nie 
wykryły.  Zate'm pomiędzy liczbami głównemi,  
a zbiorowemi ta zachodzi różnica: iż pierwsze 
kładą się z imionami, których rodzaj je s t  pewny: 
drugie zaś mogą być z takiemi tylko imionami 
użyte, do których zupełna  niepewność rodzaju 
je s t  przywiązana. Co do pierwszego: Dobrze 
mówimy: pięcioro dzieci, pięcioro kurcząt , bo 
w  tych wyrażeniach: dzieci, kurczęta , o w ł a ­
ściwym i naturalnym j ich  rodzaju nie jesteśmy 
zapewnieni.  Co do drugiego. Dobrze równie 
mówimy: pięcioro ludzi , was pięcioro , pięcio­
ro owiec, pięcioro k o n i , pięcioro kur  ( m 2),

— 291 —

(m 2) W K niaźm nie zna jdujem y p rzyk ład  zboczenia 

od duclia języ k a ,  powiedział bowiem: 1  do n ich  tro je  

kw oczek przysądzić . T u  na żaden sposób nie p o w in ie n A
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bo w  tych przykładach jest  rodzaj obojętny 
a te'm samem niepewny. My, gdy się tak Wy­
rażamy, wcale nie dbamy, jaki je s t  właściwy,  
od natury nódany rodzaj: czy kobieta, owca, koń, 
kura; czy człowiek, baran, klacz, kogut? ale tyl­
ko chcemy w ogólności wyrazić: Tego, co w ogól­
ności nazywa się: człowiek , koń, jest  pięcioro. 
Jeżeli zaś powiemy: pięciu ludzi , was p ięciu , 
pięć owiec, pięć koni,p ięć  kur  i t. p. chcemy 
i oznaczamy rodzaj pewny. I  tak przez w yra ­
żenie; pięciu ludzi  rozumie każdy samych tyl­
ko inęzczyzn: nikt tu obojętności względem ro­
dzaju przypuścić nie może,  chyba ten, który nie 
czuje ducha swojego języka (nń 2).

b y ł  użyć: tro je kwoczek, ale trzy  kw oczki; bo wyraz kw o­
czki nie w prow adza nas w obojętność względem rodzaju. 
JNigdzie nic podobnego w nowszych dziełach nie znala­
złem. Źle tylko zastosowaną licencyjąpoetycka, i zw ycza­

je m ,  zaciągniętym z epoki skażenia języka polskiego uspra­
wiedliwić go można ; albowiem jak w  w ieku  Kochano­

wskich, Górnickich, Skargów, Bukow skich  , rzadko gdzie 

można znaleść podobne w yrażenia, tak znow u w w ieku  
następnym , robiąc zakres do S tanis ława Augusta, dosyć 
ezęsto.

( ni’2) Gdyby imiona rzecZowne przechodziły  jistotnie 

w liczbie mnogiej na rodzaj nijaki, jak grammalycy utrzy­
mują-, natenczas musielibyśmy zawsze mówić: pięcioro k a ­
mieni, czworo kloców , sześcioro m a te k , siedm ioro córek, 
ośmioro panien , dziesięcioro baranów , dziesięcioro wołóu>
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Co do trzeciego. Z imionami Jiczbowemi zbio- 
rowemi takie tylko rzeczowniki kłaść się mogą, 
które, obok tego, że się niejako z dwóch po łów  
składają, stanowiąc przecież jedne wyłącznie 
odrębną całość, w  liczbie mnogiej są używane,  
jak  np: drzw i , szczypce, nożyce, nżoyczki,sari'* 
ki, sanie , spodnie, gatki,  i nie wiele jim po­
dobnych. Ponieważ te imiona są tylko w liczbie 
mnogiej używane,  ponieważ my poznajemy ro­
dzaj każdego wyrazu ze znaczenia (Q. 42 i nast.) 
lub zakończenia ((J, 52 i następ.) w liczbie po­
jedynczej położouego; zatem imiona te, nie ma­
jąc liczby pojedynczej , nie mogą nas zapewnić
0 swojim właściwym rodzaju. Niepewność ta 
rodzaju sprawia ,  iż musiecny j ich używać,  jak  
imion powyższych, np: troje drzwi , troje spo­
d n i , troje sanek  i ł. p.

Z  innemi imionami nieżywotnemi nie używa­
j ą  się dziś imiona liczbowe zbiorowe: sposób ta-

1 t. p.; ja k  dobrze mówimy; pięcioro lu d zi, sześcioro owiecy 
siedm ioro kur, dziewięcioro dzieci i t. p. Okoliczność ta 

najsilniej sprzeciwia sie takiemu praw idłu  i wyraźnie p o ­
kazuje ,  że to, co jest jakiegokolwiek badź rodzaju  w  l i ­
czbie pojedynczej, w mnogiej zmieniać go nie może. N ad­

to najmocniej się p rzekonyw am y o u trzym aniu rodzaju, 
obojętnego, bo tu wyraźna potrzeba się jego objawia; jest  
więc wcale co innego rodzaj nijaki, a jego z obojętnienie* 

(§. 46* 47. uw. m.)
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kiego mówienia wyszed ł  juz z użycia i przywra­
cać go nie ma potrzeby.  Nikt  dziś nie powie': 
k s ią g  tro je , czworo, p ięc io ro ,  ale: t r z y ,  cz te ­
r y  k s ięg i , p ię ć  k s ią g .

Ze zaś żadna inna różnica pomiędzy imiona­
mi liczbowemi pierwotnemi a zbioroweini nie 
zachodzi, co do wewnętrznego znaczenia, to jest 
dowodem także dosyć mocnym , że przyjmują 
toż samo zapytanie: wiele ? ile ?

264.'
I m io n a  liczbowe p o r zą d k o w e .

Porządkowe nie oznaczają zbioru ilości liczbą 
określonej , ale wskazują wzgląd porządkowy 
z liczby wyjęty,  wyłączony np: p ie rw szy ,  d r u ­
g i , trzeci,  c zw a r ty  i t. d., to jest: pokazują, 
jaki przedmiot z ogółu wyłączyć,  wskazać i okre­
ślić usiłujemy; wymagają przeto pytania: który ? 
lub jaki z porządku, w zbiorze będący? I  tak: 
Gdy mnie ktoś zapyta: k tó r y  ci się koii p o d o ­
b a ? Odpowiem: p ie r w s z y , p i ą t y  i t. p. stoso­
wnie do swojego upodobania. A gdy ta odpo­
wiedź nie będzie wyraźna,  powiem: p ie rw s z y ,  
p ia ty  i t. d. z p o c z ą t k u , ze' ś r o d k a ,  z ko ń ca  
i t. p.

0. 265.
I m io n a  liczbowe i lo ra k ie .

Jlorakie przedstawiają wzgląd rozdzielania się 
złączania jednej rzeczy na części liczbą wska-
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żane, Przedmiot  pod im ag e  wzięty jes t  jeden ,  
ale części jego  różnią się swemi przymiotami;  
im iona  więc takie wymagają pytania: i lo ra k i? 
j,p: llorakie jest sukno ? Sukno jest trojakie• 
To  jest: sukno je s t  zawsze suknem, ale gatunek 
jego  jes t inny. Gdy oznaczamy wzgląd złozenia 
rzeczy z jej  własnych cząstek; natenczas uży­
wamy drugiego imienia l iczbowego ilorakiego, 
np: potró jny pap ier , potrójne sukno. T u  pa­
pier i sukno jest jedno  , ale ten papier i to su­
kno są w troje złozone. Na tejto samej zasa­
dzie mówimy; wóz parokonny, kareta  poczwór- 
ha  i t. d.

g .  2 6 6 .

Im iona  liczbowe ilokrotne.

I lokrotne wskazują nam wzgląd powtarzania 
jednej  rzeczy, jednego* czynił i wymagają pyta­
nia: ilokrotny P np: po trzechkrotneni napom i­
nania  nie popraw ił  się; to jest: lubo napomi­
nanie trzy razy powtórzono,  jednakże pomyślne­
go skutku poprawy nie osiągniono.

g. 267.

Im iona  liczbowe czasowe•

Imiona liczbowe czasowe malują czas, i wyra­
zem jego trwanie oznacza jącym, i liczbą okre-

2 0
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słony, np: d w u d n io w y ,  t r z e c h ty g o d n io w y , 
c z te ro m ies ię czn y , p ię c io le tn i , s to le tn i  i t. p. 
i przyjmują zapytanie: j a k i?  (domyślając się: 
czas trwający).

0 . 268,

I m i o n a  liczbow e n ieokreślne .

Imiona liczbowe nieokreślne, nieoznaczające 
wyraźnej  liczby, pod jakimkolwiek bądź z po­
wyższych względów uważane,  wystawiają nam 
W ogóle zbiór jakiś, np:  wiele , tyle , k ilka ,k il '  
kanaście , kilkoro , kilkodniowy , kilkomiesię- 
cztiy , kilko letni  i t. p. Przybierają zapytanie: 
ile ? lub /aA’i ?

0. 269.

Inne imiona liczbowe.

Polacy na oddanie imion liczbowych, tak n a ­
zwanych w języku łacińskim: nom ina clislri- 
h u th a  ( podz ia łow ej ,  i ach erb ia num er alia  
(przysłówki l iczbowe),  nie wyrobili osobnych 
końcówek; ile razy wiec potrzeba j im  oddać, 
np: sin guli, bini , ter ni, ąuaterni  i t. cl. uży­
wają do tego liczb pierwotnych z przyimkiein 
po,  np: po je d n e m u , p o  dwóch , po trzech , 
p o  czterech , Lub  przerabiają je  na doskonałe
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rzeczo wniki: j e d n o s t k a ,  d w ó jk a ,  tr ó jk a , czwór­
k a  i t. d ,  kładąc j e  w szóstym przypadku liczby 
mnogiej,  np: je d n o s tk a m i ,  p a r a m i  lub d w ó j­
k a m i , t r ó jk a m i , c z w ó r k a m i , p i ą t k a m i ,  szóst- 
k a m i  pos tępu ją ' ,  lub w przypadku siódmym 
z przyimkiem m, np: m p a r a c h , u? t r ó jk a c h , 
ap czw órkach  pos tępu ją i, to jest: p o  j e d n e m u , 
po  d w ó c h , p o  sze śc iu ,  p o s tę p u ją  w j e d n y m  
r zę d z ie .

PrzysI  ówki l iczbowe łacińskie: sem e l , b is  ̂
żer, ą u a te r  i t. d. oddają liczbami pierwotnemi 
z wyrazem raz, np: r o z  (domyślając się: jeden),  
<7»>a r a z y ,  t r z y  ra zy ,  cz te ry  r a zy j  sto r a z y  
i t. d.

Do powtórzenia set tysięcy używają powsze­
chniej kroć, np: d w a  kroć  sio tysięcy, dziew ięć  
kroć  sto ty s ięcy , to jest: d w a  r a z y  sto tysię­
cy, dziew ięć r a z y  sto tysięcy.

i

Q. 270.

Nim przystąpimy do dalszych uwag nad imio­
nami liczbowemi, wykażemy je  w następującym 
po sobie idące porządku, a tym sposobem uła­
twimy dalszą o nich naukę. Ze w tern wymie­
nieniu nie będziemy mieli imion liczbowych cza­
sowych (§. 2 6 7 ) i nieokreśinych (§. 268), by, 
najmniej nas to zadziwiać nic powinno. Imiona

20*
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czasowe są złożone z imienia liczbowego i rze­
czownika? czas oznaczającego; zatem wyobraże­
niem głównem jest czas a nie liczba; i tak mó­
wimy: t r z y d n io w y , tr zech m ies ię c zn y ,  t r ze c h ­
letni i t. d.; nie możnaby więc było dogodnie 
j i ch  umieszczać pod liczbą bieżącą. Podobnie 
imion nieokreślnych nie możenry odnieść do ża­
dnej liczby szczególnej ; albowiem przez k i lkd '  
rozumiemy najmniej t r z y ; przez k i lk a n a ś c ie  
najmniej jedenaście ; przez k i lk a d z ie śc ia  naj­
mniej dwadzieścia; przez k i lk a d z ie s ią t  najmniej 
piędziesiąt; przez k i lka se t  najmniej trzysta. 
K ilka  tysięcy, kilka milijonów  i t* d. już  się 
osobno piszą.
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<5. 271.
s .  ̂ ^

W  y  k a z i m i o n  l i c z b  o w y c  Ji.

I m i o n a .

—  299 —

P ierw otne.

1. Jeden,dna,  dno.
2. D w aj,  dwa,  

dwie, dwa,
3 T rz y  
4 . Cztery 

. P ięć 
Sześć 

. S iedem 
>§. Osiem
9. Dziewięć
10. Dziesięć
11. Jedenaście

T i b i ó r o w e , P o rzą d k o w e . 1  l  0 r a k  i  e;

1>3ie -ma Pićrw szy  a, >e, Jednaki, 0 , e, Pojedynczy e, 
Podwójny, Dwoji-  

sty.^
D w oje Drugi i C d. Dwojaki i Ł, d.

T ro j e Trzeci Trojaki P otró jny ,T rOjis ty
Czworo Czwarty Czworaki Poczwórny a, e,
Pięcioro Piąty Pięcioraki Dalsze n i e u ż y w a ­
Sześcioro Szósty Sześcioraki ne
Siedmioro Siódm y Siedmioraki
O śm ioro  1 Osmy Ośmioraki
Dziewięcioro D ziewiąty Dzievvięcioraki
Dziesięcioro Dziesiąty Dziesięcioraki
Jedenaścioro Jedenasty Dalsze n i e u ż y t a .

I I  o h r o t n e .

Jednokrotny a, e, 
Dwukrotny i t, d.

T rz y k ro tn y
Czterokrotny
P ięc iokro tny
Sześciokrotny
S iedm iokrotny
O śm iokro tny
Dziewięciokrotny
D z ie s ię c io k r o t n y
Jedenastokrotny
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12. Dwanaście 
13 Trzynaście 
l i. Czternaście
15. Piętnaście
16. Szesnaście
17. Siedemnaście

1S. Osiemnaście
19. D ziew iętna­

ście
20. Dwadzieścia 

30. Trzydzieści 

40. Czterdzieści 

53. Piędziesiąt 

63. o.-eśdziesiat

Dwanaścioro
Trzynaścioro
Czternaścioro
Pietnaścioro
Szesnaścioro
Siedemnaścioro

Osiemnaścioro
Dziewietnaścioro

i Dalsze nie używa 
ne

Dwunasty
Trzynas ty
Czternasty
Piętnasty
Szesnasty
Siedemnasty

Osiemnasty
Dziewiętnasty

Dwudziesty

Trzydziesty

CzLerdziesty

Piędziesiatty

SześJziesiąty

D wunastokroltfy 
T rzynas tokro tny  
Czternastokrotny 
P ię tnas tokro tny  
Szesnastokrotny 
S iedem nastokro-  

tn y
Osiem nas tokrotny 
Dziewietnastokro- 

tny
Dwudziestokro*

tny
T rz ydz ies tok ro ­

tny
C zterdz ies tokro­

tn y
Piędziesięciokro-

tny
Sześdziesięciokro-

tny
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1 0 .  S iedem dzie­
siąt

60 .  Osiemdziesiąt

00 .  Dziewiędzie- 
siąt

KO. Sto
200. Dwieście 
300. Trzysta 
400 .  Czterysta

500. P ięćset 
600. Sześćset 
700. Siedemset 
800. Osiemset 
900. Dziewięćset

1.000. Tysiąc
2.000. Dwa tysią­

ce
5.000. P ięć  tysięcy

Siedemdziesiąty

Osiemdziesiąty

Dziewiędziesiąty

Setny
Dwóch se tny  
T rzeohse tny  
Czterechsetny

P ięćse tny
Sześćsetny
S iedem se tny
O siem setny
Dziewięćsetny

Tysiączny
Dwóchtysiączny

Pięćtysiączny

Siedemdziesięciór 
kro tny  

Osiem dziesięcio­
k ro tny  

Dziewiędziesię- 
ciokro tny  

S tokrotny 
Dwóchse tkro lny  
T rzechsetkro tny  
Cztereclisetkro-

tny
Pięćsetkrotny
Sześćsetkrotny
Siedeinsetkrotny
Osiemsetkrotny
Dziewięćsetkro-

tny
T ysiąckro tny  
nie uży w a n e
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10.000. Dziesięć 
tysięcy

20.000. D w adzie­
ścia tysięcy

50.000. Piędzie* 
siê t tysięcy

300.000.. Sto t y ­
sięcy

200.000. D w a 
kroćs to  tysięcy

500.000. Pięć 
kroć sto tysięcy

1.000.000. Mili jon
3.000.000. T rz y  

milijony
5.000.000. P ięć 

milijonów
50.000.000. P ię -  

dziesi^t m ilijo­
nów  '

100.000.000. Sto
. m ilijonów i t. d.

Dziesięćtysi^czny

Dwudziestotysi^-
czny

Piędziesięciotysią-
czny

Stutysięczny

D w a kroć s tu ty ­
sięczny 

P ięć kroć sLutysię* 
czny 

Milijonowy 
Trzechmilijono* 

wy
Pięćinilijonowy

Piędziesięciomili-
jonowy

Stumili jonowy M 
J  t. d.

Milijonkrotny  
n ie  używane
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0. 272.

Z  powyższego paragrafu prz ekonywam y! się, 

ze imiona l iczbowe: porządkowe, ilorakie ilokro- 

tne, do których należy dodać czasowe (0. 267) 

i niektóre nieokreślne (0. 268) są, co do formy 

zewnętrznej ,  przymiotnikami; zatem ulegać będą 

tym samym odmianom i prawidłom, jakie widzie­

liśmy w  formach przymiotników (§.  224 i na­

stępne). Nad imionami pierwotnemi i zb ioro w e m i  

musiemy się obszerniej zastanowić,  bo te różnym 

u l e g ł y  zmianom, a stąd bardziej są nie foremne . '

0.  273.

O dm iana im ienia  liczbowego pierwotnego: 
j  eden , je d n a ,  jedno.

Jeden , je d n a , jedno  odmienia się foremnie, 

jak przymiotniki  przez wszystkie przypadki  w l i ­

czbie pojedynczej,  w y j ą w s z y  cz wa rty  przypa* 

dek rodzaju żeńskiego, który ma jednę  i rodzaj 

nijaki, który w  ^pierwszym przypadku i je m u  

podobnych końc zy  się na o, np: jedno.
XV liczbie mnogiej także jest foremne, chociaż 

nie z tern znaczeniem: albowiem maluje w liczbie 

mnogiej zbiór jednostek,  dla odróżnienia od dru­

giego zbioru, np: Jedni tu , d ru d zy  lani p r a ­
cują. Jedne kobiety idą  do kościoła , d ru ­
gie z niego wracają. Jedne dzieci pilnie się 
uczą , drugie zaniedbują, swojich obowiązków.

—  303 —
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Wid ziemy,  że taka liczba mnoga zastępuje wyra­

żenia: pewni , niektórzy,  dla odróżnienia od: inni, 
drudzy ; i możemy powiedzieć: Niektórzy tu, 
jiiektórzy lam pracują  i t. d.

0. 274.

Odmiana przez przypadki  imienia dwa.
Do ludzkich, rodzą -  Do ro d za ju  zen- 

j u  m ęzkiego.

D w aj mężowie

Dwócl) m ężów  
D w om  mężom 
D w óch m ężów 
D  waj mężowie 
Dw om a mężami 
w  Dwóch mężach

s kie g o .

Dwie córki, ławki,  
k u r y  

D wóch córek i t. d. 
Dwom córkom 
Dwie córki 
Dwie córki 
Dwiema córkami 
Dwóch córkach w2)

D o w szelk ich  in­
n ych , w y ją w szy  te , 
którę  stanow ią  ro ­

d za j obojętny.

Dwa w oły ,  kloce, 
gniazda, konie 

Dwóch w ołów  i t.d. 
D w o m  w o ł o m  
Dwa w oły  
Dwa w o ły  
D w om a wołmi 
D wóćh w ołach

P o d ł u g  tego wzoru zupełnie podobnie idą, 

obaj oba obie oba , obydwaj obydwa obydwie 
obydwa , ( w ’2) z tą jedyną  różnicą, iż o baj  i oby-

(w  2) J a k u b o w ic z ,  stanąwszy na praw dziwej d rodze ,  
gdyby by ł ją  zgłębił, nie byłby nigdy p o p e łn i ł  lak w ie l ­
kiej sprzeczności; nie by łby p o w ie d z ia ł , że imiona ro d z a ­
j u  żeńskiego wtenczas tylko mają taki rodzaj , gdy jich 
dwie mamy; gdy jich jest więcej są rodzaju  nijakiego.—  

(5, 4G, 47, mv, in.)
(w’2) D aw nie j ,  a naw et i dziś jeszcze większa cześć, 

idąc zapow agą Kopczyńskiego, pisze i mówi: obadw aj, oba- 

dw a, obie dw ie, o b a d w a ; ale używanie takowe jest bezza. 

s ą d n e ,  ęo okaza!’ najwyraźniej JMroziński. Mimo tego
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dw aj  tudziez oba i obydwa  mogą sie kłaść 

z wyrazami ludzkiemi rodzaju męzkiego bez 

zmiany znaczenia, np: obydwaj bracia  i oby­
dwa bracia ; oba nauczyciele  i obydwaj nau­
czyciele.

przecież niezręczni przepisywacze Grammatyk śmią m ó­
wić: „Podług  dw aj, dw a, odmienia się obaj, oba, obadw a j,
i  obadwa. Z tych obaj i obadw aj s łużą tylko dla imion 
osobow)rch m ęzk ich , a oba o b adw a , tylko z osobowemi zbio- 

r o w e m i , lub nieosobowemi męzkiemi pospolicie kładzie­

my, Rodzaj żeński mają obie, obiedw ie\ nijaki oba , oba- 

dwa\ skąd się p o k az u je ,  ze m ylnie niektórzy piszą i mó - 
W iz obydwa, obydw ie.1'' Ażeby prawdę przez Mrozioskiego 
w  najżywszem  świetle wystawioną z drugiego punktu  p o ­
przeć; muszę kilka s łów przytoczyć dla przekonania tych, 
k tórzy  się dają pseudograminat)rkom uwodzić. W  polskim 

j ę z y k u ,  wchodząc w y ra zy  w złożenie dla oddania nowego, 

oddzielnego w yobrażen ia ,  zmieniają postać powierzcho­
w ną, lip. kaznodzie ja  od kazać^ i dzieje; złodzie j od złe 
i dziać; g iąć  od ku woli jąć; przeciąć  od przez co ją ć ; 

ja snoczerw óny  od jasny  i czerwony; N ow ogród  od nowy
i gród; w ielm ożny  od wiele, i możny; wszechm ocny , od 
wszystko i mocny; W ła d y s ła w , od władać i sławo; i t d. 

Ogół mówiących, trzymając się tej zasady języka i jego n a ­
tury ,  ciągle mówi: obydw a , obydw ie, przez którą p rzem ia­
nę zadosyć jeszcze czyni harmoniji , bo nie pow tarza  sa­
mogłoski a. Tylko grammatycy każą mu mówić: obadw a , 
obiedw ie, a to dla tego zapew nie (bo oni lego nie pow ie­

dzieli), że te w}'razy z dw a  i oba  się składają. O jakże  

krótki jest wzrok tych, którzy, coś innego dowodząc, za-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



f Odm iana przez p rzypadk i imienia Trzy .
D o im ion ludzkich  ro d za ju  

m ęzkiego

T rzej Mężowie

Trzech Mężów j 
T rzem  M ężom 
Trzech Mężów* 
T rze j  Mężowie 
Trzem a Mężami 
,w Trzech Mężach

Do w szelkich  in n y ch , w y ją ?
które sta n o w ią  ro ­

d z a j  obo ję tny , w k tó r y c h
chcem y oznaczyć obojętność  

ro d za ju .

T rzy  B a ra n y , r o g i , klacze, 
szyje, gniazda, psy, owce, 

T rzech Baranów  i t. d.
Trzem  Baranom  
T rzy  Barany 
T rzy  Barany 
Trzem a Baranami 
w  Trzech  Baranach

0. 272.

O dm iana przez przypadki imienia Cztery.
Do w szelkich  in n ych , w y ją ­
w szy  te , które  m a ją  ro d za j  
obo ję tny , lub w  k tó ry c h  tę  
obojętność w yra zić  usiłu je-

D o im ion ludzkich  ro d za ju  
m ęzkiego.

Czterćj P anow ie

Czterech Panów 
Czterem Panom  
Czterech P anów  
Czterej P anow ie 
Czterema Panami 
w  Czterech Panach

C z tć ry  Koguty, kliny, panny , 
wstęgi, stada, gęsi, k a c z k i , 

Czterech Kogutów i t. d. 
Czterem Kogutom 
Cztery Koguty 
Cztćry  Koguty 
Czterema
W  Czterech Kogutach

Kogutami

wnioskowali: , , skąd się p o k az u je ,  że mylnie n iek tórzy  pi­
szą i mówią: o b yd w a , obydwie

N iektórzy  znowu w yrażen ie  ta  uw aża ją  za zbyteczne w  ję* 
z y k u  i pow iada ją , że bez niego można się obejść zupełnie; 

albowiem znaczy  toż samo, co: o ba j , oba , obie, oba ; lec?
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Uwagi n a d  jed en , dwa, trzy , cztery.
Zwróciwszy uwagę na odmianę powyższych 

imion l iczbowych,  spostrzegamy najprzód: le  
imię liczbowe: je d e n , jedna, jedno ,  je st  dosko­
nałym przymiotnikiem; powtóre: le dwa, trzej , 
czterej, cztery, nie mogą mieć liczby pojedyn­
czej z natury ; po trzecie: ze imiona dwaj, dwa ,

* trzy, cztery, są przymiotnikami, gdy się kładą 
przed rzeczownikami, np: S ą  dwaj mężowie, 
są dwie kobiety, są trzy  gn iazda . Są znowu 
rzeczownikami i posiadają jich własność,  gdy j e  
kładziemy po rzeczownikach,  do nich należących; 
np:  mężów jes t  dwóch, kobiet je s t  trzy , s tad  
je s t  cztery. Można także mówić: Jest mężów  
dwóch, je s t  kobiet trzy, jest pól cztery. Szcze­
gólniej to się wyraźnie objawia na rzeczowni­
kach rodzaju żeńskiego i nijakiego, bo mówimy: 
Jest kobiet dwie, jest gn iazd  dwa, gdzie nie 
ma zgody w przypadku między: kobiet, o dwie, 
mieózy gniazd,  a d w a i t. p. Rzeczowniki ludz­
kie nie pokazują tej własności,  bo mówimy: Jest

ztem i nie podzielam zdania, ponieważ ono nadaje więksaćj 
mocy wyrażeniu. Gdyby mnie kto zapytał: Czy obie książ­
ki odesłałeś? Obie, odpowiem. A gdy memu wyznaniu nie 
będzie dowierzał i powtórnie mnie zapyta, odpowiem:' 
Niezawodnie obydwie książki oddałem.

—  307 —
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m ę żó w  dw óch ; zgoda wiec przypadku między: 
rnezóWi a d w ó c h \ę st zewnętrznie,  pozornie tyl­
ko zachowana.

g.  278.
O d m ia n a  imienia liczbowego Pięć p r z e z  

przypadki.
D o im ion ludzkich ro d za ju  

nięzkiego.

Pięciu (**) panów

Pięciu panów 
Pięciu panom (£2) 
Pięciu panów

Do w szelkich  in n ych , w y ją ­
w szy  te , które m a ją  ro d za j 
o b o ję tn y , lub w  k tó rych  tę  
obojętność w yd a ć  usiłuje­

m y .

Pi ęć kobiet, ławek, snopków, 
Baranów, koni, owiec, 

P ięciu kobiet i t. d.
Pięciu kobietom 
Pice kobiet

P ięciu panów j  P ięć kobiet
Pięcią panami | Pięcią kobietami
w Pięciu panach | Pięciu kobietach

(*'*) Jakubowicz, usiłując dać poznać składnią imion li­
czbowych, a mianowicief odnoszących się do imion ludzkich 
męzkich np. pięciu rycerzy jesi\ sześciu b ra c i było\ siedm iu  
zw olenników bedzie i t. p. tak się (część trzecia, strona 148) 

wyraża: , ,P /ęć ,  sześć i l. d. nie są przypadki pierwsze; bo 
i za takie mieć wypadałoby: pięciu , sześciu  i t. d. i dla zgo­

dy z przy padicierh pierwszym, słowo należałoby położyć 
w mnogićj liczbie: są ,  były. P ięciu , sześciu  i t. d. nie 
przypadki drogie; bo i pleć sióstr. S ześć  słonió.v i t. d. 

trzebaby b \ ło  mieć za takież. Są przeto:p ięć p ięciu , sześć 
sześciu  i t. d. przypadki czwarte. P rzyczyną składni jes t 
zwyczaj powszechny. Za słowem być poszły inne ryszyst* 
kie słowa i składnią jego takową p rz y ję ły .“  Z  jego so li­

stycznego dowodzenia dow iadu jem y się,,  że wyrazeniat
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g. 279.

O dm iana  przez p rzypadk i imienia jedenaście .

D o im ion ludzkich  ro d za ju
m ęzkiego.

Jedenastu sędziów

Jedenastu sędziów 
Jedenastu  sędziom 
Jedenastu  sędziów 
Jedenastu sędziów 
Jedenasta, sędziami 
w Jedenastu  sędziach

Do wszelkich in n ych , w y ją ­
w szy  te, k tóre  m a ją  ro d za j 
obo ję tny , lub w  któ rych  tę  
obojętność w y d a ć  usiłuje*, 

m y.

Jedenaście w o łó w ,  placów, 
matek, kaczek, psów, koni, 

Jedenastu w o ło w i  t. d. 
Jedenastu wołom  
Jedenaście w ołów  
Jedenaście w ołów  
Jedenasty wołini 
Jedenastu wołach

picy pięciu {jesL)\ sześć sześciu (óy^o); maja być p rzypad­
kami czwartemi; następnie mówi; źe składnia taka zasadza 
się na zwyczaju powszechnym: dodając oraz, ze za słowem 
być poszły inne słowa i składnią jego przyjęły.

Pon iew aż ,  ja k  widziemy, tak szczególne zjawisko przypi­

suje składni słowa być , przytaczam własne jego słowa, a ż e ­
byśmy ją przecież pojąć i, ile sił pozwoli, zgłębić mogli. (Część 

3cia str. 117). ,,P rzym iotniki liczbowe (to jest imiona li­
czbowe) w przypadku  czwartym kładące się z przypadkiem 
drugim imion rzeczownycb, nie mają ze słowami, które o 
nich twierdzą, zgody; żesię  te kładą w osobie trzeciej po ­
jedynczej liczby, w rodzaju  n i ja k im .— Sposób ten m ów ie­

nia w yn ik ł  ze składni w* naszym języku właściwej słow u 
być z przymiotnikami liczbowemi. ‘ Otóż tyle nas autor  
nauczył o własności imion liczbówych i o jakiejś  składni 
słowa być z temi imionami.

JSie dosyć jest powiedzieć: p rzy c zy n ą  sk ła d n i te j je s t  
zw ycza j pow szechny, bo ju ż  dawno m inęły le czasy, w* kto-
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0 . 280.
O dm iana przez p rzyp a d k i imienia liczbowego 

pierwotnego dwadzieścia ,

D o im ion ludzk ich  ro d za ju  
m ęzkiego .

Dwudziestu urzędników

Dwudziestu urzędników 
Dwudziestu urzędnikom 
Dwudziestu urzędników  
Dw udzieslu  urzędników  
D wudziestą urzędnikami 
w  D wudziestu urzędnikach

Do w szelkich  in n y c h , bez 
w y j ą tk u .

Dwadzieścia w ołów ,snopów , 
gospodyń, s iekier,  okien, 
koni, gołębi,

Dwudzieslu  w ołów i t. d. 
Dwudziestu wołom 
Dwadzieścia w ołów  
Dwadzieścia w ołów  
Dwudziesta wołmi 
D w udziestu  wołach

rych  można było bezpiecznie osłaniać się tą bronią; nie 

dosyć jest powiedzieć: sposób ten m ów ienia w y n ik ł ze s k ła ­
d n i  w  n a s z y m  je ży k u  w łaściw ej słow u  być z p rzy m io tn ika ­
m i liczbowemi; ale trzeba ją pokazać, dowieść, aby się o niej 
przekonali, aby się je j  naućzyli.  Jednakże pod ług  mnie, 
t rudno  dowieść, czego nie ma i nie będzie; ze szkody przeto 

au to r  nie jednem u czas zabrał,  g łowę zamącił i p ierwotne 
zdrow e czytelnika wyobrażenia poki'zywił.

Znajdują się znow u inni,  k tó rzy  w wyrażeniach: pięciu  
m chów  je s t ; szóściu braci było  i t. p. chcą utrzym}rwać: 
p ięc iu , sześciu , za przypadki drugie, zgadzające się w przy­
padku  z wyrazami: mejhów , braci. Jakubowicz stoji na 
deszczu, ci są pod rynną . Taki rozbrat zmusza mię, abym 

objawił swoje myśli w  tym względzie.

JNikt mi Zaprzeczyć nie in o ż e ,ż e n p :  w  wyrażeniu: m n ó ­
stwo mchów je s t: mnóstwo je s t  subjeklem , działaczem li­
czby pojedynczej , a to dla tej przyczyny, iż odpowiada 

wpros t  na pytanie co? skąd oczywisty wniosek wynika, że
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$ .  2 8 1 .

Odmiana przez przypadki im ienia liczbowego 
trzydzieści.

Do im ion ludzkich  ro d za ju  
m ęzkiego.

Trzydziestu professorów

T r z y d z i e s t u  p r o f e s s o r ó w  
T r z y d z i e s t u  p r o f e s s o r o m  
T r z y d z i e s t u  p r o f e s s o r ó w  
T r z y d z i e s t u  p r o f e s s o r ó w  
T r z y d z i e s t ą  p r o f e s s o r a m i  
w  T r z y d z i e s t u  p r o f e s s o r a c h

Do w szelkich  in n y c h , bez 
w yją tku .

Trzydzieści kogutów,palców, 
niewiast, igieł, krzeseł,  k o ­
tów, koni.

Trzydziestu kogutow i t. d. 
Trzydziestu kogutom 
Trzydzieści kogutów 
Trzydzieści kogutów 
Trzydziestą kogutami 
Trzydziestu kogutach

m nóstw o  je s t  tutaj przypadkiem pierwszym. Zamiast w y ­
razu ogólnego mnóstwo  połóżm y teraz wyraz szczególny, 
to jest; imię liczbowe np: p ie c , czyli raczej w tern miej­
scu: p ięc iu  (czego różnicę niżej w ykażę)  a będzie: pięciu, 

m eió w  je s t .  A że wyraz ogólny zbiorowy mnóstwo  j e s t  

w  danym przykładzie przypadkiem pierwszym; w yraz p rze ­
to szczególny, określający m nóstw o , to jest: pięciu , za nie­
go położony , musi także być koniecznie przypadkiem p ier­
wszym. Do takiego wypadku zdrowy rozsądek p rzy p ro ­
wadzi każdego, jeżeli tylko chociaż cokolwiek zastanowić 
się zechce; i jestem pew ny, że urojoną w głowie Jakubo­
wicza jakąś szczególną składnią ze słowem być na zawsze 
potępi.

Następnie należy okazać, dla czego w pierwszym p rzy ­
padku imiona liczbowe pierwotne, stosowane do iinion 
ludzkich inęzktch, p rzybrały  zakończenie u, np ; Jestpię~  
ciu  ludzi; szło  sześciu nauczycieli, było dziesięciugram m ci*  
tyków  i t  p. Przodkowie nasi, ja k  się najwidoczniej po-

21
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0 .  2 8 2 .

Odmiana imienia liczbowego pierwotnego
piędziesiąt przez p r z y p a d k i

Do gnion ludzkich  ro d za ju  
m ęzkiego .

Piędziesięciu S try jów

Piędziesięciu S try jów  
Piędziesięciu S try jom  
Piędziesięciu Stryjów 
Piędziesięciu S try jów  
Piędziesięcią Stryjami 
w  piędziesięciu Stryjach

Do w szelkich  in n y c h , be* 
w y ją tk u .

Piędziesiąt gąsiorów, o łów ­
ków, wron, książek, poko­
leń, gęsi. ku r ,  koni, 

Piedziesięciu gąsiorów i t. d. 
Piedziesięciu gąsiorom 
Piedziesięciu gąsiorów 
Piędziesiąt gąsiorów 
P iędziesięcią gąsiorami 
Piedziesięciu gąsiorach.

kazuje, szczególniejszą wartość przywiązując do imion ludz­
kich rodzaju rnęzkiego W liczbie mnogiej, dali jim osobną, 
oddzielną końcówkę owie,, np: ojcowie , synowie. Ażeby 

tę różnicę uczynić wydatniejszą, ażeby tę w a/nośe i to 
zamiłowanie, jakie dla tych imion mieli, przesłać w dz ie­
dzictwie swojim po tom kom ; wszystkim zatem częściom 
mowy, mogącym mieć jakąkolw iek  zgodę z imionami ludz- 
kiemi męzkiemi w liczbie mnogiej, w pierwszym i piątym 
przypadku oznaczyli osobne, odrębne końcówki. I  tak: 
imionom ludzkim rodzaju  męzkiego, do dnia dzisiejszego 
oznaczamy końcówki następujących części m ow y, np: c i, 
dobrzy , lepsi , kochan i , m iluclm i o jcow ie byli. Gdy te  
same części mowy odnosimy do innych wszelkich rzeczo­
w ników , nie robimy żadnej w nich różnicy, bo mówimy: 
te. dobre, lepsze , kochane, m iluchne były m a tk i lub s io ­
stry, lub k s ią żk i, lub ka m ie n ie , lub dzieci, lub g n iazda  
i  t. p.

Jaki  mieli powód do zmieniania końcówek w innych 
częściach mowy, stosowanych do imion ludzkich męzkicb,
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Uwagi n a d  powyzszcmi wzorami.
Zapatrując się na wzory powyższe,  możemy 

wyprowadzić następujące uwagi. Najprzód.

jak  dopiero widzieliśmy: tenże sam objawił się i przy 
imionach l iczbow ych; mówili więc dla odróżnienia: Jest 
-pięciu, m ę żó w ; było sześciu synów ; będzie siedm iu braci. 
W  innych imionach nie uważali na tę ścisłość, na tę ró ­

żnicę; z jednakiem więc,zakończeniem imienia liczbowego 
z niemi używali, np: je s t  pięć malek\ je s t  pięć ławek-, je s t  
sześć k a m ie n i, gniazd-, bodzie jedenaśc ie  tom ów , ksią żek , 
d zie j  i t. p. P rzekonyw am y się teraz widocznie, że w  w y ­
rażeniu: Jest p ię c iu  m czów  imię liczbowe p ięciu  jes t  przy­
padkiem pierwszym i d la tego  tylko odebrał© takie za k o ń ­
czenie, że się kładzie z imieniem ludzkiem rodzaju męz­
kiego.

Przyczyny  zaś, które spowodowały p ierw szych naszych 

tw órców  języka,  do uczynienia tak widocznej różnicy i do 
wyraźnego oddania pierwszeństwa imionom ludzkim rodza­
ju  męzkiego, wychodzą z zakresu uwag grammatycznych; 
dla tego też, jako mnićj potrzebne, pominięte zostają.

( f  2) W łącznie od pięćiu następnie 'licząc, wszystkie 
imiona liczbowe, p ierwotne przybierają, mojem zdaniem , 
na tu rę  rzeczow ników , względnie do wewnętrznego zna­
czenia. W ahanie się w przyjęciu tego prawidła najlepszych 
pisarzy naszych w błąd wprowadziło. Jedni bowiem sta­
rannie  unikali tego odmętu i nadawali inny zupełnie obrot 
mowie; drudzy, idąc za zwyczajem, harmoniją i gładkością 
wyrażenia rozmajicie go używali, z czego wylęgła się nieje-r 

dnostajność, niepewność. Chociaż taki rozbrat ciągle mię.

21*
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Wszystkie liczby główne od pięciu do sto, lubo 
ogół malują, używają się ze słowem liczby p o ­
jedynczej  do rodzaju nijakiego stosowanem, n p. 
Szło pięciu  męzczyzfi; było dwanaście kobiety

dzy mówiącemi i piszącemi panow ał;  jednak ie ,  jakby na­
tchn ien iem , imionom liczbowym w trzecim i siódmym 
przypadku  formę zewnętrzną przymiotnika utrzymano *, a 
ze  tego ogólnie i stale naród używa; z potrzeby w  tych p rze­
to  przypadkach zwyczaju powszechnego nie naruszyłem ł 
n p .  p ięc iu  mężom, sześciu ko b ie to m , s iedm iu  g w ia zd o m , 

pięćdziesięciu koniom  i t . p .  Powiedziałem: z potrzeby, i m u ­
szę się z tego w yrazu  wytłumaczyć. Gdyby przy trzecim 
i s iódmym przypadku imienia liczbowego używano rzeczo­

w nika w drugim p rz y p a d k u , jako dopełnienia ; natenczas 

w yn ikałaby  często dwójznaczność. Zamierzając np. coś 

d a ć  mężom, k tórzy  są w liczbie pięciu , gdybym powie­

dział: D a łem  p ięc iu  m ężów , (zamiast pięciu mężom); ka-
żdyby  sądził, że nie mężom coś, ale komuś dałem m ężów . 
Podobna byłaby dwójznaczność między przypadkiem czw ar­
tym a siódmym. Ostatni wprawdzie używa się z przyim- 
k a m i , ale w łaśnie też same przyim ki rządzą także ^czw ar­
tym; zatem wyrażenie np. ktoś szed ł po pięciu l u d z i , bę­
dzie wątpliwe , bo n iew iadom o; czy ten k tóś ,  szedł w  tym 
celu, aby ludzi p rzyw ióz ł w liczbie p ięciu ,  czyli ten któś 
szedł, deptał po ludziach, którzy na ziemi w liczbie pięciu 
leżeli. Dia uniknienia tej niepewności przy przypadku 
trzecim i szóstym imię rzeezoWne z konieczności odmie­
niamy dla oddania właściwego względu j e g o ,  np. dałem  
pięciu ludziom , w id zia łem  w p ięc iu  m ężach.

Przypadek  szósty waha się podobnie np. pięcią ludzi 
i p ięcia  ludźm i', jednakże zdaje się , że forma druga jest
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wołów; zgorzało plędziesiat domów  (P2). 
Powtóre:  Liczba mnoga słowa używa się tylko 
Z piątym przypadkiem, dla wyraźnego lub do­
myślnego zaimka wy, z którym zgodę w liczbie 
zachowuje, np: W y ,  pięcia mężów, działajcie*

powszechniejsza, z tej więc przyczyny ostatnią przyjm uję. 
Z tego samego wahania się w yn ik ły  zupełnie złe w yraże­
nia, np. picyio końm i lub p ięciu  końm i, o których dla te ­
go tu  wspom inam : aby się jich wystrzegać. Forma ze­

w nętrzna  jes t  zupełnie nieforemna, mianowicie co do spół­
głoski przybierającej; dla tego po odmianie wzorów wska­

żem y potrzebne okoliczności i zmiany, które tern lepiej 
sobie wystawimy, mając ju z  w zory  przez przypadki p rze ­
prowadzone .

( f ’2) Słoyvo liczby pojedymczej do rodzaju nijakiego za­
stosowane, obok imienia liczbowego położone w skazu je ,  
że my takie imię za rzeczownik rodzaju  nijakiego liczby 

pojedynczej uważamy. T ę  osobliwość na pozór sprzeczną, 

umiem sobie wytłumaczyć następuiącym sposobem Jak ­
kolwiek liczba np. piec, dziesięć, p ied z ie s ią t, i t. d. m a­
luje liczbę mnogą; przecież to  p icy , to dziesięć, to  pięćdzie­
sią t oddzielnie, odrębnie, samo w sobie uw ażane, jest ty l ­
ko jedno; nic przeto nie przeszkadza, ażebyśmy tego jedne­

go picy, które obejmuje w sobie inne jedności, całość jego 
składających, za liczbę pojedynczą poczytywać nie mogli. 
Toż  samo zjawisko widzieliśmy przy rzeczownikach zbio­
r o w y c h , np: g ro c h  , zy t o ,  pszen ica  i t. d;., k tóre, lubo 
z wielu cząstek złożone, przecież w liczbie pojedynczej 
są używane i ogół, mnóstwo, liczbę wyrażają; bo nikt przez 
w yrażenie groch, nie rozumie jednego ziarnka grochu, ale 

mnóstwo grochu i t. 4-
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fT y ,  sześćdziesiąt kobiet, słuchajcie  (j 2), Po^ 
trzecie: Imiona liczbowe, jako rzeczowniki, w y­
magają po sobie drugiego przypadku dopełnie­
nia, np: trzynastu  mężów, czterdzieści panien, 
osiemdziesiąt stad- Po czwarte: Forma doc
imion ludzkich męzkich je s t  zupełnie odrębna, 
w pierwszym przypadku koiicząca się zawsze 
na u, np: dwudziestu p o s łó w ; a do innych 
wspólna,  np: dwadzieścia kobiet, kotów , sto* 
łów, pól i t. p. Po piąte. Trzeci,  szósty i siód­
my przypadek takich imion należy uważać nie­
jako za przymiotnik,  przy klórćm kładzie się

(j 2 ) Z  przypadkiem piątym rzecz zupełnie znowu jest 

inna. Nim zwracamy mowę do osoby lub rzeczy ( § .3 7 ) ;  
do liczby żalem, która stanowi tylko zbiór osób lub rze­
czy, nie możemy tego uczynić: bo nie liczba, ale rzeczy nią 
objęte muszą przyjąć m ow ę do nich zwróconą i wykonać 
czyn wskazany. Następnie rozumując widziemy, ze rze­
czownik, uległszy rządowi imienia liczbowego, nie może 
się uchylić od tego prawidła i stanąć w właściwym przy­
padku, to jest: w pią tym ,-do którego mowę zwracamy; dla 
tego więc zostawiamy go w tem  samem położeniu , a dopić 

ro słowo zgadzamy z domyślnym lub wyraźnym zaimkiem 
wy- Takim sposobem rząd imienia liczbowego jest n iena­
ruszony  i zgoda słowa logicznie, rozumowo utrzymana, np. 
IV y , pic dziesięciu  mężów dzia ła jc ie , fP  y , pięćdziesiąt kobiet, 
słucha jc ie . Lub: Piedziesięciu nieyów, d zia ła jc ie , P ię d z ie - 
sia t kobiet, s łu c h a jc ie ; To jest: lV y  słucha jcie , którzy, lub 
które jesteście w liczbie piadziesiąl i t. d.
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tenże sam przypadek rzeczownika,  bądź wyra­
źnego bądź domyślnego, dla uniknienia dwójzna- 
czności, np: trzydziestu m ęzczyznom , czter- 
dziestą kobietami , w osiemdziesięciu koniach . 
P o  szóste. Imiona liczbowe, po przybrania koń­
cówki «,  włącznie do dziesięciu nie zmieniają 
spółgłoski przybierającej,  np: pięć pięciu , dzie­
sięć dziesięciu. Od jedenas tu do czterdziestu 
spółgłoska przybierająca ć, i j ą  poprzedzająca 
zmienia się na odpowiednią twardą,  np: jed e ­
naście , jedenas tu , czterdzieści , czterdziestu 
($.  136). Od piędziesięciu do dziewiędziesię- 
ciu, spółgłoska przybierająca twarda przechodzi 
na miękką, zmieniając a na e, np:  piędziesiaj 
piędziesięciu , dziewiędziesiąt dziewiędziesię- 
ciu  (Q. 7).

284.

O dm iana imienia liczbowego sto> 
L i c z b a .

P  o j  e d j  n c  z  a.

— 317 —

Sto 
Sta
Stu
Sto Sta

m  n o g  a.

Sta
Set
Stom

Sto 
Stem 
w  Stu

Sta 
Stami 
w  Stach

Widziemy, iź sto jest  rzeczownikiem foremnym, 
co do kształ tu zewnętrznego,  w znaczeniu we.
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wnętrz»e'm przybiera własność imion liczbowych,
np: stu  ludziom ., w stu ludziach  (g. 278. uw. 
f 2). Liczby mnogiej rzadko używamy,  albo­
wiem ją  zastępują wyrazy złożone: dwieście, 
trzysta , czterysta , p ię ć se t , sześćset, siedem­
set, osiemset, dziewięćset. Jeżeli jednak chce­
my nieokreślone mnóstwo set wyrazić, musiemy 
koniecznie liczby mnogiej użyć, bo myśl nasza 
tylko to chce wyrazić, co się sże/w nazywa, bez 
względu,  jakie rzeczy tem stem są objęte, np: 
sta  postępują,  sta dz ia ła /ą  i t. p.

fi. 285.

Odmiana imienia liczbowego dwieście przez  

przypadki.

Do im ion ludzkich  ro d za ju  
męzkiego'.

D w ustu  lub dwóchset mężów

D w ustu  lub dwóchset mężów

Dwomset lub dwóchset m ę­
żom

Dw ustu  lub dwóchset mężów 
Dw ustu  lub dwóchset mężów 
Dwomaset mężami 
w  Dwustu lub dwóchset m ę­

żach

— 318 —

Do wszelkich in n ych  bez 
w y ją tk u .

Dwieście ludzi kobiet, koni, 
kloców, gniazd, dzieci, 

D w ustu  lub dwóchset ludzi 
i t. d.

Dwomset lub dwóchset lu ­
dziom 

Dwieście ludzi 
Dwieście ludzi 
Dwiemaset ludźmi 
w D w ustu  lub dwóchset lu ­

dziach
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ę. 286.
O dm ian a  im ien ia  liczbowego trzy s ta  p rze z  

p rzy p a d k i .

Do im ion ludzkich  ro d za ju  
m ęzkiego.

Trzystu  lub trzechset posłów

Trzys tu  lub trzechset posłów

T rzem set lub trzechset p o ­
słom

T rzystu  lub trzechset posłów 
T rzys tu  lub trzechset posłów 
Trzem aset posłami 
w  T rzystu  lub trzechset p o ­

słach

Pod ług  trzysta podobnie się odmienia czterysta.
0.  287.

Uwagi n a d  dwieście, trzysta  i czterysta. 
Rozważając powyższe wzory wddziemy naj­

przód, iż wyraz set prawie we wszystkich przy­
padkach zostaje niezmienny; że wyrazy dwa: trzy , 
cztery , idą foremnie, chociaż w złożeniu , po­
d ług swojich wzorów , i wskazują przypadki  
($. 274. 275. 276); po trzecie, że w pieTwszym 
przypadku zawsze przyjmują słowo rodzaju ni­
jakiego,  np: szło dwustu mężów, jecha ł o trzy­
sta kobiety siedziało czterysta dzieci (0. 283. 
uW. f ’2); po czwarte,  że w  piątym przypadku 
przyjmują słowo liczby mnogiej,  dla wyraźnego 
lub domyślnego zaimka wy , np: W y , dwustu

—  319 —

Do wszelkich innych bez 
wyjątku.

T rzysta  kobiet, k u r ,  dzieci, 
gniazd, palców, nożyczek,

T rz y s tu  lub trzechset kobie t 
i t. d.

T rzem set lnb trzechset ko­
bietom 

T rzysta  kobiet 
T rzysta kobiet 
T rzem aset kobietami 
w  T rzystu  lub trzechset ko­

bietach i t. d.
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mezów,po stępujcie. W y, czterysta kobiet, siu-  
chajcie\ (por. 5 -283 .  u w . j .2 ) .

5 -  2 8 8 -

Odmiana imion od pięćset do dziewięćset.
Złożone te imiona zupełnie tak się odmienia­

ją ,  jak niezłożone pięć, sześć i t. d. i tym sa­
mym ulegają zmianom, jakieśmy wyżej wytknę- 
li (g. 278. $83); różnicę więc między niemi sta­
nowi drugi przypadek set, który niezmienny zo­
staje, np: Jest pięciuset mezów , sześćset ko-  
biel, siedemset wołów, osiemset s ta d , dzie­
więćset źrebiąt. Imiona liczbowe nieokreślne 
stosują się do określnych, np: widzia łem  kilku, 
kilkunastu , kilkudziesięciu mężów.

5- 289.

Im ię  liczbowe tysiąc i następne.
Imiona: tysiąc, milijon, trylijon i następne są 

doskonałemi rzeczownikami i odmieniają się po ­
d ług właściwych wzorów (5* 164 i następne) np: 
Tysiąc , tysiące , m ilijon  m ilijony  i t. d. P o ­
łożone z innemi imionami liczbowemi stosują 
się do j ich natury, jak  wszelki inny rzeczownik,  
gdyby by ł  z niemi użyty, np: dwa tysiące, 
trzy  m ilijony , cztery bimilijony ; pięć tysię­
cy, sześć milijonów, sto piędziesiąt bimilijo- 
nów i t. d.

—  320 —
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O dm iana imion zbiorowych.
Imiona zbiorowe w  języku polskim tern się 

także różnią od pierwotnych,  iz się zawsze k ła ­
dą z rzeczownikami rodzaju obojętnego, lub z te- 
mi, w których koniecznie tę obojętność, tę nie­
pewność (0.  263) wydać usiłujemy.'  Forma ze­
wnętrzna jest  regularniejsza, niz imion liczbo­
wych pierwotnych; przeciez dla uniknienia dwój- 
znaczności w trzecim i siódmym przypadku rze­
czownik, obok położony, kładzie się w  właści ­
wym przypadku. v

0. 291.

W zór na  odmianę przez p r zy p a d k i : Dwoje,
troje , czworo, pięcioro.

D w oje ,  troje (§. 5S) czworo, pięcioro (§. 58) ludzi, dzie* 

ci, kurcząt (§. 203), nożyczek (§ .2 5 9 ) ,  koni ( l  2) 
Dwojga, trojga, czworga, pięciorga ludzi i t. d.
Dwojgu, trojgu, czworgu, pięciorgu ludziom 
D w oje ,  t ro je ,  czworo, pięcioro ludzi 
Dwoje, tro je ,  czworo, pięcioro ludzi 
Dwojgiem, trojgiem, czworgiem, pięciorgiem (19) ludzi 

w  Dwojgu, tro jgu, czworgu, pięciorgu ludziach

( ł  2) P rz y  imionach pierwotnych (§ .  278 .279) widzie­
l i ś m y  obok położone wyrazy: konie , owce, kaczk i, k u r y , 
gołębię, g c s i■ tu podobnie je spostrzegamy, a to dla tego, 
i i  te wyrazy mogą stanowić i podlegają zobojętnieniu ro .  

dzaju. ' I tak: gdy mówię: picć owiec . koni, k u r ; kaczek
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292.

U wagi n ad  im ionam i liczbow em i zbiorowemi.

P o d ług  pięcioro idą następne i formują się 
przez dodanie końcówki oro9 z je j  zastosowa­
niem do spółgłoski przybierającej ć, ($.  18) 
wyrazu pierwotnego,  np: pięć pięcioro, sześć 
sześcioro, trzynaście trzynaścioro, dziewiętna­
ście dziewielnaścioro. Powtóre.  Wyrazy: pię­
cioro , sześcioro i t. d., jako n ie foremne , po 
Wyrzuceniu samogłoski o, doslnją spółgłoskę g , 
p r z y b i e r a j ą c ą ,  k tór a  jest podstawą zakończeń, 
np: pięcioro p ięc io rg a , sześcioro sześciorga 
sześciorgiem  i t. d. Potrzecie.  Imiona te przyj­
mują do siebie rzeczowniki rodzaju obojętnego, 
lub w których obojętność wykazać usiłujemy, 
np: pięcioro koni, owiec, dzieci, Ładzi, drzwi, 
nozyczek , spodni  i t. d. P o  czwarte.  Dalsze 
imiona nad dziewietnaścioro nie są używane 
(0- 271) i zastępują się imionami liczbowemi 
pierwotnemi,  dla tego obojętności względem ro­
dzaju wskazać dalej nie możemy ($. 280. 281.

i  t. d , clicę wykazać rodzaj, jaki się w  liczbie p o jedyn­
czej tych wyrazów objawił,  bądź ze znaczenia, bądź z za­
kończenia (§. 49. 52) .  Gdy zaś mówię: pięcioro kon i, 

k u r , ka czek , lu d z i  i t. d. nie dbam wcale o rodzaj, lecz 

chcę wyrazić, iż to, czego jes t  pięcioro, nazywamy ogól­
cie: konie, ludzie , ka c zk i , ku ry , gęsi, gołębie i t. d.
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282)* Po  piąte. Imiona te  są rzeczownikami, 
bo wymagają dopełnienia z drugiego przypad­
ku,  wyjąwszy trzeci i s iódmy, gdzie i rzeczo­
wnik przybiera zakończenie przypadku dla uńi- 
knienia dwójzńacźnosci (por. $. 278* uw. f  2), 
np: dwojgu kurczętom , w dwojgu kurczętach. 
P o  szóste. Chociaż imię zbiorowe: dwoje , troje, 
pięcioro , i t. d. stanowi zbiór dwóch,  trzech, 
pięciu i t. d. jedności j przecież samo w sobie 
uważane je s t  tylko liczbą pojedynczą rodzaju 

nijakiego: z tego powodu przybiera słowo liczby 
pojedynczej z takim rodzajem (por. Q. 283. uw. 
f ’2), np: jes t , było , będzie , dwoje , troje , pię­
cioro dzieci. Wyjmuje się piąty przypadek; 
obracamy bowiem mowę swoję nie do liczby, 
lecz do rzeczy i domyślamy się zaimka wy  (por*

§. 283. uw. j  2), np: O troje m ałoletnich dzie­
ci, ja k że  nieszczęśliwe jesteście! nie do imie­
nia więc liczbowego troje, ale do dzieci mowa 
jest  zwrócona.  Po siódme nakoniec: imiona 
ogólne: kilkoro  , kilkanaścioro , podobnie się 
odmieniają, ulegając tym samym prawidłom.

g.  293.
Oznaczanie ułomków.

Ułomki wyrażają się następującym sposobem. 
Na oznaczenie licznika używamy liczb pierwo­
tnych ,  lia oznaczenie mianownika liczb porząd-

-  323 —
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kowych.  I  tak: jeżeli licznikiem jest jedność, 
a mianownikiem jakakolwiek inna liczba; naten­
czas z wyrazem je d n a  pozornie zgadzamy li- 
czbę porządkową, będącą w mianowniku,  np: 
j e d n a , druga , lub p ó ł ,po łow a  (*); jed n a  it-Le- 
cia  ( 3), je d n a  czwarta  (5 ), je d n a  trzynasta  
(-/s) i t. p. Jeżeli znowu licznikiem jes t  jaka­
kolwiek inna liczba, podobnie liczba mianowni­
ka zgadza się z liczbą pierwotną,  lub kładzie się 
w przypadku drugim, mianowicie od set poczy­
nając, np: dwie trzecie ( !) , trzy czwarte (| ) ,  
cztery p ią te  (f),  dwanaście setnych (jaZó),pie„ 
dziesia.t tysiącznych  ( 1000) i t« d, (1 2).

(I 2) Jakkolw iek zwyczaj te wyrażenia ,  zapewnie dla 

skrócenia, upowszechnił i stale je  u trzymuje, przecież w y ­
znać potrzeba , iz, nielogicznie postąpił: obydwa bowiem 

czynn ik i ,  w liczbach w y ra ż o n e ,  mają dom yślny wyraz: 
część lub części; logicznie więc wyrażając ułomki, na le­

ża łoby koniecznie mówić: je d n a  (domyślając się część) 
z  dw óch  (domyślając się części) i ;  dw ie  (części) z trzech  
(części) §; trzy  (części) z czterech  (części) p ięć  (czę­
ści) z dw un a stu  (części) sto (części) z pięciuset (czę- 
Ści) dw adzieścia  tr z y  tys iące , czterysta  p iędziesią t
sześć (części) z pięćdziesięciu sześciu tysięcy^ osiemset d w u ­
dziestu  dziew ięciu  (części) | | 4 | 6 .  j t, d.
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O  Z A I M E  A C H.

g. 294.

Zaimki w języku polskim, albo bezpośrednio 
zastępują imiona rzeczowne,  albo mocniej okre- 
ślają i wskazują rzeczowniki, albo obydwie pe ł ­
nią powinności; stąd też, podług tej j ich  natury,  
podział ogólny trojaki wyprowadzimy: zaimki 
zastępujące imiona rzeczowne np: ja )  zaimki 

określające, np: ten) i zaimki, mogące razem za«| 
s tępować i określać rzeczowniki, np: m ój (n 2).

(n 2) Kopczyński (Gram. Pozg) czuł niedostateczność 
podziału dotychczasowego zaimków i dlatego powiedział; 
,,Jeslto tedy albo zastępca, albo sługa imienia.“ Dalej 

cokolwiek tenże mówi: ,)Grammatyka nowa bardzo potrze*- 

buje dopełnienia o zaimkach, a to dla popraw y pospoli­

tych b łędów .“ M yśli te sprawiły, iż ośmieliłem się uczy­
nić inny podział zaimków i jicli określenie, gdziem tego 
widział potrzebę, która nakazywała tegoż samego rodzaju 
zaimki powtórzyć w innym oddziale. T a k  np: zaimek 
ogólny ktokolw iek nie potrzebuje domyślnego rzeczowni­
ka, bo on go wprost zastępuje, łączyć się przeto z nim nie 

może, nie potrzebuje; przeciwnie zaś zaimek także ogól­
ny ja k ik o lw ie k , k tóry ju ż  nie jes t zastępcą, ale w yiaźn ie j-  
szeui określeniem rzeczownika, kładzie się z nim, bądź 
w yraźnym , bądź domyślnym; może się zatem z nim łą­
czyć, jak wszelki przyrmiotnik, np: ja k iko lw ie k  czlów iek  
jakiegokolw iek cz łow ieka  i t, d;

R O Z D Z I A Ł  X III.
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Od głównego przeznaczenia swojego otrzymał 
zaimek nazwisko, ze się kładzie za imię, zatem 
właściwie,  zaimki, rzeczowniki zastępujące noszą 
stosowną nazwę, pozostałe tylko przez znamię- 
nitość (per  excellentiam) tak zowiemy.

g . 295 .

Gdy będziemy zaimki uważali podług jich 
przeznaczenia i posługi,  możemy je  podzielić na 
siedem oddzielnych gatunków:

INajprzód: Zaimki osobiste, które wskazują oso­
bę działającą, np: ja.

Powtóre:  Zaimki zwracające, które wystawiają 
czynność osoby zwróconą na nie same, np: sie­
bie.

Po trzecie: Zaimki dzierzaWcze, które malują 
dzierżenie lub posiadanie rzeczy przez osobę, 
np: mój.

Po czwarte: Zaimki względne,  które pokazu­
ją  wzgląd na osobę lub rzecz poprzedzającą, np: 
który.-

Po piąte: Zaimki wskazujące, które pokazują 
osobę lub rzecz, będącą przedmiotem mowy, np: 
ten .

P o  szóste: Zaimki pytające,  których przezna­
czeniem jest  objawiać pytanie o osobę lub rzecz^ 
np: kto  ? co ?

s—• 326 —
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Po siódme: Zaimki ogólne, które nie wyjawia,  
j ą  ani osoby, ani rzeczy w  szczególności, np: 
ktokolwiek , cokolwiek.

0. 296.

Z rozważania natury zaimków podzieliliśmy 
j e  na trzy działy ($ .  294), z zapatrywania się 
na j ich przeznaczenie i posługę widzieliśmy, i z 
są siedmiorakie (0. 295)} teraz należy nam zwró­
cić uwagę na le obydwie okoliczności. Natura 
zaimków jes t  główna,  przeznaczenie j ich tylko 
podrzędne; dla tej więc przyczyny przy wyli­
czaniu wszystkich pójdziemy za podziałem, jaki 
nam natura wskazała. W  działach tych umie­
ścimy wszystkie podług j ich  natury,  a oraz wska­
żemy każdego przeznaczenie i subtelniejsze cie­
niowania,  które, jeżel i się tylko pilnie przypa­
trzymy, widoczną między niemi stanowią ró­
żnice.c

297.

Zaim ki zastępujące imiona rzeczowne czyli
Właściwe zaimki.

s ■ ■ \

S
 twierdzące: ja ,  ty, on, ona, 

ono.

pytające , n p: jaż, tyż, onże 
osobiste: j onaż, ouoż; jażto, tyżeto

[ onżeto, onażto, onożto ?
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Powtóre. Zaimek zwracający, np: siebie•
pyta jące , np: kto? co?  
twierdzące z niepewnością , 

np:  ktoś; coś. 
twierdzące , np:ktokolwiek,  

cokolwiek, co bądź. 
zaprzeczaj ące, np: nikt, nic.

—  328 —

Po trzecie. Zaimki 
ogólne.

0.  298.

Z a im k i , które rzeczowniki określajr/.

Najp rzód. Zaimki 
wskazujące.

Powtóre. Zaimki

ogólne.

[■twierdzące , np: ten, ta, to;
on,  ona , ono; ów, owa,

< owo; tamten, tamta, tam- 
1 to; tento, lato, toto. 
[pyta jące , np: tenże ,  taż,
1 toż ? tenżeto, tażto, tożto ?

pytające,  np: jaki,  jaka,  j a ­
k i e ?  jak iż ,  jakiżto,  k tó ­
ry, któryż, któryż to ? 

twierdzące z niepewnością ,• 
np: jak iś ,  niejakiś, czyjś, 
któryś.

twierdzące , n p: jak ik ol wiek, 
j  ak akoi w iek, jak i ek o I w iek, 
czyjkolwiek , którykol­
wiek,  sam, każdy, wszel­
k i ,  wszystek,  wszystka, 
wszystko, jednaki,  j e d n a ­
kowy, taki, owaki, nieja-

sw o j s k i .
^zaprzeczają:ce, np: żaden.
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299.
Zaim ki, k^óre zastępują i  określają rzeczo’ 

wniki.

I
 ściągaj'ące się do osoby, li­

czby i rodzaju , np: mój, 
twój, nasz, wasz. 

zaimek dzierżawczy zwra-  
| cai ctcJ  5 swój, ściągający 

się do wszelkiej osoby 
działającej, zwracającej na

siebie same rzecz dzier-czoną. ,
p y ta ją c e , np^ czy j ,  czyja, 

czyje? czyjże, czyjże to ?
Powtóre.  Zaimki względne,  np: który, która, 

której niekiedy także co, bezwzględnie na liczbę 
i rodzaj, do którego się odnosi, jeżeli co, stoji 
w przypadku pierwszym Jub piątym.

0. 300.
Uważane zaimki pod względem kształtu jich 

powierzchownego , przedstawiają wielką niefo- 
remność w swojej budowie;  należy j e  przeto 
wszystkie w szczególności rozbierać, aby o nich 
dokładną wyczerpnąć naukę. Uwagi pod szcze­
gólną odmianą uzupełnią t o ,  co je s t  każdemu 
właściwe.  301.

Ponieważ trzy osoby wchodzą do mowy, to 
jest: pierwsza, która mówi; druga, do której mo­
wę zwracamy; trzecia, o której jt:śt mow;:; dla 
tego mamy trzy zaimki osobiste. Pierwsze? oso-

22 *

—  329 —
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by jest :  ja ,  m y;  drugiej: t y , wy; trzeciej: on  
oni, ona  ony, ono ony  (nr2).

5- 302.

Przypadków anie zaimków właściwych.
Odmiana zaimka osobistego Ja.

Zaimek pierwszej osoby ja, odnosi się do wszy­
stkich trzech rodzajów i to się dzieje bardzo na­
turalnie, bo bezwzględnie zastępuje osobę lub 
rzecz ($. 297) działajacą, która rodzaju swego 
wykrywać nie potrzebuje,  bo wr swojemyTz, mie­
ści wszystko (z 2). Odmiana jego je st  nastę. 
pująca.

L i c z b a  p o j e d y n c z a .  L i c z b a  m n o g a .

F o r m  a.

Zwyczajna.

1. Ja
2. Mnie
3. Mnie
4 . Mnie
5. —
6. Mną
7. we Mnie

Dołączeniu.

Mię (z’2) 
Mi
Mię

Zwyczajna.

My
Was
Warn
JNas
My
Wami
Was

(n’2 )  P rz y  odmianie zaimka ukazującego: on, ona ,onoy 
(§. 298), którego natura zupełnie się różni od zaimka oso­
bistego: on, ona, ono, (§. 297), wykażę, dla czego w za­

imku osobistym'liczba mnoga w  rodzaju  żeńskim i nijakim 
jest, ony. Po przeprowadzeniu przez przypadki zaimki: te 
na pozór jednakowe, w najjaśniejszem świetle pokażą ró ­
żnicę.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  331 —

U w a g  i.

Zaimek j a,  nie ma przypadku piątego w liczbie 
pojedynczej  , bo osoba pierwsza, ani do siebie 
mówić,  ani sobie rozkazywać nie mozej a jeżel i  
zaś to czyni niekiedy, będzie to tylko wyjawie-

(z 2) Jan  JNept^nucen Kamiński nazwał zaimki osobiste 

nąjogólniejszemi rzeczownikami i najświętsza ma słuszność, 
bo w ielką w yrzek ł  prawdę.

Tz’2) Mówiąc o drugim przypadku mię, form y dołącze­

nia, weźmiemy także razem zaimek osobisly ty ,  i zwracający 

sieb ie  pod uwagę* ponieważ jednę objawiają pod tym 
względem własność. W ielu  naszych grammatyków roz- 
majicie tę rzecz rozbierało i uważało; dla tego, aby oka­
zać prawdę, trzeba najprzód przedstawić różnicę jich u w a ­
żania.

Z g ram m atyków , k tórych mam pod ręką, okazuje się 

najprzód , iż: Kopczyński w grammatyce n a rodow ej ,  

Krurnholz czyli K ru m p h o lz ,  l iassyjusz, P oh l,  Ja k u ­
bowicz w drugiej edycyji, i bezimienny autor g ram ­
m atyki,  roku  1S34 w Wilnie wydanej,  nie przyjęli w  d r u ­
gim p rzypadku  formy dołączenia wzmiankówanych zaim­
k ó w .  Powtóre , iź Kopczyński w grammatyce pozgonnej, 
Popliński,  Muczkowski w obydwóch wydaniach, i Jakubo­
wicz w pierwszej swojej gramm atyce, utrzymali formę 

dołączenia przypadku drugiego tylko w zaimku zwracają­
cym siebie Pojtrzecie; iż: Suchorowski nawiasowo p rzyzna­
j e  ją zaimkowi ty . P o  czwarte, iż: Kopczyński w g ram ­
matyce dla Francuzów, Dworzecki, JBandtke , Mroziński 

i Zajączkowski zaimków: ja , ty , siebie, przyjęli w  drugim 
p rzypadku  formę dołączenia: m ię , cię, się. Komuż teraz
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nie woli i czucia na zewnątrz,  w sposobie zwy­
czajnego oznajmiania, np: o! ja  nieszczęśliwy.

wierzyć, gdy tak wielka pomiędzy niemi jes t  n ie jedno- 
stajność? N iektórzy nawet, jak  Kopczyński i Jakubowicz 
w  różnych wydaniach różne objawili zdania ? Pod c z y j ą ż  

ja  chorągwią mam stanąć? Nim stanę, muszę się pierwej 
usprawiedliwić, ażeby ktoś nie sadził , ze, jednym schie- 

biając, drtlgiemi pogardzam.

W eźm y sobie na pomoc rząd s łów w języku polskim. 
S łowa swojem wew nęlrznem znaczeniem: potrzebę, żąda- 
danie, chęć i t. d. malujące, tudzież wszystkie bez w y ją ­
tku  z przeczeniem nie położone, wymagają po sobie d ru ­
giego p r z y p a d k u ,  jeżeli 7. t w i e r d z e n i e m  rządziły przypad­
kiem czwartym, np: P otrzebu je dobrej g ra m m a tyk i, żą d a  
pomocy. Chce dobrego dzie ła . N ie  labie w ina. N ie u c zy - 

m y dziecięcia. Gdy pod łożym y teraz zamiast rzeczowni­

ków  zaimki osobiste, musiemy powiedzieć, bo inaczej nie 
możemy, (jeżeli po słowie zaimek umieszczamy): P o trze­
bują cią. Z a d a  mie. Chcemy cic. N ie lubi mie. N ie uczy~ 
m y cie. T o ż  samo będzie z zaimkiem zwra aiącym sic, np: 
Uczą sią. K o c h a m y  sie. B iją  sią. T u  sic, je s t  w przypad­
k u  czwartym. P o łożyw szy  teraz zdania te z przecze* 

niem, sic , pozostanie nietknięte,  chociaż słowo wymaga 
p rzypadku  drugiego, np: N ie uczą sie. N ie  kocham y sic. 
N ie  b iją  sią. W idziem y stąd najwidoczniej, i i  mie, cic, 
sią, są niezawodnie drugiemi przypadkami Za letni więc 
idę, którzy mie, cie. sir, za drugie także przypadki poczy­

tują, bo ci prawdziwą poszli drogą. Mocno mię zadziwia 

Kopczyński, k tó ry  nie postrzegł tego w grammatyce n a ro ­

dowej w niej bowiem na klassę pierwszą czytamy ten 
przykład: , ,N ie  kochani cią. an i mogą pow iedzieć c z e m u } 1 
T u  widocznie zaimek cie, jest  drugim przypadkiem , bo

—  332 -
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W  liczbie mnogiej przeciwnie się dzieje. Oso­
ba pierwsza idealnie wyłącza się z ogółu, gdy 
mówi,  ale oritz tak zwraca swoje mowę, aby j ą  
i do siebie, jako do będącej wr ogóle zastoso- 
wać mogła,  np: M y swój ję zy k  doskonalmy , 
m y śledźm y jego  ta jn ik i , m y jego bogactwa  
w ykry jm y*

Forma zwyczajna używa się przed słowem, 
forma dołączenia po słowie,  np: M nie da łeś . 
D ałeś  mi. Mnie kocha. Kocha mię. T o ż s a ­
mo się dzieje z zaimkiem ty  i siebie, np: Siebie 
kocha. K ocha  się. Ciebie widzi. PKidzi cię. 
Niekiedy forma dołączenia może stać przed sło-

słow o kocham  jest z przeczeniem położone. T rojański podo­
bnie, pisząc grainmatykę łacińską, nie zapomniał o polskiej; 
albowiem w drugiem i trzecićm wydaniu .§. 161. powiedzia ł,  

iż  w ustnój mowie b łędnie używ am y wyrażenia: , ,Z a /  

m i cic^u  dodając wyraźnie: „ja k o b y  to h y ł accusalious\u 
skąd jasno wynika, iż nie wierząc sam w drugie p rzypad­
ki: mię, cic , s/ę, chce, aby i drudzy praw dę odrzucili.

Jeże li  nie przy każdem, to bezwątpienia przy  wiciu bar­
dzo prawidłach, potrzebaby naszych gramm atyków sp ro ­
wadzać, (że ju ż  tak powiem) do wspólnego mianownika; 
a dopierobyśmy poznali doskonale ,  widocznie w ew nętrzną

i indywidualną wartość każdego. Aczkolwiek praca ta 
p rzyn ios łaby  wielką i nieocenioną korzyść  w ustaleniu 
p raw ide ł języka; przecież bardzo trudna, a co więcćj n ie ­
wdzięczna, niebezpieczna: bo, ile ja  p rzew iduję ,  niektóre , 
liczniki takbjf małe w ypadły ,  iżby je prawie za zero po­

czytać można.
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wem, ale natenczas musi koniecznie poprzedzać 
wyraz,  mający w  zdaniu bliski związek ze s ło ­
wem; a zatem forma la może dołączać się nie­
jako do subjektu, do spójnika, do przysłówka 
i do końcówki słownej ,  która się z innym po­
łączyła wyrazem, np: Bogaty i obfity języku,  
je d n i  cię zgłębili, drudzy  się na twoje/n bo­
gactwie nie poznali. G dy cię u jrza łem . Do­
brze mię widziałeś. G dyśm y cię ujrzeli. W y ­
ście mię kochali. Mocnośmy się zmartwili.

Nadto fo rma zwyczajna może stać sama, co 
się często zdarza w odpowiedzi; dołączenia ni­
gdy, np: Na zapytanie: Kom u dałeś i M nie , 
odpowiem; a nie można powiedzieć: Mi.

P od ług  j a  odmieniają się pytające jaż ? jaż-  
to ? jażeto P przyrostki bo wiem zostaja niezmieu- 
ne we wszystkich przypadkach,

5- 303.

O dm iana  za im ka  osobistego Ty.

Jes t  jedno  zakończenie na wszystkie rodzaje, 
a to dla tego, że, gdy mówimy do osoby zaim­
kiem zastąpionej, rodzaj jej jest nam wiadomy 
($.  302). Odmiana przez liczby i przypadki 
jest następująca.

—  334 —
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L i c z b a  p o j e  d y  n c  z a .  L i c z b a m n o g a ' .  

F o r m a .

Z w y c za jn a . D ołączenia.

1. T y  —  •
2. Ciebie 7) Cię (§. 302. uw.

z’2)
Ci
Cię

3. Tobie
4. Ciebie
5. T y !
,6. Tobą
7. w  Tobie

Zwyczajna♦

W y
W as

W am  
W a s  
W y ! 
W am i 
w  Was

U w a g  i.

Piąty przypadek je s t  także w liczbie poje­
dynczej, bo to jest zaimek osoby drugiej, do 
której zwracam}' mowę ($.  37). Inne własno­
ści ma wspólne z zaimkiem j a  (0. por. 302).

Podług  ty  idą pytające: tyżtoP tyzeto? gdzie 
przyrostki zostają niezmienne.

g .  304.

O dm iana zaim ka osobistego On , ona , ono.

Ponieważ zaimek ten zastępuje miejsce osoby 
nieprzytomnej,  ponieważ ta osoba jes t  celem 
mow y;  dla tego w ięc ,  aby ją lepiej określić 
i wskazać, przy ją ł  osobne zakończenia na rodza­
je. Jest  nieforemny r  ułomny, ale za to ma 
trzy formy w liczbie pojedynczej do rodzaju
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^męzkiego i nijakiego, a dwie w  żeńskim i w  li­
czbie mnogiej do wszystkich rodzajów. Naj­
przód: formę zwyczajną, używaną przed słowem,
W odpowiedzi lub powtórzeniu bez słowa,  i przed 
łub po rzeczownikach, jako dopełnienie,  np: Je­
go w idzia łem . Czyś w idz ia ł brata? l a k ,  j e ­
go. Książka jego , lub jego ks iążka .

Po wtóre: formę dołączenia , używającą się tuż 
po słowie lub nawet przed słowem, jeżel i j ą  
poprzedza wyraz, do którego, jako przyrostek 
dołączyć się może w wymawianiu ($. 302 uvy.) 
np: W id z ia łe m  go. - D ałem  mu. Powiedzia­
łeś  mu. J a m  go widział. TJobrześ m u  p o ­
wiedział. Tam ci go nie w idzą . Bez wyra­
źnego. zatem słowa ta forma użyta być nie mo­
że; nie możemy na odpowiedź odrzec: Tak go , 
lecz: Tak  jego, (domyślając się np: widziałem).

Po trzecie: formę poprzyimkową , której tyl­
ko po przyimkach używamy, np: Od niego wy~ 
szedłem . K to  idzie ku  n iem u, nie zawsze doj­
dzie do niego. Z a  nich pracować muszę. 
Zawsze za niemi postępować będę. Fo rm y  
te nie wszystkie moją przypadki ,  jak zaraz we 
wzorze zobaczymy, w braku więc jednej  k ła ­
dziemy drugą.
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L i c z b a  p o j e d y n c  z a. 

R o d z a j

Męzki

Z w y c za jn a .

. On

. Jego 

. Jemu 

. Jego

F o r m a .
i- i (

D ołączenia.

Go
Md
Go

Ż e ń s k i .

Poprzyimkowa.
' . : .'•• •' T

Niego
Niemu
Niego

Nim
w Nim (§37.)

Z w y c z a j n a .

Ona
Jej
Jej

P  o p  r z y  i m k o  w a.

Nićj
Niej
Nię

Nią 
w Niej

Zwyczajna.

Ono
J e g o
Jem u

N i j a k

Dołączenia.

Go
Mu
Je

Poprzyimkowa.

Niego
Niemii
Nie

Niem 
w  Niem
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L i c z b  a~ m n o  g  a.

D o im ion ludzkich ro d za ju  Do w szelkich innych  bez 
m ęzk iego . w y ją tk u .

F o r m a .

—  338 —

Z w y c za jn a . P oprzy im ko-
wa.

Z w y c z a j nau P oprzyim ko
w a.

!♦ Oni -— Ony _

2. Jich Nich Jich Nich
3. J im Nim Jim Nim
4. J ich Nich Je Nie
5. — — — —

6 . — Niemi — Niemi
7. — w Nich w  Nich

U w a g  i .

Zaimek ten przypadku piątego tak w liczbie 
pojedynczej , jak  i mnogiej mieć nie może: a to* 
stąd wynika, iż, mówiąc o jakiej oscbie, do niej 
mowy zwrócić nie jesteśmy w stanie, czego ko­
niecznie wymaga natura przypadku piątego ($. 
37). Forma zwyczajna nie ma szóstego i siód­
mego przypadku z tej przyczyny, iż ony nie od 
słów* ale od przyimków zależą: wyrobiliśmy 
zatem to właściwie,  czegośmy jistotnie potrze­
bowali (s 2). Toż samo należy rozumieć o for­
mie dołączenia w liczbie pojedynczej. Zaimki

(s 2) Kopczyński (Gram* Pozg) tego zaimka położył 

szósty przypadek lorm y zw yczajnej w liczbie mnogiej: 

„imij iemiy ie m i,li ale nie wiem, na jakiej zasadzie: nikt 

go tez nie naśladował; lecz to z pewnością mogę p o w ie ­

dzieć, iż go nik t naśladować nie będzie.
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pytające: onzeto , onazto  P onożto , odmieniają 
się podług: on, o/i«, 0/20.

0 .  305.
O dm iana za im ka  zwracającego Siebie^ się.
Jedna jes t  forma na wszystkie rodzaje, liczby 

i osoby. Używamy go wtenczas, gdy chcemy 
oznaczyć, że jakakolwiek osoba wykonywa, ob­
jawia czynność, którą zwraca na siebie; z na­
tury przeto tego zaimka wynika, iż nie oznacza 
rodzaju, liczby i osoby. Odmian tych zaimek 
siebie, się, wcale nie potrzebuje; bo to sfę, zwra­
cając czynność na osobę działającą, wskaże tem 
samem swój rodzaj i liczbę; bo to się czynność 
zwracające, wychodząc z siebie, to jest: z tego 
ja  (lub ty,  on, ona, ono) po czynność, aby j ą  
zwróciło na to / a ,  (lub ty, on, ona, ono), je s t  
temże samem ja, (lub ty, 011, ona, ono), wyko- 
nywającem i odbierającem też same czynuość; 
a zatem rodzaj i liczba tego Ja  (lub ty, on, ona,

• • 1 • 1 • Pono j , je s t  rodzajem 1 liczbą tego się (s’2). Ze  
zaś przeznaczeniem tego s/ę, jest  zwracać czyn-

(s’2)  Dla wytłumaczenia jeszcze zrozumialszego, w eźm y 

przykład, który  nas lepiej w tym względzie objaśni,  np: 
On uczy sią. Przypuśćmy, że pod zaimkiem on, ro z u ­
miemy np: Feliks', niezawodnie zatem pod zaimkiem sżę, 
będzie także Feliks. Gdy podłożym y teraz rzeczowniki 
za zaimki, będzie: Feliks uczy F eliksa , to jest: On (F e l ik s ) ' 

uczy sie (Feliksa),
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noać na osobę działającą; dla tego nie potrze- 
buje przypadku pierwszego i piątego, któremi 
osoba działająca czyn objawia. Odmiana jego 
jest  następująca na obydwie liczby.

F o r m a .
Z w y c z a j n a .  D o ł ą c z e n i a .

1. —
2. Siebie
3. Sobie
4. Siebie
5. —
(j. Sobą
7. w Sobie

Się (§. 302. uw. z’2) 

Się

0 .  3 0 6 .  

O dm iana właściwych zaimków ogólnych.
G łów ną  cechą zaimków ogólnych, rzeczownik 

kibezpośrednio zastępujących,  je st  to, iż nie ma­
ją liczby mnogiej.  Własność ta wyp ływ a z j ich 
natury: ogół nic potrzebuje określania i ozna­
czania liczbą, bo ogół już  sam liczbę, zbiór sta­
nowi.

$.  307.
O dm iana zaimków właściwych ogólnych 

pytających.
L i c  zb  a p  o j e  d y  n c z a .

1. Kto?
2. Kogo ? (d 2)
3. K om u?
4. Kogo?
5. Kto?
0. Kim
7. w Kim ?

Co? 
Czego ? 
Czeinu ? 
C o ?
Co? 
Czetn 
w  Czem ?

(d  2) Zajączkowski mówi: , ,Zaimek kto  przybiera dru­

gi przypadek od zaimka czyj (tj zatem u  niego k to ,  m a d ru -
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Zaimek k to?  służy do rzeczowników zywo^ 
tnych;  co? do rzeczy nieżyjących,  np*. k to?  
Człowiek ? Co ? Stół .

gi przypadek  c zy j.  (por. Gram. Zajączkowskiego stro. 72 )  
Jestto  błąd pomiędzy jego błędami lak wielki, iź go po­
minąć nie można; zwłaszcza, że wielu jest takich, klórzy- 

by może gotowi pójść za tem najfałszywszóm zdaniem. 
Błąd ten z tego wynikł,  iż Kopczyński, p rzy  odmianie te­
go zaimka, k ła d ł  zaimek pytający c z y j , w pomoc drugie­

m u  przypadkowi lo g o . Lecz Kopczyński nie wykazywał, 

czem jest  ten za im ek, ale jakie je s t  przeznaczenie jego 
w  pytan iu ,  stosownie do rozmajitych względów rzeczowni­
ka; dla tego powiedział: p y ta n ia  do rzeczow ników żywo­
tnych  u żyw a m y kto, do nieżyw otnych cot Ponieważ n a ­
stępnie widział, że odmiany zaimka kto, p jzez przypadki 
przeprowadzone , nie wystarczają na oddanie pytań w wszel­

kich zdarzeniach; z tego powodu do drugiego przypadku 

zaimka kogo , dodał w pomoc zaimek czyj: bo on, nie p rz y ­

padki zaimka i t o j  ale p jrtan ież^o , do imion rzcczownych 
zastosowane, uzupełnia ł drugim zaimkiem czyj. Ze uzu­
pełnienie pytania k to , przez zaimek c z y j , jest  oparte na 
pew nych  i niezbitych zasadach, okażą nam przykłady  n a­
stępujące. K ogo z ą d a s z l  K ogo s z u k a s z ? Kogo sic  do-  
m a g a sz  ? Cz)ś  nie w id z ia ł kogo? D o ko g o  sw o je  m yśli 
obracasz  ? Do kogo złe  p ra w id ła  należą  ? Z  kogo ród  
sw ój w ywodzisz. C z y j je s t  u k ła d ?  C zyja  je s t  na /gor-  

sza g ra m m ą tyk a  jeżyka , polskiego ? C zyje zdan ie  p rze ­
w y ż s z y ? C zyje są* te z łe  g ra m m a ty k i / ązyka polskiego  ? 

Używam y zatem pytań kogo, i czyj jak  następuje. Jeżeli przy* 
padkiem drugim rządzi słowo lub przyimek, natenczas bie-
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Zaimki twierdzące: k toko lw iek , cokolwiek, 
i twierdzące z niepewnością: ktoś, coś, odmie­
niają się, jak: kto, c o , ‘przyczepiając przyrostki: 
kolwiek, ś, do końcówek przypadków', np.- k to­
kolwiek  , kogokolwiek, ktoś , /io£rośj coś, cze- 
712oś i t. d. Przyrostek bądź, osobno piszemy, 
np: czego bądź , czemu bądź  i t. d.

rzem y pytanie do imion żywotnych; jeżeli znowu

pytaniem usiłujem y oznaczyć zale /ność rzeczy, uży jem y 
koniecznie Zaimka czyj, z stosownym rodzajem i liczby do 
rzeczy, o której właścicielu dowiedzieć się pragniemy. 
Otóż teraz jasno widziemy, że tylko pytanie kto, jest uzupeł­
nione wyrazem czy j , a nie zaś zaimek kto. JNa tej w ła ­

śnie zasadzie, gdym wskazywał pytania do imion rzeczo- 

wnych (§. 38. 39), dodałem w drugim przypadku czyj, 
bom musiał uzupełnić pytanie; ale tu, gdzie idzie o w ska­
zanie odmian zaimków: ozem są, ja k a  jich  natura, mię-
szać jiclr, jako rzeczy różnorodnych , żadnym sposobem 

nie mogę.
Ludzie, pozorem się rządzący, zarzucali Kopczyńskiemu, 

że  niepotrzebnie dodaje dwa pytania: kogo, czyj: bo jedni 
mówili, ze dosyć je s t  jednego tylko pytania kogo ; inni 
znowu, w których liczbie znajdujemy Zajączkowskiego, 
że drugi przypadek od kto, jes t  tylko c z y j . Jeżelić Zają­
czkowski przyznaje zaimkowi kto , drugi przypadek czyj', 
dla czegóż go nie przyznał zaimkowi co, k tóry tęż sarnę 
naturę objawia ? Prawdziw ie pojąć nie mogę, jak 'm ożna  
być sprzecznym samemu sobie, a to jeszcze w  jednym  
wierszu! Nie, to nie je s t  błąd człowieka samodzielnie, sa- 

mójistnie myślącego!

'—** 342 —
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fi. 308.

O dm iana za im ka  właściwego zaprzeczające­
go N ikt, Nic.

L i c z b a  p o j e  d y  n c  z  a.

I. Wikt 
*2. Nikogo
3. Nikomu
4. Nikogo
5. —
0. N ikim
7. w Nikim

Nic
Niczego
Niczemu
Nic

Niczym
Niczem

Ażebym się ju z  przy jednaj okoliczności raz na zawsze 

rozsiał z grammalyką Zajączkowskiego, muszę jeszcze kil­
ka słów powiedzieć. Na jakiejźe zasadzie zaimki: kto , co, 
nikt, nic , nazw ał autor zaimkami względnemi ? Jeżeli te 
zaimki są względne, to wszelki wyraz, np: człow iek , w z a ­
jem n ie ,, t a k , b ia ły , uczyć  i t. d. będzie względny. Rzecz 

sama z siebie tak jest jasna, iz nie potrzebuje żadnych in- 
jiych dowodów.

Następnie wyrazy: w szystek , k a żd y , żaden , w szelki, sa m , 
ta k i , ow aki i t. p. (zobacz gram. Zajączkowskiego str, 54), 
k tóre  u mnie są zaimkami, nazywa przymiotnikam i nie- 
określnemi. Czyli! można powiedzieć, że: k a ż d y , ża d en  
i Ł d. jest  przymiotnikiem, kiedy ani przymiotu, ani ma* 
teryji ani zależności (§. 198) maluje , tylko odznacza, 
określa rzeczownik, np: ka żd y  człow iek , żaden  gram m a-  
tyk  ? Czyli! wyrazy; l u z d y , ża d en , nie określają w takim 
sposobie rzeczownika, jak go określa zaimek /era, np: /era 
człow iek, ten  g ra m m a tyk  ? Czyli! marny tu jaki przymiot 
rzeczowników w yrażony?  Bj najmniej. Lecz dodajmy te ­
raz przymiotniki: s-ży, dobry . do wy razu gram m atyk , /bę­
dzie; /era g ra m m a tyk  z ły  z  a de i gram rnatyk dobry. Cóż

23
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U w a g i .

Zaimek nikt  odnosimy do rzeczowników ży­
wotnych;  nic do nieżywotnych.

Piątego przypadku mieć nie mogą, ho mowy 
nie ma do kogo zwrócić: inaczej sprzeciwiałoby 
się naturze tego przypadku ($.  37). Ó liczbie 
mnogiej także powiedzieliśmy ($. 306).

te przykłady myśli przedstawiają. ? ©to, przymiotniki: z ły ,  
dobry, malują przymiot grammatyka; a zaimki \ ten, żaden , 
■wskazują go tylko, i określają. Jak zaimek ten  pokazuje 
mi, ze tak powiem, palcem grammatyka tego, a nie inne- 
neg.o; lak podobnie zaimek żaden  maluje mi, iż nie ma 

grammatyka, to jest; a n i je d e n , an i tysiączny g ra m m a ty k } 
to jest: żaden g ra m m a tyk .

Okazaliśmy, że pow yższe wyrazy nie mogą być p rz y ­
miotnikami; teraz nad tein się zastanów m y, czyli można 
je  było nazwać nieokreślnerni ? Czyliż może co mocniej, 
wyraźniej,  dobitniej określać nad wyrazy: wszelki, ka żd y , 
w szystek , sam , z a d  eh ? Jeżeli powiem; w szelki w yraz zn a -  
czy ja k ie ś  w yobrażenie  ; ka żd y  człowiek um rzeć m usi, 
w szystek jc czm ień  sprzeda łem , ju ż  żadnej wątpliwości lei 
wyrażenia nie przypuszczają; a zatem powyższe w yrazy  
tylko są niepkreślue w gra (.a ma tyce Zajączkowskiego. Pra­
wdziwie rumieniliby się autorowie (iNoei i Cliapsal^, k tó­
rzy na czele jego grammatyki są wymienieni, jako rękoj­
mia dobroci dzieła, gdyby po polsku rozumieli.  U nich 

Wyraz inde jin i, nie zawsze znaczy nieokreślny. (Czytaj 
Dykoyjonarz Akademii i P ana Boisle.) Po części i  Mu* 

czkowski w tym względzie m a  wtóruje.
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0. 309,

Przypadkówctnie zaim ków , rzeczowniki 
określaj ą cych.

Pcfniewóż w  tym dziale zamknięte zaimki 
(Q. 294. 298) z przeznaczenia swojego zawsze 
się odnoszą do rzeczowników, bądź wyraźnych,  
bądź domyślnych; muszą się przeto zgadzać z nie­
mi, jak  przymiotniki w rodzaju, liczbie i przy­
padku. Odmiana jich zewnętrzna je s t  w  nie­
których nieforemna, w innych zupełnie podo­
bna lorinom przymiotników: te więc,  które się 
dadzą zastosować do przymiotników, tam je  od­
niesiemy, innych zaś odmiany następnie 'wska­
żemy.

g.  310. '

W łasność  zaimków wskazujących .

Główną własnością zaimków wskazujących 
(0*. 298) j e s t ,  iż nie mają przypadku piątego. 
To wynika z jich natury. My zawsze obraca­
my mowę do drugiej osoby i lej pokazujemy 
trzecią/ trzecia w ięc osoba lub rzecz nie może 
być przytomna mowie. Jeżeliby zaś mowa była 
źwrócona do osoby trzeciej,natenczas osoba trze­
cia przejdzie w drugą i do niej musiemy już użyć 
zaimka Ty,

23*
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$.  3 i i .
O dm iana za im ka  wskazującego Ten, ta ,  żo .

L i c z b a  g o j  e d y  l ic z  a.
R o d z a j .

M  p z  k i . Z  e h  s k  u N  i  j  a k  i.

1.  Te n
/ ’

Ta To
2. Tego T ćj Tego
3. Tem u T e j Tem u
4. Tego ( § .2 3 3 ) Tę (dź 2) To

T en  (§. 234)
5. — — —
6. Tym Tą Tem
7. w  Tym Tej Tem

L i c z b a  m n o g a .

Do imion ludzkich mpziich.

1 Ci (§. 7)
2. Tych (§. 7)
3. Tym
4. Tych
5. —
0. T e  mi
7. w  T y ch

Do wszelkich in n y c h  bez' 
w yją tku .

Te
Tych
Tym
Te

Temi 
Tych

U w a g  i .

Zaimki twierdzące: ta m te n , ta m ta , ta m to , 
tento, tatO) toto, i pykające: tenże, ta ż , ?
tenżeto , ta ż to , tóżlo, odmieniają się zupełnie 
jak ten , / a ,  źo. Przyrostki,  które wzgląd wła-

(dź 2) Nad wyjaśnieniem przypuszczeni a: dla czego wie­
le zaimków kończy czwarty przypadek, liczby pojedynczej 

na <?, nie chcę się teraz ro .szerzać. Jan  Nepomucen Ka­

miński o tem, chociaż niewyraźnie, ho zwięźle, wspomniał, 

powiedział.
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ściwy tym zaimkom malują ,  zostają nietknięte, 
np: tam tego , tam tym , cizto, w tych z et o i t. d. 
Niekiedy tylko e, podręczne dodajemy lub od­
rzucamy, gdzie harmbnija pozwala, np: ta i ,  tej­
że, tazlo, tejzeto. Na tern główna zasada j ę ­
zyka bynajmniej nie cierpi (por. §. 3)- W y r a ­
żenia: tenli, ien l i lo , tencito , powoli z pisma
ustępują.

0. 312.

O dm iana za im ka  w skazuj aćcego On, ona, 
ono ( t  2 ) .

L i c z b a  p o j e d y n c z a .

R  o d z a j .

M  e z  k  i.* \ Ż e ń s k i . N i j a k

1. On Ona Ono
2. Onego Onej Onego
3. Onemu On ej Onemu
4- Onego f §. 233) One Ono

O n $. 234j
5. — — —
6. Onym Oną Onem
7. w Onym w Onej w Onem

(t 2) Po odmianie zaimka osobistego: on ona ono, oni 
ony (§. 297. 301. 301), tudzież ukazu ącogo: on, ona, ono, 
oni, one (§ . 29S. 312), zwrócimy na nie uwagę, ażebyśmy 
dokładnie w ew nętrzną i zewnętrzną jich różnicę wyka- 

' zali.

A najprzód, co do wewnętrznego jich znaczenia.

Zaim k osobisty jest zastępcą rzeczownika (§. 29 1. 297), 
kładzie s ;ę więc sa m ;  zaimek wskazujący musi się kłaść A
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D o imion Ludzkich męzkich.

1 Oni
2 Onyck
3 Onyin 

* 4  Onych

6 Onerai
7 w Onycli

Do w szelkich innych  bex 
w r i

\ One 
O nych 
Onyih  
One

Onemi 
w  Onycli

z rzeczownikiem, bądź wyraźnym , bądź domyślnym , bo 
jest inoćniejszem jego określeniem (§, 291. 29S).  Na 
przekładzie  lepiej tę rzecz wyjaśnimy: K siążka onego W  ła ­
d ys ła w  a , i K siążka jego  U  la d y  s ław  ci. W  pierwszym 
przykładzie jest tylko jedna  osoba W ła d y s ła w , a zaimek 

cnego określa, wskazuje nam, że książka nie do kogo in ­
nego, ale tylko do onego, do tamtego  Władysława należy. 

W  drug im przykładzie: K siążka  jego  W ła d ysła w a  są dwie 
osoby, to jest: W ła d y s ła w  i druga np: F e lik s  w zaimku 
je g ro w yrażona .  Rozebrawszy zatem ten przykład, zna­
czyć będzie: że książka jest własnością W ładysław a, któ­
r y  znowu do Feliksa należy.- Albo , gdy powiem: Cnego  
czasu  m ó w ił Je zu s uczn iom  swojirn, będzie dobrze ,  bo 

wskazuję czas tam ten ,  odległy od nas, w którym Jezus, 
mówił.  Alebym źle powiedział: Jego czasu  m ów ił Jezus  
uczniom  swojirn'. boby to oznaczało, że czas ma być czy* 
jąś własnością. Pomimo tak widocznej różniej'- w w e­
w nętrznym  znaczeniu ty cli dwóch zaimków* przecież dziś 

je s t  mnóstwo takich, k tórzy  te zaimki często jeden  za d ru ­

gi najniewłaściwiej biorą i myśli swoje sami mimowolnie 
przekręcają. Najczęściej ten błąd napotykamy w liczbie 
mnogiej. Lecz któż temu w in ien?  Oto pseudogramm ily*
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U w a g L

Zaimek ten nie ma przypadku piątego, bo 
wskazuje tylko osobę trzecią, o której jest  mo­
wa (§. 310). Podług  Iniego odmienia się: ów> 
o wet, owo. Wy rażenia: ów ze P ówżeto ? znika­
ją  powoli z pisma.

cy, którzy te dwa bardzo różne zaimki za jeden  poczyta­
wszy, razem je  w przypadkowaniu połączyli, mówiąc p ie r ­
wszy przypadek on- drugi przypadek: onego, je g o , niego, 
go  i t. d. Wiem o nich, niech się uderzą w piersi, niech 

w yznają winę swoję, a nawet z niemi i piórwszy raz ode- 
mnie wspom niany Szumski, którego także znam z odpo­
wiedzi na Recenzyją Mrpzińskiego.

Z p o m i ę d z y  autorów, którzy choć słabo pojmowali ró ­
żnicę tych zaimków są: K opczyński, Jakubowicz i Mu­
czkowski. Kopczyński (Gram. Pozgor.na str. S I )  mówi: 

Rozróżniać trzeba zaimki osobiste od ukazujących. Za­

imki ukazujące zawsze się piszą z rzeczownikami. Zaim­
ki osobiste same się osobno k ładą .“  Dotąd Kopczyński 
jest doskonałym grammątykiem; lecz dalej, dawszy p r z y ­
k ł a d y , mające objaśnić to prawdziwie piękne p raw id ło ,  
tak  je  przyćm ił niemi, iż czytający,, jak  w  lesie zostaje. 
Chcąc się wydobyć z lego zamętu, wraca na stronnicę 80, 
gdzie jest odmiana zaimka on, al^ tam zupełnie giniej bo 
obydwa zaimki razem są zmieszane, których pierwszy p rzy­

padek on, drugi przypadek: onego , jego , go, n ie g o , a n a ­
w e t  jeszcze spostrzega przestarzałą formę g i, k tórej  Rej 
Z Nagłowic i jego poprzednicy bardzo rzadko używają. 
C óż czytelnik rob i?  Ciska grammatykę, mówiąc: niech ją
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fi. 313.

Odmiana zaimków ogólnych.
Zaimki ogólne w tym dziale zamknięte (fi. 

298) odmieniają się jak przymiotniki i tym sa-

kto inny  czyta, po skiego języka tylko ze zwyczaju nau­
czyć się można.

Jakubowicz (Część trzecia o składni str. 130) mówi: 
) ,O w , owa, owoj albo; tam ten , ta m ta , ta m to , nie różnią 
się od przymiotnika on, ona , ono, onego, o nemu, one1,
i t. d. Błąd rażący popełniają ci, którzy używają p r z y ­
miotnika; on, onego, one/nu, onej i t, ci. zamiast imienia 
osobowego: on, je g o , je m u , j e j ,  j e ,  i t. d. np: mówimy 
dobrze: R o zp ra w a  o m etalu na posągi i odlewaniu jic h  

za  czasów N erona  cesarza; mówimy źle. R o zp ra w a  o m e­

ta lu  na p osągi i odlewaniu onych za czasów N erona ce- 
sa rza .u  Nie dosyć jest powiedzieć, b łą d  rażący popeł­
n ia ją , m ów im y dobrze, m ówim y ź le ; ale trzeba dowieść, 
dla czego mówią źle, trzeba nauczyć, pokazać; a będą mó­
wili dobrze, bo zrozumieją praw idło; za em i Jakubowicz 
nic może nas zaspokojić zupełnie .

Muczkowski (P ierw sze wydanie str. 1 10) idąc w ślady 
Kopczyńskiego, jeszcze gorzej zepsuł to, co było ju ż  złe 
W Kopczyńskim. W prawdzie w skazał on dobrą odmianę 
zaimka osobistego on (wyjąw szy  p ie rw szy  przy rm dek li­
czby mnogiej), lecz z uwagi pierwszej (str. 117) p rzeko ­
nyw am  się, iz odmiana ta s łuży  zaimkowi i osobistemu 

i ukazującemu razem, co jest największym błędem. Że 

rak jest, dowodzi to, iz nigdzie autor nie wskazał odmia­
ny  zaimka ukazującego. T en ż e  autor w d rug ’e<n w y d a­
niu rozdzielił wprawdzie te dwa zaimki; jednakże zda-
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mym ulegają zmianom (por. 0. 224 i następne) 
z następująceim 8 uwagami. Najprzód: Złożone

wiem mojem nie w ykry ł jich różnicy, jich natury: to jes t 

tylko dobre, ze oddzielone formy mogą uważnie czy ta ją­
cego naprowadzić na praw dziw ą drorę.

V\ skazawszy w ewnętrzną różnicę tych zaimków, w ska­

zawszy, jak  autorowie o nich sądzili; w ypada z koleji p rz y ­
s t ą p i ć  do zewnętrznego jich  ksz ta ł tu ,  k lóryśm y ju ż  wi­
dzieli (§. 3 0 i.  312). Po porównaniu  tych form , u irze- 
my różnicę, która nas pozornie razi, a ta jest: iż p ie rw szy 

- przypadek liczby mnogiej w zaimku osobistym ,(§. 3 J4 ) ,  
stosujący się do wszelkich rzeczowników, oprócz mezkich 
ludzkich jesL ony (por. §. 301. uw. n’2 304),  Ponieważ 

Kopczyński o tem mówi, przytoczymy jego własne w tym 
względzie słowa dla umocnienia prawidła i postawienia go 
na tym stopniu, jaki właściwie zajmować powinno. O pu­
szczono (Gram. Pozg, str, 82) w Grammatyce narodow ej 

różnicę między zaimkami ukazującemi, a osobistemi. Nie 

używ ano nigdy zakończenia na y ,  w zaimku ona  w  l i ­
czbie mnogiej, ale zawsze na e, one. ■ Proste przysłowie: 
ki edy przy jd ziesz  m iedzy  w rony, m usisz krakać ja k  i ony. 
Gdzie ony pisać przez y ,  nazywano licencyją poetycką d(a 
rym u na ony w rony. Nie wierzyłem ja  te m u ,  a szperając 
po starych ks:ęgach, znalazłem, że i w wolnej mowie czy * 
li prozie lak  się często pisze. O dkryw szy  teraz ró i nlcę 

między ukazującemi, a osobowemi zaimkami, pisze nową 
tę, a szczególną regułę . Zaimek ona\ w liczbie mnogiej, 

gdy jest ukazujący z rzeczownikiem , pisze się one , gdy 

zaś jest osobisty bez rzeczownika, pisze się i mówi: ony,*'

Za Kopczyńskim, poszedłem do ksiąg starych , lecz nie­

stety ! zawiodła mię nadzieja. Nie znalazłem tej i sięgi,
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z  przyrostków, wzgląd jich stanowiących,  ł ą ­
czą swój przyrostek z końcówką przypad­

n ą  której on swoje prawidło, co do zaimka osobistego 
ona  ugruntował; żalem więc i smutkiem przejęty z tej p o ­
dróży  wracając, innego rodzaju  korzyści zebrałem, które 
tu, jako dowody przytaczam.

Chw ąlczpwski. Aby sye laky w yelky grzech zatayl za- 
paly ly  one s zescz domki , aby ony pyecz czyał swyetych 
pospołu snymy pogorzaly (znaczy: Ażeby się tak wielka 
zbrodnia u ta j i ła ,  zapalili te sześć dom ków , chcąc, by ra ­
zem i te pięć ciał świętych zgorzało). Yako dobry rypersz 
za nyeprzyaczyelern yadacz, a ony  bygacz (znaczy: Jako 
dobry  rycerz za nieprzyjacielem jechał i pokonywał jich).

R e j z  1^ ą g ło w ic . O ny wdzięczne, spokojne, a szedzi- 

w e czasy swoje. Na co go ojzy natury  ciągną. Gdzie by 

go albo ony  biegi niebieskie. I ony złe czasy. Bił, t łu k ł  
ony  kozy, ony barany, ony cielęta. A ony zafarbowane 

z grammatyki słowa. Aby ony rozm ow y nie były. Ony  
j ich  zacne rozm ow y czytając. A ony  poczciwe żarty . Gdy 
przyda przed oczy ony srogie przestrachy, a ony  n ieom yl­
ne dekreta pańskie. Niechaj się rozmyśli na ony słowa. 

Nuż owy alzbanty, nuż owy kutasy, nuż ow y  dziwne mu- 

chry. O ny  k u ry  pozłociste, ony orły, ony zające. Więc 

ony serw ety  wyszywane, więc ony  tuwalle z ciziwnemi 
wzory; a już ręczników nie umieją zwać, więc ony lis twy 
w  koło około obrusów. Bo się samy m ury  obalały*•'

G rzegorz z Ż arnow ca . Tegodnie ony  wychodziły. Cuda 
ony zacne wiarę w nich wzbudzały. Na cuda ony, które 
pan czynił. lv temu obietnice ony. Uczyńmyż to, co cz y ­
n i ły  ony rzesze. Ale iż byli zdradliwie, a n iew iern ie  ony 

miejsca święte zasiedli. A tak jaśnie się w nich w ypełn i ły
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Łów, np: czyjkolwiek , czyjegokolwiek, niejakiś, 
jiiejakiegoś , n i e  jacyś , niejakimś  i t. p .  P o -

słowa Janow e . '  Świadczą one cliytre, a zuchwałe ra -  

one usiłowania nieprzyjacielskie, cne gadki i pytania. 
Zeby i uczynki ony z w iary  pochodzące usprawiedliwiać 
zaś znowu miały. Azaż ^kościół święty ony s łowa pańskie 
Azaż doktorowie świeci one s łow a, iż  jako one pieluszki. 
One wszystkie ceremoniie.

gochanow ski Jan.  T y  dwie pierwsze literze małą sa ­
m y  między sobą różność mają.

G órn icki Ł u k a sz . Ku czemuby one s łow a swe przysto­

sować chciał. A nie rzecz, która one słowa znaczą. A j e ­
śli się tych czasów nie rodzą one wielkie królowe. Bo clio- 
cia państw, królestw, bogapLw, a możności tyle, ile o ny  (mo­
wa tu  o kobietach) miały, te nie mają. Iż bardzo rady  i 
s a m y  (zamiast kobiety) m ów ią- 1 same (domyśiaiąc się 
kobiety) ppdwodzą mężczyzny ku mowie. Zeby z siebie 

samy (domyśiaiąc się kobie ty)  dobrze czyniły. Gdyż bia­
łog łow y nic w tej swej niedoskonałości niew inny. Niż 
one ( dom: białogłovvy) wnieść mogą. Iż one (zamiast k o ­
b ie ty ) są sposobniejsze ku pojęciu nauk subtelnych. Ale 
niebożąlka radyby  (zamiast kobiety) mężczyznami były dla 

swobody. Iż się one (dom: kobiety) pospolicie lada czego 
boją. Ale one niebogi nie mogą "sobie niczem pomódz. 
Żeby  one (kobiety) pomogły do tego. Pokazały  one (dom. 

kobiety) tę drogę. Nie tylko one (dom. b ia łogłowy) po ­

trzebne są. One wnet same (dom. kobiety) napomkną.
S ka rg a . Sam y sie w ro ta ,  które ledwie dwudziestu m ę­

żów  ruszyć mogli z zamkami i zaporami w kościele o tw a-  
r z a ł y . . Iż od Boga one prawa mieli. Jednakże na p a ń ­

stwie cnym  w łasne ony pany i kajdany Rzymianie zosta-
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Wtóre. Czyli mają spółgłoskę przybierającą od­
krytą  czyli okrytą ($,  20) jednostajnie końców-

wili. One pisma poginęly. I trudno inaczćj ony s łowa 
pana naszego rozumieć. Jako one , k tóre Rzymianie Ve- 
stales zwali , m ia ły  wola. Aby mu ony jego nasmiewce 
wydali .

B irko w sk i. Dane będą i one trzy  ozdoby. Nie wiele 
pomogły cne szaty pierworodnego syna. W  których gę­
bie one słowa często. Złe one niewiasty były .

Przytoczone p rzykłady kilku autorów nic nam pewnego nie 
przedstawiają, bo jeden tylko Rej, o którym później obszer­
niej powiemy, że praw dziwie w  duchu polskiego języka pi­
sał,  stale używ ał k o ń c ó w k i / ,w  wszelkich zaimkach (i kto wie 

czy nie miał s ł u s z n o ś c i i n n i  zaś ęiągłe wahanie objawia­
jąc ,  ju z  do końców ki / ,  juz do e, więcej się nachylają. 

Sam nawet Rej, jako  jednosta jny w użyciu końcówki y, 

nie może nas zaspokoić , ponieważ nie rozróżnia zaimka 
osobistego od ukazującego. Z przykładów więc tych ta 
ty lko korzyść wynika, że k o ń c ó w k a / ,  przy  zaimkach ż y ­
ła  w  ustach i piśmie naszych poprzedników  i że j ą ,  po 

przyw iedzeniu  innych dowodów, koniecznie przyw rócić 
należy  w piśmie do zaimka' osobistego on.

Ażeby dójść do tego, trzeba te pytania rozwiązać.

1. Jaka przyczyna wpłynęła na zniszczenie końcówki 

y  w zaimkach ?
2. Jakie są dow ody inne za przyjęciem dziś do pisma 

końcówki / ,  w pierwszym przypadku liczby mnogiej zaim­

ka osobistego on, ona, ono ?
3. Czyli Kopczyński rna słuszpość, że końcówkę / ,  p rzy ­

znaje tylko rodzajowi żeńskiemu w liczbie mn< giej ?
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kę przybici’.' j  i wszelkich przypadków, z je j  za. 
stosowaniem do przybierającej, np: sam sarne-

4. Kiedy końcówka y ,  w p ierwszym przypadku liczby 
mnogiej ma być dołączona do zaimka osobistego on ?

Przyk łady  dane ka/*ą nam się domyślać, iż pierwotnie 
zaimki polskie w liczbie mnogiej kończono zawsze na y , 
bez różnicy rodzaju, później w niektórych zaimkach za­
częto odróżniać rodzaj męzki imion ludzkich, zostawiając 
końców kę y  dwom rodzajom, np. ony barany. T y  dwie 
literze su m y , S a m y  wrota. My dziś tak-że końcówkę y \  
w  liczbie mnogiej przed spółgłoskami twardemi, bezwzglę­
dnie na rodzaj utrzymaliśmy, lecz wyłącznie tylko w zaim­
kach: j a  ty, np. m y , w y  (§ 302, 303). Rej, znając dok ła­
dnie zwyczaj powszechny, pojąwszy gruntownie p rzezna­
czenie właściwego zaimka (§ 291), bez różn icy  kładł k o ń ­
cówkę y  w tern , co tylko nosiło k, tu l zairnka, jeżeli nie 

w  polskiej, to niezawodnie w grammatyce łacińskiój,  k tó ­

rej, jak  wiadomo, niechętnie się uczył w młodości. C z u ł ,  

jak-powiadam, najmocniej określenie i naturę zaimka; ale, 

nie zastanowiwszy się nad tern: czyli w yrazy , zaimkami n a ­
zywane, mają do tego nazwiska bezwględne i bezwarunko­
w e  prawo (§ 29 S), używ a ł do nich końców ki y ,  gdzieby 
e stosowniejsze było: w czem właśnie pobłądził . Z nim  

współcześni i późniejsi p ;sa rze ,  zastanawiając się nad j ę ­
zykiem, nad lemi niesLosownemi końcówkami, przy  zaim­
kach określających, nad ich przeznaczeniem, zaczęli zwol­
na wprowadzać końcówkę e; lecz znowu wpadli w drugą 
niedorzeczność: bo w upływie czasu jich następcy przez 
proste i mechaniczne naśladownictwo do tego stopnia rzecz 
przywiedli, iż nam tylko końców kę y ,  w zaimkach, my, u>yf >l 
bez nadwerężeniu zostawili.
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go, teki takiego (g. 19). Po trzecie. Zaimki: 
wszystek, żaden, wytraciwszy e podręczne, w dru-

Co do drugiego.

Tego, co czas niepamięcią zasłon ił ,  odkrywać nie bę­
dziemy, lecz to podźwignićjmy, co nani jest koniecznie po. 
t r z e b n e , co jeszcze życie w uśpieniu i odrętwieniu obja­
wia, a co my bez litości w grób wieczny sami popychamy} 
Ju z  p ierwszy przypadek liczby mnogiej ony, zaimka o so­

bistego o/z, zupełnie z pisma najnieśprawiedliwiej wyrzuci­
liśmy i przemieniliśmy go na one; przez co, nierozróżnia-  
jąc dwóch zaimków bynajmniej do siebie ^liepodobuych , 
niewyraźnie swoje myśli wyrażamy. Chociaż fałszywie p i ­
szemy, przecież tak nigdy nie mówimy: jeżeli damy w ol­

n y  bieg mowie swojej,  lo jest: gdy na rzecz, o której mó­

wimy, a nie zaś na grammatykę obłędną zwracamy uwagę. 

P iln ie  uważając na rozmawiających, często słyszałem, że 
wymawiali: ony  chodzą, ony  czytają, ony pojechały, ony 
czują i t. d.; a gdym jieh prosił,  aby mi tożsam o pow tó­
rzyli ,  czegóż się dowiedzia łem ? Oto powtórzyli: one cho­
dzą, one czytają, one pojechały, one czują. Jakaż tćj zmia­
ny  przyczyną ? Skąd pochodzi,  że ci sami i w tej samej 
chwili inaczej toż samo powiedzie li?  Odpowiedź na to 
bardzo naturalna. W  pierwszym razie m ów ili ,  jak jim 
duch języka i zwyczaj wskazywał, mając tylko wzgląd na 
rzecz, którą objawiali . W drugim razie zagadnieni, zwrócili 
oraz uwagę na język, szybko przebiegli myślą grammaty­
kę , k tóra każe one m ów ić ; zatem powiedzieli ź le :  one 
chodzą, one pojechały i t. cl. i dodali jeszcze: bo tu się r o ­
zumie: kobiety, bo tu jest rodzaj żeński.

N ie  poprzestając na tych spostrzeżeniach, wziąłem pod 
uwagę uczniów klassy pierwszej. P rzy  odmianach s łów
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gim przypadku liczby pojedynczej rodzaju męz­
kiego, nigdzie go więcej nie przyjmują, np itfszjr-

przez rodzaje, rzecz ta najpomyślniej mi się udała, bo nie 
odkrywszy swojego celu, kazałem jim odmieniać słow a 
Z zaimkiem osobistym, którego na szczęście moje gramm a- 
tyka obok odmian słownych nie położyła.  Dziecię, ńau-» 
czy wszy się na pamięć odmian słowa, musiało samo z sie­
bie dodawać zaimek osobisty, jak się przez zwyczaj nau­
czyło i nasłuchało w-domu. Z takićj próby pokazało się, 
iż z liczby 43, osiemnastu mówiło ony czytały; szesnastu 
one czytały; dziewięciu się ciągle w aha ło ,  mówiąc r a z ,  

ony, drugi raz znowu: one czytały. Dzieci więc te z domu 

rodzicielskiego przyniosły do szkoły taki zwyczaj wym a­
wiania tego zaimka. Jak  słyszały, tak tez dobrze lub źle 
pow tarzały  w szkole. Z obliczenia powyższego dokładnie 
się przekonywamy, że jeszcze dobry zwyczaj przemaga': 
największa liczba wymawia ony , do których dodawszy w at-  

p liwyeh, bo dla nich jes t wszystko jedno, znacznie powię­

kszy się liczba dobrze mówiących. Wyższych klass ucznio­
wie toż sarno objawili, co i ludzie dorośli, o k tórych w y ­
żej cokolwiek mówiłem. Ci, k tórych obchodzi mowa oj­
czysta , niech raczą uważać na m ówiących, a niezawodnie 
sami się przekonają, iż prawie wszyscy w szybkiej mowie 
zawsze ony, anieorae, w zaimku osobistym używ ają .  O so­
bliwość ta jawnie pokazuje, jaką  siłę ma zwyczaj pow sze­
chny, na naturze języka  oparty! Wtenczas tylko gramma- 
tycznie, to jest: źle mówią, gdy  o zlej gra nim a tyce m y­

ślą. Biada takiemu grammatyk owi, którego tylko dzieci 
W  szkole słuchają!

W yraźnych  dowodów piśmiennych w  autorach , począ­

wszy od  Stanisława Augusta, szukać na cray, jesllo samo
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stek, wszystka, wszystko , wszystkiego, wszy­
stkiej i t. d.; 'Zacień, zacina, żadne, żadnej ,

co pisać na piasku; jednakże pośrednie znajdziemy, za po­

mocą których dowiedziemy, iż ciągle miauo wzgląd na ko ń ­
cówkę y , np: W czem kobiety panować i nikomu ustępo­
wać nie powinny. Jan Śniadecki, 1 te wszystkie piętna 
człowieczeństwa być po w in n y  wyrj^te w jicli języku. T e n ­
że. Wymienię ci teraz błędy języka, które w tak dobrze 
pisanem dziele zniknąć pow inny. T enże .  Bo imiona r o ­
dzaju nijakiego w naszym języku w drugim przypadku 
liczby mnogiej,  tak się kończyć nie pow inny. Tenże. ‘Ł a ­
godność jego charakteru , skromne wyznawanie swójich 
błędów i milczenie pow inny  były  nakoniec rozbrojić jego 

rywalów . Feliński.  Dzieła jego cnotą tchnąć pow inny. 

Euzebiju-;z Słowacki. Jeżeli wzruszenia wewnętrzne s łu ­
chacza nie Zależą bynajmniej od wrażeń na zmyśle s łuchu 
sprawionych; tedy równie zależeć nie pow inny  od w r a ­
żeń, które przez oczy odbiera. Tenże.

^Przytoczeni autorówie (jak to jeden z naszych znakomitych 
literatów zw yk ł się o Janie Śniadeckim wyrażać) mają czy­
stą i umocnioną hypolekę lileracką; dla czegóż przecie cią­
gle używa'ą: pow inny  ? Dla czegoż, i my wszyscy bez 
wyjątku w tym względzie jich naśladujemy ? Oto z p o w o ­
da następującego. My słowa: łacińskie; debeo, francuzkie: 
j e  dois , < niemieckie: ich s o l i  przekładamy przez w y ra­
żenie: powinienem ,, i tak następnie odmienjainy, stosownie 
do liczby, osoby i rodzaju:

powinienem pow innam  pow innom
powinieneś powinnaś pow innoś
pow inien  pow inna  powinno
powinniśmy powinnyśm y powinnyśm y
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żadnego , żadnych , ża d n ym . Po czwarte. Ma­
jące spółgłoskę przybierający ulegają ztnia-

powinniście pow innyście  powinnyście
powinni pow inny  pow inny
Na pierwszy rz u t  oka zdaje nam się, iż to je s t  słowo^ 

powinienem  i może jeszcze ńie jeden  inaczej nie sądzi* bo v 
z siebie miarę biorę; ja  bardzo dłhgo tak sadziłem i sam 
dopiero byłem dla siebie nauczycielem yy sprostowaniu te­
go błędu. Przecież jestto p rzy m io tn ik , k tó ry  przybrał 

końcówki słowa być  i odmienił się niemi jak słowo przez 
osoby i liczby. A że w trzeciej osobie liczby pojedyn­

czej i mnogiej (z k tórych  ostatnia do dowodzenia tego jes t 
nam potrzebna) nie rpa końcówki słowo; dla tego więc na 
odróżnienie rodza ju  męzkiego imion ludzkich od wszelkich 
innych , p rzym iotnik  odrzucił  swoje właściwe piętno (§. 
228. 238.) i p rzybra ł  końcówkę y ,  pożyczoną od za im ­
k a  osobistego ony, jest więc zaimek ony u k ry ty  i w piśmie 

p rzy  przymiotniku; winny, p o w in n y , k tó ry  m y . mając 
wzgląd na- słowra; cltbeo, je  dois , ich  soli, także za słowo 

poczytywaliśmy. Te pow ody  w łaśnie skłania ją  nas, iż 
musiemy ony p rzy jąć  w zaimku osobistym, zostawiając one, 
zaimkowi ukazującemu. .

Co do trzeciego.
Kopczyński utrzymuj©, k  za nim M uczkowski,  iż tylko 

rodza j żeński ona, ma w  liczbić m n o g ić jony. Z w róćm y 
uwagę na przykłady tak z dawnych, jpk i nowszych au to ­
r ó w  przytoczone, a przekonamy oię widocznie, Jak daleko 
to' prawidło  jes t  mylne. Wszak tam spostrzegamy: ony 
z le  czasy, ony barany, ony zafarbowane z grammatyki sło­
wa, sam y  wrota. Wszystkie piętna być pow inny . Imiona 
kończyć się nie pow inny . Dzieła jego cnotą tchnąć pow in-

V'. 2 4 .
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nom stopni drugich przymiotników (g. 230). 
Po  piąte. Rodzaj żeński: s a m a , k a l d a , wszy­
s tka ,  Ładna,  moją czwarty przypadek liczby 
pojedynczej na e, np: sa/nę , każde  i h d.

n y  i t. d. W reście prawidłem swem Kopczyński sam się 
z  sobą k rzyżuje .  Wszakże ii niego rzeczowniki rodzaju  

męzkiego prawie Wszystkie przechodzą do rodzaju  ż e ń ­
skiego; więc i w  tych miejsce za im tk  po łożony  powinien 
mieć ony. Jednakże on o takickimionacli zupełnie zamil­
cza, bo w yraźnie mówi: , ,Zaimek ona  w liczbie mnogiej, gdy 
je s t  ukazujący z rzeczownikiem pisze się one; gdy zaś jest 
osobisty bez rzeczownika, pisźe się i mówi ony.u  (Gram. 
Pozg. str. 83, tudzież porównaj Muczkowskiego wydanie 

pierwsze str. 117. uwaga pierwsza; i drugie wydanie str. 

103 $. 284 .)
Go do czwartego zapytania.
W ykazaw szy ,  że dawni nasi . autorowie końcówki- y ,  

przed spółgłoską tw ardą używali w zaimkach, wykazawszy 
■•wolne przechodzenie końcówki y  na e , wykazawszy po­

trzebę używania ony, w zaimku osobistym, wykazawszy na­
stępnie, że n ietylko do imion rodzaju żeńskiego był i jest 
dziś stosowany; należy nam z koleji wskazać, do jakich za­
zwyczaj zaimek ony odnosimy. Jak  z jednem zakończe­
niem przymiotniki stosowaliśmy do wszelkich rzeczowni­
ków (§. 238), wyjąv\\szy imiona ludzkie męzkie; tak podo­
bnie i z zaimkiem ony postąp my. Rozwijając zatem to 
praw idło  powiemy: Zaimek osobisty ony, jes t  p ie rw szym  
przypadkiem liczby mnogiej (§. 301) i zastępuje wszelkie 
imiona rzeczowne, oprócz ludzkich mezkich, za które w za­
stępstwie oni się kładzie (§. 304). Jeżeli więc, np: m y­
śleć będziemy o wołach, koniach, kobietach, polach, i bę-
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Q. 3 1 4 ;

O d m i a n a  z a i m k ó w  dz ie r żaw czych .

Chociaż zaimki dzierżawcze ($♦ 299) mają 
spółgłoskę przybierającą odkrytą w rodzaju męz- 
kim, przecież odmiana jich przez przypadki, li­
czby i rodzaje jest podobna przymiotnikom fo­
remnym ($. 228) z małemi zboczeniami, które 
we wzorze widocznie się okażą.

e .  3 1 5 .

1 O d m  i n n a  z a i m k a  M ó  j .

L i c z b a  p o j e d y n c z a .
R o d z a j .

M  ę z k i

— 361 —

T o r m a.

Z  w y  c z a j  n a . S  k  r

Mój (§. 123) —-

Mojego (§. 123) Mego
Mojemu Memu
f Mojego (§. 233) Mego
i Mój (§. 235) —  '

Mój —

Mojim (§. 14) Mym
w Mojim (§'■. 37) Mym

r o c o n a.

dziemy chcieli wskazać jich  Czynność lub 3tan, powiemy; 
ony chodzą, ony jedzą, ony bawiły się, ony  będą'. .Albo­
wiem, gdybyśmy powiedzieli: one chodzą, one jedzą i t. d, 

zaraz ten, kto czuje duch języka, pytać się będzie: C ó ł  
tef c ó i drugie  (domyślając się kobiety) rob ią?  kiedy onet 

tam te  (dom. kobiety) chodzą? Taka jest własność zaimka

24*
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Ż e ń
Z w y c z a j  n a.  

Moja
Mojej (§. 124)
Mojej
M oję
Moja ♦
Moją 

‘w  Mojój

N  i j  
Z w y c z a j n a .

Moje
M ojego
Moj emu
M oje
Moje
Mojóm
w  Mojóm (§. 124)

JM i c z  b a  
R o d

Do imion ludzkich

F o

s k i•
S k r ó c o n a *

Ma
Mej (§. 124)

/ Mej 
Mą 
Ma 
Mą 
Mej

a k i.
S k r ó c o n a .

Me
Mego
Memu
Me
Me
Mem
M ó m (§ .  124)

m n o g  a. 
z a j.

Do w szelkich innych imion  
bez w y ją tku .

r  m a.

Z w y c za jn a . Skrócona . Z w y c z a j na. Skrócona

Moji (§ . 14.
uw . u)

— Moje Me

Moj ich Mych Mo jich Mych
Moj im Mym Moj im Mym
Moj ich Myciu Moje \ Me
Moji — Moje Me
Mojemi (§-233 

uw. e n2)
Memi (§. 233 

uw . e}2)
Mojemi Memi

w  Moj ich 
(V> 37)

Mych Moj ich Mych

* ukazującego, ze, pokazując rzecz jednę, musi mić<5 obok 
l ićj drugą, od której , ją  odróżnia. Gdy tego w arunku  nie
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V  w a  g i.

Których przypadków zwyczaj w  formie skró­
conej nie wyrobił, ła tw o spostrzegamy na wzo­
rze. W ewnętrznem  znaczeniem forma skrócona 
nie różni się od zwyczajnej: tam więc jednej lub 
drugiej używamy, gdzie ucho i harmoniją po 
zwalają. P od łu g  Mój zupełnie się odmienia 
\ve wszystkich przypadkach zaimek t w ó j  i zai­
mek dzierżawczy zwracający s w ó j  (c’2).

ma, użycie zaimka ukazującego nie jest potrzebne. Zai­
mek zaś-osobisty nie potrzebuje tego: on jest wprost za­
stępcą imienia rzeczownego, aby powtarzane nieprzyje­
mnego dźwięku dla ucha nie sprawiało, i ażeby m yśl ja­
śniej .sza była.

(c’2) Lubo forma zewnętrzna zaimka dzierżawczego zwra­
cającego: sw ój, sw o ja , sw oje , je s t  taż sama co i zaimka: 

m ó j, m oja , m oje , lubo wew nętrzne jego znaczenie do sk ła .  

dni należy; jednakże choć w  ubocznój uwadze koniecznie 
wspomnieć wypada: skąd grammatycy nasi urojili  sobie to 
fałszywe p raw id ło ,  ze zaimki dzierżawcze mogą się w zaje­
mnie wyręczać, to jest: że rów nie  je s t  dobrze po polsku 
mówić: i , .

ja  mam mój lub swój kapelusz.
T y  masz twój lub swój kapelusz 
J a  mam moje lub swoje książki 
T y  masz twoje lub swoje książki i t. p.

W szakże wyrażenie: j a  m a m  m ó j kapelusz, zupełnie jest 
różne od wyrążenia: j a  m a m  sw ój kapelusz  ? Z  tego z ja­

wiska tylko następujący koniecznie wniosek wyprowadzić 

należy: Gdy są dwa wyrażenia różne, muszą przedstawiać
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0 . 316 . 

O dm iana za im ka  Nasz .
'I -

L i c z b a  p o j e d y n c z a *  
R o d z a j .

M  ę z  k  i. Ż e ń s k i , N i j ^ k  i.

Nasz Nasza Nasze
Naszego Naszej ($T 12 i) Naszego
Naszemu Naszej Naszemu
jNsszego 233) 
\ Nasz (§. 235)

Nasze Nasze

Nasz Nasza Nas, e
Naszym Naszą Naszem
w Naszym w Naszój w Naszem (§. 121)

L i c z b a  m  n  o q  a.

Do m ęzhich  lu d zk ic h .

Nasi ( § .2 2 0 )
Naszych
Naszym*
Naszych

Nasi
Naszemi (§. 233. uw. e’2) 
w  Naszych

Do wszelkich in n y ch ,

Nasze
Naszych
Naszym
Nasze

Nasze
lSaszemi
Naszych

dwie myśli różne; albo, jeże li  jest myśl bez najmniejsze­
go odcienia taż sama, jedno z wyrażeń tej myśli musi być 
koniecznie fałszyw e, niestosowne. Nie zwrócili nasi gram- 

matycy na to swojej uwagi, w yjąw szy  jednego Mroziń- 
akiego, który tak powiedział: „Język  polski ma dwa zaim­

ki zwracające: siebie i sw ój. P ierw szy jest osobistym, 
drugi dzierżawczym .4* Dalej znowu mówi: „Zaim ek dzier­

żaw czy zwracający swój, przypadli uje się i skraca się tak, 
jak zaimki dzierżawcze: m ó j tw ó j .<* (Pierwsze Zasady 

12‘2). Określeniu temu więcej wartości p rzyp iszę ,  niż
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U w a g i .  ' ,

T a k ,  jak  prawie wszystkie zaimki czwarty 
przypadek liczby pojedyhczej kończyły na ę>

wszystkim innych razem grammatyków. W y n ik ło  ono 
z głębokiego i doskonałego pojęcia natury zaimka swój 
w  języku naszym. Rok temu piętnasty upływa, j a k M r o -  
ziński w yrzekł p raw dziw e zdanie o zaimku sw ój: czemuż 
przypisać, ze  w brew  prawdzie nauczają; a to jeszcze w  r o ­
ku  1836 ? Odpowiedź ła tw a . . . .  niewiadomości. Mroziń- 
ski wiele i wielkich rzeczy nie wielą wyrazami objawiał,  
bo nie pisał grammatyki, ale kreślił najogólniejsze je j  Za- 
sady; dla tego nazwał swoje dzieło; kierw sze  Z a sa d y  

je żyka  polskiego. On nie je s t  grammatykiem, ale nauczy­
cielem gram m atyków ; on jest węgielnym i probierczym 
kamieniem, na k tórym  każdy, zamyślający pisać gramma- 
tykę, po doświadczeniu i ocenieniu wartości swojej,  p o ­
winien j ą  oprzeć, a, postępując w ślady mistrza, wzniesie 

bu dow ę swoje właściwą, nie zaś zbieraninę niekształtną. 
Zapewnie pseudogrammatycy gotowi się osłonić zw ycza­
jem powszechnym, źe z niego zbierali p r a w id ła ? Zgoda, 
lecz także przystać na to muszą, że zwyczaj rów nie  p rzy ­
musem występuje z drogi prawdziwej,  skoro znajdują się 
tacy, którzy  go ciągle wykrzywiają i przekształcają Trze­
ba wiedzieć, że zwyczaj jest ja k  drzewko, dające się z cza­
sem nagiąć na wszystkie s trony. P raw da że, jeżeli n ie­
umieję tna ręka zły początkowy kierunek nada, drzewko 
nieforemnie wzrośnie, zgrubieje, skarłowacieje i tak po- 
zośtanie; lecz i lo drugą jest prawdą, że gałązki, że nowe 
szczepy pod umiejętną ręką inny kierunek przybrać mogą.
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p o d o b n ie  i z aim ek : nasz te m u  u le g a  zb o cze n iu ,  

Z a i m e k  wasz ś c ią g a ją c y  się do o so b y  d ru g ie j  l i ­

c z b y  m n o g ie j  z u p e ł n i e  się o d m ie n ia  p o d ł u g  Nasz.

Po tych ogólnych uwagach wypada przystąpić do szcze­
gółów. Na dowiedzenie tego, że zawsze powinniśmy m ó­

wić:
Ja mam )
T y  masz > swój kapelusz, swoje książki
On, ona, ono ma y
•My Mamy }
W y macie > swój kapelusz, swoje książki
Oni, ony mają J

trzeba okazać:
Najprzód: Czem się złudzili grammatycy, gdy powiedzie­

li, ze obydwa wyrażenia: Ja  m am  m ój kape lu sz]: j a  m a m  

sw ó j kapelusz, są dobre i jedną myśl oznaczają?

P ow tó re .  Dowody w  przykładach, które zbijają zasadę 
psendogrammatyków.

P o trz e c ie .  W ykryc ie  p r z y c z y n y , dla którćj są małe 
zboczenia od ducha języka polskiego, w autorze piszącym 
prawdziwie tokiem polskim.

P o  czwarte. Czćm się różni zaimek sw ó i, od siebie, 
a w  czćm mu jest podobny?

P o  piąte. Co spowodowało  Mrpzińskiego, iż zaimek 
sw ój, nazw ał zwracającym dzierżawczym?

Po szóste. Kiedy należy używ ać zaimka sw ó i , a kiedy 
£w ó j} w a sz , nasz, ze stosowną liczbą i rodza jem ?

P o  siódme. Jakie są pozorne zboczenia od powyższego 
p raw id ła  ?

Co do pićrwszćgo.
Żebym bezstronność okazał, siągnąłem najdawniejszych

\

czasów, z których przykłądy  wyczerpnięte będą pozornie
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0 .  317.

O dm iana za im ka  Czyj.
Forma zewnętrzna przez przypadki, liczby i ro­

dzaje zaimka czyj, jest podobna formie przy­

świadczyły, ze ci maja prawdę, k tórzy  mówią i za jedno 
poczytują: J a  m a m  m ó j kape lusz  i sw ój kapelusz. Rzecz 
ta okaże się lepiej na wierszu Pisma Świętego w różnych 
epokach i przez rozmajitych autorów  przetłumaczonym n a ­
stępującym: L a b o ra e i in gem itu  m eo9 lawabo per singulas 
noctes lectum  m eum s la crim is  m eis s tra tu m  m eum  rigabo.

W  skazanie dzieła lub autora

Z psałterza polskiego, w bi- 
blijotece księży Kanoników 
Laterańskich ,  w klasztorze 
Sgo Floryjana niedaleko m ia ­
sta Lintz w wyższej Austryji.

Z  d ruku  Wietora r .  1532,

Z Walentego W róbla p r z e ­
k ładu  roku  1539.

Z ŁeopoliLy wydania roku 
1561 i 1577.

Z wielkićj Bibliji Brzeskiej 
Litewskiej, czyli Radziwilło- 
wskiej roku 156-3.

T ł u m  a c z e  n i  e.

Usiłował jesm w moiem 
płaczu micz se bodo powszi- 
sky nocy losze moie seslsza- 
mi mogimi losze moie sino. 
czo.

Robiłem w  łkan iu  moiem, 
umywać będę przez w szy- 
stki noci łoże moie, z  łz a ­
mi moierni pościel moię zma­
czam.

Usiłowałem w  żalu sw o ­
im, będę na  każda noc um y­
wa! łóżko swoie y pościel 
moię będę łzami pokrapia ł.

Pracowałem w płaczu mym, 
będę om yw ał na każdą noc 
łóżniczkę swoię (w drug iem  
wydaniu: łóżko swoie), łza­
mi będę pokrapia ł pościel 
moię.

Spracowałem się w  p ła ­
czu moim, na każdą noc 
opływ a pościel moja, a łozę  
mokre iest od łez.
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miotników ($. 228) z ta różnicą, najprzód: iz 
pierwszy przypadek liczby pojedynczej w rodza-

Z Bibliji Nieśwież ki ej czy­
li Szymona Budnego, z w y ­
dania drugiego r. i 572.

Z Jakóba W ujka, p rzek ła ­
du  ro k u  1599.

Z  Bibliji Gdańskiej roku  
1632 Palijura, Andrzeja Mi­
kołajewskiego i Tomasza 
Węgierskiego.

Kochanowski Jan .

K arp ińsk i.

Gkonałem się wzdychając, 
wspławiałem co noc pościel 
moię, łzami niemi łoże mo- 
ie oblewam.

Pracowałem w płaczu mo­
im, będę om yw ał na każdą 
noc łóżko moie; łzami rno- 
iemi będę polewał pościel 
swoię.

Spracowałem się od w zdy­
chania mego: op ływ a na ka­
żdą noc pościel moja, a łoże 
moje mokre jest od łez.

Juzem  ustał wzdychając 
ć}o Ciebie mój Boże.

Na każdą noc umyję łza ­
mi swoje łoże.

Juzem  wzdychając zm or­
dował się Boże.

Przez noc napawam łzami 
moje łoże.

Cośmy tu  widzieli, toż samo nam: Skarga, Birkowski, 
Górnicki Ł ukasz ,  Bielski Marcin, Grzegorz z Ż arnow ca, 
Naruszewicz, Krasicki, Kniaźnin, Jan  Śniadecki i krocie 
innych , aż do dnia dzisiejszego objawią; przecież nie n a ­

le ży  jeszcze skwapliwie wyrokować. Któż nie  w ić ,  że 
Polacy  swój język  na łacińskim kształcili? Któż jim  za­
przeczy biegłości w tym języku, gdy przywiedziemy, że 

Sarbiewski nnjbliżćj stanął przy Iioracyjnszu, a O rzecho­
w sk i lepiej umiał władać łacińskim, niż swojim języ ­

k ie m ?  Gdy pójdziemy do nowszych czasów, w  których 
język łaciński stracił swoję przewagę; u j r /e m y  następnie 

język francuzki i niemiecki, mające w tym względzie te jże
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jn  męzkim ma spółgłoskę przybierającą odkry> 
tą; po wtóre, iz czwarty przypadek liczby poje-

sarnej natury  składnią. Otóż tu  jest ż l’ódło tego wahania 

sie i przemagania ducha języka polskiego z in n e m i! Z ty-  
lą bezustannie przeciwnościami musiano walczyć; nic więc 
dziwnego, że zwyczaj pierwotny skrzywiono, do czego się 
jeszcze grarnmatycy silnie przyłożyli.

Co do drugiego.
Pokazaliśmy, iż prawie wszyscy autorowie wahali się 

i wahana w niestosownem używaniu zaim ków m ó j, tw ó j , 
zamiast swój', trzeba teraz przytoczyć: tych, którzy są p rze ­
ciwnego zdania. A ponieważ z tej liczby znam tylko j e ­

dnego Reja, przytaczam z niego przykłady , k lóreby nas 
o prawdzie przekonały. P rzyk łady  te wyjęte są z dzięła: 
Ż yw o t poczciw ego człow ieka , r! o mu pierwszego, wydania 
z roku  1828 w  Warszawie, z zachowaną pisownią wyda­
nia. *

, ,lednochmy my Polacy w swym ięzyku prawie za-  

drzemali. lakobyclnuy wżdy w roz tropney  słusznośei 

spraw zwyczaiów i postępków swych poczciwie używ ać 

mogli. Jż musisz temu sw ow olnenm  osłowi, a temu tę­
pemu ciału swemu uiąć obroku. A wszystko to, cokol­
wiek oczyma swemi widzieć i rozumem rozeznać możemy. 
Obieraycież sobie co chcecie wedle woley swoiey. Ześ 
wzgardził i to łaskawe napominanie Pana swego i sławę 

swoię i niebezpieczeństwo żyw ota  swoiego, a udałeś się za 
złym a swowolnym rozmysłem swym. Ale gdi od złego 
odwrócisz nogę swoię. O co mamy prosić o3rca swego 
niebieskiego. W ołaym yż do niego, iako do dobrotliwego 
oyca swego. Iż gdy wyślesz Ducha swego świętego P a ­
n ie .  Jako przyrodzenie swoie nałomue, gdy nas do cze­

go niesłusznego wiedzie, zgw ałc ić , a zwycię/yć mamy
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dynczej w rodzaju Sońskim je s t  <?, np: czyje, 
p o  trzecie: pierwszy przypadek Jiczby mnogiej,

Grzebiemy się pod grubą,  a ciężką ziemię, szukaiąc n ę ­

dznego iakiego wspomożenia swego. A tu  iuż masz bar­

dzo snadną drogę i bardzo łacny handel do wspomoże­
n ia  swego. Pew nie  sobie znaydziesz spokoyną gospodę do 

każdego poczciwego postanowienia żywota swoiego. Nie 
będzieszli miał zachowania z poczciwych obyczaiów sw o ­
ich. A  gdy tak sprawisz stan swóy i przyrodzenie s\^oie. 
Czymbyś ony swe zabolałe, a nikczemne obyczaie, co nay- 
rycb lćy  wT sobie ozdobić, a wypolerować mógł. Haftuy ie 
mocno iako wzory na pamięci i na u m y ś l e  swoim. P o -  
tym, gdy iuż do domu przyiedziesz z takiemi pięknetni, 
tak  iakoś słyszał, spraw am i swemi, możesz wielką pocie­

chę powinowatym  swym uczynić. Nie odmieniayże się, 

iako marzec na wiosnę, gdzie iednego dnia będzie i deszcz 
i iasno i k rupy ,  ale stoy statecznie p rzy  onych swych p o ­
czciwych obyczaiach. Tedy  z siebie na wszem, a na wszem 
gronka ukażesz wszystkim ludziom oney niedawno z r ó ­
słby młodości swóy, tak iż z wielką sławą i miłością od 
wszech ludzi używiesz onych młodych czasów swoich. 

S tóy przedsię mocno p rzy  onym przedsięwzięciu swoim* 
Pana swego i {powinności swbiey, którąć poruczą ,  bądź 
w iern ie  pilen. A byś  wtenczas pomniał na sławę, a na 
poczciwość swoię. Abowiem nigdziey lepiey ani poczci- 
w iby  nie możesz zapieczętować żywota swego. A pytay 
się o powinnościach swoich, iako się-masz i w prawie sw o­

im i w  innych poczciwych sprawach swoich zachowywać. 

Abyś nie zan iechaw al powołania swego. Abyś temu sw e­
m u wiekowi darmo upływ ać dać nie raczył. A jeśliżeiuz, 

tak myśl swą z przeyrzenia Bożego postanowisz. Aleie-
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Stosowany do imion ludzkich męzkich, rzadko się 
kiedy używa, np: C zyjisa  ludzie  ? wolemy inny

śliż iużeś tak na tym swą myśl postanowił, iż w tyra po­
czciwym stanie chcesz żyw o t sw óy  postanowić, a s tan ika  

swego pomiernego, poważnego, statecznego i bogoboynego 
użyć. Uczyń powinności swey krześciiańskiey dosyć. L e-  
p iey  iż tym sobie podporaożesz gospodarstwa swego. Ze 
z onym miłym, a wdzięcznym, a sobie rów nym  towarzy­
szem swoim używiesz długo rozkosznego żywota swego. 
A tak to pilnie uwazay sobie, a staray się pilnie o to, ia- 
kobyś sobie tak pięknego stanika swego niczym nie prze-  

kaził.  Starayże się o przyiaźń nietylko powinowatych 

swych. Iz sobie dla niey  lekce po-ważymy co naślache- 
tnieysze ony kleynoty swoie, cnotę a długą sławę swoię. 
Ale ieśli się nie będziesz mógł swey woley odiąć. Tako- 
byś  w  tym ani sław y swey, ani sumnienia swego , ani 
onóy srogiey przysięgi swey nie uszczerbił. Ieśliś się ty  

w yrodz ił  z nich iakiemi wszetecznemi obyczaymi swenij.“ 

Jak  widzieliśmy jednostajnego Reja p rzy  końcówce y, 

w zaimkach liczby mnogiej (§*312. uw . t  2 ); tak i tu ta­
kiego widziemy. Tam okazaliśmy, że się cokolwiek mylił; 
tu  dowiedziemy, ze ma prawdę. Dla czegóż jeden  Rej 
z Nagłowic tak jes t  ró żn y  od innych a u to ró w ,  n aw e t  
współczesnych? Nim to  pytanie rozwiążemy, posłuchajmy 
pierwej, co Andrzej Trzecieski dobry  Reja towarzysz o nim 
mów i. , ,A iż był człowiek (ojciec naszego Re ja )  pobo- 

zn y ,  poczciwy, a spokojny, a nie parał się żadnemi spra­
wami ziemskiemi, takeż też i o wychowanie tego syna m a­
ło  dbał, bo jednego miał, tnkże gi przy sobie chował aż 

do niemałych l a t ,  że  go byli potym ledwo nam ówili,  iż 

go by ł d a ł  do Skarmierza do szkoły, iż Iham było blisko

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



- ł 372

tiibrot dać mowie, np: Do kogo ludzie na leżą?  
i t. p. Z resztą, jak wszelki przymiotnik odnosi

jego wsi Topolej. Tam że by ł dwie lecie , i nic sie nie 
nauczywszy, wziął go był zasię do domu, i potym go by ł 

dał do Lwowa, i tam się też nic nie nauczył, bawiąc się 
między przyjacioły, bo juz był podrosły, a był tam dwie 

lecie. Po tym go dał do Krakowa, i był rok  w bursie Je ­
ruzalem, też mu mało, albo nic pomogło, bo już  rozumiał, 
co to jest dobre towarzystwo. I zdało się ojcu, iż już  był 
nauczony człowiek , a on przedsie jako dawno nic nie 
umiał,  wziął go zasię do domu, do onego Zorawna. Thatn* 
że z r o c z n i c y ,  a. z wędką biegając około Niestru aZ do 
ośmnaście się lath ćwiczył bąki strzeIąjąoz.“  T en ż e  da­
lej mówi: .,1 dał go potym ju ż  we dwudziestu laLh do
pana Andrzeja Tęczyńskiego, który natenczas był W oje­

wodą Sędom ierskim , a był człowiek zacny i mądry, acz 
był wzrostem mały, ale głowę wielką miał. Tham potym 
będąc, począł go pan w listliy polskie wprawować, bo ł a ­
c iń s k i eg o  języka barzo mało, abo nic nie umiał.  T ham - 
że potliynr z listów, z rozmów między pisarmi, zezytenia, 
a snadż więcej z nathury , jął się ju ż  był przegryzowąiS 
po trosze i łacińskiego pisma czytać, a czego nie rozumiał, 
thedy się py ta ł .u Dalej znowu mówi: „ I  pisał postillę 
polskim językiem , bo acz był nieuozóny, ale z czytania 
a ze zwyczaju, thedy mu tho już snadnie przychodziło .“■ 
P o  wyliczeniu dzieł jego następnie mówi: „A na ostatek 
już  we wszystko się' oohynąwszjr pisał księgi Żyw ota  czło­
wieka poczciwego rozdzielony na trzy wieki jego, tho jest: 

m łody, śrzedni i s ta ry .“
Rej w młodości swojej,  jak widziemy z  jego bijografiji, 

niczego się w szkołach nie nauczył; a tem samem nie ze*

t
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śię do Rzeczownika i zachowuje z nim zgodę 
W rodzaju liczbie i przypadku; rzeczownik albo-*

psu ł sobie ducha swojego języka; albowiem owych czasów 
nauczyć się czegoś w szkołach , znaczyło: nauczyć się języ ­

ka łacińskiego, jako  najgłówniejszej zasady wszelkich naów- 
czas wiadomości. Nie umiał wprawdzie po łacinie, ale za 
to nie nadw eręży ł ducha sWojćgo języka i dla tego właśnie 
pisał tokiem prawdziwie polskim. Gdy w  dwudziestym 
ro k u  życia, jak mówi Trzecieski,  zaczął przegryzować język 
łaciński , już  się natenczas zwyczajem powszechnym 
przejął i tok swojej m ow y ustalił; dla tego więc niezbała- 
m ącony składnią języka łacińskiego, nigdy je j  do polskiej 

m ow y  nie w prow adza ł:  s łow em  pisał tak, ja k  słyszał m ó­
wiących, to jest: po polsku. Całe jego dzieła, pod uwagą 
będące, tą czystością się odznacza, na dowód czego p rzy to ­
czymy jeszcze zakończenie dzieła, gdzie w ciągłej rnowie też 
samą własność ujrzemy. „A tak móy miły bracie tu  iuż  

masz wypisane wszystkie wieki swoie, iakosię w nich masz 

poćciwie zachować, a iako masz uważać wszystki czasy 
swoie, tak iakobyś ich uzył z poćeiwością, a z poważną 
sławą swoią, i tu za żywota swego i po śmierci swoiey.
I  iako masz uważnie stać w każdych sprawach swoich, 
i iako się nie masz lękać ani śmierci,  ani żadnych p rz y ­
gód swoich, i iako masz na wszem miarkować i skromie 
wszystki affekty swoie i przyrodzenia swego. I iako masz 
Zawżdy ist b )ć  opieki swoiey i rozszyrzonego k ró lestwa 
nad sobą Pańskiego, także iako masz być ist wdzięcznego 
zbawienia swojego, i wiecznych a nieskończonych radości 
swoich.

Przyimisz to odemnie proszę cie miasto reieslru  poczci­

w ych  sp raw  swoich, iako od prosthaka. A gdy sie tu?>
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wiem ten je s t  wiadomy; pytanie więc w zaimku 
czyj umieszczone, właściciela rzeczy szuka, np;

iako z reiestru obaczysz w sprawach swoich, snadnie pn-  
tym  znaydziesz miedzy mędrszemi, czego daley w  sobie 
poprawowaó, i iako się sprawować będziesz miał. ledno  
nie też d a rm o ,  c z y ta y , szukay, biegay, a dowiedny się

0 powinności swoiey. Bo i Pan na nas woła, abychmy 
sie dowiedowali o p iśm iech , na których zalezy i sława

1 poćciwość i zbawienie nasze.“
Co do trzeciego.
Jakkolw iek  Rej pisał jednosta jnie, przecież i w nim są 

niekiedy uchybienia pod tym  względem. Niczego nie utajiłem, 
owszem najtroskliwiej starałem się wszystkie zebrać z to­
mu pierwszego: tu umieścić i okazać, źe, o ile miał w ży­
wej pamięci lub przed oczami język  łaciński,  o ty lepob łą -  

dził w swojim.
1 . A my tez bądźmy pow inni także wszystko odpu­

s z c z a ć  winowaycom naszym. ( T u  jes t  wyraźne naślado­
wanie w yrazów  z Ojcze nasz: sicut et nos dimitlimus de-  

bitoribus nostris.)
2. Iź bądźmy ustawicznie w  Panu naszym Panie Kri- 

“ stusie (tu  tłumaczy Pisma Święte, bo przytacza słowa Ja-

na  Sgo.)
3. Abyś upstrzył nadobnie um ysł stateczny tw óy  cnotą, 

nauką pomiaiu, a nadobnym na wszem postanowieniem 
tw oim  (Niewiadoma mi przyczyna użycia: tw ój, tw ojim , 
przecież to jeszcze nie dowodzi, aby tu języka  łacińskiego 

nie miał Rej na uwadze).
4. A wszakoż uw ażay  czasy, a to czyń, co należy i do­

sta tkowi twemu i stanikowi twem u. (Na pićrwszy rz u t  

oka zdaje się, iż Rej uchybił,  jednakże tak n ie  jest. T n

— 374 —
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Czyj jest kapeluszP T u  nie idzie o kapelusz, 
ale o właściciela kapelusza. W odpowiedzi za -

są dwa zdania i dwa subjekty: jeden ty \ drugi co. W  tem 
w łaśn ie  zdaniu, gdzie jest subjekt co, znajdują się zaimki. 
Gdyby inaczej powiedział, byłby p o k a z a ł , ze subjekt co, 
ma sw ój dosta tek  i sw ój s ta n ik ; skądby fałszywa myśl 
w ynikła).

5. Abyś ni w czym nie b y ł  przykry  rodzicom twoim, 
abyś ie na wszem W poczciwości m ia ł ,  takież i czeladce 
śwoiey to pilnie rozkazoWał.

G. Iż miey w  poczciwości rodzice twole, cbceszli długo 
żyw być naziemi. ( Piąty i szósty przykład  są naśladowa­

niem dziesięciu p rzykazań; a tem samem naśladowaniem 
łaciny, bo my tłumaczenie łacińskie Pisma Sgo za tekst 
uważamy. Gdyby nawet miał przed oczami oryginał, toż 
samo wypadnie; albowiem składnia języka hebrajskiego, co 
do zaimków, jest podobna łacińskiej.)

7. Odmieniay sobie głowę bez Circesy w  poczciwe, a 

w  własne obyczaie twóie. (Tu myśląc o milologiji, którą czy­
tał niezawodnie w języku łacińskim, wycisnął jego piętno.

8. Jeszcze się cieszymy omylnym pokoiem doczesnym 
naszym. ( T u  podobnie niewiadoma mi przyczyna: lo ty l­
ko wiem, iż je j  pożyczył.)

9. U cz /e  się na wszem nadobnćy pomiary i powinności 

swoiey, tak w życiu swoim, iako i w innych postępkach 
twoich. ( T u  wyraźna jest pom yłka druku: bo, jeżelio 
W  jednym peryjodzie dwa razy dobrze u ż y ł  zaimka, dla 
czegożby trzeci raz inaczej , to jest: źle położył.  Reja 

o niejednostajnośc obwiniać nie możemy.)
1 0 . I w iakićy miłości tego czasu twego nędznego, a bar •

2 5
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tern, albo zaimek dzierżawczy, albo właściciel 
szczególny być musi,* np:* M ó j jest kapeluszy 
albo, Feliksa  je s t  kapelusz .

dzo krótkiego- używasz. (Chociaż przyczyny  nie p rzy ta ­

czamy nie jest to dowodem, aby tu  dobrze było po polsku).
11. Iście go ia tćż  wyznam przed oycem moim. (Prze-.’ 

ł o ż y ł  myśl z Pisma Sgo).
1 ‘2 . Ż eś  n a  m ały  czas nakrzyw ił nosa twego, a gęby* 

swoićy n a  wzgardzenie bliźniego swego. (Któż tu  w w y ­

rażeniu; n a k r zy w ił nosa tw ego , nie widzi; nasum  aduncnni ?
P rz y k ład y  powyższe sprzeciwiają się m ojem u dow odze­

n iu ,  lecz są po największej części i usprawiedliwione, i  
tak  m ała  je s t  jich” liczba, iż są niczćm' w porównaniu* z do- 
bremi# Nadto*, czyliż i W tych p rzykładach  pod  liczbą 

5 tą, 9 tą i 1 2 tąy nie widziemy tej w yraźnej dążności do 

języka polskiego? Co większa, R e j i przy  tłumaczeniu b a r ­
dzo często zwraca uwagę n a 'sk ła d n ią  swoję, np . ud ja k o  
S  wic ty  P a w e ł p is z e ' dośw iadcz sam ' siebie człow iecze  
■w godności swojej'. Uchybienia więc te, które tu  m am y 
z całego tom u zeb rane , za lekkie ty lko  uchybien ia , może 
n a w e t  nie z jego w iny  pochodzące, a nie za prawidło , za 

zwyczaj powszechny poczytać należy. Jeżeliby się k o ­
m u  zdawało , żem  jak i  p rzyk ład  dla zmniejszenia liczby 
opuścił,  może się najlepiej przekonać, gdy weźmie i p rze ­

czyta Pieją tom pićrw szy, a po wynalezieniu i przelicze­
n iu  przykładów , może jeszcze inną własność odk ry je ;  nic 
więc nie ma dó stracenia. Ja pomimo awójćj us i lności ’1 

mogłem przeoczyć.
Co do czwartego.

Zaim ek osobisty siebie,  a/ę, zwraca czynność na subjekt 

to jest; na to j a  (lub ty ,  on, ona ono),  ożyli wprost m ó-
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Zaimki Czy/ze  P Czyjzeto?  odmieniają się jak 
czyj; przyrostki bowiem nadające więcej mocy

wiąc na siebie (por. § 305. u w .  s’2); zaimek zaś dzier­
żawczy zw racający sw ó j,  pokaztijąc dzierżenie objektu 

czyli rzeczy, na którą subjekt w yw ar ł  działanie, zwraca 
ją temuż subjektowi. A ponieważ rzecz dzierżona ma 
rozmajity  rodzaj, p rzypadek  i liczbę; dla tego zaimek sw ój 
zachowuje z nią zgodę, jak  wszelki przymiotnik. W e źm y  
sobie jeszcze przykład: T y  trzym asz ksictzki sw oje . Sub­
je k t  ty , przez słow o trzym a sz , w ykonywa czynność, k tó ­
r ą  odbiera objekt czyli ks ią żk i; a dopiero zaimek sw oje, 
pokazując dzierżenie rzeczy do subjektu należąećj, zw ra­

ca ją je m u ,  jako właścicielowi. I tak: jeżeli przez sub­
jek t  ty , rozum ieć będziemy F e lik s ; w zaimku swoje będzie 
u k ry ty  ten sam F eliks, jako posiadacz rzeczy, będzie za­
tem: Feliksie tr zy m a sz  ks ią żk i F eliks a*, to j e s t : T y  (F e­
liksie) trzym asz ks ią żk i swoje (F eliksd)*

Różnica teraz między zaimki cni siebie i sw ój, ta zachodzi, 

iż  pierw szy zwraca czynność na subjekt, to jest: na  siebie, 
np. j a  trzym am  się; drugi po okazaniu dzierżenia rzeczy, 
zw rac a  ją  dopiero na subjekt , np. j a  trzym a m  ks ią żk i  
swoje. P ie rw szy  nie po trzebuje ,  ani ro dza ju ,  ani liczby 
(<$: 305); drugi musi się W tym względzie stosować do 
rzeczy subjektowi przesyłanej. Podobićńslwo j ich  na tćnz 

się zasadza, iż obydwa bez względu na osobę, liczbę i r o ­
dzaj subjektu, zwracają na niego: pierwszy czynność, d ru ­
gi rzecz, np.

Ja  trzymam się i swoje książki
T y  trzymasz się i swoje książki
On, ona, ono trzyma się i swoje książki.
My trzymamy się ,i swoje ksią/ki 
W y  trzymacie się i dwoje książki 
O n i ,  ony  trzymają się i swoje książki

£ -  377 —
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W zapytaniu, przyłączają sie niezmiennie do k o ń .  
cówek przypadków zaimka czyj. Samogłoska

Co do piątego.

Po wykryciu  na tu ry  zaimka sw ó j , i jego przeznaczenia, 
ła tw o  u jrzem y powody, dia k tórych  Mroziński nazwał go 
dzierżawczym zwracającym. Zgłębił on go d o k ła d n ie , 
ale pisząc Zasady Grammatyki , nie odstąpił ani na k rok  
od swojego założenia. Jak  jednak był ostrożny, to także 
nas przekonać pow inno , iż  nie umieścił go obok zaimków 
dzierżawczych, aby tern więcej na niego uwagę czytają­
cych zwrócił; wolał przeto w uwadze powiedzieć: „forma 
zewnętrzna zaimka sw ó j, jest podobna formie zaimków 
m ój, tw o j,“ w czem także za nim poszedłem.

Co do szóstego.
Idzie rzecz następnie o wskazanie użycia zaimka §wój> 

tudzież m 4/, tw ó j . To najłatwiej pojmiemy. Gdy jak ie­
mukolwiek subjektowi usiłujemy przyznać dzierżenie, w ła ­
sność rzeczy- natenczas bez względu na jego osobę, liczbę 
i rodzaj używ am y zaimka dzierżawczego zwracającego 
sw ój, z zastosowaniem go do ro d z a ju ,  liczby i przypadku 

rzeczy dzierżonej, np.

Ja  byłem u swojego sąsiada.
T y  widziałeś swoje książki,
On poszedł do swojego ogrodu.
Ona zobaczyła swojego syna.
Ono uściskało swoję matkę.
Człowiek wypełnia swoję powinność.

i - .
M y ś m y  p o z n a l i  s w o j e  r o b o t ę .

Wy idziecie doswojich zatrudnień.

Oni się pilnie nauczyli swojej lekcyji.
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e, gdzie ła tw y  je s t  zbieg spółgłosek, z wyrazu 
ustępuje ($ . 3). Wyrzucanie to wtenczas zwy-

Ony w ykończyły  swoje robotki.
L u d z i e  w y p e ł n i a j ą  s w o j e  o b o w i ą z k i .

Jeże l i  znow u rzecz dzierżona nie należy do osoby sub- 
jek tu  , ale do innej,- natenczas na jp rzód ,  gdy jest p ie r ­
wsza lub druga osoba, używamy: m ó j. tw ó  j  naszy wasz, stoso­
w nie  do osoby rzecz dzierżącej,  zgadzając je  w rodzaju, 

liczbie i przypadk u z. rzeczą dzierżoną, np.
Ja byłem u tw ojego sąsiada.
T y  widziałeś moje książki.
On poszedł do naszego ogrodu.

Ona zobaczyła waszego syna .

Ono uściskało moję matkę.
Człow iek w ypełnia m o j ę  powinność
Myśmy poznali twoję robotę.
W y  idziecie do naszych zatrudnień.
Oni się pilnie nauczyli waszej lekcyji

Ony w ykończy ły  swoje robotk i.

Ludzie w ypełniają  moje obowiązki.
P o w tó re .  C dy  osoba trzecia dzierży rzecz i je s t  jć j  

właścicielem, kładziemy zaimka osobistego on , ona, ono 
p rzypadek drugi: jeg o , je j ,  jic h , stosownie do liczby i r o ­
dzaju osoby Irzccićj dzierżącej,  a jako dopełnienie do 

rzeczy dzierżonej,  np.

J a  byłem u jego sąsiada.

T y  widziałeś je j  książki.

' - O n poszedł do jego ogrodu.

Ona zobaczyła jich  syna.

Ono uściskało jego matkę.

Człowiek wypełn ia  jich powinność

— 379 —
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kło  miewać miejsce, gdy przed spółgłoską z, 
stoji druga samogłoska. I  tak wyrzucamy e, np:

Myśmy poznali jego robotę.

W y  idziecie do jicli za trudnień.

Oni się pilnie nauczyli jego lekcyji:

O ny w ykończy ły  je j  robotki.

Ludzie wypełniają  jego obo wiązki.

T a k  w mowie ustnej, jako  też pisanej możemy kłaść, 
lub opuszczać zaimki, osoby wskazujące. Na tćj zasadzie 

mogłem podobnie je  opuścić w danych przykładach, i k a ­
żdy będzie wiedział o osobie, np. byłem  u je g o  są sia d a ; 
w id zia łeś  j e j  książki-, jednakże tego nie uczyniłem , ponie­
waż chciałem , a b y  o s o b y  b y ł y  wyraźne dla jaśniejszego 
wyłożenia rzeczy: niech więc nikt nie sądz i , a zwłaszcza 

cudzoziemcy, że w języku polskim konieeznie zaimki oso­

biste przy słowie stać muszą. Co większa: s łow o z zaim­
kiem, lub bez niego położone, stanowi różnicę w oddaniu 

myśli i piękną własność języka. Mówić jednak  o niej 
byłoby przestąpieniem zamierzonego zakresu; tern bardziej, 
iż cały ten ustęp ju ż  po części je s t  zbyteczny.

Po trzecie: Gdy rzecz dzierżona jest subjektem , to jest 
p rzypadkiem  pierwszym  , natenczas także zaimkiem: m ó jy 
tw ó j , n a s z , w asz, jó j ,  j ic h  wskazujem y osobę dzierżącą 

lip. Są  m oje, tw oje , nasze , w asze, j  ego, j e j , j i c h  k s ią żk i.  
Nie możemy powiedzieć: są  m oje k s ią ż k i ,  boby  się zda­
wało, że książki do ciebie należą , że są swoją własnością. 

Składni takowej jednakże przez niewiadomość i nadużycie 
niestosownie używ ają .  Komuś, mającemu swoje k o n ie ,  
niepotrzebującemu jich pożyczać, często się takie wysunie 
zdanie: Są  sw oje  konie. Jestto  prowincyjonalizm, na fa ł-
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czyjego z, czyjaź) czyjezlo , czyjem uito ; a zo. 
stawiamy w  tych, np: czyjze, czyjzeto, czyjich- 
ze, czyj ej ze ̂ czyjemzeto  i t. p.

0. 318.

O dm iana  za im ka  K tó ry , która , które•

Zaimek który  je s t  forem ny, idzie jednostajnie 
podług odmian przymiotników? i tym samym ule­
ga prawom (0. por. 224 i pastępne); tu  wiec 
odmianę przez liczby, rodzaje i p rzypadki, jako 
zbyteczna, opuszczamy.

szywej z a s a d z ie  o p a r ty ,  a j e d n a k  zwyczajem ustalony: 
w y s t r z e g a ć  s i ę  g o  zatem należy.

Co cjp siódmego.
N iek iedy  dla wyrazistości, używ am y zaimków dzierża­

w czych , zamiast zwracającego dzierżawczego w  odpowie­
dziach powtórzonych, bez dołożenia w  nich s ło w a , a tem 
samem i osoby. I t a k ,  jeżeli m nie  klóś zapyta: Czyje
■przyniósłeś książki]  Odpowiem: P rzyn iosłem  swoje ksią ­
żk i. A gdy pow tó rzy  pytanie; odpowiem bez słowa: M o je  
książki: bo w  takim razie właściwie następujący, obro t 
w  myśli nadajemy mowie: M oje  są k s ią żk i, które p rzy n io ­
słem . Nadto, ponieważ wiem, że pytającemu się nie idzie: 
aui o czynność ,  k tórą  w ykonałem , ani o rzecz, na którą 
w y ^ a r łe m d z ia ła n ie : bo je  zna, bo je  objawił w swojem 

zapytaniu  , ale jedynie  o właściciela rzeczy; dla lego ja ,  
usi łu jąc  mu się k r ó tk o ,  a jasno w ytłum aczyć,  jednym  w y­

razem odpowiem: M oje.

—  381 —
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0. 319.

O dm iana za im ka  Co, w znaczeniu względnego 
który.

Często w autorach spostrzegamy , a W mowie 
ustnej prawie zawsze, używany zaimek co, W zna­
czeniu zaimka względnego który , która^ktore9 
(0 . 299): dla tego wiec, ponieważ zmienił sw o­
j e  pierwotne znaczenie, (0. por. 297) przyjął ra­
zem inną odmianę przez liczby i przypadła 
(0. por. 307). Forma jego zewnętrzna na tem 
się głównie zasadza, iż, zostając niezmienny we 
wszelkich przypadkach* przybiera formę dołą­
czenia, tudzież poprzyimkową zaimka osobiste­
go o/z, (por. § 304) dla wskazania rodzaju, li­
czby i przypadku. Po wskazaniu odmian po­
robimy sobie uwagi nad jego użyciem i powierz­
chowną ułomnością. Ażeby w jasnem świetle 
rzecz wystawie, rozbierzemy odmianę zaimka co, 
przez liczby i przypadki na trzy formy, to jest: 
zwyczaj/ią9 dołączenia  i poprzyimkową  (0 .  
304).

0. 320.

F orm a zwyczajna za im ka  względnego Co.

Form a zwyczajna ma tylko pierwszy i piąty 
przypadek co, bez względu na rodzaj i liczbę.
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A najprzód co do liczby, np: Człowiek, kobie­
ta, dziecię, co (za który, która, które) idzie. 
L u d zie , kobiety , dzieci, co (za którzy, k tó re ,  
które) idziecie. Powtóre co do rodzaju , np: 
Człowieku, kobieto, dziecię , co (za który, któ­
ra, które) płaczesz. L u d z ie , kobiety , dzieci , 
co (za którzy, które, które) płaczecie, Po trzecie 
D la tego forma zwyczajna może mieć tylko te 
przypadki, ponieważ niemi wprost odpowiadamy 
na pytanie k to ?  lub co? np: D rzew o , co (za 
które) widzę , zdatne na budowę . Gram-
m a lycy , co (za którzy) zle piszecie , nie p su j­
cie dobrego zwyczaj ul

0 . 321.

F orm a  dołączenia za im ka  względnego Co.

J a k i e  przypadki ma zaimek osobisty w tej 
formie ($. 304), takie i tu mieć będziemy. A po­
nieważ w swojej odmianie w skazywał rodzaj i li­
czbę, też same własuos'e tutaj objawi.

L i c z b  a  p o j e  d y  n ć z  a.

R o d z a j .

Ż e ń s k i .M  ę z  k  i.

2. Co go
3. Co mu
4. Co go

Co je j 
Co jćj 
Co

L i c z b a  m n o g a .

N i j a k  i.

Co go 
Co mu 
Co je , ,

L u d zk ich  m ęzkich .

2. Co jich
3. Co jim
4. Co jich

W sze lk ich  innych .

Co jich 
Co jim 
Co je
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W idziem y, iz zaimek względny c o , ma w  tej 
formie te tylko przypadki, na które rząd słow a 
swoje działanie bezpośrednio wywierać mo­
że (dz 2), np: W e ź  p a s , co go (za którego) za ­
dasz. Kupisz książkę, co j e j  (zamiast której) 
potrzebujesz. Pójdę z lu d źm i , co jich  (za-

( d z 2 ) Sądzę, iż to nie będzie żadną bypotezą , gdy p o ­

wiem; źe w ję z y k u  polskim tylko d ru g i ,  trzeci i czwarty 
przypadek  rządowi s ło w a  podlegają. O tej prawdzie w i­
docznie nas przekonywa forma dołączenia zaimką w zglę­
dnego co, która tylko ze słowem może być użyta. P rz y ­

padek  szósty, jak w  formie poprzyim kowej w następnym 

paragrafie zobaczymy, pozornie zdaje się sprzeciwiać mo­
j e j  myśli,  bo się często kładzie bez przy im ka; jednakże  

chociaż stoji bez niego, nigdy nie jes t rządzony  przez s ło ­
w o .  Albowiem np: -Kraje nożem , R ą b ię  siekierą  i t. p ,  
■wyrazy: nożem , siekiera, nie podlegają rządowi słowa,• 
chociaż wyrazy; kra je rabie , są rządzące. Ti} rząd jest 
opuszczony, jako  nam n iepotrzebny; chcem y tylko w y ra ­

zić sposób, narzędzie, k tórem  krajemy, k tórćm  ratbiemy.—  
Gdy potrzeba nas znagli rząd w y k ry ć ,  wyrazić, powiemy: 

K r a je  chleb nożem. R ąbie drzew o siekierą.
Nasi więc grammatycy, rozprawiając w  składni o rządzie 

s łó w  przypadkiem sz ó s ty m ,  prawią o Lelum ;P o le Iu m ,
t

o  Swistum Poświstu ją , o Lechu i Czechu, o summach nea- 
politańskich i t. p! Kopczyński w  podobny błąd popadł,  
naznaczając w liczbie mnogiej zaimkowi osobistemu on: i/ni, 
ie m i. ie/ni. (por. §. 301 u w. s 2) .

—  3S4 —
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miast których) widzę. W id z ia łe m  ludzi, co 
j im  (za którym) dałeś .

g . 322.

F orm a poprzyim kowa za im ka  względnego Co.

W  formie poprzyimkowej to je s t  godne uw a­
gi, iż przyimek wtrąca się zawsze pomiędzy co, 
a formę poprzyimkowa zaimka osobistego ony 
($ . 304). yV niej mogą być te tylko przypadki, 
k tórem i rządzą przyimki; ą zate'm: drugi, trzeci, 
czwarty, szósty i siódmy, ja k  to na wzorze zaraz 
zobaczymy,
v: : ' '

L i c z b a  p o j e  d y  n c z a .

R o d z a j .
gę
Ż e ń s k i . N  i  j  a k i.M ę z  k  i.

2 . Co do niego
3. C© ku niemu
4. Co przez niego
0 . Co nad nim
7. Co W nim

Co do niej 
Co ku niej 
Co przez nię 
Co nad ni^
Co w niej

L i c z b  a m n o  g  a.

Co bez niego 
Co ku niemu 
Co przez nie 
Co nad niem 
Co w niem

Do męzkich ludzkich.

2. Co od nich
3. Co k u  nim
4. Co pod nich
6 . Co przed niemi
7. Co na nich

Do wszelkich innych.

Co z nich 
Co ku  nim 
Co za nie 
Co z niemi 
Co po nich
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]Na przykładach lepiej tę formę 'wyjaśnimy, 
np; f f ' i c l z ia ł e m  c z ł o w i e k a , co do  niego  (za­
miast do którego) p o i l i .  C z y  w i d z i a ł e ś  k o b i e ­
tę ,  co ku  n ie j  (za ku której) się  z b l i ż a ł e ś  ? Ci  
sci l u d z i e , co n a d  n ie m i  (zamiast nad klóremi) 
l i t o w a ć  s ię  p o w i n n i ś m y . Jakkolwiek ten zwrot  
m owy jest używany, przecież nie należy go na* 
śladować, a przynajmniej nie tak często; z uży­
cia bowiem jego wynika dwójznaczność myśli. 
K ład  ac tu jego form ę, szedłem za zwyczajem  
powszechnym.

g. 323.
Po  przebieżeniu każdej formy zaimka w zg lę­

dnego c o (0 .  319. 320. 321. 322), po wskazaniu 
jej użycia, możemy je teraz łatw o ,sobie razem 
zebrać, jak następuje.

L i c z b a  p o j e d y n c z a .
R o d z a j .

M  ę z  k  i.

1 . Co (§. 320)
i Co g o -(§.321)

2. 2 Co do niego
) ($-322)

3.
’Co mu (321) 
'Co kn ńiemu 
I ( § .3 2 2 )

Z  e 

Co
(C o  je j 
(C o  do niej

Co jej 
,Co ku niej

k  i.

Co go (§ .321  ) | j C o  ją 
Co p r /ez  niego ( Co przeż nię

(§• 322)
5. C o ( § .  320)
6 . Co nad nim, lub 

co nim (§. 321 
u\v. dz 2 )

7. Co w nim (§.322)

Co
Co nad nify lub co 

nią

Co w, mej

N  i  j  a  k  i.

Co
fC ogo  
iCo do niego

Co mu 
, Co k u  niemu

(C o  je
\C o  przez nie 

Co
Co nad niem, lab  

co niem

Co w  niem
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L i c z b a  

Do ludzkich męskich.

Co
} Co jich  
\C o  do nich

fC o  jim  ' 
ąCo ku  nim

f  Co jich 
\Co przez nich

Co
Co nad niemi, lub co niemi 
Co w nich

m tl o g  a.

Do wszelkich innych.

Co
j Co j ich  
\C o  do nich

jC o  j im  
\C o  ku nim

f C o j e
\C o  przez nie 

Co
Co nad niemi, lub co niemi 
Co w nich

g. 324.

Uwagi n a d  zupełną  fo rm ą  za im ka  względne­
go Co.

Języka polskiego je s t  własnością, iż może koń* 
cówkę słowa przyczepiać do innych częs'ci mo­
wy. Zaimek ten podobnie j ą  przyjmuje do nie­
zmiennej swej cząstki co, we wszystkich przy­
padkach, np: Człowieku przys tąp , coś w idzia ł  
(zamiast co widziałeś, lub który widziałeś). Po­
każesz człowieka, coś go za d a ł  (zamiast: co 
go zadałeś lub: którego żądałeś). Dziecię, cos 
widziało  (zamiast: co widziałoś, lub które wi­
działoś). f f i ć s z , coś m u d a ł  (zamiast: co mu 
dałeś, lub któremu dałeś). Pokażecie drzewo , 
coście przez nie upadli  (zamiast: przez które 
upadliście i t. p. Otóż takie wyrażenia dwój-
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znaczność myśli stanowią, której nawet pobo­
czne wyrazy nie odznaczą, a m ianow icie , gdy 
końcówka słowa je s t  liczby pojedynczej. I ta k ,  
gdy powiem: W iesz , coś m u  d a ł , chcę rozu­
mieć: W ie sz , któremu dałeś. Czytający nie­
koniecznie tęż sarnę myśl pojmie; bo może sądzić, 
iż chciałem wyrazić: W ie sz , co dałeś m u , to 
jest :  2 y  wiesz , j a k i e  rzeczy dałeś  mu.  A za- 
te'm czytający zaimek co, będzie uw ażał za zai­
mek w łaściw y ogólny (g. 297. 307) i sąd jego 
będzie sprawiedliwy. P odobnie ,  gdy powiem: 
Dziecię, cos widzictto, powstanie trójzńaczność. 
Bo coś , będzie albo zaimkiem dzierżawczym: 
Dziecię , które widziałoś ; albo zaimkiem pyta­
jącym  właściwym: D ziec ię , co widziałoś  ? to 
jest: Powiedź dziecię, jakie przedm io ty  widzia­
łoś?  albo zaimkiem ogólnym twierdzącym z nie­
pewnością: Dziecię widziało coś, to jest: jakiś  
przedm io t dziecię widziało.  Dla tych więc 
przyczyn, jak powiedziałem (Q. 322) zwrotów 
phdobnych unikać powinniśmy.

325.
rr •’ •• ,,,,

Z danie  sprawy z u k ła d u  zaimków•
Przebiegłszy zaimki, powinienem się uspra­

wiedliwić ze zmiany, jaką w jich  układzie i od­
mianie uczyniłem^ Jam  nie zważał na j ich  
kształt powierzchowny, ale na wew nętrzne zna-
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ćzenie. Tego pilnując, w ysnułem  inny podział 
zaimków ($. 297. 298. 299), z którego kolejno 
je  biorąc, wskazałem jich  formy przez liczby, 
przypadki i rodzaje. Toż samo przeznaczenie 
zaimków wskazywało mi czasem na pozór tenże 
niby  sam zaimek, w  innym podziale umieścić, 
jakeśmy to widzieli na zaimkach: o n y który , 
<50/

K O N I E C

—  389 —
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O M Y Ł K I W  D R U K U  Z A S Z Ł E .

Strona PViersz zamiast być powinno
0 13 w idzim y widziemy
7 4 na dto nad to

10 19 cztery l i te ry
21 8 siebia siebie
23 9 rźi rz
26 6 największa najmiększa
30 1 apostofu apostrofu
32 13 uwabali uważali
71 7 gtibernialnę gubernijalne
73 11 cnót cnot
76 14 brzmię brzemię

85 22 przetłumaczy przetłumaczył
117 30 Instrukcyją lnstrukcyią
118 14 lub  filozofiia lub filozofia
1 1 8 16 w  w ieku  naszym w  wieku naszym fi 

filozofiią lożo lią  .

118 17 lub filozofiią lub filozofią
126 12 słanych słabych
153 10 i p rzy jm ują przy jm ują
165 28 trudniąych trudniących
170 8 objawiaącój objawiającej
170 1 1 rafności trafności
177 30 Węgry w* W ęgrach  "W ęgry w W ęgrzech
180 2 W rz ó r W zór
220 16 rodzaj urodzaj
228 15 przjrpadnach przypadkach

233 9 czncia czucia
278 27 swoim swojim
280 11 forem nłe foremnie
293' 6 nzoyczjki nozyczki
306 1 — §. 275
306 15 §. 272 §. 276
330 27 zaimki: te zaimki te? 

swoje380 25 moje

2G
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S p i s  r z e c z y.

Przedmowa.
: V /

R O Z D Z I A Ł  I.

O bejm ujący u w a g i p o p rzed n icze  n a d  g ło ska m i , n a d  j ic h  
ro zm a j/ty m  p o d zia łem  i  n a d  j ic h  na turą .

(y 1. Wstęp rozdziału 1 . —  §. 2. Podzia ł alfabetu 1 . —
3. Określenie samogłosek i spó łg łosek , jich ważność 

w języku  polskim 1 . — §. 4. Podział samogłosek 2 . —  

§. 5. Samogłoska e podręczna 2. — §. 6 . Podzia ł spółgło­
sek podług organów 3 . —  §. 7. Podzia ł spółgłosek na tw a r ­

de i jim odpowiednie miękkie 23. — $. 8. JNieforemność 
spółgłosek g , k ,  24. — §. 9. JNieforemność przemiany spó ł­
głosek: ch, h , i dz,  24. — g. 10 . Język jest narzędziem do 
w yrabiania spółgłosek miękkich 25 —- $♦ U .  Spółgłoska 

j ,  jest najmiększa 20. — -12. Samogłoski y , i, nie są
wskazówka nnękczenia spółgłosek 20. —  §. 13. Spółgłoski 
tw arde przyjmują y ,  z wyjątkami 27. —  §. 14. Spółgłoski 
miękkie przyjm ują i, z wyjątkami 2 7 . — §. 15 Posługa sa­
mogłoski i  38. —  §. 10. W łasność  samogłoski i  3 9 . —  
§. 17. Zmiana spółgłosek w przechodzeni u na miękkie 39-—  

§ 1S. Jakie spółgłoski m iękkie  utracają znak miękcząey 
i k iedy?  10 .—  §. 19. Po  g,  k, nic może następować e, w j e ­
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dnej syllabie 41. —  §. 20. Określenie spółgłoski p rzyb ie­
rającej 41 . —  §. 21. Na co zważać potrzeba przy w y ra ­

bianiu spółgłosek 42. — §. 22. Określenie spółgłosek chw i­
low ych  i jich wyliczenie 43. —  $. 23. Określenie s p ó ł .  
głosek trwających i j ich wyliczenie 4 3 . —. $. 24. Usługa 
spółgłosek trw ających  44. — §v 25. Jak  się wyrabiają spół­
głoski mocne i słabe 45. — §. 2(f. Określenie spółgłosek 
mocnych i słabych 45. — §. 27. Własność i wyliczenie spó ł­
głosek mocnych i słabych 47. — $. 28. Zdarzenia, w  k tó ­
rych  się przemieniają spółgłoski mocne i słabe, obok siebie 
stoja.ce 47. —  §. 29. Spółgłoski p łynne, jich własność i w y ­
liczenie 5 0 . —  $. 30. Spółgłoska j ,  najpłynniejsza, jej w ła-
sności 50. — §. 31. Spółgłoska j ,  podręczna 51.

%

R O Z D Z I A Ł  II.

Z a w ie ra ją c y  w yliczenie im ion, odm ien ia jących  się p rze z  
p rzy p a d k i, j i c h  o d m ia n y  i  n a zw isk  a .

§. 32. W stęp d o ’ rozdziału 52. —  §. 33. Części m owy 
odmieniające się przez przypadki 5 3 . —  §. 34. R odzajo-  
-wanie 5 5 . — $. 35. Liczbowanie 55. —  §. 35. Przypadko- 
wanie 55. — §. 37. Określenie przypadków 55. —  §. 38. 
P y tan ia  do różnych imion 57. —  §. 39. Pytania p rzep ro ­
wadzone przez przypadki 58. —  $. 40. Stopniowanie, i ilo- 
rak ie ?  59.—*-$. 41. Różne nazwiska imienia rzeczownego 59.

R O Z D Z I A Ł  III.i '
O rodza jach  rzeczow ników -

§. 42. Język  polski podług natury  oznaczył pierwotnie 
rodzaj męzki i żeński , a następnie przybrał trzeci n ijak  

6 1 .— §.43. Jakie imiona żywotne odnosimy do trzech rodza­
jów  6 1 . — §. 41. Jak w rzeczach nieżyjących oznaczyliśmy 
p ierw otn ie  rodzaj ? 61..— §. 45. G łówne zasady rodzajo-

S p i s  r z e c  z y .
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wania: natura i podobieństwo zakończeń 6 2 . —  §. 46. O kre­

ślenie rodza ju  obojętnego, powód jego w prow adzenia  63 .—  
§. 47. Jakie w yrazy  podlegają w  ogólności rodzajowi 

obo ję tnem u? 64. — §• 48. Na imiona, ze względu rodzą'- 
jowania, należy się zapatrywać z podwójnego s tanow i­
ska 6 5 . —  §. 49. Rodzaj męzki z wewnętrznego znaczę* 
nia 67. — §. 50. Rodzaj żeński ze znaczenia 60. •— §. 51. 
Rodzaj nijaki ze znaczenia 70. — §. 52. Rodzaj męzki 
z zakończenia 70. — §. 53. Rodzaj żeński z zakończenia 

72. —  §. 54. Rodzaj nijaki z zakończenia 73.

II O Z D Z I A Ł  IY.

O bejm u jący  p o d z ia ł rzeczow n ików  na f o r m y  i  w yliczen ie  

końców ek we w szystk ich  p rzy p a d k a c h .

§. 55. Podzia ł form  podług rodzajów 74. —  $. 56. C e­
cha form y pie 'rwszej 74. — §. 57. Cecha form y drugińj 
7 4 . —■ §. 58, Cecha formy trzeciój 75. —  §. 59. W trące- 

cenie i, między j ą d r o ,  a końcówkę przypadku 7 5 . —  §. 

60 . Wyliczenie zakończeń trzech form przez przypadki 

i liczby 76,----- §. 61. Własność i moc spółgłoski p o d b ie ­
rającej 7£k —  §. 62. Rzeczowniki formy pierwszej mają 
spółgłoskę przybierającą odkrytą w pierwszym p rzypadku  
liczby pojedynczej 7 8 .—  §, 63. W ażność drugiego p rzy­
padku liczby pojedynczej w  formie pierwszej ze wzglę­
du na jądro wyrazu i dalsze przypadki 79. — §. (54, Zm ia­
na spółgłosek przybierających twardych na miękkie, W pią­

tym i siódmym przypadku liczby pojedynczej 79.-— §. 65, 
Z różnicy  zakończenia piątego i siódmego przypadku li­
czby pojedynczej, ludzie/’ pierwszego liczby mnogiej w y ­

n ika ją  dwa działy form y pierwszej 79. — §. 66 . P ie rw szy  
przypadek formy pierwszej liczby pojedynczej S0. —».§, 67. 

Zakończenie a lub u , w drugim przypadku podług na tu ry

S p i s  r z e c  zy.
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w yrazu  8 9 . — §* 6 8 . Zakończenie o, w drogim p rz y p a d ­
k u  w formie pierwszej liczbie pojedynczej 80. —  § .6 9 .  
Zakończenie w, w drugim przypadku  87. — §. 70. P o d w ó j­
ne zakończenie drugiego przypadku w niektórych w y ra ­
zach; p rzyczyny  takowej przemiany 80. —  §. 71. Zna­
czenie wywiera w p ły w  na zakończenie 92. —  §. 72. S zcze­
gólne w yrazy,  w których się drugi p rzypadek chwieje 

w  zakończeniu 92. — §. 73. Trzeci przypadek 94. — §. 71. 
C zw arty  94. —  §. 75. Piąty 9 5 . — §. 76. Szósty 9 5 . —  
§. 77. Siódmy 9 6 . — §, 78. P ie rw szy1 przypadek l czhy 
mnogiej 96. — §. 79. Które imiona ludzkie przybierają 
końców kę owie 9 97. '— §. 80. Krótsze zakończenie imion 
ludzkich rodzaju męzkiego, w  pierwszym przypadku liczby 
mnogiej 1 0 5 .  —  §. S l .  Drugi p r z y p a d e k  107. •—  §. 82. t r z e ­
ci 1 0 8 . — §. 83. Czwarty  108. —  §. 84. P i ą t y  J0S. —  §. 

85. Szósty 1 08. — §. 80. Siódmy > 09 .— §• 87. Podług 

form y drugiój idą rzeczowniki rodzaju żeńskiego, tudzież 
męzkiego z zakończeniem a , o, tylko w liczbie po jedyn­

czej 109. — §. 88. Spółgłoski przybierające twarde p r z e ­

chodzą na miękkie, w trzecim i siódmym przypadku liczby 
pojedynczój 110. —  §. 89. Dwa działy form y drugiej, jich 
p rzyczyna, jich cecha 110. —  §. 90. P rzypadek  drugi l i ­

czby mnogiej jest  samem jądrem  w yrazu  1 1 0 . —  §. 91. 

P ie rw sz y  przypadek  liczby pojedynczej 111. — §. 92. D r u ­
gi przypadek 1! I . —  §. 93. Trzeci 1 1 1 . — §. 91. Czwar­

ty  1 1 2 . -  95. P ią ty  1 < 2 .— § .9 6 .  Szósty 113. — §,.97.
Siódm y 1 1 4 .—  §. 98. P ie rw szy  przypadek liczby m no­
giej 1 1 1. — §. 99. Drugi przypadek i i i  — § 100. T tz e -  
ci 119. —  §. 101. Czwarty 119. — §. 102. Piąty 1 1 9 .—  

§. 103. S z o ty  przypadek  1 1 9 . — §. 104.. Siódmy 119.—  
§. 105. Jakie imiona na le /ą  do, formy trzeciej 120. — §. 

106. Dwa dz.ały form y trzecie j 120. — §. 107. Cechy dzią-
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łów 120. —  §. 108. W  przypadku drugim liczby inńogiój 
w y k ry w a  się zupełne jądro  w yrazu  120. — §. 109. Przy­
padek pierwszy liczby pojedynczej 121. —  §. 110. Drugi 
121. —  §. 111. Trzeci 121. —  §. 112. Czwarty 1 2 1 ,— 
§. 113. Piąty  121. — §. 114. Szósty 122. —  §. l l 5. S iódT 
m y 122.— §. 116. P ie rw szy  przypadek liczby mnogiej 122. 
§. 117.Drugi 123. —  §. 118. Trzeci 123.—  §.119.Czwar" 
ty  123.— §. 120. Pią ty  123. —  §. 121. Szósty 123. —? 
§. 122. Siódmy 124.

R O Z D Z I A Ł  V ,

O b ejm u ją cy  zm ia n y  zachodzące w  ją d r z e  w yrazu , p r z e d  
spółgłoską p rzy b ie ra ją c ą , p r z y  odm ianie g ra m n ia ty c zn ć j .

§. 123. Pochylanie się o, przed spółgłoską przybierając 
cą lub końcówką 1 2 4 .—  §. 124. Ściśnione i o twarte e, 
przed spółgłoską przybierającą i końcówką 125. —  §.125-. 
Uwagi nad ściśnionem i o twarłem e, które uła tw iają  o d ­

mianę imion 127. — 126! Ściśnione ef w p ierw szym
przypadku liczby pojedynczej przechodzi na e, otwarte 

w  drugim i następnych 128. — §. 127. O twarte ey w pićr- 
. \vszvm przypadku  liczby pojedynczej zostaje w ypchnięte 

w  drugim i następnych 128. —  §. 128. W yrzucanie e, z w y ­
razów rodzaju  żeńskiego 129. —  §. 129. Po wyrzuceniu 

e, podręcznego spółgłoska miękka, przed e, będąca, p rze­
chodzi na odpowiednią tw ardą 129.-— §. 130. Wyjątki od 
prawideł w §, 129 zawartych 1 3 0 . — §. 131. Zupełnie nie- 
foremny drugi przypadek 131. — §. 132. Zamiana ą na q} 

i odw rotn ie  przed spółgłoską przybierającą 132, — §. 133 
Różnica brzmień e , o, od ę, ą, 132. — §. 134. Gdzie ą , 
a gdzie e, spostrzegamy i gdzie jich zmiana ma miejsce 133.—  

135. Zboczenia od prawideł,  do zamiany ą  na ę, s łu­

żących 134. — §. 136. Zmiana spółgłosek s, s, na rnięk-
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Łie w  jądrze w yrazu 135. —  §. 137. Zamiana a  i o, na e, 
przecl spółgłoską przybierającą lub końcówką 13 6 . —: §•.

138. Zamiana a ' o, na e, pośrednio przed spółgłoską p rz y .  
bierająbą lub końcówką 137. —  §. 139. Zamiana a , i o, na 

e, niknie pow oli z rzeczow ników 1 3 7 .— §. 140. p r z y ­

bierająca spółgłoska ń , c, w rodza ju  n ijak im , W drugim 
przypadku liczby pojedynczej przybierająca 138. —  §. M i .  

Ę  w rzeczownikach nieżywotnych rodzajtrnijakiego 138.—- 
§. 142. Ę w rzeczownika! li żywotnych rodzaju nijakiego
139. -— §. 14 3. Zamiana e, na o, w  rzeczownikach n ieżyw o­
tnych rodzaju nijakiego w liczbie mnogićj 140.— §.144. Uzu­
pełnianie jądra  w  drugim przypadku liczby mnogiej rze­

czowników rodzaju żeńskiego i n i jak iego , wtrącaniem e, 
podręcznego 144. §. 115. Zdarzenia, w których e, w trą ­
camy w drugim przypadku liczby mnogiej, ló rm y drugiej 

i trzeciej 140. —  § .1 4 6 .  W, wyrazach cudzoziemskich dwie 

spółgłoski chwilowe spływają na poprzedzającą samogło­

skę 1 4 8 .—  §. 147. Zdarzen ia ,  w k tórych  e, podręczne 
zmiękcza przed sobą spółgłoski 149.

R O Z D Z I A Ł  VI .
O s t o p n i o w a n i a  r z e c z o w n i k ó w .

§. 148. Początek i źródło  stopni w rzeczownikach 150.—  

§. 119. Stopni rzeczowników jest pięć, jich określenie 150.—  
§. 150. Z czem się porów nyw ają  stopnie rzeczowników 
151. —  §. 151. Formowanie stopnia drugiego w rodza ju  
męzkirU 1 5 1 .— §. 152. Zdarzenia, w jakich stopień drugi 
p rzybiera  zakończenia el ,  yfc, ifc, 152. —  §. 153. F o rm o ­

wanie stopnia drugiego w rodzaju żeńskim i nijakim 152.—  
§. 154. Co jest podstawą do stopniowania rzeczow ników  

w s topniu  trzecim li)3. — §. 1 55. Formowanie stopnia trze­
ciego w rodzaju rnęzkim 153. — §. 150. Formowanie sto­
pnia trzeciego w rodzaju  żeńskim i nijakim 154. — §. 157.
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Nieforemne stopniowanie rzeczowników W stopnia d r u ­
gim, w  rodzaju męzkim 154. —  §. 158. Nieforemne sto­

pniowanie rzeczowników rodza ju  żeńskiego i nijakiego 
■w stopniu drugim 1 G 4 .— §. 159. Nieforemne stopniowa- 
nie rzeczowników rodzaju  żeńskiego i nijakiego w stopniu 
trzecim 1 6 6 .— §. 160. S top ie irczw arty  imion rzeczownych 

wszystkich rodzajów  1G7.— §. 161V Nieforemność stopnia 
czwartego 1 0 7 .—  §. 162. Stopień piaty imion rzeczownych 

na trzy  rodzaje 168. — §. 1G3. Osobliwość stopnia piąte­
go 169.

R O Z D Z I A Ł  VII.

O bejm u jący  p r z y k ła d y  n a  tr z y  f o r  m y  rzeczow ników  i  ji-cji 
m niejsze p o d z ia ły  z  szczegó lnem i uw agam i.

§. 161. Forma pierwsza, k tórej dw a działy 1 7 0 , —  §♦ 
165. Dział spółgłosek twardych , jego cecha 1 7 2 .— §.166 .  
P odzia ł  tego dz ia łu  na wzory 176. —  §. 167. W z ó r  p ie r ­

wszy 177. —  §. 1G8 . W zór  drugi 1 7 8 . — §. 169. W zór  

trzeci 180. —  §. 170. W z ó r  czwarty 182. — §. 171. Dział 
spółgłosek m iękk ich ,  jego cecha 1 8 4 . — §. 172. W zór 

pierwszy 181. — 173. W zór  drugi 1 8 7 .—■ §. 174. F o r ­
ma druga, je j  podział na dwa działy 191. —  §. 175; Dział 
spółgłosek twardych , jego cecha 191. —  §. 176. Dział spó ł­

głosek twardych obejmuje trzy  wzory  192. — §. 177. W zór  
pierwszy 192.-—-§. 178, W zór  drugi 193. —  § .179 . W z ó r  
trzeci 194. —  §. 180. Dzia ł spółgłosek miękkich obejmu­
jący cztery wzory 198. — §. 181, Wzór p ierw szy 198,—  
§. 182. W z ó r  drugi 202. §. 183. Wzór trzeci 2 0 4 .—
§. 184. W zór czwarty 2 0 7 .—  185. Form a trzecia, je j

podział na dwa działy  212. —  §. 186. Dział spółgłosek 

twardych 2:12.— §. 187. Cztery wzory  działu tego 2 i 3.— 

§. 188- W zór pierwszy 2 1 3 . — §. 189. W zór drugi 21.4.—
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<£. 100. W zór trzeci 217. —- 191. W z ó r  czwarty 221. —-

§. 192. Dział spółgłosek miękkich obejm uje  cztery w zory 
222. —  §. 193. W zór  pićrwszy 2 2 3 . —  §. 194. Wzór dru­
gi 2 24 . —̂  §. 195. W zór trzeci 2 2 6 .— §. 196. W z ó r  czw ar­
ty  227.
fi I ■' :1 , V' <\ ' ; * ■ - •• j ’ .; »"• i

R O Z D Z I  A  Ł  VIII.

'O be jm u jący  ogólne u w a g i o p rzy m io tn ik u .

§. 'O97. Bogactwo języka w przymiotnikach 228. —  §. 
198. Określenie przymiotnika 229. — §. 199. T rz y  r o ­
dzaje przymiotnika 229. — §. 209. Formowanie przym io­

tn ików  230. — §. 201. W zględy i odcienie przymiotnika* 
jni oddawane 232.

. . R O Z D Z I A Ł  I X .

r O b ejm u ją cy  stopniow anie p rzy m io tn ik ó w .

202. Określenie stopni , -których jes t trzy  237 .-— §. 

203. Stophiowartie względne przymiotników. Stopień pier­
wszy 238. —  §. 201, Formowanie stopnia drugiego 239 .— 
§. 205. Spółgłoska przybierająca, poprzedzona samogło­
ską 239. — $. 206 Spółgłoska przybierająca poprzedzona 

spółgłoską chwilową lub y, 239. —  §. 207. Spółgłoska 
przybierająca; poprzedzona spółgłoską trwającą 2 4 9 . — §. 

208. P odw ójny  stopień drugi w niektórych przj^miotnikach. 
Gdzie krótszego, a gdzie dłuższego należy użyć sposobu 
s topniowania 211. —  §. 209. Nieforemne stopniowanie sto­
pnia  drugiego 2 4 2 .— 210. Zamiana spółgłosek przybie­
rających 243. — §. 211. Zam iana  przybiera jącej na mięk- 
ką  innej natury  243 . '— §.,212. Zamiana spółgłosek w jądrze 
przymiotnika 2 13. —  §. 213. Zmiana samogłosek a, i o, n a  
e, w jądrze przymiotnika 211. —  (j. 2 1 4 .  W yrzucanie sp ó ł­

głoski k t z  p rzym iotników w stopniu drugim 244. 7— §• 215.
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^Zupełna nieforemnośe stopnia drugiego 245. — §♦ 21G, 
S topniowanie za pomocą p rzysłów ków  246. —  §. 217. 
Formowanie stopnia trzeciego przym iotników  216, —  $. 
218. Przymiotniki nie przyjm ujące stopniowania zwyczaj­
nego 247. — $. 219. Bezwzględne stopniowanie przymio­
tn ików  248. — §. 220. Określenie stopni tego s topniowa­
nia 248. — §. 221. Formowanie stopnia drugiego bezwzglę- 

* dnego 249. — §. 222. Jeszcze inne zakończenie stopnia 
drugiego 249. — §. 223. Formowanie stopnia trzeciego bez­
względnego. T ro jak i ten stopień 250.

R O Z D Z I A L  I

O bejm u jący  odm ianę p rzym io tn ikó w  p r z e t  p r z y p a d k i  
i  liczby.

§. .224. T rz y  formy przymiotników 251. — §. 225. W ła-r 
sności przymiotników 253. — $. 226. Spółgłoska przybie­

rająca przymiotników 254. — $, 227. Form y na każdy r o ­

dzaj p rzym iotn ików  2 5 5 . — $. 228. Tabella wskazująca 
zakończenia p rzym iotn ików  wszystkich rodzajów  255. — 
$. 229. Odmiana przymiotników rodzaju męzkiego 257 .— 
$. 230. P rzymiotniki odnoszące się do imion ludzkich w li­
czbie pojedynczej i mnogiej,  ze spółgłoską przybierającą 
miękką 2 5 8 .-—. $. 231. Ze spółgłoską przybierającą tw a r ­

dą 2 5 9 . — §.. 232. Zmiana samogłosek a i o n a  e , w p rzy­
miotnikach do imion ludzkich 2 6 0 . — $. 233. W z ó r  p r z y ­

m iotników do imion ludzkich rodzaju  męzkiego 2 6 1 . —  
§. 231. W zór  przym iotników do imion zwierzęcych rodza­
ju  męzkiego 264. — $. 235. W zór  przymiotników do imion 

n ieżyw otnych  yodżaju męzkiego 265, — $. 236. Odmiana 
przym  otników rodzaju żeńskiego .266. —  $. 237. Odm ia­

na przym iotników do rodzaju nijakiego- 2 6 7 . —  §. 238. 
W z ó r  na przymiotniki, odnoszące się do imion rzeczownych
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rodzaju żeńskiego, nijakiego, obojętnego, tudzież wszelkich 
zwierzęcych i n ieżyw otnych rodzaju męzkiego w liczbie 
mnogiej 208.

R O Z D Z I A Ł  X I.
O b ejm u ją cy  im iona n ie forem ne i  ułom ne.

§. 239. Jak  można podzielić imiona nieforemne 270.—  

§. 240. Imiona w łasne i pospolite nieforem ne swojskie 
270. —  §. 241. Jak ie  tu imiona umieszczamy 270. —  §. 242 
Odmiana przez przypadki i liczby w yrazu sędzia  2 7 1 . —• 

§. 213. Odmiana przez przypadk i i liczby wyrazu: pod­
ko m o rzy  272. —  §. 241. Odmiana wyrazu: K ochanow ski 
2 7 2 .—  §. 245. Imiona w łasne i pospolite rodzaju  żeńskie­
go nieforemne 274. — §. 246. Imiona własne spolszczone 
nieforem ne 2 /6 .  —  247, Zakończenia imion cudzoziem­
skich 277. — §. 248. Jakie są główne okoliczności przy 

imionach cudzoziemskich 277. — §. 249. Imiona własne 

rodzaju męzkiego przejęte  z języków  starożytnych 278.-— 
§. 250, Imiona cudzoziemskie s tarożytne zakończone na 
samogłoskę 279. —  §. 251. Imiona w łasne żeńskie n a ro ­
dów  starożytnych 280. — $ 252. Imiona w łasne rodzaju  
męzkiego z nowszych języków  wzięte 2 8 1 . — 253.  Im io­
n a  w łasne rodzaju żeńskiego wzięte z języków  n o w o ż y ­
tnych 283. —  $. 254. Imiona córek 283. — §. 255. Imio­
na ułomne 2 8 5 .— §. 256. Imiona mające n iektóre p r z y ­
padki 285. —  §. 257. Imiona mające liczbę pojedynczą 
287 . —  §. 258. Im iona mające liczbę mnogą 288. — §.259. 
Jak ie  w łasności imiona liczby mnogiej pokazują 288. —  
§ . 260. O dnies ienie tych imion do form właściwych 289

R O Z D Z I A Ł  X II.
O b ejm u ją cy  im iona liczbowe.

§. 261. Co oznaczamy imieniem Iiczhowein 299. •— §. 26,2. 

Imiona liczbowe pierw otne 290. — §. 263. Zbiorowe 291.—

Sp  is r z  e c z y .
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S p i s  r z e c z y .

§. 264. P o rz ą d k o w e 294. — § .265 .  Ilorakie 294. —  §. 266^
' Ilokrotne 295. ■— §. 267. Czasowe 295. — §. 268. JNieokre- 

ślne -296. — §• 269. Inne imiona liczbowe 296. — §. 270. 
Uwagi nad temi imionami 297. —  §. 271. W ykaz imion 
iczbowycli 2 9 9 .—  §. 272. Uwagi z poprzedzającego para ­

grafu w yn ik łe  303. — §. 273. O dmiana imienia liczbowe­
go jeden , jed n a  , je d n o  , 3 0 3 . — §. 274. Odmiana przez 
przypadki imienia dw a  304. —  §. 275. Odmiana przez przy­
padki imienia tr zy  306. -r—§. 276. Odmiana przez p rzypad­

ki imienia cztery  306. —  §. 277. Uwagi nad je d e n , d w a , 
tr z y , cz tery , 307. —  §. 278. Odmiana imienia liczbowego 
pleć 308. — §. 279. Odmiana pr  zez przypadki imienia j e ­
denaście 309. —  §• 280. Odmiana przez przypadki imienia 
liczbowego dw adzieścia  310. -— §. 281. Odmiana imienia 
liczbowego trzydzieści 3 1 1 . —- § •  282. Odmiana imienia l i ­
czbowego pięćdziesiąt 3 12. — §. 283. Uwagi nad powyzsze- 

mi wzorami 312. — §. 284. Odmiana przez przypadki Sto  

317. — §. 285. Odmiana imienia liczbowego dwieście  318.—  
§.,286 . Odmiana imienia liczbowego t r z y s t a ^ 9. •— §.287 . 

Uwagi nad dwieście, tr zy s ta , czterysta , 3 1 9 . — §. 288. O d ­
miana imion od picćset do dziewicćset, 3 2 0 .—  §. 289. Imię 
liczbowe tysiąc  i następne 320. —  §. 290. Odmiana imion 
zbiorowych 321. —  §■ 291. W z ó r  odmiany: dwoje) tro je , 
czw oro , pięcioro, 3 2 1 . — §. 292, Uwagi nad im ionam iłi-  
czbowemi zbiorowemi 322. — §. 293. Oznaczanie u łom ­

ków  323. !

R O Z D Z I A Ł  X III.
O za im ka c^ .

§ 294. T ro jak i  ogólny podział zaimków, na naturze 
oparty  325. — §. 295. Drugi podział zaimków, z j ich  prze­
znaczenia w yprow adzony 326. — §. 296. Porów nanie  lyeli 

podziałów 327. —  §. 297. Wyliczenie zaimków właściwych
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327.— §. 298. Wyliczenie zaimków, rzeczowniki określają­
cych 328. —  §. 299. Wyli czenie za im ków , zastępuj atcych i 
określających rzeczowniki 329.—-§.390. Nieforemność zaim­
ków  329.— §.301. Przyczyna, dla której zaimki osobiste mają 
t rzy  osoby 329. —  §. 302. Odmiana zaimka osobistego J a ,  
330.—;§. 303. Odmiana zaimka osobistego Z y ,33  i. —  §. 304. 
Odmiana zaimka osobistego O n , ona , ono, 335. —  §. 305. 

Odmiana zaimka osobistego zwracającego Siebie, sie , 339. —■ 

§. 30(3. G łów na  Cecha zaimków właściw ych, ogólnych, 
310. — §. 307. Odmiana zaimków K t o ? C o?  3 4 0 . —  
§. 308. Odmiana za im ków  N ik t, N ic, 3 4 3 . — §.309. Czem 
się odznaczają zaimki, które określają rzeczowniki 34 5 .—  

§. 310. W łasność zaimków wskazujących 315. — §. 311.
Odmiana zaimka wskazującego Ten, ta , to , 3 1 6 .__ § .312 .

Odmiana zaimka wskazującego On, ona , ono, 347. —  § .3 1 3 .  

Odmiana zaimków ogólnych 350. — §. 314. Odmiana za­

im ków dzierżąwćzych 3 6 1 .—-§ 315. Odmiana zaimka
M ó j ,  361. — §. 316. Odmiana zaimka Na s z ,  361. —  § . 3  17. 
Odmiana zaimka Czyj ,  367. — §. 318. Odmiana zaimka 
względnego K tó ry , 381. —  §. 319. Odmiana zaimka Co, 
w  znaczeniu względnego K tó r y , 382. — §. 320. Form a 
zwyczajna zaimka względnego Co, 3 S 2 .— § .3 2 1 .  Forma 
dołączenia zaimka względnego Co, 383. — §. 322. Forma 
poprzyimkowa zaimka względnego Co, 385. — § 323. 
W  połączfeniu trzy formy zaimka względnego Co, 3S6. —  

§. 324. Uwagi nad zupełną formą zaimka względnego Co, 
387. —  §. 325. Zdanie sprawy z uk ładu  zaimków 388.

Sp i s r z e c  zy .
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